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PATRZMY 
NA KOSZTY 
Rozmowa z ministrem finansów HENRYKIEM KISIELEM

JERZY DZEĘCIOŁOWSKI: — Pa
nie Ministrze, w swoich wystąpie
niach na forum publicznym wielo
krotnie podkreślał Pan, że decydu
jącym warunkiem rozwoju kraju jest 
poprawa efektywności gospodarowa
nia. Przeświadczenie o słuszności ta
kiego postępowania jest dziś pow
szechne. Zaryzykowałbym jednak 
twierdzenie, że w szeregu branżach 
nie bardzo jeszcze wiadomo co w 
praktyce ma oznaczać efektywne go
spodarowanie. W związku z tym 
chciaibym zapytać: co zamierza re
sort finansów?

HENRYK KISIEL: — Nasze zada
nie, zadanie aparatu finansówego, 
jest dwuczłonowe: po pierwsze, cią
ży na nas obowiązek stworzenia 
skutecznego systemu finansowego 
stymulującego poprawę efektywno
ści w całej gospodarce i po drugie, 
musimy zwiększyć sprawność same

go aparatu finansowo-bankowego 
dla skuteczniejszego oddziaływania 
na' poprawę wyników ekonomicz
nych kontrolowanych jednostek go
spodarczych.

— Stworzenie skutecznego syste
mu finansowego w obecnych wa
runkach nie jest chyba sprawą pro
stą.

— Zasadnicze znaczenie ma to, by 
myślą przewodnią naszych działań 
było konsekwentnie przestrzegane 
rozumowanie: ile to kosztuje i czy 
daje to jednocześnie korzyści mate
rialne i społeczne ponad nakłady. 
To prawda; zwłaszcza najbliższy 
okres będzie wymagał szczególnego 
wysiłku, gdyż musimy jednocześnie 
odrobić skutki ostrej zimy. Aby nad
robić te opóźnienia, tempo wzrostu 
produkcji w następnych miesiącach 
musiałoby wynosić średnio około

7 proc., to znaczy o blisko 2 punkty 
więcej niż przewidywał plan.

— Czy jest to możliwe?

— W niektórych dziedzinach — 
jak hutnictwo, produkcja cementu, 
nawozy sztuczne, przemysł drzew
ny —■ osiągnięcie planowanej na ten 
rok produkcji ze względów obiek
tywnych będzie bardzo trudne.

— Według szacunków NBP, w 
styczniu i lutym relatywna nadpłata 
funduszu płac wyniosła kilka mi
liardów złotych. Wraz z utraconą 
produkcją musi to w istotny sposób 
odbić się na efektywności gospodaro
wania i równowadze rynkowej w 
tym roku.

— Dlatego tak ważne są zalecenia 
Prezydium Rządu, aby zaległości 
produkcyjne odrobić głównie przez

lepszą organizację produkcji i wzrost 
wydajności .pracy. Musimy wszyscy 
dołożyć wysiłku, aby zadanie to rea
lizować z całą konsekwencją. Trzeba 
się jednak liczyć z tym, że w nie
których przypadkach, a zwłaszcza w 
transporcie, odrobienie zaległości 
wymagać będzie dodatkowego za
trudnienia lub pracy w godzinach 
nadliczbowych. Spowoduje to, rzecz 
jasna, dodatkowe koszty. Jedyną 
drogą wyjścia jest zatem osiągnięcie 
dodatkowych efektów ekonomicz
nych na innych odcinkach.

— Co Pan przez to rozumie?
— Plan tego roku przewiduje dal

sze zmniejszenie nakładów inwesty
cyjnych — o 11 proc, w porównaniu 
z rokiem 1978. Dotyczy to przede 
wszystkim inwestycji nowo rozpo
czynanych. W tej sytuacji szczegól
nego znaczenia nabierają wszelkie 
przedsięwzięcia modernizacyjne, in
westycje szybko zwrotne oraz inno
wacje techniczno-organizacyjne. Z 
tego też faktu wynikają określone 
zadania dla aparatu finansowo-ban- 
kowego. Możliwie szybko powinien 
on dokonać takich usprawnień sy
stemu finansowania inwestycji drob
nych i przedsięwzięć innowacyjnych, 
aby od strony finansowej utorować 
dla nich drogę.

Równocześnie zamierzenia tego ty
pu wymagać będą większej kontroli,
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„Początki prastarego grodu giną w pomroce dziejów, sięga

jąc tak odległych czasów, że aż przesłania je legenda. Kie

dyś było tu Miasto Kobiet — tzw. Amazonek, wojowniczek

słynących z obciętych piersi i srogości. Tak, tak. Proszę się

nie śmiać, są na to dokumenty” — zapewnia przewodnik kil

kudziesięcioosobową grupę uczniów jednej z warszawskich

szkół.

ZWIEDZAM razem z grupą stary Płock, przechodząc Tumskie Wzgórze, 
Starówkę („Muzeum niestety nieczynne, zapraszamy następnym ra
zem”). Kilka słów o baszcie, parę zdań o zamku, jeszcze pomnik Bro

niewskiego, Liceum Małachowskiego i widok ze Skarpy Wiślanej...
45 minut spaceru starymi uliczkami i tyleż samo w „Hortexie” na Tums

kiej. '
— Może są pytania, proszę bardzo, wszystko wyjaśnię — zachęca prze

wodnik.
— Czy to prawda, że zimą, gdy nie było transportu, to w Petrochemii bła

gali, aby benzynę zabierać za grosze?
. — C^y można tu jeszcze znaleźć Amazonkę?
. Przy lodach i koktajlach trudno o powagę. Sympatyczny przewodnik żegna 
grupę przy autokarze, żałując że w kwietniu jeszcze za wcześnie na zwie
dzenie ZOO.

Obrachunki ze współczesnością
W Ratuszu trafiam na sesję Miejskiej Rady Narodowej. W połowie kwiet

nia tematem jest wykonanie planu społeczno-gospodarczego rozwoju i budże
tu miasta Płocka w 1978 r.

Sprawozdanie o wykonaniu założeń składa prezydent Henryk Rybak. Upo
rządkowana działami, sucha relacja:

„W końcu roku Płock posiadał 96 176 stałych mieszkańców, w gospodarce 
uspołecznionej pracowało 57 800 osób...

Przemysł miasta wykonał plan sprzedaży wyrobów własnej produkcji i us
ług. Planu eksportu nie wykonały: Fabryka Maszyn Żniwnych i Stocznia 
Płocka (z powodu braku kontraktów zagranicznych) oraz Zakiady Mięsne 
i Spółdzielnia Mleczarska (w wyniku zwiększenia dostaw na rynek wew
nętrzny).

W roku 1978 przemysł płocki wyprodukował:
— 4300 kombajnów Bizon,
— 2,8 min ton oleju opalowego i 4,5 min ton paliw silnikowych.
— 880 tys. ton asfaltów,
— 14 pchaczy. 14 promów i 5 barek,
— 2300 ton ryb i ich przetworów,
— 37 min litrów mleka.
Sytuacja w płockim budownictwie jest niezadowalająca, wartość produkcji 

podstawowej była niższa od osiągniętej w 1977 r. Były przyczyny obiektyw
ne, nie brafe też jednak nie wykorzystanych rezerw produkcyjnych.

Handel: nie oddano w minionym roku zaplanowanych 1782 m kw. po
wierzchni użytkowej sklepów, a wobec wzrastających ciągłe obrotów pogar
sza to warunki sprzedażne.

W usługach był to dobry rok — uzyskano 20 proc, wzrestu wartości usług 
— przybyły mdn. 23 zakłady rzemieślnicze.

Gospodarka komunalna: na zadania inwestycyjne w tej dziedzinie przez
naczono kwotę 153,2 min zł — nakłady wykorzystane zostały w 85 proc., 
w tym w robotach budowlano-montażowych w 79,8 proc. Mimo upływu ter
minów nie ukończono trzech bardzo ważnych dla miasta inwestycji: drugiej 
nitki sieci wodociągowej, sieci c.o. na ul. Szopena i kolektora sanitarnego. 
Wykonawcą we wszystkich przypadkach jest Bydgoskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych. Przeznaczony na 1978 r. limit na remonty urządzeń
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X ZJAZD TIT K z obrad Biura Politycznego i Prezydium Rządu

WIELKA 
WSPÓLNA 
ZDOBYCZ
TO oczywiście nie przypadek, a 

symbol: dziesiąty, jubileuszowy 
Zjazd Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej, dziś już ma
sowej, 4,5 milionowej organizacji 
obejmującej swoją działalnością 
wszystkie środowiska społeczne w 
naszym kraju, stanowiącej pod ide
owym kierownictwem partii ważne 
ogniwo Frontu Jedności Narodu, od
bywał się w Warszawie 21 kwietnia 
br. Tego "właśnie dnia — 21 kwietnia 
— przed 34 laty, przedstawiciele naj
wyższych władz radzieckich i odra
dzającego się w nowym historycz
nym kształcie państwa polskiego zło
żyli podpisy pod Układem o Przy
jaźni, Pomocy Wzajemnej i Współ
pracy powojennej między Polską a 
ZSRR.

„Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej, które w ciągu 35 lat 
przerodziło się w masowy ruch spo
łeczny — podkreślał w liście do 
uczestników X Zjazdu TPP-R tow. 
Edward Gierek — wnosi wielki 
wkład w dzieło umacniania przyjaźni 
i współpracy narodów polskiego 
i radzieckiego, w dzieło wychowania 
pokoleń Polaków w duchu proleta
riackiego internacjonalizmu. Wartości 
stworzone społeczną pracą olbrzy
miej rzeszy aktywistów TPP-R — 
stanowią nieodłączną część history
cznego dorobku Polski Ludowej”.

Bowiem tę przyjaźń i współpracę 
formują obecnie nie tylko konkretne, 
materialne dokanania. Nie tylko to, 
że np. przy radzieckiej pomocy pow
stały takie kluczowe obiekty, okreś
lające dzisiejszą pozycję Polski na 
przemysłowej mapie Europy, jak hu
ty im Lenina, Bieruta i „Warszawa”, 
jak powstający na Śląsku jeden z 
największych na naszym kontynen
cie obiektów czarnej metalurgii — 
Huta „Katowice”, jak huta alumi
nium w Skawinie i miedzi w Legnicy, 
elektrownie w Turowie i Jaworz
nie. Że przy radzieckiej pomocy 
technicznej i kredytowej pow

stały wielkie kombinaty chemiczne 
w Oświęcimiu, Kędzierzynie, Jani
kowie i Płocku, tu bierze swój po
czątek rozwój polskiej motoryzacji 
(FSC Lublin, FSO Warszawa). Ra
dziecka pomoc — wtedy, gdy Kraj 
Rad sam dźwigał się ze- zniszczeń 
wojennych'— wpisana jest do me
tryki narodzin elbląskiego „Zame- 
chu” i Wytwórni Łożysk Tocznych w 
Kraśniku, zakładów włókienniczych 
w Fastach, Zambrowie i Piotrkowie 
oraz wielu dziesiątków, innych fa
bryk, wydziałów i oddziałów pro
dukcyjnych.

Zamówienia radzieckiego handlu 
zagranicznego otwierały — a i dziś 
często stanowią podstawę naszej obec
ności na rynkach zagranicznych — 
nowe perspektywy specjalizacji w 
dziedzinach, gdzie liczy się przede 
wszystkim wysoki kunszt inżynie
rów i doświadczenie robotników. Co 
piąty statek, pływający pod radziec
ką banderą, pochodzi z polskich sto
czni, na terytorium ZSRR pracuje 
ok. 300 kompletnych obiektów prze
mysłowych, przez nas zaprojektowa
nych oraz wyposażonych w polskie 
maszyny i urządzenia: cukrowni, wy
twórni kwasu siarkowego, zakładów 
płyt pilśniowych, drożdżowni, chłod
ni itp. Z kolei radzieckie urządzenia 
specjalistyczne są ważnym czynni
kiem rozbudowy i modernizacji wie
lu branż i gałęzi gospodarki w na
szym kraju, radzieckie surowce — 
ropa, gaz, rudy żelaza itp. — nie
ocenioną pomocą w rozwiązywaniu 
trudnych problemów zaopatrzenia 
materiałowo — technicznego.

Nową jakość wzajemnych stosun
ków gospodarczych określają proce
sy specjalizacji i kooperacji. Inte
gracja gospodarek dwóch naszych, 
największych w RWPG krajów jest 
częścią składową i ważnym czynni
kiem ogólnych procesów integracyj
nych, zachodzących w państwach 
socjalistycznej wspólnoty.

Te fakty, dobrze znane i pow- 

•zechnie doceniane, opierają się. w 
coraz większej mierze na licznych, 
bezpośrednich, osobistych kontak
tach, łączących' nasze narody, ludzi 
wszystkich zawodów, pełniących 
różne funkcje w społecznym podziale 
pracy. W latach 1971 — 1978 prze
bywało w Związku Radzieckim ok. 
815 tys. polskich obywateli, w Pol
sce — ok. 420 tys. obywateli radziec
kich. Trwałą tradycją stały się „Po
ciągi Przyjaźni” i inne tego rodzaju 
środowiskowe spotkania, w których 
tylko w ciągu ostatnich czterech lat 
uczestniczyło ok. 140 tys. robotników, 
inżynierów, rolników, nauczycieli, 
uczniów, studentów itp. Polscy stu
denci — w ramach wymiany, za
inicjowanej przez organizacje mło
dzieżowe obu krajów — biorą udział 
w budowie BAM-u w ZSRR, stu
denci radzieccy — w akcji „Chełm 
— 80”. Codzienne kontakty utrzy
mują między sobą m, in. załogi FWP 
im. Świerczewskiego w Warszawie 
z załogą zakładów „Kalibr” w Mos
kwie, huta „Warszawa” z zakładami 
„Sierp i Młot” w stolicy ZSRR, za
kładów „Predom-Termet” w Świe
bodzicach z bratnimi zakładami w 
Tokmaku itp.

Dzisiaj, jak podkreślano w refe
racie sprawozdawczym na X Zjeż- 
dzie TPP-R, dla milionów Polek i Po
laków Związek Radziecki to nie tyl
ko potężne, przyjazne nam mocar
stwo socjalistyczne, lecz także do
brze znani, konkretni ludzie, bliscy, 
zrozumiali, podobnie jak my myś
lący i czujący, których się lubi i ceni, 
na których można liczyć, z którymi 
chce się rozwijać przyjacielskie sto
sunki. „Jest to — stwierdzano w re
feracie i tę myśl podkreślano w wie
lu wystąpieniach na zjeździe — wiel
ka wspólna zdobycz, dobrze służąca 
sprawie sojuszu naszych narodów, 
stanowiąca szczególnie ważny ele-. 
ment oddziaływań ideowych i wy
chowawczych".-

Toteż, formułując zadania organi
zacji ha nową "kadencję, podkreślano^ 
że obok przedsięwzięć propagando-, 
wych, ideowo' — wychowawczych, 
popularyzatorskich, oświatowych i 
kulturalnych, ogromną rolę odgry
wać' powinno rozszerzanie i pogłę
bianie bezpośrednich kontaktów 
między obywatelami obu krajów, za
cieśnianie więzi międzyludzkich. Te 
związki stanowią bowiem fundament, 
na którym mocno wspierać się mo
że codzienna i coraz bardziej wszech
stronna współpraca, odpowiadająca 
nie tylko najżywotniejszym inte
resom obu naszych narodów, a pły
nąca'z potrzeby serca, ze wspólnoty 
celów i coraz lepszego, wzajemnego 
poznania się milionów ludzi po jed
nej i po drugiej stronie granicy, któ
ra nie dzieli, a łączy.

BIURO POLITYCZNE KC PZPB l Pre
zydium Rządu na wspólnym posie
dzeniu w dniu 18 bm. dokonały oceny 
przebiegu realizacji planu społeczno-go

spodarczego za I kwartał br.
; Wyniki I kwartału wskazują, te pow
stałe w okresie wyjątkowo trudnych wa
runków zimowych opóźnienia są syste
matycznie odrabiane. Po spadku dyna- 
n|ikł pordukcji w' styczniu i lutym, 
osiągnięto w marcu dynamikę rozwoju 
zbliżoną, do przyjętej w planie. Było to 
możliwe^dziękl ofiarnej pracy załóg ro
botniczych.

Te pozytywne tendencje należy utrwa
lać 1 wspierać, gdyż stanowią one gwa
rancję pomyślnej realizacji zadań ustalo
nych w planie na 1979 r. Pilną sprawą 
jest likwidacja skutków powodzi i przy
wrócenie na terenach dotkniętych tą 
klęską normalnych warunków życia.

Oceniając możliwość odrobienia pow
stałych opóźnień i wykonania zadań 
ustalonych w planie na rok bieżący, 
wskazano na potrzebę usprawnienia pra
cy transportu i energetyki oraz realizacji 
budownictwa mieszkaniowego.

Przeanalizowano sytuację w przemyśle, 
handlu wewnętrznym 1 zagranicznym. 
Równocześnie dużo uwagi poświęcono 
problemom rolnictwa i jego przygotowa
nia do sprawnego przeprowadzeniu

z óbrad Rady Ministrów

J AK Informuje rzecznik prasowy rzą
du,20 kwietnia br. odbyło się posie
dzenie Rady Ministrów z • udziałem 

wojewodów i prezydentów miast. Przed
miotem obrad była ocena realizacji Na
rodowego Planu Społeczno-Gospodarcze
go w I kwartale 1 ną początku kwiet
nia br.

Wychodząc z zaleceń Biura Politycz
nego KC PZPR i prezydium Rządu, 
ustalono kierunki działań, jakie powin
ny podjąć resorty i organizacje gospo
darcze, a także ogniwa administracji te
renowej dla przezwyciężenia skutków 
zimy i powoderi, a zwłaszcza jak naj
szybszego odrobienia zaległości w pro
dukcji i przewozach.

W marcu rytm gospodarki uległ po
prawie. Stworzono warunki do usunięcia 
powstałych strat.' Realizowane są" zarów
no doraźne, jak i długofalowe przedsię
wzięcia, w dziedzinie transportu, energe
tyki, rynku, w handlu zagranicznym 
pru w sferze racjonalnego rozdyspono
wania zasobów surowcowych; ich celem 
Jest osiągnięcie zaplanowanych efektów 
ekonomicznych. Ważną rolę w tym 
względzie odegrały narady, jakie odbyły 

'się w resortach'i województwach w od
powiedzi, na list i sekretarza KC PZPR. 
Podkreślono, że wnioski z narad i'przy
jęte programy działania powinny być 
szybko i efektywnie wcielane w życie 
zgodnym wysiłkiem przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, władz terenowych i resrotów. 
Zależeć od tego będzie w dużym stopniu 
wykorzystanie cennej inicjatywy załóg 1 
skierowanie jej na odcinki najważniejsze 
z punktu widzenia ogólnych potrzeb 

wszystkich pilnych prac wiosennych, 
decydujących w podstawowym stopniu o 
nadrobieniu poniesionych strat i o zbio- . 
rach. "

Wobec znacznych dodatkowych kosztów 
jakie ponosi gospodarka dla likwidacji 
skutków zimy i powodzi. Biuro Politycz
ne i Prezydium Rządu wskazały na po
trzebę dalszej poprawy efektywności go
spodarowania i realizacji podjętych pro- 
gramów oszczędnościowych. . Realizacja 
tych programów powinna prowadzić do 
obniżenia zużycia materiałów i energii, 
racjonalizacji przebiegu procesów re
montowych i wyzwolenia dodatko-. 
wych zasobów, które będą mo
gły być wykorzystane dla wzrostu 
produkcji i poprawy sytuacji gospodar
czej. Wyniki tych działań będą miały 
istotny wpływ na ostateczne ukształto
wanie dochodu narodowego w bieżącym 
roku oraz realizacji celów społecznych 
planu.

W kolejnym punkcie porządku obrad, 
Biuro Polityczne zapoznało się z infor
macją rządu o programie dodatkowych 
działań na rzecz zwiększenia oszczędno
ści paliw i energii elektrycznej w gospo
darce. ■ ■

Biuro Polityczne. KC zaleciło podjęcie 
dalszych działań na rzecz zwiększenia 

społecznych 1 gospodarczych. Obowiąz
kiem wszystkich ogniw gospodarki jest 
pogłębianie procesu przegrupowywania 
sił i środków z myślą o wsparciu tych 
działów, na których spoczywają najważ
niejsze zadania wynikające z zaplanowa
nego rozwoju kraju.

Rada Ministrów wiele uwagi poświęciła 
sprawom rolnictwa, a zwłaszcza zaopa
trzeniu wsi w środki produkcji. Obecnie 
problemem pierwszoplanowym jest odro
bienie wynikłych jesienią zaległości w 
siewach oraz sprawne przeprowadzenie 
wiosennych prac potowych. Spóźniona 
wiosna i powodzie skomplikowały sytu
ację, toteż pomoc dla rolników ze strony 
władz wojewódzkich i gminnych, służby 
rolnej, a. także resortów współdziałają
cych z rolnictwem, nabiera w tym roku 
szczególnego znaczenia. Jednostki obsłu
gi rolnictwa oraz producenci maszyn i 
sprzętu, powinni zapewnić szybkie wy
konanie remontów oraz należyte zaopa
trzenie w części zamienne.

Na posiedzeniu omówiono i sprecyzo
wano przedsięwzięcia jakie należy pod
jąć, bądź nasilić, dla usunięcia skutków 
powodzi. Na tereny dotknięte klęską 
powodzi skierowano dodatkowe ilości 
materiałów budowlanych nasion, pasz, 
nawozów oraz tpwarów konsumpcyj
nych. W województwach, gdzie- powódź 
przybrała duże rozmiary, niezbędne'jest 
racjonalne wykorzystanie i dysponowa
nie zasobami pasz oraz rolniczymi środ
kami produkcji.

Rozpatrując zadania w sferze produk
cji przemysłowej, rada Ministrów uzna
ła za sprawę najważniejszą — obok od
robienia niedoborów — dalszą poprawę 
struktury wytwarzanych towarów. Pro
dukcja przemysłowa musi być zgodna z 
faktycznym zapotrzebowaniem i z prio
rytetami gospodarczymi. Niezbędne jest 
uzyskanie bardziej odczuwalnej poprawy 
w efektywności gospodarowania, m. in. 
przez skrupulatne wykonanie przyjętych 
programów obniżki zużycia surowców, 
materiałów, paliw i energii.

oszczędności paliw 1 energii w całej go. 
spodarce, a zwłaszcza zrównoważenia 
bilansu węgla, niezbędnej odbudowy za
pasów tego paliwa u odbiorców orał 
usprawnienia dystrybucji, w tym celu 
przewiduje się m. in. utworzenie w kilku 
rejonach kraju rezerwowych składów 
węgla kamiennego oraz intensyfikacjo 
zużycia węgla brunatnego w rejonach ja. 
go wydobycia. Planuje się również ogra
niczenie produkcji szczególnie energo. 
chłonnych wyrobów w okresie szczytu 
energetycznego 1979—80 r. oraz przesunie
cie na ten okres remontów urządzeń 
energochłonnych. Podkreślono znaczenie 
prawidłowego przeprowadzenia kampanii 
remontowej w energetyce zawodowej i 
przemysłowej.

W maju i czerwcu br. przerpowadzony 
zostanie powszechny przegląd gospodar
ki paliwowo-energetycznej we wszyst
kich jednostkach gospdoarki uspołecznio- 
nej. Zwrócono uwagę, że oszczędzanie 
węgla, energii elektrycznej, olejów napę, 
dowych, gazu i innych rodzajów energii 
powinno się stać przedmiotem stałej tro
ski załóg wszystkich przedsiębiorstw.

Biuro Polityczne KC podkreśliło po
trzebę szczególnie starannego przygoto
wania planu rozwoju gospodarki paliwo
wo-energetycznej na lata 1981—85.

Podkreślono, że każdy zakład, kolek
tyw fabryczny, dyrekcja i konferencja 
samorządu robotniczego, muszą otoczyć 
szczególną troską sprawy związane z za
opatrzeniem rynku wewnętrznego. Na za. 
interesowanych organizacjach gospodar
czych ciąży obowiązek zlikwidowania w 
pierwszej kolejności niedoborów w pro
dukcji surowców 1 półproduktów nie
zbędnych do zrealizowania dostaw towa
rów dla handlu. Wnikliwej uwagi i 
dbałości wymagają jakość i asortyment 
artykułów przeznaczonych na rynek. Z 
drugiej strony wskazano na potrzebę 
wzmocnienia dyscypliny wypłat ,1 pro
wadzenia bardziej racjonalnej polityki 
zatrudnienia.

W działaniach dotyczących handlu za
granicznego na plan pierwszy, wysunię
to Intensyfikację eksportu; sprawie tej 
nadano odpowiednie . preferencje syste
mowe. Dużą wagę zachowują niezmien
nie zagadnienia związane z osiąganiem 
zgodnej z planem struktury obrotów.

Rada Ministrów rozpatrzyła rów
nież operatywne zadania dotyczące 
transportu i energetyki. Polecono 
resortom, organizacjom gospodar
czym oraz organom administracji tere
nowej zwiększenie pomocy dla kolei i 
transportu samochodowego w przepro
wadzaniu remontów taboru. W świetle 
trudnej sytuacji w transporcie wszystkie 
bez wyjątku ogniwa gospodarki powinny 
energiczniej kontynuować działania na 
rzecz racjonalizacji przewozów, a także 
lepiej wykorzystywać tabor własny oraz 
skracać czas operacji za- i wyładunko
wych. W energetyce trzeba w tym roku 
wydatnie skrócić okres dochodzenia do 
zaplanowanych mocy wytwórczych przez 
nowo uruchomione jednostki, jak l obni
żyć wciąż jeszcze zbyt wysoką awaryj
ność urządzeń energetycznych.

Rada Ministrów powzięła operatywne 
decyzje - dotyczące wszystkich omówio
nych spraw. Zapowiedziano systematy
czną kontrolę ich wykonania. Również 
ministrowie i wojewodowie wzmocnią 
nadzór nad realizacją ustaleń przyjętych 
przez rząd.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• POD OBRADY SEJMU w dniu 

26 bm. przewidziano m. in.: infor
mację rządu o programie realizacji 
Uchwały XIV Plenum KC PZPR w r. 
sprawie dalszego zwiększenia udzia
łu uspołecznionego przemysłu drob
nego w rozwoju społeczno-gospodar
czym kraju; wniesiony przez Ko
misję Kultury i Sztuki poselski pro
jekt ustawy o terenowych fundu
szach odnowy zabytków; sprawozda
nie Komisji Zdrowia i Kultury Fi
zycznej o rządowym projekcie usta
wy o ustanowieniu tytułów honoro
wych „Zasłużony Lekarz Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej” i „Zasłu
żony dla Zdrowia'Narodu”.
• I SEKRETARZ KC PZPR Ed

ward Gierek 19 bm. przyjął grupę 
działaczy Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 21 bm. Edward 
Gierek przebywał w woj., Piotrow
skim, odwiedzając m. in. Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego im. ,M. 
Nowotki „Sigmatex” oraz . tereny 
Bełchatowskiego Okręgu Przemysło
wego. 23 bm. I sekretarz przebywał 
w woj. katowickim, odwiedzając m. 
in. Kombinat Budownictwa Miesz
kaniowego Przemysłu Węglowego 
„Kombud”, Rudę Śląską, budowę 
nowej kopalni węgla „Kaszyce”, gór
nicze miasto Jastrzębie oraz Wodzi
sław, gdzie odbyło się spotkanie z 
aktywem partyjno-górniczym Ryb
nickiego Okręgu Węglowego.

Z okazji 34 rocznicy układu PRL- 
-ZSRR odbył się m. in. uroczysty 
koncert w Teatrze Polskim w War
szawie.
• POLSKO-JUGOSŁOWIAŃSKA 

WSPÓŁPRACA. 23 bm. w Warszawie 
podpisano protokół w sprawie 
współpracy ■ naukowo-technicznej w 
dziedzinie energetyki, energii ato
mowej i węgla brunatnego między 
Polską a Socjalistyczną Federacyjną 
Republiką Jugosławii. Program 
współpracy na 1979—1980 r. obejmu
je m.in. zagadnienia projektowania 
i produkcji urządzeń do kopalń od
krywkowych oraz przeróbki węgla 
brunatnego, produkcji urządzeń te
chniki jądrowej, kooperacji w pro
dukcji części zamiennych dla ele
ktrowni cieplnych. Program uwzglę
dnia także zagadnienia zmniejszenia 
uciążliwości przemysłu energetycz
nego dla środowiska.
• W LUBELSKIM ZAGŁĘBIU 

WĘGLOWYM rozpoczęto' budowę 
pierwszego szybu drugiej kopalni, 
koło miejscowości Stefanów w woj. 
(Chełmskim. W przyszłości kopalnia 
ta — podobnie jak pierwsza, w Bog
dance — dawać ma ponad 3,5 min 
ton węgla rocznie.
• KIERUNKI ROZWOJU SPO

ŁECZNEGO RUCHU RACJONALI
ZACJI PRACOWNICZEJ były te
matem III krajowej narady wyna
lazczości i racjonalizacji; która od
była się w Warszawie 23 bm. Kluby 
techniki i racjonalizacji skupiają 
obecnie ponad 550 tys. członków. W 
ubiegłym pięcioleciu liczba zgłoszo
nych projektów wzrosła o ponad 60 
proc., liczba projektów zastosowa
nych w produkcji o blisko 80 proc., 
zaś efekty ekonomiczne z tego ty
tułu wyniosły ok. 110 mld zł.
• W WARSZAWIE powołano In

stytut Kardiologii, mający czuwać 
nad całokształtem spraw związanych 
z badaniami, zapobieganiem i zwal
czaniem chorób układu krążenia. 
Przedsięwzięcie to stanowi jeden z 
elementów przygotowywanego ob
szernego programu zwalczania tych 
chorób. (Choroby układu krążenia 
stanowią przyczynę co drugiego zgo
nu w Polsce oraz 88 proc, przypad
ków inwalidztwa, na zawał serca za
pada rocznie ok. 70 tys. osób).
• NIE TYLKO POLOWY. Zaspo

kojenie popytu na ryby zależy nie 
tylko od wielkości połowów — któ- 
rych możliwości są coraz bardziej 
ograniczane — lecz również od dzia
łania zaplecza lądowego, a zwłaszcza 
chłodnictwa; Jak stwierdziła sejmo
wa Komisja Gospodarki Morskiej 
i Żeglugi, mimo wybudowania kilku 
dużych chłodni ich wykorzystanie — 
często wskutek niewłaściwej lokali
zacji — nie zawisze jest racjonalne. 

Zbyt długo np. przechowuje się ry
by, które nie znajdują nabywców 
w kraju, wskutek czego w chłod
niach nie ma miejsca na ryby z se
zonowych połowów na Bałtyku. Brak 
małych chłodni hurtowych w głębi 
kraju, a także niedostateczne wypo
sażenie sklepów w urządzenia 

■ chłodnicze — ogranicza sprzedaż 
ryb w niektórych regionach. Wsku
tek braku lodu — za mało sprze- 
daje się ryb świeżych, nawet 
w miejscowościach nadmorskich. Ta
bor chłodniczy (wagony, a zwłaszcza 
samochody) pozostawia wiele do ży
czenia. Chodzi nie tylko o zakup no
wego taboru, ale również o podnie
sienie gotowości technicznej (od kil
kudziesięciu procent pojazdów bywa 
niesprawnych, głównie z braku częś
ci zamiennych). Za mały jest też po
tencjał polskiej floty transportowej 
przewożącej ryby z dalekich łowisk; 
Około połowy ryb przewozi się ob
cymi chłodniowcami, na co wydaje 
się sporo dewiz. Posłowie postulo
wali rozważenie, czy nie bardziej 
opłacalne byłocy wybudowanie włas
nych transportowców.
• LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄ

CE opuści w tym roku ponad 93 
tys. maturzystów. Dla 51 tys. osób 
są miejsca w jedno- i dwuręcznych 
szkołach policealnych przygotowu
jących do zawodu. Absolwentom LO 
oferuje się też pracę w wielu dzie
dzinach gospodarki i usług z możli
wością nauki zawodu w szkołach 
wieczorowych i zaocznych.
• POMNIK OBROŃCÓW PO

CZTY POLSKIEJ w Gdańsku zos
tanie odsłonięty w tym mieście 1 
września br.
• STATKI Polskich Linii Ocea

nicznych zawijają obecnie do ok. 
500 portów świata.
• LEPIEJ RADIA SLUCHAC. 

Przedstawicielka „Expressu Wie
czornego” udała się do warszawskie
go Ośrodka Rozliczeniowego Poczty 
i Telekomunikacji przy ul. Dzielniej 
52, w nadziei wyjaśnienia, dlaczego 
poniektórzy abonenci otrzymują za
wyżone — ich zdaniem — rachunki 
za rozmowy telefoniczne. Dowiedzia
ła się otóż m. in., że: ośrodek wysta
wia rocznie 3,5 min rachunków, na
tomiast reklamowanych w ciągu ro
ku (którego —nie podano) było 5252, 
z czego na korzyść abonentów roz
strzygnięto tych reklamacji 708. A 
na niekorzyść roztrzyga się nastę
pująco: „(...) przez kilka dni z rzędu 
za pomocą specjalnego urządzenia 
rejestruje się rozmowy reklamują
cego. Jeśli w tym okresie rozmów 
jest wiele, dyrekcja ocenia, że właś
ciciel telefonu jest z natury rozmo
wny, a wysokie rachunki uzasadnio
ne”. Dziennikarka „Expressu” wyra
ża powątpiewanie co do walorów itej 
metody;

za granicą
■ Leonid Breżniew został ponow

nie wybrany przewodniczącym Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR. Na 
cżele . nowo utworzonego rządu ra
dzieckiego stanął ponownie Aleksie] 
Kosygin.

■ W referendum w sprawie, trak
tatu egipsko~izraelskiego i zmian 
wewnętrznych w Egipcie wzięło 
udział około 90 proc, uprawnionych. 
99,95 proc, głosujących poparło tra
ktat z Izraelem, natomiast 99,9 proc, 
opowiedziało się za zmianami wew
nętrznymi, proponowanymi przez 
prezydenta Sadata. Agencje podkre
ślają, że poparcie traktatu miało dla 
Sadata charakter wyłącznie propa
gandowy, ponieważ układ ten został 
już formalnie aprobowany przez 
Zgromadzenie Ludowe, co zgodnie 
z konstytucją egipską wystarcza dla 
wcielenia go w życie. Sadat chciał 
tym sposobem udowodnić wszystkim 
państwom arabskim odrzucającym 
jego politykę, że jest popierany 
przez cały naród egipski.

B Egipt został wykluczony z Or
ganizacji Krajów Arabskich Ekspor
tujących Ropę Naftową (OAPEC).

■ Arabia Saudyjska i Kuwejt po
stanowiły zerwać stosunki dyploma
tyczne i polityczne z Egiptem.

B Kuwejt podwyższył cenę ropy 
naftowej do 15,80 dolara za baryłkę, 
a więc o 12,6 proc, w porównaniu z 
ceną sprzed 1 kwietnia.

■ Jak wynika ze statystyk EWG, 
bezrobocie w hutnictwie zachodnio
europejskim jest nadal poważnym 
problemem. W okresie od 1974 r. — 
ostatniego roku boomu w hutnic
twie — do 1978 r. — czwartego roku 
kryzysu — ponad 100 tys. osób na 
obszarze „9” zatrudnionych w hut
nictwie straciło pracę. Ponad 100 
tys. innych pracuje w ograniczonym 
wymiarze godzim. Produkcja stali 
spadla w tym okresie o 20 proc. Mi
mo tych redukcji przyszłość robo
tników tej gałęzi przemysłu nie jest 
optymistyczna. Eksperci z EWG 
przyznają, że przy założeniu 3-4- 
procentowego wzrostu produkcji 
i ograniczeniu dnia roboczego o jed
ną godzinę liczba pracowników za
trudnionych w hutnictwie EWG 
może spaść do 1980 r. do 620—580 
tys. osób. W 1974 r. w hutnictwie 
zachodnioeuropejskim zatrudnionych 
było 760 tys. pracowników.
| Przywódca skrajnej prawicy 

libańskiej działającej na południu 
kraju, Saad Haddad ogłosił secesję 
i „niepodległość” chrześcijańskiej 
enklawy w południowym Libanie, 
która ciągnie się wzdłuż granicy z

Izraelem. Oddziały Haddada ostrze
lały kilkakrotnie stanowiska tym
czasowych sił zbrojnych ONZ.

■ Wojska tańźańskie i oddziały 
Narodowego Frontu Wyzwolenia 
Ugandy zajęły miasto Dżindża. Oce
nia się, że wraz z upadkiem tego 
miasta rozwiały się wszelkie na
dzieje Idi Amina na odzyskanie kon
troli nad krajem.

■ Po procesie trwającym od je
sieni 1975 roku sąd, w Dnessddor- 
fie uniewinnił czwórkę hitlerow
skich zbrodniarzy z Majdanka.

■ Dwie główne partie lewicy 
hiszpańskiej — komuniści i socjaliś
ci —‘podpisały „ramowe porozumie
nie o współpracy w sprawie polityki 
municypalnej”. Na mocy tego poro
zumienia nowym burmistrzem Mad
rytu wybrano prof. Enriąue Tierno 
Galvana — honorowego przewodni
czącego Hiszpańskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej (PSOE). Przedsta
wiciele lewicy zostali burmistrzami 
50 dużych miast hiszpańskich.

H Prezydent Finlandii Urho Kek- 
konen powierzył socjaldemokracie, 
wiceprzewodniczącemu parlamentu 
fińskiego, Viekko Hellemu misję 
utworzenia nowego rządu.

■ Prezydent Rumunii Nicolae Ce
ausescu przebywał z wizytą w Zam
bii i Mozambiku. Podpisane zostały 
układy o przyjaźni i współpracy 
między Rumunią i obu tymi krajami.

■ W czasie konferencji prasowej 
prezes koncernu „Shell” ostrzegł, że 
kraje importujące ropę naftową mu
szą ograniczyć zużycie tego surowca, 
jeśli nie chcą zachęcać krajów OPEC 
do nowych podwyżek cen.

Prezes „Shell”, Michael Pocock nie 
ukrywał, że ma głównie na myśli 
Stany Zjednoczone. Jego zdaniem, 
program oszczędności energii ogło
szony ostatnio przez 3. Cartera nie 
będzie miał jeszcze w ciągu bieżące
go roku najmniejszego znaczenia dla 
sytuacji rynkowej. Pocock oświad
czył, żc mimo wznowienia eksportu 
ropy przez Iran podaż jej na rynku 
światowym będzie nadal niedosta
teczna co najmniej do przyszłej zi
my. Nawet jeśli Iran zdoła utrzy
mać swą produkcję na poziomie po
nad 4 min baryłek dziennie, co wcale 
nie jest pewne, światowa podaż bę*  
dzie i tak o ok. 2 min baryłek dzien
nie mniejsza niż zapotrzebowanie.

• PREMIER Piotr Jaroszewicz 19 
bm. przyjął wicepremiera Republiki 
Kuby, przewodniczącego Centralnej 
Komisji Planowania, Humberto Pere- 
za Ganzaleza. Omówiono działania 
zmierzające do konkretyzacji ustaleń 
w sprawie dalszego rozwoju pol
sko-kubańskiej współpracy gospo
darczej, podjętych w czasie niedaw
nej wizyty P. Jaroszewicza na Kubie.

Z okazji „Dnia Pracownika Prze
mysłu Włókienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego” premier spotkał się 
z grupą pracowników przemysłu lek
kiego, a 23 bm. z załogą FSO na 
Żeraniu oraz z budowniczymi Trasy 
Toruńskiej.
• X KRAJOWY ZJAZD Towa

rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej obradował w Warszawie 21 bm. 
— w 34 rocznicę podpisania polsko- 
-radzieckiego Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej. 
Przybyła m. in. delegacja Towarzys
twa Przyjaźni Radziecko-Polskiej z 
przewodniczącym Centralnego Za
rządu Głównego TPR-P Aleksiejem 
Szytikowem. Przewodniczącym Za
rządu Głównego TPP-R został po
nownie Jan Szydlak.

Według ocen „Shell”, światowe za
pasy ropy wystarczają obecnie na 
pokrycie zaledwie 64-dniowej kon
sumpcji. W analogicznym okresie ub. 
roku zapasy wystarczały na pokrycie 
ok. 75-dniowej konsumpcji.

Nawiązując do obaw wywołanych 
katastrofą w elektrowni atomowej 
w Harrisburgu, Pocock podkreślił, że 
„mimo poważnej awarii mechanicz
nej, której towarzyszyła istotna nie

udolność ludzka, nic doszło do żad
nej wielkiej katastrofy”. Tak więc 
ryzyko związane z elektrowniami 
nuklearnymi wydaje się możliwe do 
opanowania. W każdym razie wkład 
energii nuklearnej do bilansu pali
wowego jest niezwykle ważny i nie 
można go niczym zastąpić.

■ Dziennik „Izwiestia” zamieści! 
artykuł prezesa Akademi Nauk 
ZSRR, A. Aleksandrowa poświęcony 
perspektywom energetyki. Zastana
wiając się nad możliwościami unik
nięcia kryzysu energetycznego, prof. 
A; Aleksandrów stwierdza, że ro
zumna polityka energetyczna oraz 
wykorzystanie osiągnięć nauki dają 
ludzkości możliwość uniknięcia ta
kiego kryzysu. Energia atomowa 
oraz węgiel dają w zasadzie możli
wość oparcia energetyki na nowych 
podstawach.

Pierwsza elektrownia atomowa 
powstała w Związku Radzieckim, w 
którego ślad poszły następnie inne 
kraje. Rozpoczęto budowę wielkich 
elektrowni atomowych i wysuwano 
optymistyczne prognozy ich rozwoju. 
Wkrótce jednak za granicą, a głów
nie w USA, zaczęto hamować ten 
proces. Ze Stanów Zjednoczonych 
polemika przeniosła się do innych 
krajów na Zachodzie. W czym rzecz? 
— pyta autor. Oczywiście energetyka 
atomowa ma swoją wielce nieko
rzystną stronę — odpady radioak
tywne, których należy bardzo długo 
i pewnie strzec, aby uniknąć zanie
czyszczenia środowiska naturalnego. 
Jest to ważny problem inżynieryj
ny, który może być jednak rozstrzy
gnięty niezależnie od skali tej ener
getyki. Co więcej, dokładne badania 
szkód wyrządzanych środowisku na
turalnemu przez elektrownie pracu
jące na węglu dowiodły, że ich szko
dliwość jest znacznie większa niż 
elektrowni atomowych. Podłoże 
wrzawy wokół budowy elektrowni 
atomowych jest zupełnie inne. Roz
wój wielkich mocy elektrowni ato
mowych mógł zagrozić zyskom mo
nopoli paliwowych.

Awaria reaktora atomowego — pi- 
sze A. Aleksandrów — w okolicach 
Harrisburga w USA została przed
stawiona w prasie zachodniej w spo
sób wypaczony, a jej konsekwencje 
zostały wyolbrzymione. Stanoivi to, 
zdaniem autora, kontynuację kam
panii przeciwko energetyce atomo
wej.

Należy mieć na uwadze, kontynuuje 
autor, że monopole naftowe kontro
lują praktycznie energetykę wszyst
kich krajów kapitalistycznych i wie
lu krajów rozwijających się, a ich 
dążenie do maksymalnych zysków 
stoi w sprzeczności z interesami kra
jów dysponujących ropą naftową. ’ 
często także interesami krajów kon
sumentów ropy naftowej.
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w perspektywie lat osiemdziesiątych listy
Sqdze, że bez obawy popeł
nienia większego błędu moż
na postawić tezę, że lepszy 
rynek kojarzy się nam dziś 
przede wszystkim z rynkiem 
bardziej stabilnym, bardziej 
zrównoważonym. Takim, na 
którym ber długiego Wysta
wania w kolejkach czy wielo
krotnego odwiedzania skle
pów, bez ,,chodów" i protek
cji można by nabywać, co 
komu potrzebne i na co go 
stać.

Możliwych do wyboru dróg 
przybliżających nas do takie
go rynku rysuje się co naj

mniej parę, żadna z nich jednakże 
nie jest zupełnie gładka, pozbawiona 
wybojów i zasadzek, czego zresztą 
nić należy traktować jako specyficz
nej cechy obecnej chwili. Gdyby w 
ekonomii istniała możliwość wybo
ru między rozwiązaniami idealnymi 
a słymi, dokonywanie go byłoby 
najęciem dziecinnie łatwym, tak się 
jednak nie zdarza prawie nigdy; 
najczęściej każde rozwiązanie ma 
dobre i złe strony, które trzeba po 
pierwsze — znać', po wtóre — umieć 
ocenić, które z ich cech lepiej pasu
ją. do potrzeb danego okresu.

Zanim spróbujemy scharaktery
zować drogi wiodące do bardziej 
zrównoważonego rynku — wraz z ich 
zaletami i wadami — przypomnij- 
my, że o tym, jaki jest rynek, decy
duje kombinacja trzech czynników: 
poziomu dochodów nominalnych, 
podaży towarów i usług (pozwala
jącej te dochody zrealizować) oraz 
poziomu cen,, który określa wiel
kość dochodów realnych. Dodatko
wym ważnym czyhnikiem jest asor
tymentowa struktura podaży towa
rów oraz struktura cen, one bowiem 
decydują o tym, jak respektowane 
są na rynku interesy różnych grup 
społeczno-zawodowych i dochodo
wych.

Decyduje podaż

Wybór wspomnianych wyżej spo
sobów polepszania rynku zamyka się, 
z grubsza biorąc, w obrębie tej wła
śnie kombinacji. Dominująca jest tu 
rola .podaży towarów i usług, do niej 
bowiem trzeba dostosować politykę 
dochodów i cen. Jeśli z wszelkich 
prognoz i obliczeń wynika, żę gospo
darka jest w stania zmobilizować 
siły i środki dla zapewnienia wyso
kiego wzrostu podaży towarów 
i usług, zrzezy to, że kreowanie 
rynku bardzo chłonnego nie gro
zi niebezpieczeństwem zachwiania 
równowagi i można przyjąć rozwią
zanie pierwsze —. wysoki wzrost do
chodów nominalnych, przy względ
nie stabilnym poziomie cen. Jeśli 
natomiast wynik obliczeń wskazuje 
na skromniejsze możliwości wzrostu 
podaży, pozostają dwa inne rozwią
zania: wysoki wzrost dochodów no
minalnych, redukowany przez znacz
ny wzrost cen; niewielki wzrost do- 
chodów nominalnych' przy względnie 
stabilnym poziomie cen. .

Wydaje się, że poczucie realizmu 
musi nas skłaniać na razie do pozo
stawienia rozwiązania pierwszego w 
sferze możliwości teoretycznych. 
Przemawia za tym nie tylko wzgląd 
na obecne trudności, które mają za
pewne charakter przejściowy i nie
koniecznie muszą rzutować na sytu
ację w całej dekadzie lat osiemdzie
siątych, lecz także wiedza płynąca z 
doświadczeń i znajomości ogólnych 
prawideł ekonomii. Wskazują one, że 
nawet w pomyślniejszych okolicz
nościach utrzymanie bardzo wyso
kiego tempa. wzrostu konsumpcji 
jest w dłuższym okresie mało real
ne. '

Wiadomo powszechnie, że względ
nie łatwo jest osiągać nawet sko
kowy wzrost w jakiejkolwiek dzie
dzinie, startując z nisko położonego 
punktu; każdy kolejny krok po dra
binie wzrostu jest coraz trudniej-- 
szy, oznacza bowiem coraz większy 
przyrost w wielkościach bezwzględ
nych.

Tezę tę wymownie ilustrują dane, 
dotyczące np. wzrostu detalicznej 
sprzedaży towarów i usług gastrono
micznych w kolejnych okresach mi
jającej dekady. Migdzy rokiem 1970 
a 1973 zwiększyła się ona z 448 220 
min zł do 615 586 min, czyli o 167 366 
min zl; oznaczało to wzrost o ponad 
37 proc. Między rokiem 1973 a 1976 
sprzedaż wzrosła do 920 054 min zł, 
czyli o 304 468 min zł. Wzrost wy
niósł ponad 49 proc., o 12 punktów 
więcej niż w okresie 70—73, nato
miast w wielkościach bezwzględ
nych różnica — między 167,3 a 304,4 
mld zł — jest blisko dwukrotna.

W roku 1980 wartość sprzedaży to
warów sięgnie prawdopodobnie bli
sko 1,5 biliona zł.

448 mld w 1970 roku i 1,5 biliona 
w 1980 roku — ta różnica obrazuje 
jak daleko jesteśmy z poziomem 
konsumpcji (nawet po uwzględnie
niu wzrostu cen) po dziesięciu la
tach. Dla gospodarki oznacza to jed
nak coraz wyższy stopień trudności 
w zaspokajaniu systematycznie 
i nieustannie rosnących potrzeb 
społecznych. Kolejne . przyrosty 
sprzedaży o kilkaset miliardów zło
tych wymagają organizowania coraz 
wyższej podaży towarów i usług. W 
pierwszych latach konsumpcyjnego 
przyspieszenia można tu było osią

gać znaczny postęp przez wykorzy
stanie prostych, łatwych do zago
spodarowania rezerw; obecnie re- 
zerwy te nie są jeszcze w pełni wy
czerpane, sięganie do nich nie wy
starcza już jednak dla zapewnienia 
wydatnego wzrostu konsumpcji. 
Konieczne stają się głębsze prze- 
ksztareenia — na rzecz produkcji 
rynkowej — w strukturze nakła
dów, w strukturze przemysłu, a 
zwłaszcza — w strukturze zatrud
nienia i wykorzystania surowców.

Możliwości takich przekształceń 
nie są przed nami zamknięte, prze
obrażenie ich w rzeczywistość wy
maga jednakże, po pierwsze — 
powszechnego zrozumienia, że jest 
to niezbędne, po wtóre — aktywne
go organizowania tego procesu 
przez wszystkie ogniwa gospodarki, 
a więc — wymaga, również czasu.

Często ulegamy złudzeniu, że do
konywanie . zasadniczych przesunięć 

KTÓRĘDY 
DO LEPSZEGO 

RYNKU?
ZOFIA DŁUGOSZ

w układzie gospodarczym zależy 
wyłącznie od „góry”; w istocie cen
tralny planista musi stale uwzględ
niać zjawiska i procesy ukształto
wane i zachodzące na niższych po
ziomach zarządzania, mogą zaś one 
ułatwiać bądź utrudniać podejmo
wanie ważnych decyzji. Jeśli np. 
przemysły wytwarzające środki 
produkcji z własnego wyboru kon
centrują wszystkie ’ swoje wysiłki 
na rozwijaniu produkcji, służącej 
ich wewnętrznym potrzebom, a 
zaniedbują wytwarzanie urządzeń 
dla innych gałęzi gospodarki, cen
tralny pianista, pragnąc rozwijać 
i unowocześniać przemysł dla ryn
ku, staje przed zasadniczym ograni-- 
czeniem: wie, że .potrzebnych do te
go urządzeń nie wytwarza się V/ 
kraju, a zatem trzeba je importo- 
jwąć, zdobyć niezbędne na ten cel 
Irodiki dewjzóWe, ćo — wobec mno
gości potrzeb, importowych — nie 
zawsze jest możliwe.'

Poza tym gospodarka jest syste
mem naczyń połączonych, i żeby 
ktoś mógł zyskać, ktoś musi stra
cić — w nakładach, w materiałach 
i surowcach, w zatrudnieniu, w fun
duszu płac. Wymuszenie zgody na 
owe przesunięcia w podziale środ
ków jest, jak wiemy z doświadcze
nia, niezwykle trudne, mimo że na 
rozwoju produkcji rynkowej zysku
ją wszyscy, w tym również zatrud
nieni w przemysłach środków pro
dukcji, gdyż tylko ta droga daje im 
gwarancję realizacji dochodów.

Dalszy wzrost podaży towarów 
i usług nie może więc być .traktowa
ny jako zadanie li tylko działów 
pracujących na potrzeby rynku; 
wymaga on powszechnej i zdecydo
wanej wpli osiągnięcia tego właśnie 
celu i podporządkowanych mu wie
lostronnych działań we wszystkich 
dziedzinach gospodarki.

Konkurencja 
innych potrzeb

Są potencjalne możliwości zwięk
szenia* podaży towarów na rynek, 
ale są także ograniczenia. W naj
bliższym dziesięcioleciu gospodarka 
musi dostarczać więcej środków na 
zaspokojenie ważnych i .pilnych 
potrzeb społecznych, konkurencyj
nych w pewnej mierze w stosunku 
do konsumpcji z dochodów indywi
dualnych. Tak się składa, że ostatnie 
miesiące dostarczyły nam szczegól
nie przekonywających dowodów, iż 
ciepło i światło w mieszkaniu, wa
runki dojazdu do pracy, czy zaopa
trywania się w niezbędne na co 
dzień artykuły, warunki leczenia — 
mają dla poziomu i jakości życia x 
całą pewnością znaczenie nie mniej
sze, niż np. możność nabycia naj
modniejszych właśnie pantofelków. 
Są to również elementy szeroko poj
mowanej konsumpcji, toteż położe
nie mocniejszego akcentu na popra
wę funkcjonowania tych dziedzin 
nie oznacza w żadnym przypadku 
Odejścia od zasady traktowania 
wzrostu spożycia jako siły napędo
wej rozwoju gospodarczego, moty
wacji do wydajniejszej i staranniej
szej pracy.

Oczywiście, nie należy się łudzić, 
takie przesunięcie akcentu w sferze 
konsumpcji zostałoby przez wszyst
kich przyjęte z aprobatą. Kto korzy
sta z własnego samochodu, me 
zawsze martwi się o to, jak długo 
1 w jakich warunkach jeździ więk
szość obywateli w publicznych środ
kach komunikacji, rad by nato
miast widział poprawę zaplecza .mo
toryzacji. Kto raz na zawsze rozwią- 
-ał .problem mieszkaniowy”, zapew

niając dobre mieszkanie sobie 
i swoim dzieciom, tego nie . boli, że 
inni bardzo długo czekają na mie
szkanie. Może się również zdarzyć, 
że ktoś, kto przebywając w szpitalu 
uznał lepsze wyposażenie służby 
zdrowia za absolutnie .priorytetów»? 
zadanie, po wyzdrowieniu zapomni 
o tym i będzie się bardzo głośno 
dopominał o możność natychmiasto
wego nabycia luksusowego samo
chodu.

Organizatorów życia zbiorowego 
sytuacje podobne nie powinny jed
nak wprowadzać w najmniejsze 
zakłopotanie. Nie ma społeczeństwa, 
w którym starczałoby środków na 
idealną organizację życia zbiorowe
go (na każdym etapie rozwoju, różne 
są tu bowiem potrzeby), a im tych, 
środków mniej w stosunku do ro
snących potrzeb, tym bardziej zde
cydowanie trzeba dokonywać wybo
ru. Polityki priorytetów dla rzeczy 

najważniejszych dla życia, zdrowia 
fizycznego i psychicznego, pcczucia 
bezpieczeństwa społecznego, czy 
choćby tylko bardziej istotnych z 
punktu widzenia zdecydowanej 
większości obywateli — zawsze moż
na bronić z otwartym czołem.

Podobne 
a jednak bardzo różne

Bliska wizja obfitości wszelakich 
dóbr po ■ niewysokich cenach wyda
je się więc mało realna. Rozstając 
się z nią — pozostajemy przy dwóch 
pozostałych rozwiązaniach. Pozor
nie wydają się one niemal identycz
ne; czy wzrost dochodów nominal
nych wyniesie 8—9 proc., a wzrost 
cen — 4—5 proc., czy też tempo 
wzrostu dochodów będzie 3—4 proc, 
a wzrost cen 1 lub 2 proc. — wynik, 
w postaci dochodów realnych, bę
dzie bardzo zbliżony.

Podobieństwo to jest jednak złud
ne. Już nawet w powierzchownym 
odbiorze społecznym rozwiązania te 
bynajmniej nie są przyjmowane 
jednakowo: są ludzie, którzy po 
prostu lubią dostawać do ręki jak 
najwięcej pieniędzy — plac, premii, 
czy innych dodatków do pensji, nie
zbyt skrupulatnie licząc, co za nie w 
danym okresie mogą kupić i tym 
wariant pierwszy może odpowiadać. 
Inni jednakże pytają: co za sens ta
kiej operacji? Jedną rękę mi się da
je (w płacach), a drugą zaraz zabie
ra (w cenach).

Głębsze wejrzenie w te rozra
chunki wymagałoby nie tylko od
rębnego artykułu, ale rozprawy nau
kowej, jako że problem jest bardzo 
złożony. O ile bowiem wysokość 
dochodów nominalnych zależna jest 
od działu gospodarki czy usług, w 
którym się .pracuje, od rodzaju wy
konywanego zajęcia, kwalifikacji, 
dniówkowej lub akordowej czy sta
łej formy wynagrodzenia i wielu in
nych jeszcze czynników, o tyle — 
podwyżki cen oddziałują na wyso
kość dochodów realnych nie w za
leżności od nominalnych wpływów, 
lecz w zależności od struktury kon
sumpcji.

Ruchy «en towarów masowych 
wpływają w mniejszym lub więk
szym stopniu na poziom realnych 
dochodów wszystkich grup zawodo
wych, Różnice w sile oddziaływania 
tych ruchów zależą od tego, jakich 
wyrobów dotyczą zmiany cen (żyw
nościowych, przemysłowych, stan
dardowych, luksusowych itp.) orar 
od udziału, jaki grupa wyrobów 
objęta zmianami .cen ma w budże
tach poszczególnych grup społecz
nych.

Natomiast wzrost dochodów nomi
nalnych obejmuje w różnym stopniu 
różne grupy i jest sprawą niezmier
nie trudną, a nawet wręcz niemożli
wą skorelować ruchy cen i wzrost 
dochodów nominalnych, by zre
kompensować wzrost cen wszyst
kim grupom społecznym i zawodo
wym tale, aby zachowały poziom do
chodów realnych i ewentualnie mia
ły zapewniony pewien ich wzrost. 
Praktycznie tąką kompensatę (przy
najmniej w skali rocznej) łatwiej 
osiągają pracownicy sfery pro-" 
dukcyjnej, gdzie istnieje mniej 
lub bardziej silna zależność plac 
od osiąganego poziomu wydaj
ności pracy, niż pracownicy 
służb i usług publicznych, otrzymu
jący miesięczne, stałe płace. Mu
szą oni oczekiwać na regulacje płac, 
a więc ich dochody realne mogą 
okresowo maleć, przy czym są to 
okresy dość długie, .kilkuletnie. Pow- 
staje więc w tych okresach dodatko

we, nie uzasadnione względami spo
łecznymi ani ekonomicznymi, zróż
nicowanie dochodów realnych. Obok 
konsekwencji dochodowych rodzi to 
dodatkowe ujemne skutki — odpływ 
wyżej kwalifikowanych kadr, szuka
nie dodatkowych zarobków itp.' 
Powstaje również presja na wzrost 
płac niezależnie od efektów pracy, 
a jedynie dla wyrównania ruchów 
cen.

Niebezpieczeństwo naruszenia in
teresów grup zawodowych o stałych 
dochodach budzić zaś musi wielkie 
obawy, gdyż coraz bardziej przeko-_ 
nujemy się, że od dobrej pracy służb 
komunalnych, łączności, handlu za
leży nie tylko dobre samopoczucie 
ogółu obywateli, ale też bezkolizyj
ne obracanie się trybów machiny 
gospodarczej. Do tego trzeba dodać, 
że emerytom i rencistom, stanowią
cym coraz wyższy udział w popula
cji — spadek realnych dochodów 

wywołanych znaczniejszym wzro
stem cen — wynagrodzić może tylko 
zastosowanie sprawnie funkcjonują
cego mechanizmu podwyżek rent 
i emerytur. .

Inną ujemną cechą rozwiązania 
— wysoki wzrost dochodów nomi
nalnych i znaczny wzrost cen — 
jest jego potencjalny wpływ na 
wzrost kosztów produkcji. Płace 
wpływają coraz bardziej na koszty 
wytwarzania, wysokie tempo ich 
wzrostu może więc prowadzić do 
rozciągania się znanej spirali: 
wzrost kosztów powoduje wzrost 
cen, co wywołuje nacisk społeczny 
na podwyżkę plac, stąd' dalszy 
wzrost kosztów, cen, znów płac itd. -

Już więc pobieżna analiza cech tego 
rozwiązania uprawnia do stawiania 
pytań: czy mnożenie napięć spo
łecznych, nierówności dochodowych, 
a w ich następstwie niepożądanych 
ruchów kadrowych — może być do
brą drogą do umacniania ogólnej 
równowagi gospodarczej, w tym 
również rynkowej? Czy nie należy z 
góry odrzucić rozwiązania grożącego 
dalszym powiększaniem kosztów 
produkcji, które jest również. jed
nym z newralgicznych problemów 
naszej gospodarki? Udzielenie jed
noznacznej odpowiedzi na te pyta
nia nie jest możliwe. Zaprezentowa
ne wyżej rozwiązanie ma też bo
wiem pewne zalety.

Po pierwsze — ceny mają nie tyl
ko funkcje społeczne, ale i ważne 
funkcje ekonomiczne, a odrywanie 
ich od poziomu kosztów wytwarza
nia musi prowadzić w dłuższej per
spektywie do poważnych zaburzeń 
w funkcjonowaniu gospodarki. Je
śli zaś staje przed nami zadanie 
stopniowego porządkowania cen. to 
—. założywszy nawet, że będą to ru
chy w górę i w dół — lepiej jest za
pewnić sobie na tę okoliczność 
amortyzator w postaci dość wyso
kiego wsrostu dochodów nominal
nych, pozwalający zrekompensować 
ewentualnym poszkodowanym stra
ty. przed którymi nie sposób ustrzec 
absolutnie wszystkich. Poza tym 
zachowanie możliwości ruchów cen 
może mieć w wielu okolicznościach 
doraźne znaczenie praktyczne: np. 
głęboki deficyt jakiegoś określonego 
towaru możua zmniejszyć przez 
podwyższenie jego ceny. W tym ro
zumowaniu jest sporo iluzji, nie ma 
u nas bowiem automatycznej zależ
ności między wzrostem cen a zwięk
szeniem produkcji. Doświadczenie 
uczy zaś, że bez zdecydowanego 
zwiększenia podaży deficytowego ar
tykułu, czy przynajmniej jego sub- 
stytutów. niedobory nie ulegają zła
godzeniu: niemniej jednak prawdą 
jest, że do rozwiązania tego istotnie 
uciekamy się w praktyce.

Trzeci wreszcie — i najważniej
szy — argument przemawiający za 
wysokim wzrostem dochodów nomi
nalnych, korygowanym przez pe
wien wzrost cen, jest rola płac, jako 
instrumentu pobudzającego ludzką 
aktywność, chęć pracy, staranność, 
dążność do podnoszenia kwalifika
cji.

Ten wzgląd — materialnej moty
wacji do wytężonej pracy każę też 
■krytycznie przyjrzeć się trzeciemu 
rozwiązaniu: niewysokiemu wzro
stowi plac nominalnych przy względ
nej stabilizacji kosztów utrzymania. 
Ma ono wiele zalet — prowadzi do 
łagodzenia rozpiętości dochodo
wych, nie grozi więc napięciami 
społecznymi, przeciwdziała spadko
wi wartości pieniądza, jak również, 
tendencji do wzrostu kosztów wy
twarzania: producenci wiedząc z 
góry, że nie będą go sobie mogli 
zrekompensować podwyżką eeu na 

swoje wyroby, muszą szukać in
nych, zdrowszych sposobów osiąga
nia coraz lepszych efektów ekono
micznych. Rozwiązanie to zdaje/się 
więc znacznie lepiej odpowiadać 
obecnym potrzebom i społeczeństwa, 
i .gospodarki.

Trzeba jednakże pamiętać, że po
dobnie jak wysoki, tak. i powolniej
szy wzrost dochodów nominalnych 
nie rozkłada Się równomiernie na 
wszystkie grupy społeczno-zawodo
we. Jedni zyskują więcej; inni 
mniej, a w tym drugim przypadku 
może to nie. starczyć na stworzenie 
najskromniejszych nawet zachęt 
materialnych do wydajniejszej pra
cy.. A. tymczasem lepsza praca, 
zwłaszcza nakierowana na poprawę 
efektywności, a więc oszczędność 
energii, surowców i materiałów, na 
podnoszenie wydajności drogą po
stępu organizacyjnego — jest wła
śnie ogromnie potrzebna, gdyż tyl
ko z ńią można wiązać nadzieje na 
pomyślniejszy obrót spraw w przy
szłości.

Czy przekonanie, że zachęty mate
rialne nie są jedynym rozrusznikiem 
pomysłowości, inicjatywy, że rolę tę 
spełnić mogą — ambicje, chęć prze
zwyciężenia trudności i irine pobud
ki ,z .gatunku szlachetnych — nie 
jest obciążone grzechem pięknodu- 
ehostwa? ’

Co dla kogo
Niezbędnym dopełnieniem polity

ki w sferze dochodów jest ustalenie 
odpowiadających jej kierunków 
rozwoju produkcji wyrobów rynko
wych i usług. Każde z zaprezento
wanych wyżej rozwiązań . wymaga 
odmiennej polityki w dziedzinie 
produkcji. • .

Rozwiązanie pierwsze, zakładają
ce większą rozpiętość dochodów, mu
si pociągać za sobą głębsze zróżnico
wanie asortymentu produkcji, tak 
aby ludzie o różnej zawartości.port
feli mieli w czym wybierać. Na ogół 
łączy się to również z potrzebą in
nowacyjności. w wytwarzaniu wyro
bów rynkowych, szybką wymianą 
wzorów i technicznym udoskonala
niem artykułów przemysłowych. 
Najkorzystniejszym wyjściem jest w 
takiej sytuacji wytwarzanie wyro
bów zaspokajających tę samą po
trzebę w dwóch wersjach ■— stan
dardowej i luksusowej. Postulat ten 
wysuwany jest od lat, jego realiza
cja idzie jednak dość opornie, tak, 
że trzeba się tu wreszcie było uciec 
do poleceń administracyjnych x wy
sokiego szczebla, bardzo niechętnie 
zresztą, w niektórych przemysłach 
przyjmowanych. Kiedy bowiem, ten 
sam aparat produkcyjny,'.pracując 
w ' warunkach niedoboru materia
łów i surowców, ma wytwarzać za
razem artykuły standardowe i luk
susowe, zawsze ulega nieodpartemu 
pociągowi do „iluksusu”. .Po prostu 
pozwala to łatwiejiwykonywac' pla
ny produkcji ustalone w ujęciu 
wartościowym. Zastosowanie innych 
niż obecnie mierników oceny dzia
łalności przedsiębiorstw, mogłoby 
złagodzić tę mocną pokusę, czy zdo
łamy jednakże wymyślić takie mier
niki, które całkowicie "ustrzegą przed 
niebezpieczeństwem zaniedbywania 
standardu dla „luksusu"?

Otwarcie furtki dla produkcji ar
tykułów droższych, pozornych no
wości itp. — nie jest również czyn
nikiem wpływającym korzystnie na 
obniżkę kosztów 'wytwarzania. Ko
rzystając z tej furtki, producenci za
niedbują, być może trudniejszą dla 
nich, lecz korzystniejszą spoledKnie, 
drogę osiągania dobrych wyników 
finansowych przez wydłużanie serii 
produkcyjnych, prowadzące do 
obniżki kosztów wytwarzania, a na
stępnie cen i rozszerzenia w ten 
sposób rynku zbytu na swoje wyro
by.

Przyjęcie w poiitycs dochodów 
drugiego z omawianych tu rozwią
zań — wolniejszego tempa wzrostu 
dochodów nominalnych przy względ 
nej stabilizacji cen •— daje więcej 
szans na. ominięcie tych niebezpie- 
czeństw.

Większemu względnemu egalita
ryzmowi po stronie dochodów odpo
wiadać tu bowiem powinna polity
ka produkcyjna nastawiona nie na 
ciągłe rozszerzanie i odnowę asorty
mentu, lecz na wytwarzanie okre
ślonego zestawu dóbr uznanych ?.a 
najważniejsze « punktu widzenia 
autentycznych potrzeb ludzkich 
i modelu konsumpcji, który chcemy 
kształtować w społeczeństwie socja
listycznym i produkowanie Ich na 
rzeczywiście masową skalę, dla mi
lionów rodzin. Postawienie przed 
organizatorami przemysłu takiego 
właśnie zadania musi icii skłonić do 
skupienia wysiłków na wydłużaniu 
serii produkcyjnych, a tym samym 
—• obniżaniu kosztów wytwarzania. 
Trzeba tu jednak- uwzględnić, że 
zarówno wśród producentów, jak 
i części ekonomistów nie brak lu
dzi głoszących, że taka polityka to 
zastój, marazm i skazywanie się na 
ciągłe zacofanie techniczne.

Jak więc widać, problematyka 
umocnienia równowagi rynkowej 
jest bardzo złóż, i, a wybór wio- 

. dących do tego celu dróg — nie- 
zwylde trudny. Chodzi tu bowiem 
nie tylko o ustalenie określonych 
metod postępowania w polityce go
spodarczej, lecz zastosowanie roz
wiązań, z których .każde głęboko — 
choć inaczej — ingeruje w życic 
społeczne.

Zanim zapadną decyzje, ustalają
ce kierunki tych rozwiązań na naj
bliższą dekadę, będą one z pew
nością nieraz jeszcze przedmiotem 
dyskusji, która może, być tym bar
dziej owocna, im bardziej wszyscy 
będziemy świadomi, co i — dla ko
go — te .rozwiązania oznaczają.

Wykorzystanie 
bazy 
szkoleniowej

Mgr Franciszek Wyłów z Siemia
nowic nadesłał nam informację na 
temat ciekawego projektu, udosko
nalenia organizacji w zakresie opty
malnego wykorzystania bazy szkole
niowej w przedsiębiorstwach zgru
powanych w Zjednoczeniu' Budowla- 

• no-Mońf ażowym Przemysłu Węglo
wego w Katowicach.

Opracowany przez Zakład Ekono
miki i Organizacji Zarządzania przy 
Ośrodku Badawczo t - Rozwojowym 
Budownictwa Węglowego w Katowi
cach projekt zakładał utworzenie od 
1,1.1979 r. Ośrodka Szkolenia Zawo
dowego ZBMPW w Tychach przy 
Centrum Kształcenia Ustawicznego, 
które w sposób kompleksowy będzie 
koordynować: szkolnictwo zawodo
we o charakterze międzyzakłado
wym i pozaszkolne formy kształce
nia zawodowego o dłuższym czasie 
trwania.

Spodziewane efekty, to — osiąg
nięcie wyższego poziomu nauczania 
i wychowania;

— stworzenie sieci szkół zawodo
wych o charakterze międzyzakłado
wym o określonym kształceniu sze
rokoprofilowym ;

— scentralizowanie naboru ucz
niów uwzględniającego optymalny 
promień siedziby szkoły, przedsię
biorstw, placów budów, co jest jed
nym z czynników sprzyjających sta
bilizacji załóg (system wpłynie także 
ha obniżenie kosztów akcji werbun
kowej, które wynoszą obecnie około 
5 min zl rocznie);

— ujednolicenie ■ stosowanych 
przywilejów w szkolnictwie zawodo
wym i pozaszkolnych formach szko
lenia zawodowego tak, aby jakość 
pracy i poziom kwalifikacji zawodo
wych były zasadniczymi elementami 
wyróżnienia;

— tworzenie tzw. „budów szkole-, 
niowych” dla potrzeb szkolenia pra
cowników nowo przyjmowanych do 
pracy;

— ograniczenie liczby kursów zle
canych na zewnątrz przedsiębiorstw, 
oddalonych często od ich siedzib na
wet o 500 km, co niewątpliwie obni
ży koszty szkolenia kursowego.

Powołanie do życia ośrodka spo
woduje lepsze jakościowo wykorzy
stanie posiadanej; bazy szkoleniowej 

’ w jednostkach organizacyjnych 
ZBMPW przynosząc bezpośrednie 
1 wymierne efekty ekonomiczne w 
postaci wzrostu kwalifikacji zawo
dowych oraz dopływu dostatecznej 
liczby pracowników kwalifikowa
nych do produkcji. A w dalszej per
spektywie rzutując na wzrost wy
dajności pracy, stabilizację załóg, 
spadek wypadkowości itp.

Windykacyjna 
ciuciubabka

Nie mu u nas nawyku dyscypliny 
finansowej, a co gorsza zaległości 
podatkowe dotyczą w wiciu wypad
kach kwot nie przekraczających 
500 zl. Nieściągnięte w ustawowym 

' terminie podatki i kredyty — i to 
od ludzi, którzy mogą zapłacić — 
stanowią poważne kwoty w budże
tach terenowych, utrudniając pracę 
poszczególnym gminom i bankom, a 
w sumie powodując określone skut
ki ekonomiczne na rynku. Słaba 
i mało skuteczna windykacja należ
ności na rzecz Skarbu Państwa za
chęca elementy antyspołeczne i nie
zdyscyplinowane do wstrzymywania 
się z zapłatą kwot należnych z mocy 
prawa państwu, aby tymi kwotami 
móc Jeszcze obracać.

Znam taki np. wypadek, kiedy Je
den « mieszkańców podtarnowskiej 
wsi mając zaległości podatkowe się
gające około 40 tysięcy złotych, bu
duje dom i jeszcze ubiega się o kre
dyt w Banku Spółdzielczym. Na
gminne jest również niepłacenie 
drobnych kwot za usługi wykonane 
przez SKR.

Co zrobić i jakie podjąć działania, 
aby ten stan rzeczy usprawnić i ra
dykalnie zmienić? Moim skromnym 
zdaniem, stan ten w ciągu kilku 
lat można zmienić i obywateli przy
zwyczaić do porządku i poszanowa
nia prawa — pod warunkiem pra
widłowego działania organów’ egze
kucji finansowej. Niestety, nasze or
gana egzekucji finansowej są opie
szałe i niemrawe. Na ściągnięcie 
drobnej kwoty trzeba czekać całymi 
latami. Przeprowadzałem sondaż w 
całym naszym województwie tar
nowskim i okazało się, że prawie we 
wszystkich Sądach Rejonowych pra
ca komorników Jest mało wydajna. 
Nic wynika to bynajmniej z braku 
zainteresowania tymi sprawami tere
nowych organów administracji pań
stwowej czy Wydziałów Finanso
wych Urzędów Wojewódzkich. ale z 
bardzo prozaicznej przyczyny —
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złych warunków pracy, wskutek cze
go co lepsi i energiczniejsi pracow
nicy porzucają tę pracę i przenoszą 
się do przemysłu.

Jaki autorytet może mieć insty
tucja, która w ustawowym terminie 
przesiała upomnienie do wierzycie
la, otrzymała poświadczenie i dalej 
nie otrzymuje należności? Zgodnie z 
przepisami kieruje wniosek do or
ganu egzekucji w celu przymusowe
go wyegzekwowania tej należności i, 
niestety, na tym rola wierzyciela się 
kończy. Zaczyna się rola egzekutora. 
Tymczasem należności przesiane do 
egzekucji w najlepszym razie muszą 
odleżeć rok, dwa lub trzy zanim za- 
cznie się egzekucja, zaległości rosną. 
Zaczyna się więc pisanie poematów' 
w protokole pokontrolnym, który 
i tak może pomóc tyle co „umarłe
mu kadzidło”.

mgr WALDEMAR SZALEWICZ
dyrektor

Banku Spółdzielczego 
w Tarnowie

W sprawie 
reformy prawa 
łowieckiego

Przez kilkaset lat — zgodnie z obo
wiązującymi prawami — prawo do 
zwierzyny łownej miał właściciel 
gruntu. Czytałem, że przed 600 czy 
800 laty na Ziemi Chełmińskiej chłop 
miał prawo łowić drobną zwierzynę 
łowną w sidła na swojej ziemi; na
tomiast jeśli chodzi o zwierzynę gru
bą — to prawa przednia łopatka na
leżała się władzy na znak poddań
stwa. Do czasu wojny właściciel 
gruntu miał prawo do zwierzyny 
łownej znajdującej się na ziemi sta
nowiącej jego własność — mógł też 
to prawo wydzierżawić;

Zgodnie z prawem obowiązującym 
obecnie, zwierzyna łowna należy do 
„państwa”. Jednak praktycznie zwie
rzyna należy do członków kółek ło
wieckich. Ich członkami — myśliwy
mi — są przeważnie mieszkańcy 
miast, natomiast mieszkańcy wsi 
prawie do nich nie należą. Kola ło
wieckie zainteresowane są w utrzy
mywaniu dużej ilości zajęcy, bażan
tów, dzików itp. Ilość tę podwyższa 
się sztucznie, wpuszczając na chłop
skie pola bażanty ze sztucznego wy
lęgu. Bażant, jeżeli chodzi o produk
cję rolną, jest szkodnikiem, który 
dziobem wydarpuje oziminy. Zające 
natomiast niszczą sady — z punktu 
widzenia interesów sadownictwa wy
starczyłoby w kraju kilkadziesiąt za
jęcy w ogrodach zoologicznych. Ry- 
jące pola uprąwne dziki wolno rol
nikowi jedynie ódstraszyć. natomlaśt 
nie wolno'ich pod wysoką karą za
bijać — przypomina mi to nieco sy
stem średniowieczny, z tym, że redę 
panów feudalnych należy tu przy
pisać członkom kółek łowieckich.

Moim zdaniem, są-to nienormalne 
stosunki, kiedy rolnicy hodują na 
swoich polach zwierzynę, ą ktoś In? 
ny na nią poluje. Uważam, że zwie
rzyna łowna powinna należeć do rob 
ników zorganizowanych w spółki ło
wieckie. Istniejące kółka łowieckie 
mogłyby to prawo łowieckie od spó
łek łowieckich po prostu kupić po' 
cenie umownej lub też spółki łowiec
kie mogłyby organizować odstrzał 
zwierzyny łownej na własny rachu
nek.

ANTONI ŻUREK 
Chełmno

14 butelek
W odpowiedzi na list czytelnika, 

w dniu 4 marca 1979 r. („2.G.” nr 
9/1979), w sprawie odsprzedaży 
zwrotnych opakowań szklanych, 
uprzejmie wyjaśniamy:

Sklep monopolowy nr 4 w Człu
chowie, jak również i wszystkie inne 
sklepy spożywcze przyjmują zwrot
ne opakowania od klientów przy 
równoczesnym zakupie towarów, o 
tym samym opakowaniu. Ze wzglę
du na szczupłość pomieszczeń sprze
dażowych i magazynowych sklepy 
nie prowadzą ' skupu opakowań 
zwrotnych. Działalność tę prowadzą 
dwa wyodrębnione punkty skupu, a 
w najbliższym czasie uruchomimy 
trzeci na Osiedlu Piastowskim (w 
pobliżu sklepu monopolowego i pra
wie w centrum miasta).

Zatrzymanie czternastu butelek 
przez sprzedawczynię w sklepie mo
nopolowym i niewypłacenie dostar
czycielowi należności (a wyjątkowo 
można było butelki przyjąć i wy
płacić) jest naganne i dyrekcja Od
działu WSS w Człuchowie przepro
wadziła z nią rozmowę, ostrzegając, 
że w przypadku powtórzenia się po
dobnej sytuacji zostaną wyciągnięte 
ostrzejsze sankcje.

Przeprowadzono również rozmowę 
z ajentem punktu skupu opakowań' 
szklanych, który twierdził, że klient 
z własnej woli zostawił mu .5 zł na 
pokrycie stłuczonych butelek. Dy
rekcja Oddziału nie przyjęła wy
krętnego tłumaczenia się i ajent ten 
otrzymał pismo ostrzegające, że w 
razie zaniżania należności klientom, 
zostanie z nim rozwiązana umowa 
ajencyjna.

EUGENIA WŁODARCZYK
z-ca dyrektora 

Oddziału WSS „Społem” 
w Człuchowie

PATRZMY
NA KOSZTY
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gdyż brak środków inwestycyjnych 
nie jest równoznaczny z wyzbyciem 
się skłonności do inwestowania, któ
ra to skłonność może przenieść się 
na inwestycje o mniejszym zakresie 
nakładów.

— W pierwszej połowię łat sie
demdziesiątych zakupiliśmy za gra
nicą duże ilości maszyn i urządzeń. 
W rezultacie wysokiego tempa inwe
stowania i czynionych zakupów jesz
cze w latach 1977 i 1978 majątek 
produkcyjny w przemyśle wzrastał 
przeciętnie o około 20 proc. Wiado
mo, że produktywność naszego ma
jątku trwałego jest niska, a znacz
nej ilości maszyn i urządzeń w ogó
le się nie wykorzystuje. Bez rozwią
zania tej kwestii, trudno mówić o 
efektywnym gospodarowaniu.

— Wśród obecnie pracujących 
maszyn i urządzeń zbędne ocenia się 
na około 6 mld zł. Opracowaliśmy 
już odpowiednie bodźce finansowe, 
które wespół z innymi przedsięwzię
ciami organizacyjnymi, takimi jak 
przeglądy maszyn, giełdy zbędnych 
urządzeń itp., powinny przyczynić się 
do racjonalnego zagospodarowania 
do dziś nieczynnych środków pro
dukcji.

— A po a nowymi maszynami 
i urządzeniami, które znajdują się 
jerncze na placach budów?

— Od 1976 roku banki odpisują 
wysokie odsetki, wynoszące 30 proc, 
wartości maszyn z importu i 20 proc, 
wartości maszyn krajowych za zapa
sy maszyn leżące dłużej niż 9 mie
sięcy. Nie powstrzymywało to, nie
stety, narastania tych zapasów, gdyż 
niezagospodarowane maszyny gro
madzą się również z powodu pod
jętych decyzji dotyczących zmian w 
tempiei strukturze inwestowania i w 
tym zakresie paszę .oddziaływanie 
sankcyjne powinno być nacechowa
ne umiarem i rozsądkiem ekono
micznym. Spodziewamy się o wiele 
lepszych efektów, gdy tę pstre sank
cje bankowe skierowane zostaną 
przede wszystkim na zapasy maszyn 
powstające wskutek zaniedbań, nie
udolności, braków organizacyjnych 
sanach przedsiębiorstw i zjednoczeń. 
Odpowiednie propozycje z tego za
kresu są obecnie w trakcie przygo
towywania. Łącznię z nimi przed
stawimy zmodyfikowane zasady za
mawiania i zakupu maszyn z import 
tu, aby uniknąć przywozu maszyn, 
których nie można w kraju monto
wać ze względu na zmieniony pro
gram inwestycyjny. Zagospodarowa
nie już nagromadzonych maszyn po- 
zostaje kwestią otwartą. Pewne 
szanse włączenia do produkcji mają 
maszyny ogólnego przeznaczenia. 
Natomiast wszelkie urządzenia spe
cjalistyczne, zakupione dla konkret
nego procesu technologicznego, nie 
mogą znaleźć alternatywnego zasto
sowania. Niemniej jednak sprawa ta 
wymaga jeszcze dodatkowego rozez
nania i konstruktywnych propozy
cji ze strony poszczególnych branżo
wych banków w porozumieniu z od
powiednimi resortami.

— Jakie miejsce, w dążeniu do 
działań efektywnych, wyznaczyłby 
Pan gospodarce surowcami, materia
łami i energią.

— Decydujące, ponieważ od racjo
nalnej gospodarki surowcami i ener
gią zależy pełne wykorzystanie ist
niejących zdolności produkcyjnych. 
Materiałochłonność i energochłon
ność naszej produkcji jest w porów
naniu z innymi krajami wysoka 
i wykazuje, niestety, tendencje ro
snące. W 1975 roku na każde 1000 zł 
produkcji przemysłowej przypadało 
w Polsce 651 zł surowców i materia
łów, za w trzy lata później 671 zł, 
tj. o ponad 3 proc, więcej. Jeśli w

Henryk Kisiel: — Nie chcemy czynić cnoty ze zmniejszenia importu w obro
tach z zagranicą.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

tym tempie miałby się nadal pogar
szać i ten wskaźnik, to przemysł nasz 
musiałby przeznaczyć co roku dodat
kową porcję surowców i materiałów 
za około 20—30 mld zł, nie przyspa
rzając w zamian żadnych korzyści 
gospodarczych.

Wiadomo, że jednym ze sposobów 
złagodzenia trudności surowcowych 
jest inwestowanie w przemysł wy
dobywczy lub zwiększenie importu, 
ale jest to sposób wysoce kosztow
ny. Toteż powinniśmy do niego się
gać w dalszej kolejności 1 dopiero 
przy całkowitym braku innych roz
wiązań. Dziś na pierwszy plan wy
sunąć należy działalność, która nie 
wymaga zwiększenia nakładów in
westycyjnych i wzrostu importu.

— Co należałoby robić, by odwró
cić niekorzystne tendencje w gospo
darce surowcami i materiałami i ja
ka może być w tym rola finansów?

—- Upowszechnia się wśród nas 
przekonanie, że największych korzy
ści można oczekiwać od biur pro
jektowych i technologicznych, od.la
boratoriów przemysłowych i wszyst
kich tych ośrodków, w których przy
gotowuje się kształt, funkcje i re
ceptury wytwarzania produktów 
przemysłowych. Ostatnio można za
uważyć pewien postęp w odniesieniu 
do biur projektowych budownictwa, 
gdzie nie< płaci się już za globalną 
kubaturę projektowanego budynku. 
Ale jest to zaledwie zneutralizowa
nie zachęt do marnotrawstwa mate
riałów. Nie ma natomiast do dziś 
liczących się propozycji finansowych 
zachęcających do oszczędności mate
riałów. Sądzę, że odpowiednie syste
my płac i premii dla całej sfery 
przygotowania produkcji powinny 
być skierowane właśnie na tworze
nie materiałooszczędnego postępu 
technicznego. Teza ta będzie aktual
na również w całym następnym pię
cioleciu.

Mówiąc o materiałochłonności nie 
sposób pominąć zużycia surowców x 
importu. Mamy tu w ostatnim okre
sie do zanotowania pozytywne zja
wisko, a mianowicie importochłon- 
ność produkcji przemysłowej zmniej
szyła się z 20 zł dewizowych na 1000 
zł produkcji w 1975 roku do 17 zł 
dewizowych w roku 1978. Jest to 
zmiana dość znaczna, bo wynosząca 
17 proc. Jest to rezultat centralnego 
sterowania importem surowców. 
Kierunek ten będzie kontynuowany, 
co przed biurami projektów, przed 
przemysłem, a nade wszystko przed 
naszą nauką stawia dodatkowe za
dania dotyczące zastępowania, w 
miarę możliwości, importu produk
cją krajową.

— Import surowców i Import w 
ogóle od przeszło dwóch lat związa
ny jest ściśle z dochodami uzyskiwa
nymi ■ eksportu. Daje to, jak Pan 
powiedział, efekty w postaci ograni
czenia importochłonności produkcji, 
ale rodzi też niepokoje, że zmniej
szenie importu stało się celem sa
mym w sobie, nie zawsze pozostają
cym w zgodzie z zasadą racjonalne
go gospodarowania.

— Nie chcemy czynić cnoty ze 
zmniejszania importu w obrotach z 
zagranicą. Wszelkie ograniczenia w 
tej dziedzinie wynikają po prostu z 
tego, że nie ma obecnie praktycznie 
możliwości zwiększania środków na 
import. Cały wysiłek gospodarki po
winien być skierowany na działal
ność proeksportową, bo tylko to 
gwarantuje odpowiedni wzrost im
portu i zgromadzenie zasobów dla 
spłaty kredytów. Z produkcji eks
portowej należy czynić jeden z głów
nych celów naszej działalności in
westycyjnej w najbliższych latach. 
Na dłuższą metę sprawę tę możemy 
rozwiązać jedynie przez odpowiednie 
profilowanie całych gałęzi przemy
słu i przedsiębiorstw zdolnych wcho
dzić w trudną konfrontację z wyma
gającymi rynkami zagranicznymi.

Równocześnie będziemy uruchamiać 
coraz większe bodźce materialne, 
które stymulować będą produkcję 
eksportową. Oceniamy, że dodatkowe 
preferencje stworzone dla eksportu 
w 1978 roku już dziś wyróżnia
ją tę działalność w porówna
niu z produkcją krajową. Koszty 
produkcji eksportowej mamy jednak 
ciągle zbyt wysokie, a sytuacja na 
rynkach zagranicznych pod wzglę
dem cenowym jest trudna.

Musimy robić wszystko, by zdecy
dowanie poprawić efektywność eks
portu. Prawdą jest, że w dzisiejszej 
sytuacji płatniczej każdy dodatkowy 
uzysk dewiz jest potrzebny, ale czy
nić z tego rozgrzeszenie dla niego
spodarności byłoby rzeczą karygod
ną w świetle zadań efektywnościo
wych i, przede wszystkim, wpływu 
handlu zagranicznego na wzrost do
chodu narodowego. Dlatego tak usil
nie zabiegamy o rzetelne miary 
efektywności, jak ceny, przeliczniki 
dewizowe, stopa procentową oraz o 
rzetelną zapłatę za korzystny eks
port.

— Najprostszym I Jednocześnie 
najpełniejszym wyrazem lepszego 
gospodarowania jest obniżenie kosz
tów wytwarzania. Od wielu lat, w 
tym również w bieżącym pięciole
ciu, obniżka kosztów w przemyśle 
wynosi około 0,2-6,3 proc, rocznie. 
Są to rezultaty niewielkie zarówno 
w porównaniu z autentycznymi moż
liwościami, jak i w stosunku do ocze
kiwań wyrażanych w kolejnych Na
rodowych Planach Społeczno-Gospo
darczych*  A przecież wiele zastrze
żeń budzi sama metoda pomiaru ob
niżki kosztów—

 LECH MAŁECKI

•) Romuald Makowski: „Czas ruchomy 
dla księgowego?”. „Życie Gospodarcze" 
nr 3 z 1973 r.

— Stosowana dzisiaj metodą po
miaru obniżki kosztów spełnia swo
je zadania tylko w tych gałęziach, 
gdzie ceny są stałe, gdyż polega na 
mierzeniu udziału kosztów w war
tości produkcji. Natomiast przy 
zmiennych cenach stosowany obec
nie wskaźnik obniżki nie jest w sta
nie wykazać w jakiej mierze popra
wa jest rezultatem zmniejszenia na
kładów pracy, ą w jakiej wzrostu 
cen. W związku z tym podjęliśmy 
prace zmierzające do przygotowania 
lepszych metod pomiaru kosztów.

— Od pewnego czara prowadzone 
są w centrali resortu prace nad 
stworzeniem takich finansowych wa
runków działania przedsiębiorstwom, 
żeby skłaniały do lepszego wykorzy
stania majątku produkcyjnego, osz
czędności surowców, wyższej jako
ści wyrobów. Kiedy można spodzie
wać się zakończenia prac?

— Do połowy bieżącego roku po
winniśmy już mieć zarys głównych 
dźwigni i bodźców ekonomicznych. 
Chcielibyśmy poddać je pod ocenę 
w ramach dyskusji przedzjazdowej 

si po zaakceptowaniu przez władze 
zwierzchnie wprowadzić w życie od 
1980 roku.

— Działania noszące znamiona po
stępu wymagają ludzkiego zaangażo
wania. Czy jest Pan przekonany, że 
służby finansowe staną na wysoko
ści zadania?

— Skuteczne działanie na rzecz 
dobra ogólnego wymaga pracy rze
czywistej, nie znosi działań pozoro
wanych oraz niejasności w podziale 
kompetencji i odpowiedzialności. Z 
tego punktu widzenia musimy oce
nić istniejący system finansowy, stan 
organizacyjny resortu, jego spraw
ność działania, jego narzędzia pracy. 
W ostatecznym rachunku środowi
sko finansowe odpowiada za jakość 
tego systemu i za jego rezultaty nie
zależnie od okoliczności zewnętrz
nych. Bodźce, które nie stymulują 
w pożądanych społecznie kierun
kach, sankcje finansowe, które nie 
powstrzymują od nieprawidłowych 
działań i złych wyników ekonomicz
nych, nie są potrzebne gospodarce.

Przez całe lata kształtowała się 
opinia o solidności i rzetelności śro
dowiska finansowego, o stabilności 
i trwałości instytucji finansowych. 
Tylko wysoka kultura, etyka zawo
dowa i solidna wiedza może naś 
obronić przed przekroczeniem dość 
płynnej linii między autentycznym 
autorytetem, płynącym z racji wyż
szych, a niewiedzą, arogancją urzęd
niczą i nadużyciem władzy. Uważam, 
że nadal potrafimy realizować cele 
społeczne, nie uchybiając wzorcom 
obywatelskiego postępowania.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

polemiki — 
dyskusje

ELASTYCZNA 
ORGANI
ZACJA
CZASU PRACY
PONIEWAŻ poruszacie bardzo 

ciekawy problem ruchomego 
czasu w służbach finansowo- 

-księgowych*),  chciałbym i ja zabrać 
w tej dyskusji głos, w nadziei przy
czynienia się do jego rozwiązania. 
Ruchomy czas pracy jest formą ela
stycznej organizacji czasu spracy, w 
której pracownicy samodzielnie de
cydują, w ustalonych ramach czaso
wych, o godzinach rozpoczęcia i za
kończenia pracy, z obowiązkiem 
przebywania w obligatoryjnie wy
znaczonych godzinach (czas kontak
towy) dnia w miejscu pracy. 
Na pracownikach ciąży rów
nież obowiązek rozliczenia się s 
efektów pracy.

Pierwsze próby z wprowadzeniem 
ruchomego czasu pracy w Polsce 
przeprowadzono w Zakładach Ra
diowych im. M. Kasprzaka w War
szawie w roku 1972, a następnie już 
w roku 1973 w innych instytucjach 
i zakładach pracy Warszawy i Wroc
ławia. Szczyt popularności tego sy
stemu przypadł na lata 1975-76, a w 
latach następnych nieco się zmniej
szył. Jednak uzyskane efekty bardzo 
pozytywnie świadczyły o celowości 
stosowania ruchomego czasu pracy.

Przede wszystkim wskazywano na 
zmniejszenie strat czasu pracy (lik- 
widacja spóźnień i nieobecności 
usprawiedliwionych na załatwianie 
spraw osobistych), zmniejszenie go
dzin nadliczbowych, rozładowywanie 
„szczytów” komunikacyjnych, uła
twienie pogodzenia pracy zawodowej 
z obowiązkami domowymi i rodzin
nymi, zmniejszenie presji psychicz
nej związanej z obawą spóźnienia 
się do pracy, wyzwolenie samodziel
ności i inicjatywy pracownika, po
lepszenie rytmiczńości i organizacji 
pracy własnej.

Ilościowy wzrost instytucji i przed
siębiorstw stosujących ruchomy czas 
pracy pociągnął za sobą zróżnicowa
nie jego form i ich rozwój. W prak
tyce można je sklasyfikować nastę
pująco:

1. Ruchomy czas pracy (zwany tu 
płynnym czasem pracy) ze ściśle 
określonym dziennym wymiarem 
pracy (8 godzin) dopuszczający pół
godzinne lub godzinne odchylenia 
przy rozpoczynaniu i kończeniu pra
cy-

2. Ruchomy czas pracy bez salda 
czasu pracy, ze stałym tygodniowym 
(lub mniejszym) wymiarem czasu 
pracy, z ustalonymi obligatoryjnie 
godzinami kontaktowymi, ramami 
czasowymi rozpoczynania i kończe
nia pracy oraz obowiązkiem rozli
czania przepracowanego czasu pra
cy bez salda, tj. nadwyżki lub nie
doboru, w przeciągu tygodnia lub 
miesiąca.

3. Ruchomy czas pracy z saldem 
czasu pracy, który dopuszcza — przy 
zachowaniu powyższych ograniczeń 
— rozliczanie ograniczonego salda 
czasu pracy danego okresu rozlicze
niowego w okresie następnym.

Tak scharakteryzowane odmiany 
ruchomego czasu pracy umożliwiają 
wyodrębnienie elementów ruchome
go czasu pracy: ramowe godziny roz
poczynania i kończenia pracy, godzi
ny kontaktowe, saldo czasu pracy 
(nadwyżka lub niedobór) górny pu
łap dziennego czasu pracy, okres roz
liczeniowy, system ewidencji, kon
troli i rozliczania czasu i efektyw
ności pracy.

Każdy system ruchomego czasu 
pracy musi zawierać i precyzować 
elementy, ich rozmieszczenie i rela
cje pomiędzy nimi, w zależności od 
celów, jakim ma on służyć.

Z punktu widzenia potrzeb służb 
księgowo-finansowych przedsię
biorstw najwłaściwszą odmianą ru
chomego czasu pracy byłaby wyżej 
scharakteryzowana forma ruchome
go czasu pracy z saldem czasu pracy 
rozliczanym w okresach następnych, 
np. miesiąca lub nawet kwartału. 
Umożliwiałoby to lepsze organizowa
nie pracy w okresach spiętrzeń prac. 
Niebagatelne znaczenie ma też fakt, 
że w sfeminizowanej służbie księgo
wości system ,ruchomego czasu pracy 
umożliwiłby w większym stopniu 
godzenie obowiązków zawodowych 
i rodzinnych oraz eliminowałby 
i zmniejszał spóźnienia oraz zwy
czajowo usankcjonowane zwolnienia 
od pracy.

Należałoby zwrócić uwagę na ko
nieczność wnikliwego przeanalizo
wania zarówno wniosków pracow
ników, jak i interesów przedsiębior
stwa przy określaniu i precyzowaniu 
elementów systemu ruchomego cza
su pracy.

Wdrożenie systemu powinno po
przedzić zebranie wniosków pracow
ników pod adresem zespołu opraco
wującego założenia ruchomego czasu 
pracy.

W przypadku propagowania syste
mu ruchomego czasu pracy w przed
siębiorstwach, pożądane wydaje się 
określenie zasad i zaleceń ułatwia
jących zaprojektowanie i wdrożenie 
tej formy elastycznej organizacji 
czasu pracy. Jest to zadanie trudne 
i złożone, na co starałem się zwrócić 
uwagę korzystając z własnych do
świadczeń nt. ruchomego czasu pra
cy, uzyskanych we wrocławskich 
przedsiębiorstwach a przede wszyst
kim macierzystych Wrocławskich 
Zakładach Przemysłu Nieorganicz
nego.
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W marcu br. miało nastąpić 
uroczyste przecięcie wstęgi. 
Wstęgi jednak nie przecięto 
i kiedy dojdzie do tego pod
niosłego aktu — w ogóle nie 
wiadomo. Budowa kombina
tu mięsnego w Szczecinie, 
największego w kraju, trwa 
od października 1975 roku i 
właśnie przekroczyła półme
tek. Jest to chyba jedyna in
westycja tego kalibru (2,4 
mld zł wartości), która nie ma 
obecnie żadnego oficjalnego 
terminu zakończenia.
Opóźnienie w stosunku do 
założeń określone jest na 2 
lata. Jak do tego doszło?

NAWET inwestor, krytycznie 
zazwyczaj nastawiony wobec 
wykonawców, przyznaje, że 

jest to budowa wyjątkowo spraw
nie zorganizowana i prowadzona. 
Ale prowadzona na taką skalę i w 
tym tempie, jaki dopuszczają co
rocznie wyznaczane limity wartości 
robót budowlano-montażowych.

Gra w limity
Po obiecującym początku — w 

1975 r. wartość robót wyniosła 34,4 
min zł — i stopniowym ich rozkręca
niu w 1975 r. (131,6 min zł) od na
stępnego roku kombinat zaczął 
dzielić się wykonawcami z nową in
westycją — rzeźnią-drobiu. Nie było 
— jak usłyszałem — innego sposobu 
wprowadzenia do planu 1977 r. tego 
nowego ekstra pilnego zadania jak 
przez przycięcie limitów dla kombi
natu. Najpierw zmniejszono je z 
256,8 min zł do 223,2 min zł, a potem 
ciachnięto raz jeszcze — do 204,4 min 
zł.' Konkurencja inwestycji „Poldro- 
bu” spowodowała rok opóźnienia, a 
drugi powstał w 1978 r., kiedy wsku
tek koniecznego w całej gospodarce 
zwolnienia dziąłalności inwestycyj
nej, zakres robót ograniczono do 
161,6 min zł. Był to limit mniejszy od 
zdolności przerobowych przedsię
biorstw budowlanych — tak przy
najmniej twierdziły. Decyzja ta była 
jednak niezbędna, wynikająca z o- 
gólnej. sytuacji gospodarczejr

Można się natomiast zastanawiać 
nad słusznością wciśnięcia, do i tak 
— jak się okazało — nadmiernie- 
zatłoczonego krajobrazu inwestycyj
nego, budowy „Ppldrobiu”. Tłem te
go typu decyzji jest zazwyczaj ten
dencja do skupiania całej uwagi na 
nowych ■ zadaniach, czasem nawet 
wyolbrzymiania ich znaczenia i to
warzyszący temu brak konsekwen
cji w realizacji poprzednio wytyczo
nych celów. Każda nówo rozpoczyna
na robota jest -u nas jakby, ważniej
sza od tej, która jest w toku.

■Efekt jest w tym przypadku dose 
paradoksalny. Rzeźnia drobiu musi 
jióźyskiwąć surowiec5 w'odległych- te
renach, jej^owstamef • wyprzedziło 
bowiem rozwój miejscowej hodowli 
brojlerów i nie riioże z tego powodu 
w pełni wykorzystać swoich zdolno
ści produkcyjnych. Natomiast- bydło
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BUDOWA

KOŃCA?
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

rzeźne i tuczniki trzeba wywozić 
stąd do uboju do Gdańska, Koła, 
Zielonej Góry, czasem, nawet na 
Śląsk, ponieważ " stara rzeźnia po
chodząca z końca XIX w. i tak pra
cuje o 30 proc, powyżej swoich zdol
ności _ produkcyjnych. Okręgowe 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsne
go w Szczecinie musiało oddelego
wać do przerzutów żywca 28 zesta
wów Jelczy z przyczepami.’Obecnie 
wywozi się z woj. szczecińskiego 20 
tys. ton żywca rocznie. Przy tym nie 
jest to sytuacja wywołana jakimś 

W przeciwnieństwo do szczecińskich — zakłady mięsne w Rawie Mazowieckiej zostały zbudowane sprawnie i w terminie. Fot. S. ZUBCZEWSKI

przejściowym koniunkturalnym wy
żem hodowlanym.

W ostatnich latach w Szczeciń- 
skiem nie zdarzało się, żeby pro
dukcja towarowa żywca w którymś 
roku była niższa niż w poprzednim. 
Również obecne prognozy rokują 
wzrost skupu.

Mury i rury
Patronat nad budową kombinatu 

objęła wojewódzka instancja partyj
na. .Budowa znalazła się również na 

liście inwestycji preferowanych w : 
resorcie MPSiS. W praktyce ozna
cza to ponad dwukrotnie większy li
mit (232 min zł) nakładów na robo
ty budowlano-montażowe w tym 
roku niż limity przyznane bliżhiaczej 
budowie w Starachowicach s (94 min 
zł) i mniej' zaawansowanej budowie 
kombinatu w Bydgoszczy (100 : min 
żł). Resort przemysłu Spożywczego 
skłonny był nawet wydzielić ' dla 
Szczecina 300 miń zł ze swojej puli 
limitówj inwestycyjnych.. Resort' bu-. •. 
downictiva' nie widział jednak możli- ; 
wości zapewnienia dla tej budowy 
leżącej w cieniu wielkiej inwestycji; 
w Policach zdolności wykonawczych 
na roboty przekraczające wartość 170 
min zł. Za' wstawiennictwem woje
wódzkiej instancji partyjnej udało 
się skłonić budownictwo do ustęp
stwa — resort budownictwa zgodził 
się wstawić do tegorocznego planu 
zadania o wartości wspomnianych 
232 min zł. Wykonanie robót tej war
tości dawałaby szanse — pod warun
kiem znacznego przyspieszenia tem
pa w przyszłym rolni — zakończenia 
prac budowlanych w „przyzwoitym” 
terminie — w końcu 1980 r.‘ Czy jest 
to jednak realne?

Wywalczony od budownictwa li
mit wartości robót na budowę kom
binatu mięsnego znajduje pełne po
krycie tylko w zdolnościach wyko
nawczych miejscowych przedsię
biorstw obejmujących bezpośrednie

• prace budowlane. Głóvmy wykonaw
ca •— Szczecińskie Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego, które 
w ub. r. miało przerób 905 min zł, 
a w bieżącym nie wolno mu prze

kroczyć -716 min zł, śpiewająco upo
ra się ze swoim odcinkiem robót w 
kombinacie wartości 110 min zł. Jed
nakże pozostałe 122 min zł przypada 
na roboty instalacyjne i montażowe, 
które determinują obecnie tempo ca
łej budowy (większość obiektów 
znajduje się już od dawna w stanie 
surowym). I szkopuł właśnie w tym, 
że preliminowane na ten rok na
kłady inwestycyjne nie przekładają 
się na zdolności produkcyjne przed
siębiorstw . instalacyjnych. Innymi 
słowy limitowa złotówka ma pokry
cie w produkcji przedsiębiorstw sta
wiających mury, nie ma go nato^- 
miast w zdolnościach przerobowych 
przedsiębiorstw zakładających rury.'

Jeśli realnym miałoby być w tym 
roku popchnięcie budowy kombina
tu ó te 232 mim zł, to główny pod
wykonawca — szczeciński „Instal” 
powinien wykonać" roboty wartości 
33 min zł. Jednakże przedsiębior
stwo tp nie widzi takiej możliwości 
i — zresztą za zgodą swego zjedno
czenia w Warszawie ,— określiło 
swój tegoroczny wkład w budowę 
zakładów mięsnych na poziomie 20 
min zł.' Podobnych znaków 'zapyta
nia - nad realnością przerobienia 
owych 232 min zł jest więcej. Np. 
niewielka firma, instaiacyjno-monta- 
żowa „Metalowiec”' z Bydgoszczy o 
całkowitym potencjale ok. 50 min zł 
tu ma do. zrobienia w tym roku pra
ce wartości 14,5 min zł, a na dodatek 
.może je rozpocząć dopiero w II pół- 

, roczu. Ną temat realności tegorocz
nych zamierzeń mówi również sporo 
fakt, że w I kwartale wszyscy ucze
stnicy budowy wykonali w sumie 9,1 
proc, planu rocznego (65 proc, sko

rygowanego planu, kwartalnego, któ
ry uwzględniał utrudnienie zimowe).

Papierowe zwycięstwo?
' .Sytuacja jest więc taka, że albo 
podwyższenie limitu okaże się. pa
pierowym zwycięstwem inwestora, 
ibez większych skutków praktycz
nych, albo też wykdnawcy skoncen
trują tu więcej ludzi i sprzętu (obec
nie działa około 200 pracowników, 
inwestor chciałby widzieć 450). co w 
obecnej sytuacji'oznaczałoby pewnie 
przerzucenie ich z Innych (czy na 
pewno mniej ważnych?) placów bu
dowy. Inwestor liczy zresztą na tę 
drugą ewentualność. Przystosował do 
niej: całą taktykę budowy ,po obwo
dzie do środka”. Najpierw wykona
no infrastrukturę, drogi, i obiekty 
tzw. towarzyszące (ja'k np. elektro
ciepłownia czy baza sprzętu tran
sportowego, które są . właściwie in
tegralną częścią zakładu) oraz.budy
nek główny w stanie surowym. W 
przypadku1 gdyby zapadła decyzja 
przyspieszająca budowę, do główne
go obiektu produkcyjnego o powie
rzchni. 50 tys. m kw. można by 
wprowadzić nawet 1000 ludzi.

Nie wiem, czy są obecnie lub kiedy 
zainstnieją w przyszłości warunki, 
które umożliwiałyby tak znaczne 
przyspieszenie tempa tej budowy. 
Odbiłoby się to przecież na innych. 
Poza tym takie zrywy na etapie prac 
wykończeniowych trudno zazwyczaj 
pogodzić z jakością robót, a mają tu 
one wyjątkowo duży zakres — np. 
glazurą ma być wyłożone 1Ó0 tys. 
m kw. — i muszą być wyjątkowo 
starannie'"wykonane z uwagi na wy
magania sanitarne i konieczną nie
zawodność funkcjonowania zakładu 
spożywczego.

Intencją tego artykułu nie jest 
więc wywołanie jakiejś interwencji, 
która deus ex machina pozwoliłaby 
żwawiej poprowadzić budowę kom
binatu mięsnego. Nie wiem, czy ist
nieją jakieś rezerwy, czy też pocią
gnięcie krótkiej kołdry inwestycyj
nej w tę stronę odsłoniłoby inne mo
że równie pilne potrzeby. Ale jakaś 
decyzja jest potrzebna. Nikogo nie 
trzeba przekonywać, że inwestycja 
ta" jak najszybciej powinna przestać 
być olbrzymią wielohektarową skar
bonką, w którą od 1975 r. włożono 
dziesiątki tysięcy ton materiałów bu
dowlanych, konstrukcji stalowych 
maszyn i urządzeń, którą 'obsługuje 
dziesiątki maszyn, ciężarówek i dwie 
setki ludzi meldujących się co mie
siąc na rynku ze swymi ciężko za
robionymi pieniędzmi, dla których 
pokrycie wytworzyć muszą inni. Nie 
stać nas na takie „oszczędzanie”, 
które z tytułu zamrożenia środków 
przyniosło już straty — wg inwesto
ra — w wysokości 300 min zł.

Być może decyzja określająca lo
sy tej budowy nie może w pełni 
usatysfakcjonować. inwestora, ale 
musi być realistyczna i musi mu dać 
jasną odpowiedź, kiedy przewiduje 
się uruchomienie zakładu. Odpo
wiedź ta jest tym pilniejsza, że co
raz liczniej zgłaszający się dostawcy 
zamówionych maszyn i urządzeń 
stawiają inwestora' wobec dylema- 
■tń''—.bracrT płacić ^odsetki, czy' prze
łożyć termin-dostany.. Ba — ale na 
kiedy?

Głupio jakoś tłumaczyć się, że jest 
to budowa — formalnie — bez koń
ca.

aktualności
WZROST SPRZEDA2Y

Tempo wzrostu sprzedaży detalicz
nej towarów, które w styczniu i lu
tym br. kształtowało się w, granicach 
nieco ponad 4 proc., w marcu zosta
ło przyspieszone do ponad 5 proc. 
Przyspieszenie to uznać należy zą 
dość duże, gdyż w ub. r. w marcu 
skoncentrowały się zakupy przed
świąteczne, ą w br. przesunęły się 
one na kwiecień. Wraz więc z czę
ściowym nadrobieniem opóźnień w 
dostawach rynkowych nastąpiło 
ożywienie sprzedaży detalicznej to
warów. . . '

Pełna likwidacja opóźnień w rea
lizacji planów dostaw rynkowych 
pozostaje jędnak nadal ważnym za
daniem przemysłu. XSb)

NADRABIAMY 
ZALEGŁOŚCI PRODUKCJI

Na ok. 1600 przedsiębiorstw prze
mysłowych, zgrupowanych w 10 
podstawowych resortach przemysło
wych, ponad 770 przedsiębiorstw nie 
wykonało w I kwartale br. Opera
tywnych planów sprzedaży, pod
czas gdy jeszcze w. okresie stycznia 
i lutego br. przedsiębiorstw takich 
było ponad 990. Spowodowany tym 
niedobór produkcji sprzedanej zma
lał z 43 mld zł w styczniu i lutym 
br. do 37 mld zł w okresie całego 
I kwartału. W relacji do założeń 
planu rocznego sprzedaży stanowi 
to 1,4 proc., a w odniesieniu do rocz
nych planów sprzedaży przedsię
biorstw, które nie wykonały pla
nów operatywnych — 11,6 proc.

Szczególnie duże niedobory do wy
konania , planów operatywnych 

■ sprzedaży zanotowano w I kwarta
le, zwłaszcza w przemyśle chemicz
nym (7 mld zł ), lekkim (ok. 6,7 mld 
zł), drzewnym (5,2 mld zł) oraz ma
teriałów budowlanych (4,7 mld zł).

(Sb)

PRZEWOZY TOWAROWE

Przewozy towarów przez PKP w 
marcu br. były o 4,5 proc, niższe 
niż przed rokiem,. a łącznie W; okre
sie I kw. br. były one o ponad 14 
proc, niższe niż przed rokiem. Prze
wozy transportem samochodowym w 
I kw. br. były o ok. 12 proc, niższe 
niż w I kwartale ub. r,

Transport pozostaje więc najsłab
szym ogniwem naszej . gospodarki, 
niekorzystnie rzutującym, na zaopa
trzenie produkcji, rynku krajowego 
i, eskpor.tu. Czynnikiem zaostrzają
cym trudności .przewozowe pozosta
je natomiast zły stan techniczny ta
boru, spowodowany niekorzystnymi 
warunkami eksploatacji w styczniu 
i lutym br. (Sb)

WYNIKI BUDOWLANYCH

' Opóźnienia w realizacji planu ro
bót budowlano-montażowych, któ
re wystąpiły w styczniu i lutym br. 
z powodu trudnych warunków at
mosferycznych,' w marcu były już 
mniejsze. Wartość produkcji' pod
stawowej przedsiębiorstw budowla
no-montażowych była jednak o po
nad 8 proc, niższa ipiż przed rokiem. 
Łącznie więc w okresie 3 miesięcy 
br. produkcja podstawowa w -bu
downictwie jest o ok. 17 proc., niż
sza niż w analogicznym okresie ub.r.

Nadrobienie tak .znacznych opóź
nień w realizacji planów budownic
twa jest mało prawdopodobne.. Ko
nieczne okazuje się więc zweryfi
kowanie planu robót w celu dalszej . 
ich koncentracji na obiektach szcze
gólnie ważnych dla gospodarki, prze
widzianych do uruchomienia w bie
żącym i przyszłym roku. (Sb)' -

CZĘŚCI DLA ROLNICTWA

Sprzedaż części zamiennych do 
maszyn rolniczych w I kw. br. wy
niosła 25 proc, -planu rocznego. Mi
mo zakłóceń w produkcji realizacja 
planów dostaw części zamiennych 
jest więc zaawansowana.

Potwierdza to,_ jak się wydaje, 
sygnalizowaną już w • „Aktualno
ściach” tendencję do lepszego wy
konywania zadań produkcji, części 
zamiennych?, Dobre zaawansowanie 
planu dostaw części zamiennych dla 
rolnictwa nie oznacza jednak, że 
wszystkie potrzeby . zostały już w 
należyty sposób zaspokojone. Nadal 
sygnalizowane są braki zaopatrzenia 
w niektóre części zamienne. Moż
na chyba jednak oczekiwać, że w 
najbliższych miesiącach ’ i pod tym 
względem sytuacja się poprawi. (Sb)

ZAKUPY MASZYN

Nakłady na roboty budpwlano- 
-montażówe wlkw.br. były o po
nad 30 proc, niższe niż w analogicz
nym okresie ub. r„ a nakłady na za
kupy maszyn i urządzeń były niższe 
niż w ub.r. tylko o nieco ponad 20 
proc. Oznacza to, że nadał występu
je tendencja do przedwczesnego na
bywania maszyn i urządzeń, które 
nie mogą być na czas uruchomione 
z' powodu opóźnienia robót budow
lanych. ’

Weryfikacja zamówień na maszy
ny i lepsze dostosowanie ich dostaw 
do realnych możliwości budownictwa 
pozostają więc nadal ważnym zada
niem inwestorów.(Sb)

AKUMULACJA

Akumulacja finansowa przedsię- 
biorstw gospodarki -uspołecznionej 
(bez przedsiębiorstw zaliczanych do 
działu rolnictwo) w okresie stycznia 
i lutego br. była o Ok. 30 proc, niż
sza niż w analogicznym okresie ub.r. 

■ Konieczność poniesienia przez przed- 
siębiorstwa w styczniu i lutym br. 

.wielu wydatków, nawet w warun
kach ograniczenia rozmiarów pro
dukcji, sprawiła, że spadek akumu
lacji był w tym okresie znacznie 
głębszy od spadku produkcji sprze
danej towarów i usług.

Nadrobienie opóźnień produkcyj
nych wymagać będzie niewątpliwie 
dodatkowych nakładów. Oznacza to, 
że w br. liczyć się wypada z niewy
konaniem przez wiele przedsię
biorstw planów akumulacji finan
sowej. Ważne jest jednak, że świa
domość tego faktu nie osłabiła, lecz 
zmobilizowała wysiłki na rzecz ob
niżki kasztów. (Sb)

STAN ZAPASÓW
Przegląd stanu zapasów na ko

niec lutego br. wskazuje, że w Okre
sie tym w zakładach przemysłowych 
stan zapasów materiałów obniżył 
się o 1,2 proc, poniżej stanu na po
czątku roku (beż zakładów Minister
stwa Przemysłu Spożywczego i Sku
pu), wzrósł natomiast dość znacznie, 
bo o ok. 20 proc., stan zapasów pro
duktów gotowych. Zmiany stanu za
pasów potwierdzają więc oceny mó
wiące o tym, że istotnym czynni
kiem napięć w zaopatrzeniu pro

dukcji i rynku są trudności prze
wozowe. (Sb)

POZYSKANIE DREWNA

Trudne warunki atmosferyczne 
niekorzystnie wpłynęły, również-na 
pozyskanie drewna i jego wywóz z 
lasów. W I kwartale br. pozyskano 
o ponad 20 proc, mniej drewna niż 
w analogicznym okresie ub.- r., a 
wywieziono o ponad 30 proc, mniej 
niż w ub.r. '

Ważnym zadaniem, na najbliższe 
miesiące jest więc skoncentrowanie 
wysiłków na zwiększeniu wywozu 
drewna z lasów. W .przeciwnym bo
wiem razie trzeba się liczyć z zao
strzeniem napięć zaopatrzenia w ten 
artykuł. (Sb)

RACJONALIZACJA 
ZUŻYCIA FARB

W związku z trudnościami zaspo
kojenia zapotrzebowania gospodarki 
na farby i lakiery, minister gospo
darki materiałowej zobowiązał re
sorty nadzorujące zakłady wytwa
rzające wyroby lakierowane do:
• ustalenia techniczne uzasadnio

nych norm zużycia farb i lakierów;
• uzgodnienia ze Zjednoczeniem 

„Plastofarb” zakupów licencji na 
produkcję wyrobów wymagających 
malowania — w celu ustalenia moż
liwości pokrycia zapotrzebowania na 
odpowiednie lakiery;
• podjęcia działań zmierzających 

do wyposażenia lakierni w urządze
nia do absorpcji i regeneracji roz
puszczalników organicznych, a gdzie 
to nie jest możliwe — w urządzenia 
do ich spalania;
9 rozszerzenia stosowania jako 

powłok antykorozyjnych farb chro
mowych i centowych oraz ogranicze
nia stosowania farb miniowych;
• upowszechnienia stosowania 

metod natrysku elektrostatycznego 
przy malowaniu konstrukcji stalo
wych.

Ponadto Ministerstwo Przemysłu 
Maszynowego zostało zobowiązane 
do podjęcia produkcji .urządzeń do 
malowania natryskowego, elektro
statycznego i kombinowanego oraz 
zwiększenia produkcji urządzeń do 
malowania elektroferetycznego, W 

stoczniach i zakładach taboru kole
jowego należy natomiast upowszech
nić malowanie metodą natrysku bez- 
powietrznego. (Sb)

ROZWÓJ SZKLARNI

Ostatnie lata przyniosły dalszy, 
pożądany rozwój produkcji warzyw 
i kwiatów w szklarniach i pod folią. 
Tempo tego rozwoju jest jednak bar
dzo nierównomierne. W niektórych 
województwach administracja po- 

'winna więc bardziej zdecydowanie 
pobudzać tego rodzaju przedsięwzię
cia. Ważne jest jednak, aby były one 
dostosowane do możliwości naszej 
gospodarki. Chodzi przede wszystkim 
o to, aby nowe szklarnie były opa
lane miałem węglowym, a nie ma- 
zutem, gazem lub koksem. Szczegól
nej uwagi wymaga zwłaszcza rozwój 
upraw w tunelach z folii, wymagają
cych mniejszych nakładów ’ inwesty
cyjnych i mniejszego zużycia opału.

Pożądane byłoby również zobo
wiązanie właścicieli szklarni budo
wanych z kredytów państwowych do 
kontraktowania upraw. Zbyt mało 
bowiem warzyw i kwiatów ze szklar
ni trafia do handlu uspołecznionego.

, (Sb)
SKUP WEŁNY

Podsumowanie wyników skupu 
wełny owczej w 1978 r. wykazało, że 
ogólny jego poziom był o 9 proc, 
niższy niż przed rokiem mimo znacz
nego wzrostu pogłowia owiec ( o ok. 
8 proc.). Pożądane wydaje się więc, 
aby zainteresowane ogniwa gospo
darki poddały bliższej analizie orga
nizację skupu wełny owczej i warun
ki tego skupu. Wzrost pogłowia 
owiec powinien bowiem mieć odpo
wiedni wyraz we wzroście skupu 
wełny. (Sb)

NAWOZY WAPNIOWE

Rada .Ministrów zobowiązała mi
nistrów1 nadzorujących zakłady wy
twarzające wapno nawozowe do nad
robienia do końca pierwszego pół
rocza br. opóźnień w produkcji i do
stawach nawozów wapniowych. Ze 
względu na trudności transportowe 
wszyscy wojewodowie powinni za
pewnić jak najszybsze opracowanie 
regionalnych bilansów nawozów 
wapniowych, zakładając w pierwszej 

kolejności intensyfikację ich pro
dukcji na terenie województwa, aby 
zapewnić przewiezienie jak najwięk
szej ich części transportem samocho
dowym i ciągnikami rolniczymi. 
Przewozy nawozów wapniowych ko
leją nie powinny w br. przekraczać 
3,9 min ton, a 3,5 min ton powinien 
przewieźć transport kołowy kółek 
rolniczych. (Sb)

USŁUGI DLA LUDNOŚCI

Podsumowanie wartości usług by
towych świadczonych ludności przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
wykazało, że w okresie stycznia i lu
tego br. były one tylko o 0,6 proc, 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ubiegłego roku. Jest to tempo zna
cznie niższe niż w założeniach NPSG 
(14,6 proc.). Pilnym zadaniem na naj
bliższe miesiące jest więc wydatne 
przyspieszenie tempa rozwoju usług 
dla ludności, tak, aby na wszystkich 
terenach nadrobione zostały zanoto
wane na początku roku opóźnie
nia. (Sb)

SKŁONNOŚĆ 
DO OSZCZĘDZANIA

Mimo napięć sytuacji rynkowej i 
umiarkowanego (niższego niż plano
wano) przyrostu przychodów pie
niężnych ludności, w I kw. br. nastą
piło wzmocnienie skłonności do osz
czędzania. Odsetek przychodów pie
niężnych ludności netto (po potrące
niu tzw. płatności obowiązkowych, tj 
podatków spłat kredytów itp.) przez
naczany na zwiększenie wkładów 
oszczędnościowych wzrósł, jak się 
szacuje z około 6,9 proc, w I kwar
tale ub.r. do około 7,7-7,8 proc, w 
I kw. br. Przyrost wkładów prze- 

’ kroczył natomiast 25 mld zł (wobec 
około 21 mld zł w I kw. ub.r.). Wy
datniej niż w I kwartale ub.r. przy
rosły w I kw. br. zasoby gotówkowe 
ludności.

Wzmożenie tendencji do ■ oszczę
dzania jest ważnym czynnikiem ła
godzącym napięcia w sytuacji rynko
wej. W I kw. br. może ono być jed
nak częściowo wynikiem trudności w 
realizacji zamierzonych zakupów w 
związku z okresowymi trudnościami 
dojazdu do punktów sprzedaży i ok
resowymi brakami zaopatrzenia oraz 
wynikiem dokonywania części wy
płat zakładowego funduszu nagród 
bonami oszczędnościowymi. (Sb)
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PREZENT - NIESPODZIANKA

Jeden z moich znajomych chcial 
żonie kupjć na imieniny zegarek. 
Niezbyt drogi — w cenie do tysiąca 
złotych. Wybrał fason i zielonkawy 
cyferblat uznając, że to podobać się 
będzie małżonce. Niestety efekt jego 
starań był mizerny — nie trafił 
w. gust. Wybrali się więc razem do 
tego samego sklepu — pani wskaza
ła aż trzy zegarki, które są jej zda
niem fantastyczne. Małżonkowie byli 
jednak innego zdania i poprosili 
o zwrot pieniędzy. Okazało się, że 
jest to niemożliwe, bowiem przepisy 
nie zezwalają na tego rodzaju tran
sakcje w przypadku, gdy towar jest 
z gwarancją. Można go wymienić 
tylko na inny artykuł — oczywiście 
w wyjątkowych przypadkach zezwo
lenia na zwrot pieniędzy może Udzie
lić dyrektor miejskiego handlu de
talicznego.

Jest u nas tradycja, że różne pre
zenty imieninowe, ślubne i z wielu 
innych okazji powinny stanowić nie
spodziankę. Zwykle prezenty są wy
robami trwałymi, którym nic się nie 
stanie jeśli poleżą u klienta kilka 
dni. I jeśli czasem zdarzy się, że pre
zent jest nietrafiony, to chyba war
to — w „ramach” uprzejmości 
względem nabywcy i zwykłej rekla
my — umożliwić mu zwrot pienię
dzy. Uważam, że przepisy w tej spra
wie powinny „zmięknąć”, zwłaszcza 
w odniesieniu do typowych wyrobów 
upominkowych.

SPÓŁDZIELCZE 168 MLD ZŁ

Tegoroczny plan ekonomiczny 
przewiduje dla spółdzielczości pracy 
(łącznie ze spółdzielczością inwali
dów) uzyskanie wartości sprzedaży 
— 168 mld Złotych. Aby zadanie to 
Zrealizować, spółdzielczość nitisi 
osiągnąć dynamikę Znacznie wyższą 
od przeciętnej w całej gospodarce 
narodowej. Np. sprzedaż wyrobów, 
robót i usług musi osiągnąć przy
rost 8,9 proc., usług dla ludności — 
18,8 proc., dostaw towarów rynko- 

. wych — 13,6 proc.
Zdaniem ĆZSP są tó zadania trud

ne, zwłaszcza jeżeli się Weźmie pod 
uwagę, że cały zaplanowany wzrost 
wartości sprzedaży powinien być 
osiągnięty przez wyższą (o 16 proc.) 
wydajność pracy. Dodajmy, że w 
działalności przemysłowej zatrud
nienie będzie nieco ńiżsżę’ niż. 
Wubiegłych latach

Funkcjonuje obecnie 1540 spół
dzielni pracy i inwalidów, które za
trudniają ok. 840 tysięcy osób. Firmy 
te w br. dostarczą na rynek wyroby 

■ o wartości ponad 97 mld złotych. 
Stawia to spółdzielczość pracy (łącz
nie ze spółdz. inwalidów) na czwar
tym miejscu w kraju pod względem 
wartości dostaw rynkoWych. Udział 
spółdzielczości w produkcji wyrobów 
rynkowych w skali całej gospodarki 
stanowi 10 proc.

Wspomnijmy przy okazji o specja
lizacji spółdzielczości w przemyśle 
i poszczególnych branżach. Udział 
Spółdzielczych wyrobów wynosi 
w: przemyśle odzieżowym — 40proc., 
kaletnictwie — 63 .proc.; zabawkar- 
stwie — 73 proc., produkcji wózków 
dziecięcych — 73 proc., przyboróW 
kreślarskich — 90 proc„ Wędkarskich 
— 60 proc., ozdób choinkowych — 
98 proc. itd.

W uspołecznionej gospodarce na
rodowej spółdzielczość jest głównym 
organizatorem usług bytowych dla 
ludności. W br. spółdzielnie mają ich 
wyświadczyć na sumę 22 mld złotych 
— o ponad 3 mld zł Więcej niż W u0. 
roku.

Liczby te 1 procenty dynamiki 
wzrostu s'ą dość imponujące. Ale tyl
ko na pierwszy rzut oka. W odczuciu 
społecznym więcej niż skromnie 
rozwinięta jest sieć usługowa. By
łem ostatnio w Legnicy — w całym 
województwie nie ma kto naprawić 
automatycznej pralki. Przykłady 
można mnożyć. Brakuje też ha ryn
ku wielu wyrobów, w których pro
dukcji spółdzielczość jest „wiodąca" 
— wózków, mebli dziecięcych, ter
mometrów, rękawic gumowych, ład
nych zabawek, by skończyć na le
kach, których rażąco brakuje.

Rynek czeka na Realizację zadań 
wyższych niż planowane.

„DOM CHŁOPA”

Stolicy przybędzie kolejny hotel. 
Na Powiślu, pod skarpą staromiejska 
buduje „Gromada” drugi „Dom 
Chłopa”. Gmaszysko nie oszpeci — 
miej my nadzieję — tego Zakątka 
Warszawy, gdyż będzie miało styl 
zbliżony do okolicznej Zabudowy. 
Ciekawostki: wysoki dach pokryty 
będzie blachą miedzianą, zaś elewa
cje wykonane zostaną z drewnianej 
okładziny, przeplatane ceramiczny
mi pasami.

Wykonawcą jest Wytwórnia Urzą
dzeń Turystycznych ze Śniadowa 
(woj. łomżyńskie). Oby jak najszyb
ciej otworzył podwoje — 0 każde 
łóżko w stolicy nadal stacza się boje.

A.N.-J.

AKTYWIZACJA 
MAŁYCH 
GOSPODARSTW
Rozmowa z mgr. LECHEM BARANEM

I sekretarzem Komitetu Miasta i Gminy PZPR 
w Opatowie, woj. tarnobrzeskie

MARCIN MAKOWIECKI: — Go
spodarstwa w waszej gminie są bar
dzo małe, ale macie świetne gleby, 
więc produkcja rolna powinna być 
wysoka...

LECH BARAN! — Ale nie jest tak 
dobra jak tego pragnęlibyśmy; cho
ciaż gleby są rzeczywiśćib’hiezłe — 
prawie 90 próc. w II ł III klasie. 
Sądzę, że jest pewna Współzależ
ność między rozdrobnieniem agrar
nym, a możliwościami wykorzysta
nia warunków naturalnych rolnic
twa. Oczywiście, mógłbym wymie
nić jeszcze wiele innych powodów 
obniżonej produkcyjności części go
spodarstw, ale ten uważam za naj
istotniejszy, zwłaszcza z punktu Wi
dzenia perspektyw rolnictwa., Go
spodarstwa drobne mają mniejsze 
możliwości finansowania Swojego 
rozwoju i modernizacji (pomijam ta
kie specjalności jak hp. warzyw
nictwo, niektóre kierunki sadownic
twa, hodowla drobiu itp. — mówię 
o gospodarstwach rolnych nastawio
nych na wielokierunkową produk
cję). Obecny Układ warunków ekó- 
nomicznych sprzyja raczej produk
cji na Większą skalę i Umożliwia 
Wówczas taką jej organizację, że wy
dajność pracy jest bardzo wysoka 
i produkcja, opłacalna. Są i u nas 
takie gospodarstwa o dużej ilości 
inwentarza i nowoczesnych, zmecha
nizowanych budynkach. Do tego po
trzebny jest jednak większy obszar 
ziemi przeznaczonej na produkcją 
pasz.

Małe gospodarstwa są takich moż
liwości pozbawione. Póki produkują 
na małą skalę, osiągany Zysk np. 
z hodowli świń, powiedzmy 560 zł 
na tuczniku, nie jest dostateczną za
chętą do rozbudowy i inwestowania 
w tę produkcję, a czasem jest zbyt 
mały W-zestawieniu ż możliwościami 
zarobkowania poza gospodarstwem. 
Stąd ostatnio tyle pojawiło Się gó- 
spodarstw, które- wycofały się Z ho
dowli albo co najwyżej produkują 
tylko ha własne potrzeby. Barierą, 
którą utrudnia ..zmianę,..jej sytuacji 
jest 'u .nas niekorzystna struktura 
agrarna.

Mamy w gminie 10 tys. hektarów 
użytków rólhyćh. Ponad 68 proc, 
ziemi znajduje się w 2295 gospodar
stwach indywidualnych. Średnia 
wielkość gospodarstwa Wynosi 4,27 
ha. Mamy wprawdzie 84 gospodar
stwa specjalistyczne i 220 specjalizu
jących się (większość, bo 57 proc, 
w hodowli), ale w zestawieniu z 
ogólną liczbą gospodarstw jest tp 
niewiele. Sektor uspołeczniony to 
PGR w Kobylanach, Sadowniczy Za
kład Doświadczalny W Lipowej i Spół
dzielnia produkcyjna. Razem mają 
690 ha (ponad 6 proc. Ogółu Ziemi).

Większość ziemi jest, jak Widać; 
w rękach rolników indywidualnych, 
w drobnych gospodarstwach. Na
szym celem powinno być znalezie
nie takich dróg, aby gospodarstwa 
te znalazły możliwości przystosowa
nia się do istniejących warunków 
ekonomicznych i organizacyjnych 
rolnictwa, bo przecież niemożliwe 
byłoby np. tworzenie odrębnego 
układu cen dla rejonów tozdrobio- 
nego rolnictwa. Chodzi nam o tó, aby 
i nasze - gospodarstwa osiągały wy
soką produkcję i dochody; ale to

O KOOPERACJI 
INACZEJ
HENRYK PELCZARSKI

W ostatnich latach w rolnictwie 
polskim rozwija się kooperacja 
produkcyjna w obrębie gospo

darki chłopskiej oraz między sekto
rami.

W województwach póludiniowo- 
-wschodnich (Krosno, Przemyśl, 
Rzeszów i Tarnobrzeg) gdzie mniej 
ziemi jest w sektorze państwowym 
i spółdzielczym, najbardziej rozwija 
się kooperacja między spółdzielniami 
kółek rolniczych a zespołami rolni
ków i gospodarstwami indywidual
nymi. SKR powiększyły ostatnio 
swoje możliwości W tej dziedzinie. 
W ciągu lat 1975-77 przejęły bowiem 
ponad 17 tys. ha, tj. przeszło 42 proc, 
ziemi rożdyspohowej tu do po
nownego zagospodarowaniu.

Największe nasilenie związków 
kooperacyjnych. W produkcji zwie
rzęcej wystąpiło na tym terenie w 
1976 r.# a udział Rolników, którzy 
zawarli umowy z SKR, wzrósł w sto

wymaga innego podejścia do ićh roz
woju.

— Poprawę struktury agrarnej 
rolnictwa indywidualnego uważacie 
zatem za jeden z warunków rozwo
ju produkcji. Jakie więc dotych
czas osiągnęliście rezultaty?

— Wprawdzie jest to jedno z na
szych najważniejszych zadań, ale do
tychczas tempo poprawy struktury 
agrarnej było wolne. W latach 1976— 
—78 przejęliśmy od PFZ 112 gospo
darstw (251 ha), ale nie wpłynęło to 
na poprawę struktury agrarnej. Na 
dodatek w wyniku Uwłaszczeń przy
było 47 małych gospodarstw. Prze
ciętna Wielkość zwiększyła Się bar
dzo nieznacznie z 4,22 do 4,27 ha.

Niezbyt korzystnie ż punktu wi
dzenia struktury agrarnej, wygląda
ły kierunki rozdysponowania przeję
tej Ziemi. Otóż 34 proc. Sprzedano 
rolnikom indywidualnym, 24 proc, 
wydzierżawiono, 27 proc, przekazano 
dó gospodarstwa kółek rolniczych 
(ZGR), reszta dó PGR i sadownicze
go zakładu doświadczalnego. Naj
gorzej była zagospodarowana ziemia 
ZGR — Wyniki były słabsze niż U 
poprzednich użytkowników. Musieli- 
śmy podjąć decyzję ó likwidacji go
spodarstwa i prźekażać Ziemię dó 
spółdzielni produkcyjnej.

— Takie wędrówki Ziemi z rąk do 
Ząk szkodzą produkcji.

— Zgoda, ale nie mieliśmy innego 
wyjścia. Często trUdńo „dopaso

Fot. M. STANKIEWICZ

sunku do 1975 r. prawie trzykrotnie 
i wynosił ponad 15 tys. W 1977 r., 
przy nieznacznym zmniejszeniu ilości 
zwierząt pochodzących ż kooperacji, 
następuje ponad dwukrotne zmniej
szenie liczby ucześtników-koope- 
rantów. Jednocześnie wzrósł odsetek 
zawieranych umów wieloletnich z 
46 proc, w 1976 r. do 65 proc, 
w 1977 r.

W Wyniku podjętej kooperacji po
ważnie zwiększono stan macior w 
gospodarstwach chłopskich, a zespo
łowe gospodarstwa rolne uzyskały 
spore ilości warchlaków do dalszego 
tuczu. Kooperacja w chowie bydła 
dotyczyła głównie młodego bydła 
rzeźnego i cieląt. Zespołowe gospo
darstwa rolne SKR w 4 wojewódz
twach południowo-wschodnich coro
cznie w latach 1975—77 w ramach ko
operacji uzyskiwały od gospodarstw 
chłopskich od 52 do 76 tys. warchla
ków 1 od 2 do 4 tys. sztuk młodego 

wać” terytorialnie podaż wolnej zie
mi i możliwości zagospodarowania 
przez najlepszych użytkowników. 
Tym bardziej, że występują jeszcze 
inne przeszkody — psychologiczne. 
Otóż z rozmew prowadzonych z 
przodującymi rolnikami, w tym tak
że z młodymi, wyńika, że prowadze
nie gospodarstwa o powierzchni 25— 
—35 ha nie mieści się w ich naj
śmielszych zamiarach. Twierdzą, że 
na swoich 7—10 hektarach są tak za
pracowani, że nie podołaliby nowym 
obowiązkom. Podobne Wnioski do
starcza ankieta zrobiona z inicjaty
wy urzędu wojewódzkiego. Na 2016 
gospodarstw tylko 113 rolników (5,6 
proc.) Zgłosiło chęć zakupu ziemi 
1 powiększenia gospodarstwa (do 
średniej Wielkości 9,16 ha). Stąd 
Wniosek, że popyt na ziemię jest ma
ły, a hasze dotychczasowe działanie, 
mimo szeregu ułatwień dla rolni
ków, nie. spowodowało ożywienia.

— Spotkałem śię z opiniami, że 
rolników zniechęca śię do kupna zie
mi...

— Byłoby tó niezgodne z naszymi 
prawdziwymi intencjami, ale nie 
przeczę, że ż wypowiedzi niektórych 
naszych działaczy można taki wnio
sek Wyciągnąć.

— Wieści o tym szybko docierają 
dó rolników.

— 1 dlatego staram się, gdzie tyl
ko mogę, pokazywać i przekonywać, 

bydła. Duża Ilość krów w gospo-' 
darstwach chłopskich na tych tere
nach stwarza dalsze możliwości po
zyskiwania dużych ilości cieląt do 
opasu. Wykorzystanie tej bazy bio
logicznej nie jest dotychczas jeszcze 
pełne, bo np. tylko w woj. rzeszow
skim w 1978 r. około. 25 tys. cieląt 
przeznaczono na ubój. Zatrzymanie 
tych cieląt i przeznaczenie ich do 
dalszego opasu, tylko do wag śred
nich pozwoliłoby uzyskać poważne 
ilości mięsa wołowego.

Jednym ż ważniejszych celów pro
wadzonej kooperacji jest wykorzy
stanie przez współpracujące Strony 
rezerw w posiadanych środkach 
produkcji, osiąganie korzyści organi
zacyjnych i ekonomicznych. Gospo
darstwa chłopskie w tym regionie 
charakteryzują się małym obszarem. 
Czynnikiem, który występuje w nad
miarze, jest zazwyczaj siła robocza i 
— w mniejszym zakresie — po
mieszczenia inwentarskie. Nawiąza
na współpraca ZGR — SKR z 
rolnikami, przy Zapewnieniu tym 
ostatnim pasz treściwych jest naj
bardziej powszechna W produkcji 
trzody chlewnej.

Zespołowe gospodarstwa rolne, po
dejmując współpracę z rolnikami in
dywidualnymi, kierują się chęcią po
krycia zapotrzebowania na materiał 
wyjściowy do tuczu i opasu. Gospo- 
dars^va indywidualne za najważ
niejszy walor kooperacji z gospodar
ką uspołecznioną uważają wysoką 

że nasze zamiary wobec rolników 
są szczere — chcemy, aby rozwijali 
swoje gospodarstwa. Ale nie wszy
scy tak myślą. Mieliśmy następują
cy przykład. W jednym z sołectw 
PGR przejął ponad 166 hektarów, 
aby stworzyć tu bazę produkcyjną, 
zdolną do zagospodarowania w przy
szłości dalszych gruntów, kooperu
ją z rolnikami i wpłyWają na 
wzrost produkcji. Znalazły się 
osoby, także wśród działaczy, które 
uznały, że zamyka śię w ten spo
sób drogę rozwoju gospodarstwom 
indywidualnym, w tym i w sąsied
nich sołectwach. Upowszechnianie 
takich poglądów podrywa zaufanie 
do Stabilności polityki rolnej i wy
rządza krzywdę rolnikom, zwłaszcza 
tym, którzy pobudowali większe 
obiekty z myślą o przyszłości i moż
liwości rozwoju swoich gospodarstw.

— Z tego wynika, że nie tylko sa
mi rolnicy za mało interesują się 
możliwościami powiększenia swoich 
gospodarstw, ale są również prze
szkody administracyjne.

— Może raczej: zła ocena sytuacji 
i niedostateczna znajomość celów po
lityki rolnej. Ale już niedługo życie 
zmusi do zweryfikowania wielu po
glądów. Ponad 466 rolników w na
szej gminie ukończyło 65 rok życia, 
około 466 osiągnie wiek emerytalny 
do 1996 r., ponad.266, nie mieszka
jących na terenie gminy, ekstensyw
nie użytkuje ziemię, Uprawiając 
głównie zboże. Prawie 656 pracuje 
poza rolnictwem i prawie nie pro
dukuje na. sprzedaż. Są również tacy 
(około 15 proc, ogółu), którzy wyraź
nie zaniedbują swoje gospodarstwa 
i uzyskują wyniki dużo niższe od 
średnich W gminie.

Z uzyskanych informacji o pla
nach na przyszłość tych rolników 
Wnioskujemy, że do 1996 r. liczba 
gospodarstw we wszystkich tych gru
pach zmniejszy się o 1266—1306, o 
łącznej powierzchni 4866—5006 ha. 
Wprawdzie trudno tu o bardzo ścisłe 
przewidywania, ale chcielibyśmy tę 
ziemię rozdysponować następująco: 
około 3400 ha na powiększenie do
brych i rozwojowych gospodarstw 
1 1600 dla Sektora uspołecznionego 
(Wówczas w jego władaniu byłoby 
22 prac, ziemi). W sektorze indywi
dualnym osiągnęlibyśmy zwiększenie 
średniego obszaru gospodarstwa do 
około 8 ha. Liczymy, że zmiany te 
staną Się podstawą wzrostu produk
cji.

— Sądzę, że o Wzrost produkcji 
trzeba starać się już obecnie, nie 
czekając na Zmiany strukturalne. Są 
to zresztą zbieżne cele.

— Znajomość dalszych celów nie 
Utrudnią/ale ułatwia codzienną prar 
cę nad poprawą .wydajności, Wiemy, 
jakie mamy rezerwy i które gospo
darstwa już teraz mogłyby produ
kować więcej. Wystarczy zresztą po
równać. W 1978 r. uzyskaliśmy 33 
g/ha żbóż, 176 q Ziemniaków i 392 bu
raków cukrowych. Na 166 ha użyt
ków rolnych mieliśmy 86 sztuk by
dła i 48 sztuk trzody. Ale są już licz
ne gospodarstwa, które zbierają np. 
40—45 q/ha zbóż oraz takie, które 
na tych samych glebach Zbierają 
20—25 q. Z podobnych porównań w 
innych działach produkcji i znajo
mości sytuacji różnych gospodarstw 
wyciągnęliśmy wniosek, że w skali 
całej gminy stać nas będzie na osiąg
nięcie wydajności średnio 43—45 q/ha 
zbóż, na znaczne (o 65—70 proc.) 
powiększenie 'pogłowia bydła, pro
dukcji mleka itd. Stawiamy na spe
cjalizację gospodarstw, wzrost kwa
lifikacji rolników i oczywiście liczy
my na poprawę wyposażenia w no

opłacalność, możliwość specjalizacji, 
jak też różne udogodnienia przy od
stawie zwierząt, rozliczaniu i zaopa
trzeniu W pasze treściwe, a także 
wysokie ceny (za 1 kg tucznika pła
cono ponad 60 zł).

Bezpośrednio z produkcją zwierzę
cą łączy się sprawa organizacji bazy 
paszowej. Na tym odcinku między 
współpracującymi stronami nie ma 
widocznych postępów. Większość 
pasz, zwłaszcza treściwych jest do
starczana przez ZGR do kooperują
cych gospodarstw chłopskich w ra
mach zawartych umów i obowiązują
cych przepisów. Dostawy pasz obję
tościowych suchych i soczystych nie 
stanowią znaczącej pozycji we wza
jemnej współpracy. Wydaje się, że 
ten kierunek kooperacji przy dal
szym jej rozszerzaniu w produkcji 
zwierzęcej jest nieodzowny.

W sąsiednich krajach socjalistycz
nych, gdzie udział ziemi będącej w 
posiadaniu indywidualnych rolni
ków jest Znikomy, udział produkcji 
zwierzęcej dość znaczny, bo przekra
czający niejednokrotnie 36—40 proc, 
ogólnej produkcji krajowej. Wska
zuje to, że na działkach przyzagro
dowych odbywa się przetwarzanie 
pasz pochodzących z sektora gospo
darki uspołecznionej na produkty 
pochodzenia zwierzęcego.

Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że minął okres pierwsze
go zachwytu, upajania się masowo
ścią uczestników biórącyćh udział w 

woczesne środki produkcji i możli
wości modernizacji gospodarstw.

— Chcialbym wrócić jeszcze do 
sprawy poruszonej na wstępie na
szej rozmowy. Jest w gminie bardzo 
dużo drobnych gospodarstw, których 
część w ogóle nie produkuje na ry
nek, co najwyżej zaspokaja swoje 
własne potrzeby. W przyszłości część 
z nich być może powiększy swój 
obszar, część natomiast naturalną 
koleją losu ulegnie likwidacji — my. 
ślę o gospodarstwach ludzi starszych 
nie posiadających następców. Per
spektywy, o których Pan mówił, wy. 
glądają ząchęcająco, ale dotyczą od
ległych lat. A my potrzebujemy 
wzrostu produkcji jttż teraz. Mówił 
Fan o innym podejściu do rozwoju 
drobnych gospodarstw — myślę, żę 
jest ono bardzo potrzebne. Zafascy
nowaliśmy się gospodarstwami 
specjalistycznymi, jakby zapomina
jąc, że mamy jeszcze dużo małych 
i że nie możemy zrezygnować z ich 
produkcji. Jakie widzi Pan możli
wości aktywizacji produkcyjnej tych 
właśnie drobnych gospodarstw?

— Chcemy im. pomóc. Gospo
darstw takich mamy 880 — posiada
ją one około 1506 hektarów (zaliczy
liśmy do tej grupy gospodarstwa po
siadające , co najwyżej 3 ha, średnia 
ich wielkość wynosi 1,7 ha). Praw
dą jest, że ich produkcja towarowa 
jest niewielka. Potwierdza to ewi
dencja sprzedaży w banku spółdziel
czym. W 1978 r. aż 623 gospodar
stwa nie sprzedały W ogóle produk
tów rolnych albo wartość tej sprze
daży nie przekroczyła 15 tys. zł, są 
to na ogół gospodarstwa słabe ekono
micznie, prowadzone najczęściej 
przez ludzi W podeszłym wieku albó 
przez osoby pracujące poza rolnic
twem. Część ż nich, po wejściu w 
życie ustawy o zaopatrzeniu emery
talnym dla rolników, rzeczywiście 
„wypadnie” z produkcji. Tym, któ
re pozostaną podpowiadamy wybór 
odpowiednich dla nich form i kie
runków produkcji. Takich jak Zbio
rowy odchów piskląt i produkcja 
drobiu, rozwój. zblokowanych upraw 
Twarzy w i owoców, a także produkcja 
zwierząt futerkowych — głównie 
królików. W samym Opatowie wy
stępuje duże zapotrzebowanie na 
króliki w istniejącej spółdzielni 
przemysłu spożywczego. Produkuje 
ona półtusżki królicze na eksport. 
Spółdzielnia ta boryka się jednak ż 
trudnościami W zaopatrzeniu a tak
że z brakiem rytmiczności dostaw 
żywca króliczego, skupowanego ńa 
tŚrĆhM^ województwa, choć 
pioŻliwOśpl, xpżwjąkania, ,,tego proble
mu widzimy na naszym terenie.

Śą to, jak widać, propozycje nie 
do pogardzenia, wielu gospodar
stwom dające możliwości aktywiza
cji produkcyjnej — tym bardziej, 
że na ogół nie wymagają dodatko
wego zaopatrzenia w podstawowe 
środki produkcji, a za to pozwalają 
Wykorzystać miejscowe zasoby Siły 
roboczej.

— Pewnych inwestycji nie da się 
jednak uniknąć, a poza tym po
trzebne będzie większe Zaintereso
wanie' tą kategorią gospodarstw — 
przede wszystkim doradztwo i po
moc Organizacyjna.

— To właśnie chcemy robić...

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
MARCIN MAKOWIECKI

kooperacji i uzyskiwanego ilościo
wego wzrostu pogłowia zwierząt w 
Sektorze gospodarki upsołecznionej, 
który niejednokrotnie był wynikiem 
działalności czysto handlowej. Obec
nie sektor ten dąży do prowadzenia 
chowu zwierząt w cyklu zamknię
tym. Zapotrzebowanie na materiał 
do tuczu i opasu występuje jeszcze 
nadal w zespołowych gospodar
stwach rolnych kółek rolniczych, 
chociaż i w tych jednostkach dąży 
się do pokrycia potrzeb we własnym 
zakresie. Ograniczenie kooperacji w 
trzodzie chlewnej przez sektor go
spodarki uspołecznionej wynika mię
dzy innymi z relacji cen na warchla
ki i tuczniki, co w efekcie powodu
je, że w PPGR, RSP i SKR nastę
puje obniżenie wyników finanso
wych przy prowadzonym tuczu. Ze
społowe gospodarstwa rolne w miarę 
budowania nowych, trwałych stano
wisk ograniczają także coraz bar
dziej tucz sezonowy, który oparty 
jest głównie na warchlakach pocho
dzących z kooperacji. Ograniczanie 
tuczu sezonowego (szałasowego), naj
bardziej chyba kontrowersyjnego, 
wynika z tego, że w naszych warun
kach klimatycznych nie ma możliwo
ści prowadzenia go bez strat. System 
ten zresztą nie zdał egzaminu także 
w latach pięćdziesiątych, przy zim
nym wychowie cieląt. Odchodzenie 
ód tego sposobu tuczu wydaje się być 
Uzasadnione. Nie oznacza to jednak, 
aby zaniechać prowadzenia koopera
cji.
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PO DWÓCH STRONACH
JOANNA KWIEK

Powiedział mi jeden z wy
dawców książek, że we 
współpracy z poligrafią najle
piej niczego nie zmieniać, 
bo w tym stanie można coś 
„wyszarpać"... Oczywiście, co 
jeden wydawca „wyszarpie", 
drugi straci, być może, wcale 
nie gorszy ani mniej poży
teczny.

Drukarnie — to przemysł 
usługowy dla wydawnictw. Ich 
wzajemnego stosunku nie cha

rakteryzuje jednak hasło: klient 
— nasz pan. Nie są to również ukła
dy partnerskie; wydawnictwa czu
ja się raczej petentami, stojąc w 
kolejce do drukarskich „mocy”. Mu
szą często rezygnować z edytorskich 
ambicji, drukować książki takie, ja
kie może w danej chwili wykonać 
drukarnia.

Wydawnictwa i drukarnie zna
lazły się jak gdyby po dwóch stro
nach barykady, którą stanowią ogra
niczone możliwości przemysłu poli
graficznego.

Poligrafia od lat woła o inwesty
cje. Większość jej maszyn i urzą
dzeń pracuje'od kilkudziesięciu lat, 
a średnia ich wieku jest kilkakrot
nie większa niż np. w przemyśle 
maszynowym. Jeśli do tego dodamy 
ogromne problemy z częściami za
miennymi — również do nowych 
maszyn, w stu procentach pochodzą
cych z importu — to łatwo zrozu
mieć, dlaczego poligrafia stanowi 
wąskie gardło produkcji wydawni
czej. Gdybyśmy nawet mieli tyle 
papieru, ile nam potrzeba — mówią 
wydawcy — to i tak nie moglibyśmy 
go zamienić w poszukiwane książ
ki, bo poligrafia z ledwością wyko
nuje obecnie zamówienia.

Ponadto, chociaż od paru lat licz
ba wydawanych książek pozostaje 
właściwie na nie zmienionym pozio
mie, coraz trudniej jest je wypro
dukować.

Przyczyny tego stanu rzeczy Zjed
noczenie Przemysłu Poligraficznego, 
w którym zrzeszona jest większość 
drukarni, widzi przede wszystkim w 
niedostatecznym zaopatrzeniu w ma
teriały i środki. Chodzi tu, oczywi
ście, głównie o papier, ale nie tylko. 
Brakuje kleju, płótna i kartonu na 
oprawy, nie mówiąc o pogarszającej 
się ich jakości oraz rosnących .ce
nach na te artykuły. Przedstawicie
le poligrafii są zdania, wbrew temu 
co sądzą wydawcy, że gdyby był pa
pier i materiały, bez trudu wywią
zywaliby się ze swoich zadań. _ .

O trudnościach z zaopatrzeniem 
w podstawowe materiały może dłu
go opowiadać dyrektor każdej dru
karni, czym się nie różni od swego 
kolegi z innych gałęzi przemysłu. 
Zaopatrzenie stało się głównym za
jęciem wszystkich ich zastępców, bo 
tzw. zaopatrzeniowiec właściwie już 
z niczym sam sobie nie poradzi. Np. 
dyrektor Domu Słowa Polskiego, w 
którym powstaje rocznie 25 min 
książek, musi osobiście załatwiać ja
rzeniówki. A także rpyśleć, kto do
robi śrubkę do importowanej ma
szyny... .

Na pokonanie barier technicznych 
i zaooatrzeiiiowych przyjdzie chyba 
poczekać. Ale tym bardziej warto 
poświęcić nieco uwagi sprawom, któ
re nie wymagają ani pieniędzy, ani 
deficytowych środków. Chodzi o or
ganizację i zasady finansowo-ekono
miczne.

Czy ułatwiają one właściwe go
spodarowanie potencjałem poligra
fii, czy sprzyjają książce?
Sprzeczność interesów

Zasadniczy problem, generalnie 
nzeez biorąc, polega na tym, że żad
nej drukarni nie opłaca się tanio 
produkować, a każdy wydawca ta
nio produkować musi. (Chyba że 
książka jest „planowo deficytowa” 
i korzysta z dotacji właściwego re
sortu lub instytucji). W szczegółach 
sytuacja jest' mocno skomplikowa
na.

Sprawa zaczyna się już w c®”1™* 
kach usług poligraficznych. Książka 
nie znajduje się w nich w. najkorzy
stniejszej sytuacji, jest bowiem 
mniej opłacalna dla drukarni niż 
akcydensy i opakowania. W Drukar
ni im. Rewolucji Październikowej te 
ostatnie wchodzą do produkcji wte
dy, gdy maszyny drukujące nie są 
zajęte drukiem książek. Wąskim gar
dłem zresztą — jak w całej poligra
fii — jest tutaj przygotowanie książ
ki do produkcji, przede wszystkim — 
skład. Zdarza się więc, że nie mając 
nic do roboty, zabierają się tu do 
robienia opakowań do klubowych 
czy ekstramocnych. Trudno jed
nak przykład ten uznać za typowy. 
Drukarnia ta, przystosowana do 
składów trudnych, w zasadzie P10" 
dukuje tylko .książki. Co natomiast 
robi dyrektor przeciętnej drukarni, 
gdy zbliża się koniec kwartału? Py* 
ta, jak z wykonaniem planu. Nie 
wydawniczego, lecz finansowego. 
I jeśli się okazuje, na przykład, że 
brakuje 100 min zł, ' bo drukował 
gazety na gorszym, zatem tańszym 
papierze, to szuka w cenniku pozy
cji „rentownych” i po prostu dro
gich. Nie muszą to być zaraz jakieś 
akcydensy poniżej drukarskiej god

ności. Wręcz przeciwnie — np. książ
ki drukowane w kolorach „cztery 
na cztery” — czyli w. całej ich ga
mie. I wtedy taka pozycja spycha 
inną — być może nawet bardziej 
oczekiwaną na rynku czytelniczym, 
którą wydawca, często właśnie ze 
względu na koszt druku, skazał na 
kolor „cztery razy dwa”. Taka zaś 
„niedokolorowana” książka to pod
wójny deficyt dla drukarni, której 
obowiązkiem jest stuprocentowe wy
korzystanie maszyny, wykonującej 
tyle samo obrotów przy programie 
„cztery razy cztery”, co „cztery razy 
dwa”.

Podobny dylemat związany jest z 
formatem książki. Graficy mają 
tutaj wiele oryginalnych pomysłów', 
które znajdują zrozumienie u wy
dawcy, ale nie mogą u drukarzy. Ci. 
domagają się, by trzymać się w tym 
względzie formatu podstawowego 
oraz jego pochodnych. Przyczyna ta
kiego stawiania sprawy również po
lega na konieczności stuprocento
wego wykorzystania maszyn dru
kujących. Maszyny przystosowane są 
na ogół do formatu A-O i dlatego 
większość' papieru drukowego pro
dukowana jest również w tym 
formacie. Jeżeli wydawca żąda 
książki w rozmiarach, które nie są 
pochodną wielokrotnego złożenia 
arkusza A-O, drukarz ma nie wyko
rzystaną powierzchnię maszyny. Po 
drugie — papier o specjalnych wy
miarach trzeba specjalnie zamawiać 
w papierni, która musi w tym celu 
przestawiać swoją technologię. Zwa
żywszy, że są to ilości niewielkie — 
producentowi papieru zupełnie się 
to nie opłaca. Tym bardziej że jego 
z kolei rozliczają z ton wyproduko
wanego papieru.

Skoro zaś mowa o formacie — 
warto może jeszcze raz wrócić do 
sprawy pocket-booków, bo jest to 
ciągle nie wykorzystane źródło osz
czędności papieru. Ijlea jest nieno
wa, bo packet-boóki wydaje się na 
całym świecie, a w tej formie moż
na dostać .nie tylko literaturę po
pularną, ale i wielką klasykę i en
cyklopedie. Od czasu do czasu dru
kuje się u nas książki odpowiada
jące walorom (wielkość i cena) poc- 
ket-booków, ale pierwsza jaskółka 
nie czyni wiosny. W sytuacji dotkli
wego braku papieru (5 tys. ton, któ
re ma być dodatkowo kupione za 
granicą nie polepszy sytuacji, tym 
bardziej że Zjednoczenie Przemysłu 
Papierniczego zawiadomiło przed
siębiorstwo . handlowe „Grafpapier”, 
że nie dostarczy w tym ' roku 15 tyś. 
ton papieru i można przypuszczać, 
że obietnicy swej dotrzyma), maso
wa .produkcja pocket-booków wyda
je się posunięciem racjonalnym. Po 
prostu pozwoli Rozmnożyć” liczbę 
egzemplarzy, czego się innym spo
sobem nie uda zrobić. Rzecz para
doksalna, że idea upadła przed laty- 
z powodu braku papieru. Dziś wy
dawcy książek prezentują podobną 
opinię, że na „książkę dla każdego” 
trzeba dodatkowej puli papieru. Nie 
ulega wątpliwości, że jest go na cele 
wydawnicze za mało. Ale tym bar
dziej trzeba zrewidować plany wy
dawnicze.

Poligrafia może się podjąć pro
dukcji pocket-booków od zaraz. 
Chociaż na świecie zajmują się tym 
specjalne, bardizo wydajne drukarki, 
można je drukować /również na 
„normalnych” maszynach, tym bar
dziej że nasz papier zbyt wysokich 
wydajności nie jest w stanie wytrzy
mać. Dom Słowa Polskiego mógłby 
je drukować bez dodatkowych in
westycji. Do produkcji pocket- 
-booków przymierzała się w swoim 
czasie drukarnia im. Rewolucji Paź
dziernikowej, obliczając efektyw
ność takiego przedsięwzięcia. By 
drukować 30 min egzemplarzy rocz
nie, potrzebuje dodatkowych maszyn 
za 6-8 min zł dewizowych, które 
zmieściłyby się w istniejących po

mieszczeniach. We wszystkich bez 
wątpienia drukarniacji produkcja 
„książki dla każdego" byłaby opła
calna, a efektywność ekonomiczna 
spotkałaby się z efektywnością spo
łeczną.
Książka książce nierówna

• Cenniki usług poligraficznych 
dzielą książki na różne kategorie, 
które z natury rzeczy są bardzo 

. umowne. Nie należą do wyjątków 
przypadki, że książka zaliczana do 
trudniejszych — a więc droższa — 
okaże się bardziej opłacalna dla 
drukarni, niż książka honorowana 
w cenniku niżej, bo ta ostatnia rn. 
wymagała specjalnego składu, a jej 
nakład był niski.

I to jest właśnie wielką niedolą 
poligrafii: uważana słusznie za prze
mysł, bo produkuje systemem prze
mysłowym, funkcjonuje na nor
mach, wskaźnikach, .przelicznikach 
określanych w liczbach, ułamkach, 
procentach. Tymczasem książka 
książce nierówna, bez względu na to, 
co na ten temat sądzi cennik. Każ
da z nich to swego rodzaju proto
typ, którego pracochłonności nie 
sposób jednoznacznie określić. Pół 
biedy, że cennik tego uwzględniać 
nie może. Ostatecznie drukarz co na 
jednym straci, na drugim zyska. 
Znacznie bardziej istotną tutaj spra
wą jest to, że plany produkcyjne 
traktują czynniki właściwie niemie
rzalne jako ściśle określone.

Do znanych więc parametrów wy
dajności maszyny i możliwości prze
pustowych różnych faz produkcji 
dopasowuje się program działalno
ści bardzo konkretny — w arkuszach 
wydawniczych, w terminach — ale 
oparty na przypuszczeniach. Łatwo 
się domyślić, że zdolności przerobo
we są w tych planach wykorzystane 
do maksimum, a z szerokich „wide
łek”, określających ilość czasu po
trzebną do produkcji arkusza okre
ślonej treści (też podział bardzo 
umowny), wybiera się raczej tę bar
dziej wyśrubowaną możliwość.

Plany nie uwzględniają korekt au
torskich — pozycji bardzo absorbu
jącej- najbardziej deficytowe moce 
poligrafii, tj. skład. Korekta jest 
prawdziwą zmorą drukarni, zwłasz
cza specjalizujących się w wydaw
nictwach naukowych. Książka, czę
sto opracowywana przez trzy lata 
w wydawnictwie, jest aktualizowa
na dopiero na odbitkach, czyli na 
gotowym już składzie. Zdarza się, 
że .uczony autor wyjechał za. gra- 
nicę albó na urlop i rozpoczęcie dru
ku opóźnia się całymi miesiącami; 
Podczas gdy redaktorzy wydawnictw 
przetrawiają dzieło, w autorze doj
rzewają' nowe koncepcje i lepsze 
sformułowania. Bywa, że arkusze 
składa się od nowa po pięć razy — 
a za każde kolejne przeskładanie 
cennik przewiduje tylko 25 proc, 
ceny pierwszego składu. 2e są to 
wielkości niebagatelne, świadczy 
przykład Drukarni im. Rewolucji 
Październikowej, w której 35 proc, 
składu stanowią korekty. W PWN, 
wydającym książki naukowe, aż 70 
proc, składów jest wynikiem zmian 
korektorskich i autorskich. I cóż z 
tego, że wydawnictwo ponosi za nie 
dodatkowe koszty?

By skłonić wydawnictwa do sta
ranniejszego przygotowywania ma
szynopisów, Zjednoczenie Przemysłu 
Poligraficznego wprowadziło zasadę, 
że jeżeli wydawnictwo robi więcej 
niż jedną korektę, to dodatkowy 
skład odlicza się od jego limitu prze
widzianego w planie.

Poligrafia ma pretensję do wy
dawnictw, że nie ułatwiają jej pracy 
jeszcze w innym sensie. Coraz sze
rzej stosuje się w drukarniach fo
toskład oparty na maszynach elek
tronicznych. Gdyby wydawnictwa 
przygotowywały maszynopisy w od
powiedniej formie — to jest prze
pisując bezbłędnie na maszynie
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sprzężonej z maszyną perforującą, 
wówczas skład całej książki trwał
by w drukarni parę minut. Przy
szłość to także czytniki działające na 
zasadzie fotokomórki. Pierwsze, pro
totypowe taicie urządzenie polskiej 
produkcji znajduje się w Domu Sło
wa Polskiego. Potrzebuje ono jed
nak tekstu przepisanego bezbłędnie 
na maszynie o odpowiednim kroju 
czcionki. Takie maszyny ma kilka
naście wydawnictw, lecz wykorzy
stywane są one w minimalnym stop
niu.

Plan działalności każdej drukarni 
napięty jest więc ogromnie i wy
starczy małe potknięcia — braku w 
zaopatrzeniu, przerwa w dopływie 
prądu — czy też wpadnie dó robo
ty jakaś okolicznościowa „błyska
wica”, by cały harmonogram się' 
rozsypał, a straty były właściwie nie 
do odrobienia.

Drukarze, od dawna do tego przy
wykli. I mogliby się właściwie nie 
przejmować, .ponieważ jeśli wykonu
ją plan zysków, to za opóźnienia 
druku książek nikt głowy im nie 
urwie. Postulują wszakże uelastycz
nienie planów, zachowanie pewnej 
rezerwy zdolności wytwórczych, de
klarując przy tym lepsze wywiązy
wanie się ze swoich obowiązków — 
czyli oddanie czytelnikom większej 
liczby książek.

Co zysk, a co strata?
Czy efektywność ekonomiczna w 

przypadku sztuki wydawania ksią
żek musi się kłócić z szeroko rozu
mianym interesem czytelnika? Bez 
wątpienia byłby to wniosek pochop
ny. chociaż przykładów, że tak wła
śnie bywa, wskazać można sporo.

Kaszty produkcji książki są real
ne, i nie ma powodu, żeby ich nie 
liczyć: jest tu przecież co marnować, 
jest co oszczędzać. Problem polega, 
oczywiście, na tym, jak i kiedy je 
liczyć. Cenniki, jeśli nawet muszą 
się opierać na pewnych hipotetycz
nych miernikach pracochłonności, 
nie powinny ignorować takich ele
mentów kosztów, jak kleje, płótna 
itp. i kilkudziesięciu innych mate
riałów potrzebnych do produkcji, 
których ceny rosną. Tymczasem 
drukarnie mają prawo do wprowa
dzenia zmian do cennika jedy
nie w przypadku zmian cen pa
pieru i farb drukarskich. Nie 
musi to godzić w interes wydawcy, 
a w następstwie — w kieszeń czy
telnika. Ceny książek i tak odbiegły 
bd kosztów ich produkcji i tó w su
mie przyniosło w roku ubiegłym 
spory zysk.. Jeżeli książka wy
dana jest na gorszym papierze, to 
również .z reguły nie obniża jej ce
ny, a zdarza się, że taka książka ko- 
•sztuie więcej niż jej pierwsze wy
danie sprzed, na przykład, dwu lat, 
wydrukowane ria dobrym i droż
szym papierze.

Nieuwzględnianie zmian w cenach 
materiałów i surowców powoduje 
natomiast bardzo niekorzystne zja
wisko: drukarnie muszą sobie tę 
stratę na rentowności „jakoś” od
bić. A to „jakoś” nie musi oznaczać 
racjonalnego wykorzystania środ
ków, a wręcz przeciwnie —r wpycha
nie materiałów i technik drogich, 
których potem zabraknie dla książek, 
które tego naprawdę wymagają, pre
ferowanie akcydensów itp.

W sytuacji, gdy nie dopracowali
śmy się mierników oceny praco
chłonności książek, gdy normy wy
dajności pracy ludzi i maszyn stają 
się fikcją, bo co dzień pogarsza się 
papier (np. maszyna zamiast 25 tys. 
obrotów na godzinę może wykonać 
2 tys., bo inaczej papier nie wytrzy
maj planowanie produkcji poligra
ficznej jest ciągłym eksperymentem. 
Liczy się rutyna i doświadczenie, co 
niewiele ma wspólnego z racjonal
nym przewidywaniem. Liczy się tak
że koleżeńskie zrozumienie między 
'dyrektorami, którzy gdy mają luzy 
w fazie przygotowania czy druku 
pchną nieraz robotę za inną dru
karnię, która się właśnie zatkała. 
To wszystko poza protokółem, czę
sto poza świadomością wydawnictw 
— ale z pozytywnym skutkiem dla 
czytelników.

Kilkadziesiąt wskaźników ekono
micznych obok produkcji dodanej 
i eysku nie stanowi więc drogow
skazu w codziennej działalności 
drukarni. Służą one raczej do oceny 
zgodności zamierzeń z osiągniętymi 
wynikami, co bardzo ułatwia życie 
kontrolerom (w Drukarni im. Rewo
lucji Październikowej np. było w 
ubiegłym roku osiemnaście kontroli 
z ■ różnych instytucji), ale niewiele 
wnosi do strategii działania dyrekto
rów. Bo wnioski dotyczące roku 
ubiegłego nie muszą być aktualne w 
roku bieżącym, właśnie ze względu 
na ogromną różnorodność produkcji 
poligraficznej, a także zmieniające 
się diametralhie warunki.

Drukarze mają wspólne marzenie: 
pracować w takich warunkach, że
by to, co opłaca się wydawcy, opła
cało się drukarzowi. Więcej nawet 
— jeśli coś opłaca się wydawcy, tb 
robić — choćby nie opłacało się 
drukarzowi. I drukarze mają propo
zycję, jak to osiągnąć. Po prostu po
ligrafia nie może być rozliczana 
osobno, a wydawnictwa osobno, zaś 
podstawowym kryterium powinna 
być produkcja książek, wspólny bi
lans kosztów po obu stronach istnie
jącej dzisiaj barykady.
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komunalnych — 27 min zł — wykorzystano zaledwie w 63 proc. Generalnym 
powodem były braki sprzętu i materiałów. Przekroczono jedynie o 26 proc, 
nakłady na zieleń miejską. Niepokoi regres w działalności komunikacji miej
skiej: Powód: brak taboru. -

Gospodarka mieszkaniowa: wykonano zadania rzeczowe oddając 1242 mie
szkania, co obniżyło wskaźnik zaludnienia na 1 izbę z 1,13 do 1,10.

Oświata i wychowanie: start dó reformy nauczania w szkołach podstawo
wych był w Płocku trudny,— ilość szkół podstawowych — szesnaście — 
utrzymuje się od trzech lat na nie zmienionym poziomie. W tej sytuacji 
.przesunięto terrftin likwidacji jednej ze szkól, znaleziono pomieszczenia za
stępcze dla innej. Nie zmienia to alarmującego stanu zagęszczenia w szko
łach, szczególnie w nowych osiedlach.

Zdrowie: na koncie sukcesów zapisać można uruchomienie dwóch nowych 
przychodni rejonowych, poradni Onkologicznej. Gastrologicznej i Antyniko
tynowej.

Kulturą' i sztuka: Teatr Płocki zrealizował 297 przedstawień (w tym 12 
premierowych) dla 68 tys. widzów. Płocka Orkiestra Kameralna wykonała 
31 koncertów zawsze ,przy pełnej sali. Nie brakło w ciągu roku sukcesów na 
koncie Muzeum. Mazowieckiego...” ,

Radny Witkowski:. „Były sukcesji, nie brakło i mankamentów, z którymi 
nie możemy się pogodzić. Z -.zaplanowanych remontów kapitalnych w 29 
budynkach wykonano tylko 16. Z każdym rokiem powiększa się ilość obiek
tów zdekapitalizowanych — ńie mamy wykonawców, nie mamy potwierdzeń 
materiałowych. W mieszkaniówce nadal obowiązuje fatalny system rozlicza
nia budowlańców za powierzchnię mieszkalną bez oglądania się na inwesty
cje towarzyszące...”

Radny Tomicki: „Teza o Płocku nowoczesnym, o Płocku przyszłości za
czyna się powoli łamać — w mieście nie ma już terenów uzbrojonych, więk
szość mieszkańców cierpi na brak wody, osuwamy się wszyscy, jak tu sie
dzimy w Ratuszu razem ze skarpą wiślaną. W sprawozdaniu prezydenta zna
lazłem fakty, nie znalazłem przyczyn 1 winnych, wymienionych z funkcji, 
a jak trzeba, to i z nazwiska...”

Radny Przyszlak: „W dziedzinie kultury my tu, w Płocku, musiimy patrzeć 
szerzej, obejmować też potrzeby sąsiednich województw — Skierniewic, Wło
cławka. Brakuje nam chyba tego spojrzenia”.

Radny Piotrowski: „Od 1974 r. «gościmy» Bydgoskie Przedsiębiorstwo Bu
downictwa Inżynieryjnego i czuje się chyba u nas za dobrze. Im się wyraź
nie nie śpieszy, to my w mieście mamy puste krany, im woda niepotrzebna...

Doczekałem się tego, że do kapitalnego remontu muszą iść budynki sta
wiane już za Polski Ludowej..."

Dyskusję ptjdsumowuje prezydent. Mówi o mieszkaniówce. szkołach, wo
dzie, skarpie — nikt nie. próbuje tu wyciszać spraw bolesnych: „Przed kilku 
dniami gościliśmy w mieście I. sekretarza KC PZPR, tow. Gierka. Powiedzia
łem sekretarzowi w jednym zdaniu o osiągnięciach i w pięciu punktach o 
bolączkach, tych najważniejszych”.

Komisja wniosków proponuje* wniesienie poprawek do uchwały: zatwier
dzić sprawozdanie Prezydenta w przedstawionym kształcie, a w § 3 pro
jektu uchwały^ w zdaniu „Zaliczyć do najważniejszych osiągnięć roku 
1978...”, zamienić „osiągnięć” na ■ „efektów”...

Tak będzie lepiej — przegłosowują obywatele radni.

Wycieczka w przeszłość
Płock, miasto z tras wycieczek szkolnych, wspomina się zawsze ciepło. W 

programie jednodniowych na ogół wypraw z Warszawy zawsze było zwie
dzanie Starówki, a potem kąpiel w. pięknej Soczewce czy spacer po łąckich 
lasach. Jeśli to była wycieczka 2—3 dniowa, zahaczało się jeszcze o Włocła
wek. Dla wycieczek miasto nie rozrosło się. Starówka nawet jakby zmalała 
— większy tu teraz tłok, większy ruch pojazdów. Pr-zvbyl naprawdę piękny 
Ogród Zoologiczny. Doszedł też Kombinat, ale jeśli jest w programie, to zaw
sze w punkcie drugim — już po mieście.

Nowych dzielnic nikt nie zwiedza. Nie miałoby to sensu — płockich nic 
nie wyróżnia od bliźniaczo podobnych w większych i mniejszych miastach.

Różne są stare mury i stare uliczki, ale różni są przede wszystkim ludzie.
Antoni Kwiatkowski —zegarmistrz, starszy cechu, kiedyś czynny sporto

wiec; płocczanin z dziada pradziada:
„Wie pan, teraz mówi się tylko o tym, co to Kombinat przyniósł... Przed 

wojną mieliśmy 34 tys. mieszkańców, były dwa mosty, a na Radziwiu trzy 
(małe, bo małe) stocznie. Były też w samym centrum miasta trzy fabryki 
(po wyzwoleniu połączone w Fabrykę Maszyn Żniwnych). Nie było dobrze 
z pracą, szczególnie dla kobiet, ale to nieprawda, że miasto było ospale. 
Żyło i miało swój charakter. Wtedy też Wisła była „bliżej miasta” — dwie 
firmy utrzymywały konkurencyjne połączenia statkami z Warszawą i Gdań
skiem (kiedy firma „Rogozik” wprowadziła darmowe herbatki na statkach, 
to „Górnicki” zaczął serwować darmowe obiady). I pływało się. jak tylko 
wody starczało albo nie było jej za dużo. W 1924 r. przyszła wielka powódź 
— pod wodą było Radziwie, utonęły 23 osoby, rzeka przelała się aż nrzez 
szosę do Łącka. Obawiano się że Wisła zmieni nurt, oddali się od Płocka.

Po wyzwoleniu jakby rzeczywiście zaczęła się oddalać. Zasługa w łym 
Warszawy: dziś nie ma już mowy, by kąpać się w stołecznych ściekach, swoje 
zrobił też Kombinat. Jeszcze kilka lat temu, jak się rybę do garnka włożyło, 
to cuchnęło naftą w całym domu”.

O tym pierwszym, przedkombinatowym okresie, pamięć jest stale żywa. 
Tadeusz Kamiński, ód 34 lat prowadzący Klub „Metalowiec”:

„Zaraz po wojnie jak grzyby po deszczu powstawały zespoły muzyczne, 
orkierstry dęte, a także dobra orkiestra symfoniczna. Na terenie Płocka było 
dziewięć zespołów teatralnych, przy czym jeden — przy PPR — pełnił funk
cje teatru zawodowego. Miasto i powiat żyły kulturą, na powiatowy przegląd 
zespołów teatralnych trzeba było’dwóch dni.

Nowe przyszło do miasta z Kombinatem, jeszcze wcześniej z Prezydentem 
Białczyńskim. zwanym „Odnowicielem”, bo kazał odnowić miasto, wyremon-
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MIEDZIOWE
WOJEWÓDZTWO
ANDRZEJ NAŁĘCZ - JAWECKI

1-Majowy pochód w Legnicy przebiegać będzie wzdłuż ulicy

Lenina do Placu Słowiańskiego, na którym umieszczona jest

tradycyjnie trybuna honorowa. Czoło pochodu stanowić bę

dzie kolumna przedstawicieli zakładów pracy i społeczeństwa

całego województwa. Ale potem... szyk pochodu nie będzie
I przypadkowy.
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tować Starówkę. Przyjechał z Warszawy, miał twardą rękę i mimo że ludzie 
pukali się w czoło, swoje zrobił”.

Twardą też, ale i dobrą, rękę ma Jerzy Mazuś — plastyk wojewódzki, pło- 
cczanin od lat dziesięciu, człowiek konsekwentnie walczący w mieście ze 
złym gustem, tandetą.

Podziały na starych, młodych i tych trzecich —tzw. „przydzielonych” do 
miasta w związku z reformą administracyjną, dziś utrzymywane są trochę 
na siłę. Czas jest tu najlepszym niwelatorem — ci młodzi, którzy przybyli 
tu w związku z Kombinatem, mają już siwe włosy, nowi przydzieleni w 
1975 r. zdążyli bądź to wrosnąć w miasto, bądź to poszukać sobie innego 
miejsca zameldowania.

Miara wszechrzeczy
Towarzystwo , Naukowe Płocka nie rości pretensji do konkurowania z 

Kombinatem,, o miano'wizytówki miasta, ale też często w tej roli występuje.
Prezesa TNP, dr. Jakuba Chojnackiego, niełatwo uchwycić w ciągu dnia 

—. zawsze jest gdzieś;,w,grodzą,.jpai^ąr,reprezentacyjną, siedzibą TNP,. Bi
blioteką Zielińskich, miejskimi urzędami, a. Własnym gabinetem w płockim 
„Stolbudzie”, któremu dyrektoruje. Prezes lubi ćytaty: nad budynkiem- ;;Stól- 
budu” powiesił dewi?ę Prótągorasa: „Człowiek miarą wszechrzeczy”. Zas
koczył tym wielu, nie po raz pierwszy zresztą. Dziś moi rozmówcy byli zgo
dni co do jednego: Prezes potrafi zaskakiwać, ale też nie ma dla niego 
sprawy nie do załatwienia.

TNP, któremu prezesuje od 10 lat, to instytucja znacząca nie tylko w mieś
cie czy regionie. Powstałe w 1820. r. Towarzystwo działa nieprzerwanie, u- 
trzymując współpracę z wszystkimi chyba ważnymi ośrodkami naukowy
mi kraju. Prezes jest kategoryczny w swych opiniach o historii współcze
snej:” „Petrochemia, to dla miasta zdecydowany krok do przodu” — i sypie 
konkretami:
• liczba mieszkańców wzrosła ponad dwukrotnie,
• nastąpił trzy i półkrotny wzrost zatrudnienia, zatrudnienie kobiet wzro

sło zaś pięć i pół raza,
• dziewiętnastokrotnie wzrosła wartość produkcji globalnej przemysłu 

miasta,.' .
• oszczędności ludności w bankach wzrosły trzydzieści dziewięć razy, 
• trzy i półkrotnie wzrosło zatrudnienie w sferze działalności socjalnej

ZACZYNA rodzić się już tra
dycja — mówi I sekretarz 
■ KW PZPR, tow. Stanisław 

I Cieślik — że najpierw idą najlepsze 
I załogi z tych zakładów, które w ok- 
I resie roku wyróżniły się czymś istot- 
I nym dla kraju, dla naśzego regionu. 
I W bieżącym roku najpierw iść bę- 
I dzie załoga „Legmetu", na drugim 
I miejscu „Kartonu’’, a na trzecim — 
I chyba kolejarze.
I Na drugi dzień, 19 kwietnia 
I mgr Jerzy Rzehak, dyrektor Rejono- 
I wej-Dyrekcji Kolei Państwowych w 
I Legnicy dowiaduje się, że załoga je- 
I go firmy dostała sztandar prąechod- 
I ni ZG Związku Zawodowego Koleja- 
I rzy 1 Ministra Komunikacji. A więc 
I będą szli jednak w pochodzie w ści- 
I siej czołówce.
I Zakłady Mechaniczne Przemysłu 
I Metali Nieżelaznych „Legmet" pow- 
I stały w 1966 roku. Firma ma na swo- 
I im koncie szereg osiągnięć. Dla po- 
I trzeb Kombinatu Górniczo-Hutnicze- 
I go Miedzi (KGHM) zakład ten pod- 

■ I jął produkcję wielu skomplikowa-
I nych maszyn i urządzeń: klatki szy- 

. I bowe, wozy kopalniane, maszyny flo-
I tacyjne, prowadniki szybowe itd. 

> I W 1971 roku „Legmet" podjęty przy 
I współpracy z Zakładem Doświad- 

■ I czałnym KGHM i wrocławską „Fa- 
’ I dromą" produkcję samojezdnych
I wozów do kotwienia oraz samojezd- 
I nych wozów do wiercenia.
I — W ostatnim okresie — mówi 

. I dyrektor kombinatu, mgr inż. Wło-
I dzimierz Woźniczko — „Legmet" 
I znakomicie podniósł jakość pro- 
I dukcji. Wsławił się też szybkim i 
1 bardzo dobrym wykonaniem młotów 
I do rozbijania pod ziemią kęsów ru- 
I dy. Dostali nagrodę...
I Trzecia firma ze ścisłej czołówki 
I 1-Majowego pochodu to Spółdziel- 
I nia Pracy „Karton". Zakładzik nie- 
I wielki,^ załoga szczupła. Dotychczas 
I robili rm in. zwykłe okładki' na sko- 
I roszyty. Ale „Karton" zasłynął na 
I cały, kraj, gdy zrobił udany zestaw 
I pomocy naukowych dla pierwszych 
I klas dziesięciolatki.
I Choć nikt mi tego explicite nie po- 
I wiedział, wyczuwałem iż pierwsza 
I trójka kłuje pozostałych w oczy. Po- 
I zytywnie. Nie z zazdrości, lecz... 
I z trochę zranionej ambicji.

i kulturalnej... s I
Tego rodzaju faktów, prezes przytoczyć może więcej, najlepszym źródłem I 

są zresztą wydawane przez TNP „Notatniki Płockie”. I
Towarzystwo szybciej chyba niż miasto zdążyło przestawić się, zaadapto- I 

wać do nowych warunków i potrzeb, wykorzystać wszystkie sprzyjające I 
okoliczności.. I

Trudno chyba o lepszy przykład na to, czym może i powinien być ruch I 
naukowy. Nie ma'w działalności TNP śladu tak niebezpiecznego zasklepienia I. 
sie w regionalizmie, nie ma kompleksów prowincji. Trudno przesądzać, I 
jaki wpływ miała na ten stan rzeczy Petrochemia... Faktem jest, że szacowne I 
Towarzystwo przeorientowało się, że w dzisiejszych działaniach nie ma śla- I 
du sennej, wspominkowo-etnograficzno-muzealnej działalności dobrze zna- I

— Jesteśmy jednym z zakładów — 
mówi dyrektor techniczny Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego „Milana", 
Kazimierz Krysiak — który w wo
jewództwie stoi nie najgorzej. Tylko 
my mamy dWa znaki jakości „Q“. 
A ponadto ze 30 znaków jakości „1". 
Nie będziemy szli na końcu...

Byłem w województwie legnickim 
przez kilka dni. Otrzymałem kilka
naście zaproszeń z różnych zakładów. 
Chciano, bym mógł się naocznie 
przekonać, że dana firma ma czym 
się poszczycić. To było niezwykle 
sympatyczne.

1

nej gdzie indziej.
Rok 1978 w TNP zamknięto dochodami w kwocie 10 300 zł, złożyły się 

na nie dary i zapisy od osób fizycznych, dotacje od instytucji t zakładów 
(łącznie niespełna 400 tys.), ale przede wszystkim wpływy z tytułu zleco
nych Towarzystwu prac naukowych, ekspertyz i działalności wydawniczej. 
Trudno byłoby nie wiązać wykonywanych w TNP prac specjalistów w ra
mach sekcji zastosowań matematyki, systemowej organizacji zarządzania, 
metod numerycznych i systemów minikomputerowych ze zmianami, jakie 
wniosła W życie miasta wielka chemia.

Prezes TNP został Człowiekiem Roku w plebiscycie „Tygodnia Płockiego”. 
Był właściwie beż konkurencji.

Nad drzwiami do siedziby Towarzystwa łacińska dewiza „Zaszczyt to 
obowiązek”.

— Które ze swych osiągnięć uważa pan Prezes za najcenniejsze?
— Wykonanie kopii romańskich „Drzwi Płockich” z połowy XII wieku.
W 1970 r., inżynier (technolog drewna) z zawodu, a historyk z zamiłowań, 

dokonał w moskiewskim Muzeum Historycznym odkrycia nieznanej nauce 
polskiej gipsowej kopii wykonanej w 1885 r„ mylnie oznaczonej jako kopia 
drzewi sigtuńskicK Reprezentował wtedy TNP na Kongresie Historyków.

Na pytanie o zamierzenia przedstawia plan nowej inwestycji, Domu Pra
cy Twórczej TNP. Przy ścisłej współpracy z PAN ma to być zarazem poligon 
doświadczalny dla prac nad wykorzystaniem nowego źródła ciepła.

Wybrałem zakład średniej wielko
ści Legnicką Fabrykę Fortepia-
nów i Pianin. Zatrudnia 
osób; wartość produkcji 
bk. 188 min złotych.

— Naszą wizytówką —

około 420 
w br. —

oświadcza

lisia" — drugie tyle. Tymczasem tyl- 
: ko „Samopomoc Chłopska” złożyła 
’ zamówienie na 1980 rok w wysoko- 
• ści 3000 pianin z Legnicy. Szacują w 

LFFiP, że można byłoby sprzedać w 
kraju dwa razy więcej pianin i to bez 
żadnej aktywizacji zbytu. 1

— Zwiększenie tempa produkcji 
naszych wyrobów — stwierdza szef 
produkcji, Józef Tokarz — nie jest 
wcale proste. Poszczególne listewki, 
klocki, kawałeczki drewna muszą być 
sezonowane przed obróbki! , potem 
sezonowane w poszczególnych fazach 
produkcji. Wiele operacji można ro
bić tylko ręcznie i ...uchem. Wyrób, 
musi być dopieszczony, aby był co
kolwiek wart.

A jednak stale rośnie produkcja. 
Jest to wynikiem ustawicznej moder
nizacji zakładu. Ta „ustawiczność” 
nie była zamierzona — trwała 20 lat. 
Potrzeby inwestycyjne tejże małej 
firmy ciągle były spychane na mar
gines przez różne priorytety. Nie 
mieścili się do „portfeli zleceń" ani 
tzw. układów. Wreszcie w 1977 roku 
zakończona została modernizacja 
„Legnicy". Docelową zdolność — ok. 
5000 pianin rocznie, osiągnięto na 
rok wcześniej przed zakończeniem 
tejże modernizacji. W latach 
1981—1983 chcą produkować ok. 
7000 pianin.

— Cykl technologiczny bacznie 
obserwujemy — mówi Józef Szajda 
— i gdzie tylko się da, bez szkody 
dla finalnego wyniku, mechanizu- 
jemy prace. Udało nam się utworzyć 
„linie technologiczne" na wydziale 
klawiatury i oddźwięcznic. Tą od- 
dżwięcznicą jest ciężka płyta żeliw
na (75 kg) ważąca łącznie ze szkiele
tem ponad 10(1 kg. Więc ważne było 
zorganizowanie pełnego transportu 
technologicznego tychże ciężarów. 
Adaptowaliśmy elementy „taśmocią- 
gów” z przemysłu spożywczego. Do
dam, że całą, mechanizację zrobili
śmy we własnym zakresie, własnymi -., 
siłami.

— Na którym miejscu szliście w 
pochodzie 1-Majowym w ubiegłym 
roku?

— Na piątym. Nie chciałbym być 
nieskromnym, ale powiem, że daw
no już powinniśmy, choć raz, iść na 
pierwszym miejscu...

Na zakończenie wizyty pytam — 
choć w „świątecznych" rozmowach 
jest nieco niezręcznie — o kłopoty 
firmy. Wśród kilku wymienionych 
wybieram do prezentacji jeden, mo
im zdaniem bardzo dziwny.

Przy produkcji pianin potrzebny 
jest drut miedziany. Okazuje się, że 
wokół każdej struny musi być „oto
czka” (jak gdyby sprężynka) z mie
dzianego drutu, takiego zwykłego, 
teletechnicznego. Potrzeba 28 róż
nych średnic — ilości niewielkie. 
Każdego dnia ..^brakuje w „Legnicy" 
6—10 rodzajów drutów miedzianych.

Jest to sporego kalibru paradoks, 
wszak obok produkuje się tysiące ton 
miedzi. Dalej — w odległości 240 me
trów funkcjonuje Fabryka Przewo
dów Nawojowych, robiąca druty o 
średnicach pasujących do pianin. Je
szcze dalej — „Legnica” kupuje drut 
miedziany z „Emy-Załom" w 
...Szczecinie.

— Kilka lat temu — mówi I se
kretarz PÓP, a zarazem kierownik 
Ciągarni, inż. Adam Niewada — 
żona kazała mi wywieszać ubranie 
za oknem, gdy wracałem z fabryki.' 
Przesiąknięte było oparami rozpu
szczalników z emalierni. Na hali tej 
panował półmrok. Zastosowaliśmy 
teraz katalityczne spalanie wyzie
wów i zbudowaliśmy miejscową 
wentylację. Jest lepiej, ale jeszcze 
funkcjonują cztery bardzo -stare 
emalierki PEW i obsługujący je 
pracownicy nadal mają ciężkie wa
runki pracy.

Fabryka Przewodów Nawojowych 
para się w zasadzie „prostymi” ro
botami. Dostaje grubą jak długo
pis prasówkę miedzianą i ciągnąc ją 
przez diamentowe oczka robi coraz 
to cieńsze druciki, takie choćby do 
cewek. Cała sztuka polega na tym, 
by drut się nie zerwał — na szpuli 
powinny być kilometry drutu bez
mechanicznych połączeń, 
czynność to powlekanie 
elektryczną, czyli emalią.

Dwa lata temu minister

Druga
izolacją

Jest więc kombinat prawdziwym 
kolosem, z wyżyn którego zaiste nie 
widać problemów fabryki pianin 
drutu, „Kartonu”. Wszystko ćo dzieje 
się w KGHM ma decydujące zna
czenie dla całego województwa.

W ślad za górnictwem rozwija się 
hutnictwo. Hutę „Legnica” rozbudo
wano z 15 do 80 tys. ton miedzi 
elektrolitycznej. „Głogów-II” — 170 
tysięcy ton, „Głogów-I” obecnie ma 
zdolność — 170 tys. ton, a program 
intensyfikacji przewiduje — do 250 
tys. ton. Razem huty te będą mog
ły w 1983 roku realizować „program 
500” — czyli 500 tysięcy ton czystej 
(99,99 proc.) miedzi.

Ale obecnie mówi się coraz wyraź
niej o „programie-650”. Start do tego 
zamierzenia odbędzie się już w przy
szłej pięciolatce. Tak więc Okręg 
Miedziowy przez długie jeszcze lata 
będzie wciąż placem budowy. 
Olbrzymi przemysł zbudowaliśmy 
w ciągu 15 lat. Wszyscy zgodnie 
przyznają, że żadne górnictwo i me
talurgia w świecie rozmachu takiego 
nie miały. I sukcesów!

Przede wszystkim korzyścią dla 
gospodarki jest fakt, że nie musimy 
kupować miedzi (poza specjalisty
cznymi wyrobami). Szacuje się, że 
bez KGHM musielibyśmy kupować 
miedzi za około 240 min dolarów. 
Tona miedzi kosztuje obecnie ponad 
2000 dolarów. A doliczmy produkty 
uboczne — 1 tona niklu — 15 tys. 
dolarów.

Równolegle do wydobycia i prze-
robu cuprum, rozwija się eksport 

“ tego metalu. Eksportujemy przede
przemy-

słu maszynowego wprowadził karny 
odbiór jakościowy. W drugim kwar
tale 1977 roku ilość zgłoszonych re
klamacji sięgała ogółem 5,4 proc. 
Wskaźnik reklamacji eksportowanych 
wyrobów: 30—60 procent. Bank 
zmuszony był-zmniejszyć o 40 proc, 
kredyt podstawowy.

— To był koszmar — oświadcza, 
pracujący od dwóch lat dyrektor 
Biały. — W 1976 roku fabryka miała 
3 min strat, w 1978 roku osiągnęli
śmy 51 min żł zysków. Mamy obec- 

.nie 284 znaki jakości „1”, a wartość 
produkcji oznaczonej znakami jako
ści sięga 58 proc. I to jest wszy
stko — więcej znaków nie możemy 
już mieć.

W latach 1974—1976 nie została za
kończona planowana inwestycja. 
Miała być/‘to kompleksowa rozbudo
wa zakładu. W efekcie nadeszły ma
szyny, ale tylko część z nich została 
wykorzystana. Wartość niezainstalo- 
wanych maszyn — 42,5 min złotych. 
Skutki tej przerwy w rozwoju dają 
znać do dziś.

Oglądam na hali nieczynną akurat 
maszynę do powlekania emalią dru
tów o średnicy 0,05—0,08 mm. Nazy
wa się LDOH, pochodzi z austrackiej 
firmy „Mag”. Kupiono ją 7 lat te
mu za grube .miliony złotych.. Zdol-. 
ność produkcyjna—.40-ton miedzią? 
nych „włosków” rocznie. Wykorzy
stana jest tylko w 50 proc.

— Sprawa ta bardzo nam leży na 
sercu — mówi dyrektor Biały. — 
jeden kilogram drutu o średnicy 
0,06 mm kosztuje 390 złotych. Tona 
— 390 tysięcy, a więc 20 ton to pra
wie 8 min zł. Ale najważniejsze w 
tym rachunku, że te cienkie druty 
musimy importować. O ile wiem, to 
aż 70 ton rocznie, o wartości ponad 
3 min zł dewizowych. A więc palącą 
sprawą jest zwiększenie zdolności 
produkcyjnych w Wydziale Ciągar
ni. Obliczyliśmy, że xzakup dwóch 
ciągarek o łącznej zdolności 20 ton, 
kosztowałby nie więcej niż 600 tys. 
złotych dewizowych.

Mamy obecnie sporo miedzi, a jed
nocześnie kupujemy galanterię mie
dzianą, która jest bardzo kosztowna. 
Wartość np. 1 kg emaliowanego dru
tu o grubości 0,02 mm — około 70 
tys. zł. Cóż, sporo byśmy zyskali, 
gdyby w ślad za górnictwem i hut
nictwem miedzi rozwijały się szyb
ko zakłady przetwórcze.

wszystkim katody i jest to bezpo
średni eksport surowca. Oczywiście 
doliczyć trzeba eksport pośredni 
miedzi — w silnikach elektrycznych, 
kablach, mosiądzu, brązie i dziesiąt
kach innych wyrobów.
' Jednym z ostatnich sukcesów 
jest m.in. wywindowanie się na 
najwyższy poziom cen uzyskiwa
nych za 1 tonę polskiej miedzi. 
Przeprowadzono 18 kosztownych te- 
stacji za granicą — wypadły znako
micie. Potwierdziły one dobrą ja
kość. Na giełdach „Cu-Poland” zaj- 

’ muje miejsce pośród trójki najpo
ważniejszych eksporterów.

Drugim sukcesem lat ostatnich jest 
postawienie na krajową produkcję 
maszyn górniczych dla miedzi. Spro
wadzanie ich z zagranicy rzuciłoby 
poważny cień na cały „interes mie
dziowy” — dostawcy żyłowaliby ceny 
ile wlezie. Oszczędzamy na tym 
nieimportowaniu maszyn grube 
dziesiątki milionów dolarów. Są te 
maszyny stale udoskonalane i szybko 
zbliżają się do dobrej klasy świato
wej.

4.

Pół godziny na Wielkq Chemię
Do kombinatu łatwo trafić. Jedzie się „na komin”. Trochę trwa szukanie 

bramy, przed którą czekać miał następny przewodnik...
Ruszamy na zwiedzanie. Drogę też trudno pomylić — jedzie się bowiem 

wzdłuż płotu. Przewodnik ma mikrofon, namawia do notowania, będzie 
mówił rzeczy ważne, z których mogę w szkole przepytywać.

„Nie byłoby tego wszystkiego, co widzieliście w Płocku, gdyby nie Wielka 
Chemia. Kombinat zmienił miasteczko — czterdziestotysięczną „sypialnię 
emerytów” — w stutysięczne miasto z wielką przyszłością. Od momentu 
uruchomienia pierwszej instalacji, tj. od 22 lipca 1964 r., płoną nad miastem 
kominy — symbol nowoczesności. 24 maja 1974 r. załoga święciła przetwo
rzenie 50 min ton ropy, w roku ubiegłym obchodziliśmy przetworzenie 100- 
-milionowej tony. Te liczby obrazują chyba tempo rozbudowy Kombinatu”.

Po lewej stronie zwarta zabudowa miejska, po .prawej, dosłownie „za 
płotem”, przemysł. Po środku droga, pas wolnej przestrzeni, w kwietniu 
ciągle nie mający tego odcienia zieloności jak widziane gdzie indziej, na 
Mazowszu, pola. To też zmienił kombinat

DALSZY CIĄG NA STR. 9

dyrektor „Legnicy", inż. Józef Szaj- 
da — jest wysoki eksport. Sprzeda- 
jemy ak. 60 proc, produkcji i to wy
łącznie do II obszaru płatniczego, a 
więc za waluty wymienialne. Dru
gim tytułem do tego, by nie zajmo
wać miejsca przy końcu 1-majowe
go pochodu jest chyba fakt, że przez 
cztery kolejne lata zdobywaliśmy 
sztandar przechodni — został już u 
nas na stale. Wreszcie wspomnę o 
tym, że osiągnęliśmy w latach 
1972—1979 prawie podwojenie wy
dajności pracy. W 1972 roku wypro
dukowaliśmy 3400 pianin, zatrudnia
jąc 432 ludzi, w 1979 roku — damy 
6 tysięcy pianin przy zatrudnieniu 
420 osób.

Legnickie pianina kupują klienci z 
Francji, Włoch, Szwecji, RFN, Hisz
panii, Anglii, Austrii, Grecji, Danii. 
Wędrują też bardzo daleko: do Ja
ponii, Kanady, Hongkongu, Nowej 
Zelandii i na Wyspy Kanaryjskie. Na 
ostatnich targach we Frankfurcie w 
ciągu dwóch dni sprzedana została 
cała oferta. Nie mogli „obdzielić” 
wszystkich chętnych.

Jeśli chodzi o rynek wewnętrzny, 
to zapotrzebowanie nadal utrzymuje 
się na wysokim poziomie. Mimo że 
mamy skromne, ciasne mieszkania, 
wiele rodzin chce mieć w nich jesz
cze pianino. „Legnica" dostarcza na 
rynek ok. 2000 pianin rocznie, „Ca-.

3.
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— Nasi sąsiadzi nie powiedzieli
.najciekawszej" rzeczy mówi
główny dyspozytor FPN, Tadeusz
Kraszewski że kupowali drut
miedziany do fortepianów aż z An
glii. A jeśli chodzi o stosunki są
siedzkie, to w połowie kwietnia po
ratowaliśmy ich 500 kg drutu na 
struny.

Fabryka Przewodów Nawojowych 
w Legnicy jest również firmą śred
niej wielkości. Zatrudnia około 600 
osób. Wartość produkcji w cenach 
zbytu (1979 r.) — 900 miń zł. Stare 
mufy — zakład nie sprawia imponu
jącego wrażenia dla kogoś, kto go 
pierwszy raz ogląda.

Żartobliwie zagaduję dyrektora, 
mgr inż; Jerzego Białego w ten spo
sób: — W pochodzie, to pewnie bę
dziecie szli na 20—30 miejscu. Roz
mówca — młody i sympatyczny — 
najpierw blednie, potem czerwie
nieje, wreszcie po chwili: — ... Jeśli
by śmy wzięli pod uwagę fakt z ja
kiego bałaganu zakład został wy- 
prowadzony, to powinniśmy iść w 
ogóle przed główną kolumną!

Kilka osób przysłuchujących się 
rozmowie nie może powstrzymać

Właśnie w 1979 roku przypada ju
bileusz 30-lecia przemysłu miedzio
wego. W 1949 roku odtopiono ma
leńkie kopalnie „Lena” i „Konrad” 
— wydobywano z nich rocznie 10 
tys, ton rudy. Na rozwój Zagłębia 
Międziowego wydaliśmy dokładnie 
71,6 miliardów złotych, z tego .68 
mld na inwestycje produkcyjne, re
sztę na rozwój infrastruktury. Hi
storię i rozwój Kombinatu Górniczo- 
-Hutniczego Miedzi śledzi cały kraj.

Najpłytszą kopalnię (450—600 m) 
„Lubin-I” budowano 6 lat — wydaj
ność 5,5 min ton. „Polkowice” 4 lata 
— ma tę samą wydajność. Obie ko
palnie intensyfikują wydobycie do 
7,5 min ton rudy. Zakończony został 
1 etap budowy „Rudnej ’, o wydajno
ści 9 min ton — wielkość tę osiąg- 
nąć ma w 1979 roku. „Rudna” rozbu
dowana zostanie do 12 min ton. Już 
drugi rok budowana jest kopalnia 
„Sierszowice” — do złoża dobierają 
się górnicy od spodu, równolegle 
wierci się szyb, a obok stawia wie
żę, którą nasunie się nad otwór.

Co nowego niesie 1979 rok? Krót
ko: wydobycie — 28 milionów ton

Zacznę od ciekawostki — mało 
kto wie, że Legnica po raz drugi jest 
miastem wojewódzkim. Była nim 
przez kilka miesięcy w 1945 roku.

Na utworzeniu województwa w 
obecnym' jego kształcie zaważył 
Kombinat. Po prostu województwo 
legnickie objęło całe Zagłębie Mie
dziowe. KGHM odbił piętno na każ
dej płaszczyźnie życia społeczno-go
spodarczego regionu.

Cały region należy do skromnych 
— zajmuje zaledwie 1,3 proc, po
wierzchni kraju. Mieszka w woje
wództwie około 445 tysięcy osób. Jest 
to region młody — średnia wieku — 
zaledwie 29 lat.

Miedź stanowi około 55 procent 
wartości produkcji przemysłowej. 
A reszta? Rozwijane są też inne 
działy gospodarki niezbędne do 
utrzymania właściwych proporcji i 
rytmu funkcjonowania życia społe
cznego.

Przede wszystkim potrzebne były 
zakłady, w których znaleźć by mog
ły zatrudnienie żony i siostry hutni
ków i górników. Wybudowane zosta
ły zakłady przemysłu lekkiego — 
znów ciekawostka — w Legnickiem 
szyje się ponad 40 proc, bielizny mę
skiej dla całego kraju. Rozwinięty 
jest przemysł skórzany.

Na blisko połowie ziemi gospoda
rzą PGR i inne uspołecznione firmy 
rolnicze. Legnickie w ub. roku zajęło 
3 miejsce w kraju pod względem 
towarowości produkcji rolnej. 
W PGR uzyskuje się plony ponad 
42 q/ha. W ub. roku zrealizowano 
skun mięsa, zbóż, mleka — z nad
wyżką.

— Są też i spore kłopoty — mówi 
wojewoda, tow. Ryszard Romanie-
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rudy, produkcja — 380 tysięcy ton 
miedzi w produkcji „ubocznej”, sreb
ro, nikiel, ołów, a z utylizacji gazów 
240 tys; ton kwasu siarkowego, zuży- 

. ------------ wanego m.in. w procesach elektroli-
wesołości. Reflektuje się dyrektor /tycznych hut miedzi. Ogólna wartość 
Biały, ale dalsza rozmowa o spra- produkcji — 28 miliardów 650 min
wach poważnych toczy się już „na zł. Zatrudnienie — już blisko 40 ty-
luzie”. slęcy osób.

wicz — w różnych dziedzinach. 
Przede wszystkim brakuje rąk do 
pracy — i to w każdej dziedzinie. 
Szpital w Legnicy mieści się w 9 
różnych punktach miasta, nawet w 
mieszkaniach. Będziemy budować 
nowy. Choć rosną u nas domy mie
szkalne, jak przysłowiowe grzyby po 
deszczu — oczekuje się na mieszka
nie do 7 lat. Ale mamy też i osiąg
nięcia.

Wymieńmy na zakończenie tylko 
kilka, najbardziej charakterystycz
nych. Jest niewątpliwym ewenemen
tem w skali kraju wykonanie w stu 
procentach (w ub. roku po raz pierw
szy) infrastruktury towarzyszącej 
budownictwu mieszkaniowemu. 
Sprzedaż usług bytowych na 10 tys. 
mieszkańców wzrosła 4-krotnie do 
1975 roku.

Kolejność w 1-Majowym pocho
dzie jest zewnętrznym, odświętnym 
wyrazem uznania dla tych najlep
szych. To, że wszyscy aspirują do 
czoła pochodu jest dowodem ambi
cji, szukania satysfakcji z wkładu w 
rozwój zakładu, miasta, regionu. 
Najcenniejsze jest nieszczędzenie sił 
w tym dążeniu do rozwoju.
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PERSPEKTYWY
RZESZOWA STEFAN BIENIAS

Województwo rzeszowskie 
przed reformą administracji 
w 1975 r. należało do najwięk- 

fzych w kraju, obecnie jest jednym 
z najmniejszych. Z dawnego Woje
wództwa powsitały trzy nowe (prze
myskie, krośnieńskie i oczywiście 
rzeszowskie), a pozostałe skrawki 
włączono do trzech województw są
siednich (tarnobrzeskiego, tarnow
skiego i nowosądeckiego).

Poza .granicami nowej jednostki 
administracyjnej znalazły się ważne 
ośrodki przemysłowe: Tarnobrzeg, 
Stalowa Wola, Krosno, Dębica, Ja
rosław. Liczba ludności zmniejszyła 
się o ponad 2/3.

Tak radykalne przeobrażenie skut
ki ma najrozmaitsze. Z jednej stro
ny — łatwiej jest administrować wo
jewództwem niewielkim, o niezbyt 
zróżnicowanym profilu gospodar
czym, z drugiej — przerwanie nie
których tradycyjnych więzi i ogra
niczenie potencjału własnych moż
liwości — rodzi dylematy dawniej 
nieznane.

W Rzeszowskiem bawiłem ostatnio 
wraz z grupą dziennikarzy na za
proszenie władz wojewódzkich. Pa
rodniowa wizyta nie pozwala oczy
wiście na pogłębiony przegląd prob
lemów młodej jednostki administra- 
cyjnej. Ograniczmy się zatem do ich 
przedstawienia tak, jak je widzą go
spodarze terenu.

Konto plus

Obecny obszar województwa wy
nosi 4399 km kw., a liczba ludności 
633 tys. Mimo zmian terytorialnych 
w ramach województwa pozostało 
wiele ośrodków przemysłowych 
ważnych dla gospodarki narodowej 
i handlu zagranicznego. Należą do 
nich przede wszystkim zakłady prze
mysłu lotniczego i spożywczego (za
kłady spirytusowe), mające najwięk
szy udział w wartości produkcji wo
jewództwa i zatrudniające najwięcej 
pracowników!

W r ’ ’978 przemysł wojewódz
twa wj ' i,6 proc, całej pro
dukcji kr?--. 2,1 proc, produkcji
rynkowej i i/ proc, produkcji eks
portowej.

Nie tylko samoloty i spirytualia 
decydują o znaczeniu województwa 
rzeszowskiego w gospodarce kraju. 
Jest ono producentem silników wy
sokoprężnych, samochodów elek
trycznych, filtrów samochodowych, 
śrub i wyrobów złącznych, żywic 
syntetycznych, elektrycznego sprzę
tu domowego, mebli, a także prze
tworów mięsnych i ..owoęowp-wąr. 
rzy wnych.

Ambicją władz województwa jest, 
dalszy rozwój przemysłu i produk
cji eksportowej. Osiągnęło ono ńą 
tym polu znaczne sukcesy. W roku 
ubiegłym do użytku przekazano m.in.: 
Oddział 2ywic Epoksydowych w Za
kładach Chemicznych w Nowej Sa
rzynie, obiekty produkcyjne WSK 
„PZL-Rzeszów” w Żołyni, nowe 
obiekty Zakładów Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego „Hortex” w 
Leżajsku oraz Wytwórnię Wód Ga
zowanych i Rozlewni^ Piwa iw Miel
cu. Również w tym roku utrzymane 
będzie wysokie tempo przyrostu in
westycji, wyższe d kilkanaście pro
cent od średniej krajowej.

Można się zastanawiać, czy wszy
stkie z przewidzianych inwestycji są 
niezbędne lub czy nie należałoby 
przenieść ich realizacji na okres póź
niejszy. W zdecydowanej jednak 
większości są one konieczne z uwagi 
na sytuację powstałą po reorganiza
cji administracji. Najlepszym tego 
Przykładem jest wymieniona wyże’ 
Wytwórnia Wód Gazowanych w 
Mielcu.

Przed rokiem 1975 województwo 
zaopatrywało się w wodę mineralną 
w Krynicy Górskiej, woj. krakow
skie. Po utworzeniu województwa 

nowosądeckiego miejscowe władze, 
dbając przede wszystkim o własne 
potrzeby, postanowiły „zakręcić ku
rek” z wodą mineralną dla Rzeszo
wa. Uzyskanie dostaw od innych 
producentów okazało się niemożliwe, 
konieczne zatem było podjęcie no* 
wej inwestycji.

Władze województwa rzeszowskie
go troszczą się nie itylko o nowe inr 
westycje. Dużą uwagę przywiązuje 
się do wzrostu wydajności pracy 
i poprawy jakości produkcji. W roku 
ubiegłym wydajność pracy mierzona 
wartością sprzedaży wyrobów i usług 
na 1 zatrudnionego Wzrosła o 5,9 
proc., a jej udział w przyroście pro
dukcji osiągnął 91 proc. Pozwoliło to 
na przekroczenie zadań produkcyj
nych przy przeciętnym zatrudnieniu 
niższym o 0,5 proc, od planowego. 
Osiągnięto także dalszą poprawę ja
kości i nowoczesności wyrobów prze
mysłowych. W porównaniu do roku 
1977 wartość sprzedaży wyrobów 
oznaczonych znakami jakości zwięk
szyła się o 23,2 proc., w tym wyro
bów przeznaczonych na eksport aż 
o 34,1 proc. Wprowadzono do pro
dukcji nowe asortymenty sprzętu go
spodarstwa domowego, mebli, arty
kułów spożywczych oraz wyrobów 
z tworzyw sztucznych. Znacznie 
zmodernizowano produkcję przemy
słu maszynowego.

Tegoroczna zima, o dziwo, okazała 
się łaskawa dla województwa rze
szowskiego. Straty, jakie poniesiono, 
są stosunkowo niewielkie — około 
245 min zł. Powstały głównie wsku
tek zakłóceń transportu z innych re
gionów kraju. Nie dowieziono węgla 
i surowców do wielu zakładów. 
Obecnie również podstawowym 
problemem pozostają rytmiczne do
stawy i odbiór wyrobów gotowych.

Siła tradycji
Nie tylko przemysł kształtuje 

obraz nowego województwa rze
szowskiego. Ma ono bowiem zdecy
dowanie charakter przemysłowo- 
-rolniczy. Obecny stan osadnictwa 
wiejskiego w województwie uformo
wany został przez cały zespół pro
cesów społeczno-gospodarczych za
chodzących od kilku wieków w re
gionie południowo-wschodnim Pol
ski. Przysłowiowe stało się określe
nie „Galicyjska ' bieda”,- .ą przecież 
Rześzowszćż^zhd1‘'leżała ^^^-karńym' 
centrum Galfcjn Przez cały okres ża-' 
borów pozostawiona była na uboczu 
życia przemysłowego, skazana wy
łącznie na tradycyjną gospodarkę 
rolną.- Przeludnienie wsi stymulowa
ło emigrację zarobkową i proces roz
drabniania gospodarstw wiejskich. 
Na przełomie wieku XIX i XX wy
jechało „za chlebem” z regionu rze
szowskiego ponad 300 tys. ludzi.

W okresie międzywojennym przed 
ziemią rzeszowską zarysowały się 
nowe perspektywy. Budowano Cen
tralny Okręg Przemysłowy, znaczna 
część podstawowych zakładów prze
mysłowych COP była zlokalizowana 
w okolicach Rzeszowa. Nie mogło to 
jednak radykalnie przeobrazić życia 
gospodarczego i społecznego całego, 
regionu. Zabrakło też czasu, wybuch
ła wojna. Podjęty po wyzwoleniu 
program szybkiego uprzemysłowie
nia kraju, stwarzał także dla rze- 
szowszczyzny nowe możliwości roz
woju. Powstał chłonny rynek pracy 
dla ludności opuszczającej wieś, rol
nictwo uzyskało rosnące możliwości 
zbytu swoich produktów, a co za tym 
idzie :— intensyfikacji produkcji. 
Jednak zmiany w strukturze agrar
nej indywidualnej gospodarki chłop
skiej w województwie rzeszowskim 

okazały się nieznaczne. Jest ono je
dynym rejonem (poza Katowickiem), 
w którym od zakończenia wojny lud
ność wiejska nie zmniejszyła się.

Przeludnienie wsi, rozdrobnienie 
gospodarstw i ich niska dochodowość 
stwarzały potrzebę szukania dodat
kowego źródła dochodów w prze
myśle i usługach. Rozbudowa już 
istniejących i tworzenie nowych 
ośrodków przemysłowych powodo
wały stały wzrost liczby rolniczej 
ludności dwuzawodowej. Istnienie 
pozarolniczego źródła dochodów, 
a szczególnie praca zarobkowa poza 
gospodarstwem głównego jego użyt
kownika, osłabiała ekonomiczne za
interesowanie rozwijaniem produk
cji rolniczej. Posiadane lub użytko
wane gospodarstwo coraz częściej 
traktowane było jako źródło żywno
ści na potrzeby własne rodziny, nie 
zaś jako źródło zwiększania docho
dów pieniężnych. Zjawisko to wy^ 
stąpiło ze szczególnym nasileniem na
tych obszarach, na których różnica 
między opłatą jednostki czasu pracy 
poza rolnictwem a dochodem czy
stym rolnika w przeliczeniu na jed
nostkę czasu pracy w gospodarstwie, 
była szczególnie duża. Konieczne 
więc jest przyspieszenie procesów1 
polaryzacji zawodowej gospodarstw 
dwuzawodowych i idącej w ślad za 
nią polaryzacji struktury agrarnej.

Podzielona ziemia

Znaczny areał ziemi uprawnej 
w województwie i sprzyjające wa
runki glebowo-klimatyczne umoż
liwiają osiąganie wysokich plonów, 
jednak na 103 tys. gospodarstw rol
nych powyżej 0,5 ha — 20 tys. nie 
produkuje nic na rynek. Zatrudnie
nie w rolnictwie na 100 ha użytków 
rolnych jest ponad dwukrotnie wyż
sze od średniej krajowej.

Typowym przykładem trudności 
występujących w rolnictwie jest 
gmina Łańcut, jedna z najbardziej 
produktywnych w województwie. Na 
4300 gospodarstw indywidualnych 
tylko 220 ma ponad 4 ha. Większość 
składa się z pięeiu-sześciu działek 
rozrzuconych po Okolicy.

Komasacja gruntów ciągle jeszcze 
napotyka na opór dużej części rolni
ków, szczególnie starszych. Co roku 
władze gminne przejmują wprawdzie 
ok. 200 ha za emerytury bądź z urzę
du, jest to jednak za mało, aby po
prawić w krótkim czasie strukturę 
agrarną. Sytuację komplikuje fakt, 
że 75 proc, właścicieli jest „dwuza- 
wóddtycąmi”, a tylkó;25 proc, utrzy
muje się wyłącznie ż rolnictwa;*

Problem „chłopów-robotników” 
spędza sen z powiek nie tylko lu
dziom odpowiedzialnym za rozwój 
rolnictwa w województwie rzeszow
skim, ale, także dyrektorom i kad
rowcom zakładów przemysłowych. 
Nie chodzi tu o zagadnienie jakości 
1 wydajności pracy; jak wykazują 
badania, „dwuzawodowcy” w niczym 
nie ustępują, zarówno w rolnictwie, 
jak i przemyśle, innym pracownikom, 
ale koszty, jakie zakłady pracy po
noszą w związku z dowozem pra- 

■ cowników są ogromne. W Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego „PZL- 
-Rzeszów’ 'dowozi się do pracy więk
szość załogi z odległości' przecięt
nie 40 kilometrów. Kosztuje to fa
brykę 14 min zł rocznie. Dochodzą do 
tego jeszcze koszty wynajmowania 
kwater prywatnych, rzędu 7 min zł. 
Podobnie wygląda sprawa w innych 
dużych zakładach przemysłowych.

Rozwiązanie problemu ludności 
dwuzawodowej w województwie 

rzeszowskim zależy w dużej mierze 
nie tylko od przemian społecznych 
na wsi, ale także od rozwiązania 
kwestii urbanizacji i budownictwa 
mieszkaniowego.

Wszystko dla mieszkań
Dotychczasowe efekty działalności 

przedsiębiorstw budowlanych wska
zują na to, że zadania obecnego pla
nu pięcioletniego zostaną zrealizo
wane ze znacznym Wyprzedzeniem, 
ale i tak będzie to o wiele za mało 
w stosunku do potrzeb. W Łańcucie 
na przykład okres oczekiwania na 
przydział mieszkania wydłużył się 
w latach 1975—1978 z 8 lat do 11. 
Na mieszkania czeka 2 tys. rodzin, 
a w roku bieżącym odda się do użyt
ku zaledwie 45 izb. Koncentracja 
wykonawstwa wyłącznie na obiek
tach mieszkalnych opóźnia realiza
cję obiektów towarzyszących i odbija 
się rykoszetem na samym budow
nictwie mieszkaniowym. W Łańcucie 
kilkakrotnie już skreślono z planów 
inwestycyjnych budowę dwóch cie
płowni. Grozi to wstrzymaniem ja
kichkolwiek prac nad nowymi osied
lami na okres 4—5 lat.

Jedną z głównych przeszkód 
w zwiększeniu budownictwa miesz
kaniowego są problemy związane 
z doprowadzeniem niezbędnych ilo
ści wody do nowych mieszkań. Zuży
cie wody na 1 mieszkańca w woje
wództwie rzeszowskim jest o 30 proc, 
niższe, od średniej krajowej. Sam 
Rzeszów potrzebuje codziennie o 
50 tys. m sześć, wody więcej, niż jest 
w stanie uzyskać z istniejących ujęć. 
Opóźnienia w budowie wodociągów 
powodują konieczność wyłączania 
wody dla niektórych dzielnic. Z po
dobnymi kłopotami borykają się in
ne miasta. Woda w Wisłoce jest\tak 
zanieczyszczona, że wykluczone jest 
jej użycie do celów komunalnych. 
Trzeba więc wiercić kosztowne 
stuL.iie głębinowe, doprowadzać 
wodę że znacznych odległości.

Duże znaczenie dla rozwiązania 
problemów mieszkaniowych ma 
szybki rozwój budownictwa jedno
rodzinnego. Można powiedzieć, że 
w tej dziedzinie województwo prze
żywa okres, prawdziwego „boomu”. 
Na przestrzeni ostatnich trzech lat 
zrobiono wiele, aby usprawnić ob
sługę indywidualnych inwestorów. 
Przygotowano prawie we wszystkich 
miastach znaczną rezerwę działek 
budowlanych, realizuje się także, 
głównie w ramach inwestycji fun
duszowych ł czynów społecznych, 
znacznie szerszy niż kiedykolwiek 
dotychczas, program uzbrajania .-te-,; 
renów, .rozwija się lokalną produk
cję materiałów budowlanych, zwła
szcza ściennych, pokryciowych i kru
szywa budowlanego. Dla prawidło
wego . koordynowania całokształtu, 
spraw związanych z przygotowaniem 
i realizacją budownictwa jednoro
dzinnego powołano przy Urzędzie 
Wojewódzkim Wydział Indywidual
nego Budownictwa Mieszkaniowego 
i Lokalnej Produkcji Materiałów 
Budowlanych.

Na zakończenie chciałbym poru
szyć jeszcze jedną sprawę: otóż 
wspominany już kilkakrotnie Łań
cut ma, jak wszyscy dobrze wiedzą, 
jeden z najwspanialszych naszych, 
zabytków klasy zerowej, Zamek po
chodzący z XVII wieku. Rocznie 
przejeżdża przez Łańcut ponad 400 
tys. turystów. Przejeżdża z koniecz
ności, albowiem nie ma żadnej 
szansy zatrzymania się na dłużej. 
W całym Łańcucie jest jeden hotel 
na 40 miejsc i 50 kwater prywatnych. 
Także baza gastronomiczna jest bar
dzo uboga. Władze miejskie stać 
najwyżej na budowę campingu, któ
ry rzecz jasna nie rozwiązuje spra
wy. Może więc któraś z instytucji 
zajmujących się turystyką obudzi się 
wreszcie i sprawi Łańcutowi hotel 
z prawdziwego zdarzenia?

Fot. S. ZUBCZEWSKI

MIASTO
DOSTĘPEM
DO
RURY

Fot. W, KIRSZNER

DALSZY CIĄG ZE STR. 8_______________

Z symbolami nowoczesności może być różnie. Dla wycieczek płonące ko
miny mogą być źródłem zachwytu, dla fachowców raczej dowodem marno
trawstwa, jako że spalany gaz można lepiej wykorzystać. Niepedagogicznie 
byłoby jednak poprawiać przewodnika szkolnej wycieczki.

„Przekraczamy teraz rurę, od której zaczęła się kariera Płocka. Rura łączy 
Płock z nadwołżańskimi polami Rurociąg obsługuje Przedsiębiorstwo Eks
ploatacji Rurociągów Naftowych, która to płocka firma jest największym 
przewoźnikiem w Polsce. Przewozi w ciągu roku 40 min ton. Na jednego 
pracownika tego przedsiębiorstwa przypada 59 tys. ton, gdy w PKS — 5 
tys. ton, na PKP tylko 1200 ton przewiezionej masy towarowej. Od 28 
grudnia 1963 r. nie było w zasadzie dnia, by ropa nie docierała do Płocka”.

Kombinat rzeczywiście nie ma większych kłopotów surowcowych, gorzej 
z wywiezieniem produktów przetworzonych. Jedna nitka kolei i wąskie 
przejście mostowe. W swoim czasie odwrócono się tyłem do Wisły, kombi
nat nie ma rzecznej bazy przeładunkowej. Jak było tej zimy? Ciężko. Przy 
produkcji ciągłej wyłączanie instalacji nie wchodziło praktycznie w rachubę. 
3 stycznia nie nadjechały wagony-cysterny — uruchomiono gorącą linię. 
Pod awaryjnie Utworzone stanowiska podjeżdżały autocysterny ściągane z ca- 

.lego, kraju — brama :byłą. wtedy otwarta, nie wypełniało się żadnych doku- 
mentów, nie sprawdzało zamówień...

„Autostrada dwujezdniowa, z dwoma pasami ruchu na każdej jezdni po- 
1 kryta asfaltem wyprodukowanym w Petrochemii,' miałaby długość ponad 
30 tys. km.”.

Szewc musi pewnie w nie najlepszych butach chodzić, toteż autokar skacze 
na dziurach obwodnicy wokół Petrochemii, w samym Płocku drogi nie lep
sze. Płocczanie krzywo patrzą na przecinające miasto przez cały dzień ciężkie 
autocysterny, potrafią zniszczyć każdą drogę.

„Podaję podstawowe dla rozwoju Płocka daty i
21 stycznia — wyzwolenie miasta;
18 grudnia 1959 r. — podpisanie umowy między rządami ZSRR, PRL i NRD 

w sprawie budowy dalekosiężnego rurociągu;
' 28 grudnia 1963 r. — inauguracja polskiego odcinka;
22 lipca 1964 r. — pierwsze tony ropy przetoczono do płockiej Petroche- 

mii”.
Ważniejsza dla miasta jest chyba data 5 stycznia 1959 r., kiedy to Komitet 

Ekonomiczny Rady Ministrów podjął uchwałę nr 2/59 w sprawie lokalizacji 
zakładów przeróbki ropy naftowej. Uchwała wymieniała 11 przesłanek uza
sadniających lokalizację właśnie obok Płocka. Warto je chyba przypomnieć: 
1) położenie na trasie rurociągu; 2) istnienie nadwyżek i rezerw siły robo
czej; 3) korzystne położenie geograficzne (środek Polski); 4) położenie nad 
Wisłą (zaopatrzenie w wodę); 5) możliwość odprowadzania ścieków; 6) 
konfiguracja terenu — słabe gleby i łatwość wywłaszczeń; 7) zaplecze urba
nistyczne i kulturalne; 8) dążenie do likwidacji zacofania gospodarczego 
i kulturalnego Mazowsza; 9) właściwa różą wiatrów; 10) gospodarcze wy
korzystanie arterii wodnej Wisły; 11) dążenie do zahamowania dyspropor
cji między nadmiernym wzrostem miast największych a rozwojem miast 
małych.

Swoistym fenomenem tego, tak szczegółowego, uzasadnienia, generalnie 
sprawdzającego się, jeśli przemilczymy odwrócenie się tyłem do Wisły jako 
arterii komunikacyjnej — jest fakt, że uchwała 2/59 jako lokalizację Kom
binatu określa Płock-Radziwie. Niewiele osób w samym Płocku zna tę spra
wę. Żywa encyklopedia miasta, dr Chojnacki, doskonale pamięta ten ranek 
w 1959 roku, gdy z grupą radzieckich specjalistów patrzyli spod płockiej 
baszty w Radziwie. Położoną o dobrych kilkadziesiąt metrów niżej za Wisłą 
dzielnicę, spowijały nisko wiszące mgły...

Protest radzieckich specjalistów spowodował zmianę lokalizacji. Nie zmie
niono już treści uchwały.

Pierwszy okres budowy i rozbudowy Kombinatu trwał do 1970 r. Lata te 
charakteryzowały się w Płocku największym ze wszystkich miast w Polsce 
przyrostem rzeczywistym ludności (o 69 proc.), największymi w kraju 
nakładami inwestycyjnymi na 1 mieszkańca oraz stałym niewykonywaniem 
miejskich inwestycji towarzyszących.

W broszurach o Petrochemii pisze się o przeprowadzonej silami Kombina
tu rekonstrukcji Zamku Książąt Mazowieckich na siedzibę Muzeum, o budo
wie „Petropolu” (hotel), Domu Technika, wkładzie w budowę Teatru Płockie
go. Zaplecze miejskie nie ruszyło jednak — nie przybywało w wystarczają
cym tempie sklepów, zakładów usługowych, szkół, obiektów służby zdrowia, 
mieszkań wreszcie (był czas, że na mieszkanie czekało się tu 15 lat, w tym ro
ku na listach przydziału mieszkań znaleźli się już szczęśliwcy po 8-letnim 
okresie oczekiwania). W roku 1970 niewykonywanie planów budownictwa 
spowodowało, że warunki mieszkaniowe Płocczan, mierzone ilością osób na 
izbę (1,46), lokowały miasto na 77 miejscu wśród 79 miast wydzielonych w 
Polsce.

Rozbudowa w Płocku majątku produkcyjnego w pierwszym dziesięciole
ciu Petrochemii kosztowała 42,8 mld zł. Inwestycja ta zasadniczo wpłynęła 
na społeczny rozwój miasta — zbyt wiele jednak jego potrzeb zostało pomi
niętych.

„W roku ubiegłym Petrochemia dostarczyła produkty wartości 60 mld zł 
— był to czyn załogi na 60-lecie niepodległości, przetworzono blisko 13 min 
ton ropy naftowej. Jeszcze w tym roku ruszyć może nowa wielka inwesty
cja — Olefiny II, który to zakład dostarczać będzie rocznie produkty wartości 
8 mld zł. Wszyscy wiecie, że 100 1 benzyny umożliwia przejechanie samo
chodem około 1000 km,' ale te same 100 1 benzyny można przetworzyć na 21 
koszul poliestrowych plus 6 pojemników na śmieci, 100 1 benzyny może być 
surowcem do wytworzenia 175 m rurociągu do wody z tworzywa sztucznego 
i jednej opony na dodatek. Ta sama ilość benzyny wystarczy na produkowa
nie 13 opon motocyklowych, a do tego 17 dętek, 500 par rajstop i 21 sweter
ków. Olefiny II produkować będą 130 tys. ton benzyny i 300 tys. ton propy
lenu”.
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Z lekami nadal nie jest do
brze. Wysiłki rodzimego prze
mysłu farmaceutycznego oraz 
dodatkowe zakupy medyka
mentów za granicą nie do
prowadziły do osiągnięcia 
równowagi między popytem i 
podażą. Nazbyt optymistycz
ne okazały się składane pod 
koniec ubiegłego ręku za
pewnienia producentów, że 
uda się wyjść z zaopatrzenio
wego dołka w ciągu kilku 
miesięcy.
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Autokar zakończył trwający 35 minut objazd Kombinatu przy tej samej 
bramie. Uczniowie nie mieli pytań.

„O mieście trzeba mówić poważnie"
Henryka Rybaka, prezydenta Płocka, udaje mi się namówić na rozmowę 

w przerwie między objazdem Płocka, z delegacją wojewodów czeskich ana- 
radą z wojewodą płockim.

_Na sesji wspomniał pan o 5 punktach przekazanych w rozmowie z I sę- 
kretarzem podczas jego wizyty wPłocku... ’

— Pierwszym jest problem wody. Miastu brakuje około 5 tys. m szesc. 
wody na dobę, co oznacza, że wóda na osiedlach mieszkaniowych nie docho
dzi do trzeciego piętra. Wprowadziliśmy limity dla przemysłu — nie korzysta 
już między innymi ż s‘eći miejskiej od października Petrochemia. Jako jedy
ne chyba ż tak dużych miast korzystamy z powierzchniowych ujęć wody, z 
Wisły. Nie jest to rozwiązanie Optymalne, sytuację na dziś powinno uratować 
uruchomienie drugiej nitki wodociągów. Wykonanie tej nitki opóźnione jest 
już trzy lata. Miasto musi jednak mieć prawdziwe, głębinowe ujęcie wody. 
Szukamy go. Wykonano już 32 . odwierty i według zapewnień Kombinatu 
Geologicznego jest gwarancja wody.

" Problemem drugim jfeśt obsuwająca się^skarpa. Nie.jesUo sprawą.,ostat
niego roku. W XVI wieku część miasta poleciała do Wisty. Proces nasila się 
w latach mokrych, w tym roku stan jest zatrważający, przed dwomatygod- 
niami mieliśmy trzy duże osunięcia, bardzo niebezpieczne. Praktycznie na 
całej szerokości około 4 km.

W ramąeh własnych środków przeznaczamy corocznie na Skarpę 10—11 
min zł — wszystko, na co nas stać. Nie zapobiega to w żadnej mierze osuwa
niu. ' , , . , . . .Mamy ekspertyzę najwybitniejszych, fachowców, którzy stwierdzają, ze 
dotychczasowy postęp prac nie gwarantuję ochrony skarpy i liczącego 50 m 
pasą miejskiego. O tych sprawach miasta trzeba mówić bardzo 'poważnie, 
inna jest ta struktura geologiczna aniżeli'rw Sandomierzu, niemniej jednak 
zagrożenie dla miastajest ńie mniejsze. “

— Macie przecież przemysł;'który czerpiąc z miasta, co było najlepszego, 
'zobowiązany jest też do spłacania... ■ :

— W budżecie, nie ma.pozycji: „dotacje z Petrochemii”. W tym roku mia
sto ńie otrzyma od Kombinatu ani grosza. Nikt nie próbuje zapomnieć, że 
dzięki Kombinatowi, stanął w mieście Hotel, Dom Technika, mamy filię Po
litechniki'. Prawda jest jednak też taka, że nakłady na miasto są niepropor
cjonalne do wielkości nakładów inwestycyjnych na przemysł, że miasto nie 
nadąża... , , , ....

Dużym wysiłkiem utrzymujemy wykonanie planów w zakresie budownic
twa • mieszkaniowego, ńie nadążamy z budową szkół, przedszkoli, sklepów... 
W tym roku musimy, w trybie awaryjnym, wybudować szkołę w cyklu sie- 
dmiomiesiecznym, gdy normatyw przewiduje 20 miesięcy. Wierzę, że tu, w 
Płocku, jeśt: to'możliwe — dysponujemy już listą fachowców-ojców, v/łą- 
czymy szkoły budowlane. Ten „płocki” system zdał egzamin przy remoncie 
mostu. Optymiści przewidywali 16 miesięcy, a zrobiliśmy w cztery.

— Jeden most drogowy, to zbyt wąskie chyba gardło?
•_Odczuwamy to my, odczuwa Petrochemia i FMŻ, dla których , jedna nit

ka kolejowa i wąska dwupasmowa droga to stanowczo za mało. Nadzieję nie
sie projekt Centralnej. Magistrali Kolejowej, który przewiduje przeprawę 
przez Wisłę w rejonie Wyszogrodu i przejście na północny wschód od Płocką. 
W ramach programu CMK projektowana jest również druga przeprawa 
kolejowa w rejonie nowego osiedla Podolszyce.

Wracając do wyliczania problemów — "jeszcze raz budownictwo. Płock ma 
dziś powierzchnie 52 km kw. i w zasadzie powierzchnię tę zabudujemy do 
połowy 1981 r Mamy poważnie ograniczone możliwości rozwoju: na połud
niu Wisła, za Wisłą Radziwie, gdzie zę względu na strukturę gruntu nie może 
być mowy o wysokie! zabudowie, na północy Petrochemia, do której z oczy
wistych względów nie możemy się zbliżyć (z budownictwem. Pozostaje kie
runek wschód-zachód. Na wschodzie widzimy lokalizację dużego osiedla 
Podolszyce (I etap — 32 tys. mieszkańców), na zachodzie, ną obszarze wsi 
BrwilnO, duże' osiedle domków jednorodzinnych dla 12 tys. mieszkańców. To 
plany, gorzej z wykonawstwem: nie mamy już terenów uzbrojonych. Aby 
te plany urealnić, trzeba by inwestować przez dwa najbliższe lata minimum 
po 150 min zł. Potencjał oddziału bydgoskiej Inżynierii sięga ledwie 60 min.

— Czy zetknął się Pan z opinią, że Płock nie ma szczęścia do władz? W 
ratuszu są Zawsze ludzie spoza Płocka. ,

— Szczerze mówiąc nie, i nie jest z tym chyba tak źle. Jeśli pamiętamy, 
że ponad potowa, mieszkańców nie mieszka tu dłużej niż kilkanaście lat. 
Problem tylko z określeniem, kto i kiedy staje się Płocczaninem...

— Ja bym się trzymał definicji prezesa Chojnackiego. Otóż, gdy przed 
dziesięciu chyba laty starałem się, pracując już w Pterochemii, o mieszkanie 
w Płocuk. prezes powiedział mi: Płocczaninem jest się wtedy, gdy pięć lat 
się w mieście pomieszka i coś dla miasta zrobi. Myślę, że Spełniłem te wa
runki.

Mamy około 97 tys. stałych mieszkańców i ponad 3 tys. zameldowanych 
czasowo. Nie widzimy powodu, by tych ostatnich nie traktować na równych 
prawach, tym bardziej, że jest wśród nich i wojewoda płocki...

*
Na dworcu autobusowym zawsze tłok. Położony w samym centrum miasta, ■ 

niemal naprzeciwko teatru, dziś już ni®, wystarcza. Ponad 10 tys. dojeżdża
jących codziennie dó pracy i normalnie funkcjonujące miasto wojewódzkie 
— to wymagania przerastające skromny budynek. Ta „wojewódzkość” Płoc
ka jest jakby wyciszona, w żadnej z rozmów, jakie przeprowadziłem, nie 
padła data 1 czerwca 1975 roku jako przełomowa w dziejach miasta. I zno
wu, być może, rację ma Jakub Chojnacki, który twierdzi, iż nieporozumie-( 
niem jest stwierdzenie o stworzeniu w 1975 r. w Płocku stolicy wojewódz
twa: „Od śmierci ostatniego księcia płockiego Janusza II (1495 r.). Płock 
jest do dziś stolicą województwa płockiego — z przerwą w latach 
1919-1975”. STANISŁAW WIĄZOWSK! |

JESTEŚMY zniecierpliwieni ist
niejącą sytuacją i trudno się te
mu dziwić. Zdenerwowanie po

głębia fakt, że -występują trudności 
z dostaniem zupełnie nieskompliko
wanych specyfików, których braku 
nie usprawiedliwiają żadne obiek
tywne racje. Społeczny niepokój nie 
ułatwia opanowania sytuacji — od
wrotnie — oddala w czasie usunię
cia najdokuczliwszych braków, cze
go szerzej uzasadniać nie trzeba. Co
raz częściej zadajemy sobie pytania: 
dlaczego mamy kłopoty z.lekami? co 
stało się ich przyczyną? jakie dzia
łania dla osiągnięcia poprawy na 
dziś i na przyszłość zostały już pod
jęte?

Jest to zresztą jedynie racjonal
ny sposób podejścia do tej drażliwej 
kwestii; Wiem, że gdy!chodzi o ludz
kie zdrowie trudno pozbyć się emo
cji, ale samymi wyrzekaniami nicze
go pozytywnego nie udało się stwo- ' 
rzyć. Natomiast, rzeczowa odpowiedź 
na postawione przed chwilą pyta
nia zbliża do wyjścia z impasu i za
pobieżenia podobnym sytuacjom w 
przyszłości. Zacznijmy więc od wy
jaśnienia kilku kwestii podstawo
wych.

Sześć resortów i import

W naszym oficjalnym' lekospisie 
znajdują się 2543 leki, środki diagno
styczne, artykuły sanitarne i gumo- 

■ we. Produkują je przedsiębiorstwa 
: zgrupowane w 6 resortach: chemii 

(ponad 61 proc, dostaw), przemysłu 
spożywczego i skupu (leki ziołowe 

7 proc, dostaw), przemysłu lek
kiego (7 proc.), zdroWia i opieki spo
łecznej (1,3 proc.), leśnictwa i, prze
mysłu drzewnego (1 proc.) oraz Cen
tralnym , Związku . Spółdzielczości 
Prący.,(4,proc.)..18 proc.- lęków.pocho
dzi- z importu. Dodajmytu •jednak, 
że krajowa produkcja farmaceutycz
na w dużym stopniu uzależniona jest 
ód importu surowców, półfabryka
tów, materiałów pomocniczych i opa
kowaniowych, kupowanych w zna
cznej części z krajów kapitalistycz- 
ńyćh. W bieżącym roku import dla 
przemysłu farmaceutycznego obej
mie ponad 200 pozycji, za kwotę 50 
min zł z I obszaru płatniczego, a za 

1 około 240 min zbdewizowych z II ob
szaru. Około 120 min złotych dewi
zowych wydaj emy na import go
towych leków z krajów kapitali
stycznych.

Krajowy przemysł farmaceutycz
ny pracuje ną pełnych obrotach, lecz 
mimo to nie jest w stanie pokryć 
obecnego zapotrzebowania na leki. 
Wartość jego produkcji rosła corocz
nie o 10—12 proc., co wydawało się 
wystarczające, ale — jak się okazało 
l— wskaźnik wartościowy okazał się 
w tym przypadku mylący. W efek
cie dzisiaj część pozycji w urzę
dowym lekospisie ńie ma peł
nego pokrycia w dostawach. Naj
gorzej jest z płynami -infużyjnymi, 

; sprzętem jednorazowego użytku 
1 środkami dezyfenkcyj.nymi. Za ma
ło będzize też preparatów wapnio
wych, leków krążeniowych, antybio
tyków i preparatów hormonalnych.

Trzeba też dodać, że 80 proc, za
spokojenie potrzeb pozwala w zasa
dzie na ciągłą sprzedaż w aptekach, 
a 20 proc, niedobór oznacza, iż nie
możliwe jest odbudowanie zapasów. 
Ale też pamiętać trzeba, że w takiej 
sytuacji o ciągłości sprzedaży decy
duje transport, z którego regularno
ścią — jak wiadomo — bywa róż
nie.

Jeżeli przemysł, farmaceutyczny w 
latach 1971—77 może wylegitymować 
Się dynamiką wzrostu dostaw leków 
wynoszącą 211 proc?, to w spółdziel
czości ‘ farmaceutycznej sytuacja 
przedstawia się znaczniej gorzej. Od
powiedni wskaźnik 'wynosi 102 proc., 
na co wpłynęła niewątpliwie decy
zja, zlikwidowania krajowego Związ
ku Spółdzielni Farmaceutyczno-Che- 
micznych. W efekcie liczba spółdziel
ni produkujących farmaceutyki spa
dła z 30 do 14, a niektórym zmie-
niono profil produkcji. O____  ___ _ _______  _'ibiło się to 
ujemnie na zaopatrzeniu , rynku w
leki,, szczególnie produkowane w 
krótkich seriach.

Materiały opatrunkowe produku
ją zakłady ' podległe Ministerstwu 
Przemysłu Lekkiego (np. wata, ban
daże) ' oraz Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego (np. lignina)., Tu braki 
wynikają z kłopotów nękających 
dość powszechnie nasz przemysł, 
czyli wyłączeń energetycznych i za
kłóceń w dostawie, surowca, ale pro-
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ducenci zapowiadają, że zaległości 
zostaną stosunkowo szybko odro
bione.

Wróćmy jednak jeszcze na chwilę 
do Zjednoczenia „Polfa”, którego 
produkcja w znacznej mierze' decy
duje, o dostępności leków w apte
kach. Napisałem, że przemysł far
maceutyczny pracuje obecnie na peł
nych obrotach, ale nie zawsze tak 
było, a ponadto jest to jednak poję
cie subiektywne. Zakłady „Polfy” 
ińają swoje kłopoty związane z nie 
zawsze zadowalającą rytmiką dostaw 
surowców, zdarzają się w nich awa
rie maszyn, których natychmiasto
we, usunięcie utrudnia brak części 
zamiennych oraz tryb ich zamawia
nia. Jakość szklanych opakowań do
starczanych przez rodzime huty po
woduje przestoje w produkcji, zre
sztą podobne kłopoty są też z opa
kowaniami tekturowymi. Te przy
czyny, których usunięcie nie leży wy
łącznie w gestii resortu chemii nie 
są jednak jedynym źródłem wystę
pujących obecnie kłopotów. Zdaniem 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo
łecznej — w ostatnich latach prze
mysł farmaceutyczny w niedosta
tecznym stopniu rozwijał produkcję 
przy pomocy własnej syntezy, a jed
nocześnie wygaszał lub ograniczał 
wytwarzanie leków znanych od lat 
np. pyralginy, piramidonu czy wi
taminy Ks. Stworzyło to — dodam 
od siebie — określone uzależnienia 
importowe, natomiast poprawiło wy
niki finansowe zakładów.

Działanie doraźne 
i długofalowe

Obecna sytuacja w aptekach spo
wodowała podjęcie decyzji, które 
powinny doraźnie poprawić zaopa
trzenie w leki oraz umożliwić dłu
gofalową rozbudowę przemysłu far- 
maceutycznego,. gwarantującą .unik- 
ńięćie W' przyszłości podołinyćK-jak 
dziśkłopotów.’
' Przede wszystkim „Polfa” dostała , 

dodatkowo 1000 etatów. Umożliwi to 
rozszerzenie pracy trzyzmianowej 
oraz wzmocnienie służb remonto
wych i utrzymania ruchu. Przyzna-. 
no też Zjednoczeniu dodatkowe środ
ki dewizowe na zakup maszyn 
i urządzeń, które powinny być bez
zwłocznie instalowane w istnieją
cych zakładach, Niektóre nowe ma
szyny — według zapewnień resortu 
chemii — zaczną produkować już 
w bieżącym roku.

Przemysł farmaceutyczny dostał 
też dodatkowe środki na zakup su
rowców z krajów II obszaru płatni
czego w kwocie 40 min zł dewizo
wych. Kupiliśmy licencję na pro
dukcję „Dexonu”, czyli nici chirur
gicznych, których import z krajów 
zachodnich obciążał dotąd nasze 
konto kwotą 18 min zł dewizowych. 
Produkcja ma ruszyć niebawem w

Resort hutnictwa otrzymał dodat
kowe pieniądze ńa modernizację hut 
produkujących szkło farmaceutycz
ne, które mają być spożytkowane dla 
podniesienia jakości tych wyrobów.

Sprawą ostatnich dni jest uchwała 
rządowa określająca program roz
woju przemysłu farmaceutycznego. 
Przewiduje ona wydatkowanie oko
ło 25 mld zł na inwestycje, w wy
niku których w 1985 r. produkcja 
leków i dostawy na rynek krajowy 
mają wzrosnąć dwukrotnie. Ale to 
już są plany bardziej dalekosiężne, 
a my wróćmy jeszcze do dnia dzi
siejszego.

Ministerstwo Zdrowia i ■ Opieki 
Społecznej dostało dodatkowe limi
ty importowe w kwocie 18 min zł 
dew. na zakupy gotowych leków w 
krajach ' kapitalistycznych, co zda
niem wiceministra Tadeusza Szela- 
chowskiego powinno wystarczyć na 
usunięcie najbardziej dokuczliwych
braków. Przewiduje się też zwięk
szony o 20 proc. (50 min zł dew.) 
import gotowych medykamentów z wego dołka, 
kraj ów socjalistycznych.

Poznaniu,

Wreszcie drażliwa kwestia . eks
portu leków. Dla przemysłu jest, on 
bardzo opłacalny^ często niezbędny. 
Około 80 proc, naszego eksportu 
kierujemy do krajów socjalistycz
nych, z którymi wiążą nas' wielo
letnie umowy i porozumienia, czę
sto zawierane na zasadzie wzajem
nej pomocy, gdyż nasi kontrahenci 
na embarras de richesse z produkcją 
farmaceutyczną również nie narze
kają.

Mimo to eksport leków już został 
ograniczony, a każda umowa o wy
syłce farmaceutyków za granicę w 
przyszłości wymagać będzie zgody 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo
łecznej. Wprowadza się już modyfi
kacje w systemie ekonomiczno-fi
nansowym przemysłu farmaceutycz
nego, zmniejszające zachęty ekspor
towedla zakładów.

Resort zdrowia podjął wiele dzia
łań organizacyjnp-porządkowych, 
które jego zdaniem doraźnie mogą 
poprawić sytuację.

Wobec niemożliwości pełnego po
krycia potrzeb wszystkich aptek 
ustalono listę tzw. aptek wiodących, 
w wojewódzkich szpitalach zespolo
nych na terenie działania każdego 
zespołu opieki zdrowotnej. Apteki 
te będą zawsze zaopatrzone we wszy
stkie farmaceutyki znajdujące się na 
liście podstawowej, którą sporządzi
ło Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Stale doskonalona jest 
bieżąca informacja o zaopatrzeniu w 
leki adresowana do lekarzy, z my
ślą o nich opracowano też specjal
ny informator o lekach zastępczych, 
które mogą być stosowane w razie 
braku ■ określonego specyfiku. Pro
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blem racjonalnej gospodarki lekiem 
jest obecnie omawiany na wszy, 
stkich kursach doskonalenia zawo
dowego, w których uczestniczą je. 

■ go dysponenci.
Wdrożono też działania admini

stracyjne. W 1500 aptekach (50 proc 
ogólnej liczby) przeprowadzono kon
trolę w zakresie prawidłowej gospo
darki lekami. To słusznie, ale nie 
ustrzeżono się jednocześnie posunięć 
których zasadność i celowość bu
dzi zastrzeżenia. Chodzi o recepty z 
kopią dla uprawnionych do bezpłat
nego otrzymywania leków.

Sam resort zdrowia przyznaje, że 
w województwach, w których ten 
system na początek wprowadzono 
eksperymentalnie, dało to zaledrvie 
3 proc, oszczędności. Jeżeli więc 
wziąć pod uwagę koszt druku re
cept, deficytowego przecież papieru, 
można poddać w wątpliwość celo
wość przechowywania w przychod- 
nianych szafach kopii recept, któ
rych nikt nie ma czasu analizować.

Resort zdrowia przychodzi rów
nież z bezpośrednią pomocą wytwór
com farmaceutyków. Np. dotkliwy 
brak płynów ihfuzyjnych (przypomi
nam — przemysł jest w stanie po
kryć zaledwie 50 proc, potrzeb) re
sort zdrowia zamierza usunąć przy
wracając ich produkcję w aptekach 
szpitalnych. Jest to przedsięwzięcie 
trudne i nastręczające wiele kłopo
tów w praktyce, ale obecnie koniecz
ne.

Zostaliśmy zaskoczeni?

Takie decyzje i działania doraź
ne. i długofalowe zostały podjęte. 
Pozostaje jednak wciąż otwarta 
sprawa: dlaczego mamy tak głębo
kie kłopoty z lekami, dlaczego tak 
trudno wydobyć się z zaopatrzenio- 

Zasygnalizowałem tu
tylko sprawy widoczne gołym okiem, 
tkwiące niejako na powierzchni. 
Tymczasem do tak trudnej sytuacji 
doprowadzić musiało wiele głęb
szych przyczyn. Ich rzetelna analiza 
ułatwiłaby wyjście'z impasu.

Kiedy próbowałem o tym rozma
wiać, z ust przedstawiciela resortu 
chemii usłyszałem, że przemysł far
maceutyczny’ został zaskoczony bar
dzo dużym wzrostem potrzeb, któ
rym nie nadążył sprostać. Z twier
dzeniem tym trudno się zgodzić co 
najmniej z dwóch powodów. Nale
żało się spodziewać, że ubezpiecze
nie wsi zwiększy zapotrzebowanie 
na leki i to z pewnym Opóźnieniem, 
ale gwałtownie. Wynika to z zasad 
psychologii społecznej. Demografo
wie natomiast już dawno mówili o 
rosnącej liczbie ludzi starych, któ
rzy siłą rzeczy muszą Wspierać swe 
siły farmaceutykami.'"Oba te czynni
ki nie były bez znaczenia, ale osobi
ście nie przeceniałbym ich roli. W 
końcu dla fachowców nie są tajem
nicą statystyki światowe, które mó
wią, że w rozwiniętym społeczeń
stwie zużycie leków rośnie co naj
mniej o 10 proc, rocznie. A nasza 
produkcja farmaceutyczna, gdyby 
rozliczyć ją według efektów rzeczo
wych, a nie według wartości, rosła 
w tempie o połowę wolniejszym.

Trudno też mówić o zaskoczeniu, 
gdyż niedobory niektórych leków 
częstego użytku dały się odczuć już 
przed kilkoma laty. W 1974 r. były 
już wyraźne sygnały, że coś zaczyna 
się rwać, że rozwój przemysłu far
maceutycznego nie prowadzi do za
łożonego celu — pełnego zaopatrze
nia naszych aptek we wszelkiego ro
dzaju specyfiki produkcji krajowej 
f zagranicznej. Te sygnały — mene
dżerowie przemysłu — zafascyno
wani rosnącą w ujęciu wartościo
wym produkcją i nowymi urucho
mieniami, gwarantującymi eksport, 
potraktowali dość lekceważąco. 
Uznali, że są to trudności chwilowe, 
przejściowe, przemysł farmaceutycz
ny nie. był przecież wolny od kłopo
tów inwestycyjnych, opakowanio
wych, surowcowo-energetycznych.

Trudności narastały. Pogłębiała je 
zmiana sytuacji na rynkach zagra
nicznych, napięcia naszego bilansu 
płatniczego. Ta sytuacja wymagała 
pilnej korekty przyjętych — w zupeł
nie innych warunkach — założeń 
rozwoju przemysłu farmaceutyczne
go. Wymagała szybkiego przestawie
nia się, przystosowania do innych 
zupełnie wymagań. I tego nie zdo
łano w porę dokonać.

Teraz próbuje się — z różnym 
skutkiem — poprawić sytuacje przy 
pomocy doraźnych posunięć. Podję
te też zostały decyzje i działania c’u- 
gofalowe, które rokują zasadniczą 
poprawę zaopatrzenia w leki.

Resort zdrowia przygotował pro
gram zaopatrzenia w leki do 1990 r.

Warto jednak ta dodać, że żaden 
najprecyzyjniejszy nawet program 
(choć akurat w tej dziedzinie trud
no wszystko przewidzieć) nie zagwa- 
ranttjje poprawy, jeśli nie będzie ela
styczności j spójności działania 
wszystkich zainteresowanych resor
tów, opartego na głębokiej i rzetel
nej analizie przyczyn dotkliwych 
i długotrwałych kłopotów z lekami.

Dopiero taka analiza i korygowane 
na jej podstawie na bieżąco plany 
działania pozwolą wyjść z impasu 
l uniknąć powtórzenia się podobnej 
sytuacji ■ w przyszłości.
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małe czy duże? orzecznictwo

WYSPECJALIZOWANE
TADEUSZ STASIAKZAKŁADY

Zalet koncentracji przemysłowej nie trzeba już dziś szeroko

uzasadniać. Ale — każdy medal ma dwie strony; kóńćeritra- 

cja zbyt daleko posunięta, moźfe przynosić skutki będące za

przeczeniem idei koncentracji.

Barierę wzrostu efektywności 
napotkać może przedsiębiorstwo 
charakteryzujące się Znacznym 

stopniem, koncentracji przemysłowej. 
W pewnym momencie swego rozro
stu osiąga ono próg, po którego 
przekroczeniu pojawiają się dyso
nanse.

Komplikuje się zarządzanie takim 
przedsiębiorstwem gigantem. Struk
tura organizacyjna zbytnio śię roz
budowuje. Przybywa szczebli i pio
nów. Zwiększa się liczba zastępców 
dyrektora przedsiębiorstwa, Mnoży 
się ilość głównych specjalistów i kie
rowników komórek funkcjonalnych. 
Wydłuża się przebieg informacji, 
kompetencje krzyżują się i dublują, 
a jednocześnie pojawiają Się coraz 
liczniej pola niczyje. Zakres odpo
wiedzialności Zaciera się. Rozciąga 
się czas od podjęcia decyzji dó jej 
wykonania. W dużych prżedśiębiór- 
sitwach ulegają ograniczeniu kon
takty członków naczelnego kierow
nictwa z personelem.

Za daleko posunięta koncentracja 
przemysłowa wywołuje niekiedy na
pięcia gospodarcze i społeczne, zwła
szcza wówczas, gdy łączy się ona ze 
skupieniem na jednym terenie, Wy
stępują trudności energetyćzńę, ko
munikacyjne 1 mieśżktaliowe. Wzra
sta zagrożenie środowiska. Powsta- 
ją trudności ż naborem pracowni
ków.

*
W ostatnich latach wspomniane na 

Wstępie bariery ekonomiczne i spo
łeczne dały znać o sobie z taką siłą, 
że obecnie obserwuje się wyraźnie 
przyhamowanie zapędów w kon
centracji przemysłowej.

Coraz liczniej poWstają mniejsze 
wyodrębnione jednostki wytwórcze. 
Tworzone są... ohó' ‘.b§dź"“w rantach; 
dużego przedsiębiorstwa, ibądź, kw tą> 
mach 'korporacji przemysłowej. Tć 
pierwsze działania zmierzają do udó- 
skonaleńia więzi produfccj^nychj a 
drugie — wypływa z chęci zachowa
nia koncentracji- kapitału w zakresie 
określonej gałęzi. Korporacje te in
westują swoje wolne . kapitały W 
mniejszym stopniu w rozbudowę ist
niejących dużych zakładów, nato
miast w większym w tWórżenić1 nta- 
lych, w których uruchamiają pro
dukcję określonych wyrobów, Za
kłady te pówśtają nieraz -¼ miejśćó- 
wóściach Odległych' ód sićbie, przy 
czym problemy -kosztów transportu 
nie mają tu większego znaczenia,

Ńp. firma Maśsey Fefguśórt ińdh- 
tu-je traktory składające się z Części 
produkowanych przez niewielkie 
Wyspecjalizowane zakłady żhajdUją- 
ce śię nie tylko ńa terytóżium USA, 
ale również w Meksyku, Francji 
i W, Brytanii. W teń sposób pówsta- 
ją struktury, w -których /ivielfe 
ogromnych korporacji zarządza set
kami małych zakładów. Osiągnięcia 
w dziedzinie współczesnych środków 
metod zarządzania pozwalają ną za
pewnienie sprawności w sterowaniu 
ich działalnością.

Charakterystyczne jeśt, że Wielkie 
koncerny nie dążą obecnie do wchła
niania za wszelką Cenę ńieżąleżhyęh 
przedsiębiorstw. Przeciwnie, toleru
ją One a nawet wspierają małe śa- 
modżielne przedsiębiorstwa w ićh 
dążeniach do rozwoju,- aktywnie ż 
nimi kooperując.

Współcześnie wiele zachodnićh 
korporacji korzysta z dostaw dzie
siątków tysięcy kooperantów. Np.- *W 
General Mótótś ók. 50 próć. Warto
ści produkcji pochodzi ż dostaw ińa- 
łyćh i średnich zakładów, & W Fórd 
Motor Co dostawy te wyftoszą ók. 
40 próć. Koncern Siemensa ma Ók. 
30 tys. dostawców, a Daittder Beńż 
— 18 tys. Poparcie w sWym rożWO- 
ju znajdują śię małe zakłady W ńó- 
wej technice wytwarzania ófaż W 
nowoczesnych metodach órgańiżacj-1 
produkcji (w tym — wykorzystują
ce czynniki specjalizacji i kbńęfentra- 
cji jednóiimieńnej produkcji).

Tzw. „średnią technologia” przy
nosi nowe możliwości małym i śred- 
nim przedsiębiorstwom przy 'śtbśuh- 
kowo niewielkich nakładach. 'Polega ' 
óha przykładowo w zaopatrzeniu śię

w obrabiarki o budowie modularnej, 
wyposażonej w nowego rodzaju 
elektroniczne Sterowanie. Zastoso
wanie sensorów umożliwia maszy
nie rozpoznanie kształtu i położenia 
Obrabianej części przy wykorzysta
niu informacji zakodowanej w kom
puterze. Pozwala to Pa Szybkie do
stosowanie Obrabiarek dó aktual
nych potrzeb.

W przemyśle raćhodńlOńlemleókińi- 
liczba małych i średnich przedsię
biorstw wzrosła w ciągu ostathićh 
dziesięciu lat blisko O 30 proc. W 
przemyśle japońskim obok dużych 
przedsiębiorstw występują też 1 ża- 
kłady drobne. Około 90 proc, wszy
stkich zakładów zatrudnia tam mniej 
niż 50 pracowników. Ekspansja eks
portowa japońskiego przemysłu 
znajduje poważną podbudowę w po
dziale produkcji między wielkie 
i małe przedsiębiorstwa. W Szwecji 
ponad 40 proc, wszystkich zatrud
nionych pracuje W placówkach ma
jących nie więcej niż 50 pracowni
ków. Ok. 25 proc, produkcji Szwedz
kiego przemysłu maszynowego pó- 
chódżi od dostawców drobnych. 
Koncern saftiochodówy ,,Volvo” ńia 
ofc. 700 dostawców działających na 
terenie Szwecji.

W dobie dominacji masowej pro
dukcji pojawiają śię firsńy rtmiej- 
śze podejmujące produkcję wyro
bów codziennego użytku W krótkich 
seriach Cechujących Się mniejszym 
stopniem .unifikacji W zakresie for
my zewnętrznej i parametrów użyt
kowych, Te przedsiębiorstwa korzy
stają z dostaw elementów- typowycn 
otrzymywanych ód Wytwórców wy
konujących produkcję W SOriaćh 
dłuższych. Wyroby tych ińhićjśżyćh 
firm konkurują ż powodzeniem Z 
wyrobami inaSóWyini m. iń, estety
ką 1 jakością wykończenia.

j Niedogodności .. nadrńlćrnej; "'Jkoii^ 
ćentraćji prżeiriyśłowej '■•ióterytórial^ 
nej odczuwała jesżcże dó niedawna 
gospodarka 'węgierska. BrakóWałd 
przedsiębiorstw małych rozlokowa
nych na terenie ćałegb Kraju. Od ro
ku 1973 następują tam wyraźne 
zmiany w tym zakresie.

W kraju pbdejtabWane były rów
nież działania zmierzające dó zwięk
szenia w niektórych gałęziach lićzby 
Zakładów mniejszych. Można tu 
Wspomnieć o Włączeniu dó przemy
słu klucżóWegó szeregu zakładów 
tzW. przemysłu drobnego, cb łączyło 
śię niejednokrotnie z ich przebran- 
żówienietm Jednakże nić Pożwiążałó 
to zagadnienia, gdyż problem polega 
nk ogólnym (niedoborze małych za
kładów, a nie ńa ich zmianach w 
organizacyjnym porządkowaniu, czy 
ha zmianach ićh programów pro- 

' dukćyjnych, ćo W najlepszym przy- 
20“ proc. Liczba zakładów zatrudnia- Padku może przynieść poprawę w 
jąćyeh powyżej 1009 osób w roku pokryciu potrzeb na jMne wyroby

( W mlniónyrń okresie tózWój prżć- 
myśli! krajoWegó wyrażał się m. in. 
wzrostem liczby zakładów przemy-

■ slówych 1 lićzbą źatrudńibnych. W 
parze z tyhi Wzrostem póWięksżała^ 
się koncentracja przemysłowa.

Liczba zatrudnionych przypadają
ca na 1 zakład sektora państwowego 
w róku 1958 wynosiła (Wg GUS) — 
156 Osób, a hf dwadzieścia lat póź
niej, tj. 1976 — 406 osób.

jeśli w roku. 1956 litżba zakładów 
o liczbie zatrudnienia dó 200 osób 
Wyftóśiia 36 próć., tó W roku 1976^

1956 wynosiła 45 proc.' a w roku 
1976 _ 53 proc. Jedynie liczba za
kładów o zatrudnieniu od 201 do 

’ 1000 osób ‘ utrzymała się na liieżmłe- 
nionym poziomie (ok, 27 proc.). Wy
raźne przesunięcie nastąpiło w kie- 
rUnku ańmtójśżeńia liczby zakładów 
o małym zatrudnieniu na korzyść 
zakładów o zatrudnieniu większym.

U podstaw tego zjawiska było 
dążenie do tworzenia dużych fabryk 
o Charakterze uńiwersalńyiń; fabry
ki takie Posiadały wszystkie.możli
we wydziały produkcyjne realizują
ce pełny cykl produkcyjny wyrobów: 
od półfabrykatów, poprzez jego ob
róbkę i montaż. W Wyhiktt czego 
fabryki takie mają własną bazę me- 
t^uńgicżhą,. liężne Wydziały inecha- 
niczne i móntażowO, a także Wy
działy pomocnicze - jak: ęńerge- 
tycżne, remontowe, narzędziowe. 
Spowodowało to penmanenthe wy
stępowanie niezgodności międzymo- 
cami wytwórczymi poszczególnych 
komórek. Starano śię różnice te ni- 
weloWać ptzfez ciągłą toźbUdoWę raz 
tego, kiedy indztej innego wydziału. 
Ta stała rozbudowa powodowała ko
nieczność posiadania własnych
znacznych służb i oddziałów inwe
stycyjnych- Fabryka taka była Sta
łym placem budowy có nie sprzyja
ło porżądkiowi i rytmiczności • pro
dukcji. kierownictwo naczelne takiej 
fabryki problemom budowlanych

poświęcało całymi latami uwagę nie 
mniejszą, niż zagadnieniom produk
cyjnym. Mimo to w miejsce zlikwi
dowanych jednych dysproporcji 
wewnętrznych ujawniały się inne.

Te dysproporcje sprawiły, że mi
mo „universalizmu” pojawiły się i 
narastały problemy kooperacyjne. 
Niedoboiry W zakresie pokrycia 
wzrastających potrzeb na półwyroby 
czy podżespóły trzeba było doraźnie 
latać dostawami od przypadkowych, 
przeważnie niespecjaliźowanych Wy* 
twórców. Pod WpłyWem takich dzia
łań wzrastała sieć nieracjonalnych 
powiązań produkcyjnych, tak obec
nie dokuczliwych.

Ogólny rożtbst rozmiarów, jaki 
Ośiągftęły niektóra przedsiębiorstwa, 
SpowbdbWał opróćź dyśpróporCji W 
Wewnętrznej strukturze produkcyj
nej także dysproporcje między wiel
kością przedsiębiorstwa a lokalną 
infrastrukturą. Pb siłę roboczą trze
ba było Sięgać dó siedzib Coraz bar
dziej oddalonych.

To wszystko sprawiło, że spiętrza
ją Się problemy kierowania przed
siębiorstwami. ŃieWifele pomaga pó- 
Wółanie 1’ćznyćh zastępców dyrekto
ra takiej fabryki, jak hp. do spraW 
inwestycji, kooperacji, 'spraw pra
cowniczych. Pojawiły śię przerosty 
Struktur organizacyjnych, spadła 
efektywność zarządzania,

NieWątpliWym "wynikiem ińtóń- 
sywnej rozbudowy Wielu istnieją
cych zakładów i tworzeniu nowych 
dużych obiektów jest uzyskanie 
znacznego jednostkowego i ogólnego 
potencjału przemysłowego Efektyw
ne spożytkowanie tych zdolności wy
twórczych pomniejszone jest jednak 
brakiem dostatecznej ilości mniej
szych zakładów zdolnych dó szyb
kiego manewrowania

kosżtem zwiększenia niedoborów w 
innych.

W krajowym przemyśle maszy- 
hbwyni powstała Segdyś koncepcja 
stworzenia sieci kilkudziesięciu ma
łych zakładów- kooperacyjnych Wy
soce specjalizowanych w produkcji 
określonych elementów maszyno
wych, w zakresie których odczuwa
ny jćśi szczególny niedobór ilościo
wy i asortymentowy.

wyda je się, że trzeba by dó tej 
myśli powrócić i ukierunkować dy- 
śpoiiÓWaihe środki ińwestycjne 
głównie nie na dalszą rozbudowę lub 
budowę dużych Obiektów przemy
słowych, lecz na budowę zakładów 
niewielkich ó zatrudnieniu 300—500 
OŚÓb. Tę wielkość iótrudńienia na
leży traktować umownie, gdyż nie 
jest óha W pełni właściWym mierni
kiem Wieikcm zakładu. O rozmia
rach kbhćenirkcji lepiej Świadczy 
Wielkość żaangkżWąńych środków 
trwałych 1 Obrotowych oraz wolu- 
men i skala uźyskiWańćj produkcji.

Pomysł budóWy niewielkich Za
kładów nie oznacza nawrotu do in
westowania „w mury”. Pdmieśzcże- 
niami produkcyjnymi takich zakła
dów mógą być lekkie Stypizowane 
hale o charakterze pawilonowym, 
nasycone ińąló póWlefżćłndÓćhlóh- 
nymi wysoko wydajnymi urządze
niami technologicznymi. Wszelkiego 
rodzaju detale mastynowe jak) śru-

by, wkręty, nakrętki, sworznie, koł
ki, pierścienie, tulejki, koła Zębate,' 
łańcuchy napędowe, elementy sprę
żynujące, elementy hydrauliki i pne
umatyki siłowej i sterującej, elemen
ty oprzyr2ądoWahia,.oiemeńty z two
rzyw Sztucznych, elementy uszcżel- 
htające —- to przykładowo wyroby, 
które mogłyby być przedmiotem pro
dukcji tych zakładów.

Szczególną rolę gospodarczą mo
gą odegrać takie małe specjalizowa
ne zakłady W racjonalizacji importu 
poprzeż podejmowanie produkcji do
tychczas W kraju ńie wytwarzanych 
elementów maszynowych. Poważne 
znaczenie może im przypaść w za
kresie Nasycenia maszyn i urządzeń 
W części ż tworzyw sztucznych. Wła
śnie niewielkie zakłady są W stanie 
samodzielnie zaprojektować i Wy- 
tWbrżyć potrzebne detale.

W krajach zachodnich w branży 
przetwórstwa tworzyw sztucznych 
przeważają małe i średnie przedsię
biorstwa. W roku 1970 w USA istnia
ło ók. 3 tyś, firm przetwórstwa 
tWorżyw sztucznych zatrudniają
cych dó 20 pracowników, Ok. 500 
firm zatrudniających dó 50Ó osób 
i ok. 50 o zatrudnieniu powyżej 500 
osób.

Rozwiązanie nabrzmiewającego 
problemu óprżyrżądówańia (formy, 
tłoczniki, Wykrojniki, pomoce War
sztatowe) może przynieść stworze
nie kilkunastu odrębnych zakładów 
Specjalizujących śię W takiej wy
twórczości, Oprzyrządowanie do Za
kupionej przez kalifornijską firmę 
prasy próf. Marciniaka wykonała 
mała wysoko specjalizowana firma 
Zatrudniająca 20 Osób.

Koncepcja małych specjalizowa
nych zakładów óznaćża zarniaf ge
neralnego Odwrotu ód autarkii 
przedsiębiorstw przez decentralizację 
prześtraeńhąr Zapobiegaj ąc madmief- 
ń&j1 kóńć^ prtemyślOWej dzia
łanie takie jednocześnie Sprzyjałoby 
koncentracji produkcji,

Koncentracja produkcji skupiając 
wytwarzanie określonych wyrobów 
Czy stosowanie jednorodnych tech
nologii prówadzi dó zwiększenia śfe- 
ryjńości, co ńiekonieCzńife musi obja
wiać się dużymi rozmiarami przed
siębiorstwa. Zwiększenie seryjności 
sprzyja pogłębieniu specjalizacji pra
cowników i zastosowaniu specjali
zowanych urządzeń wytwórczych, a 
tym samym podnosi poziom specja
lizacji zakładu.

Postęp w . technologii daje możli
wości efektywnego realizowania 
produkcji nie tyikó wielkoseryjnej. 
Specjalizowane metody wytwarzania 
przy wykorzystaniu zasad koncen
tracji operacji dbróbczyeh pozwala
ją na korzystne produkowanie ele
mentów mąsżyń W licznych Odmia
nach, ź których każda może wystę
pować w małych seriach,

Możliwości lokalizacji takich za
kładów boża Wielkimi okręgami 
przemysłowymi ma Obecnie tę kapi
tałą zaletę, że pozwala na czerpanie 
£ miejscowych rezerw sattudnienió- 
wych i istniejącej infrastruktury nie 
powodujące powiększam^ potrzeb nk 
budownictwo komunalne, Mogą 
wchodzić pod rozwagę. mniejsze 
miejscowości (np. będące kiedyś sie
dzibą władz powiatowych, ą które 
nie uzyskały statusu wojewódzkie
go).

StOsówarlie wyRoko wydajnych 
urządzeń o znacznym stopniu auto
matyzacji zwiększa możliwości za
trudnienia kobiet lub ludzi nie w 
pelhi sprawnych fizycznie. Pewną 
trudność może napotkać nabór wy
soko kwalifikowanej kadry dla 
służb nadzoru dży utrzymania ru
chu oraz dla zaplecza technicznego. 
W pokonaniu tych trudności pomóc- ‘ 
ńe może być ha dańym terenie śżkó- 
lenie żawodowe. Równolegle z bu
dową zakładu może odbywać się 
sżkolfenie śtóśUhkdWo niedużej lićz- 

. by Osób w istniejącym już innym 
zakładzie tej branży.

Niewielkie żaóotrzebówahie na te- 
tćh dl& takich małych Specjalizowa
nych zakładów pozwala prżeżńa- 
Cżyć ńa żabUdowę nieużytki rolne 
nie zagóśpódarawmte, a leżące na 
skraju wćhódząćych W grę miejso- 
wości. Wybór powinien padać na 
te, W któfyćh istniejąca substancja 
miesżkanióWa W zasadzie pokryje 
potrzeby załogi,

W krajach zachodnich w Wielu 
przypadkach drobnymi zakładami 
kierują Wysoko kwalifikowani spe
cjaliści nie koniecznie, z Wyżsżym 
WytesiLtateehiMA. sę tó najczęściej 
młodzi .ludzie w wieku 25 do 4Ólat, 
którym ptaca taka daje szansę wy
kazania się ińićjktywib iżutkością 
i pomysłowością.

W Niemczech zachodnich ponad 
połowa ggiasie&tty«h w urzędach pa

tentowych projektów wynalazczych 
pochodzi z małych i średnich przed
siębiorstw. ;

PrzedstaWioną koncepcję tworze- 
nia specjalizówahyćh małych ‘zaikła-; 
dóW nie należy rozumieć w ten spo
sób, że ich profil produkcyjny miał
by dotyczyć Wyłącznie Wyrobów kó- 
operacyjnych. Wiele finalnych Wy- . 
robów użytkowych, jak np, -unikal
nych aparatów pomiarowych — mo
że być z powodzeniem produkowa
ne w takich zakładach. Szerokie pó
le działalności poWstaje dla takich' 
zakładów W dziedzinie wyrobów 
rynkowych, zwłaszcza , z tzw. „grupy 
1001 drobiażdóW". 1

Póśtępbwanie zmierzające do 
zwiększenia potencjału Wytwórcze- i 
go zakładóyr drobnych lnie należało
by ograniczać tylko do przedsięwzięć 
inwestycyjnych. Wzrost efektywno
ści działania istniejących już drob
nych zakładów można uzyskać dro
gą postępu organizacyjno-technicz
nego. Niski poziom tych zakładów w 
tym zakresie Spowodowany jest ich 
płytką specjalizacją. Pogłębienie tej 
specjaliżśćji może przynieść relatyw
nie znaczne i szybkie efekty.

Ukierunkowanie środków inwe
stycyjnych na zakłady mńiejśżę nie 
oznacza pozbawienia zakładów du
żych możliwości rozwoju, zaś dyslo
kacja produkcji niektórych wyrobów 
W drodze scedtralizówahta ich wy- 
twarzahia w zakładach mniejszych, 
śpoWOduje zwolnienie pewnych md- 
cy prOdukćyjiiyćh, które będzie moż
ne przeznaczyć ńa niskonakładowy 
rozwój produkcji podstawowej W 
dużych zakładach bez konieczności 
dalszego zwiększenia ich kubaturo
wych rożmiarÓW.

Wiele dziedzin działalności prze
mysłowej jest i pozostanie nadal do
meną przedsiębiorstw dużych. Pto- 

i" dukcja takich Wyrobów, finalnych 
-• jak: maszyny i urządzenia energe

tyczne, tabor kolejowy, samoloty, sa
mochody, okręty, maszyny do robót 
ziemnych, urządzenia dźwigowe itp. 
jest i nadal powinna być utrzymy
wana w dużych obiektach przemy
słowych. Problem polega bowiem ha 
tym, aby nastąpiła modyfikacja stru
ktury przemysłowej przez zmianę 
proporcji między liczbą zakładów 
małych W-śtóśunku dó liczby zakła
dów dużych na korzyść tyćh pierw
szych.

Powiększanie liczby zakładów ma
łych śpówóduje powstanie proble
mów związanych z zarządzaniem ich 
zbiórem. Na pierwszy plan wybijać 
się będą zagadnienia zapewnienia 
zgodności celów działalności tych za
kładów brąz sprawności powiązań 
poziomych między zakładami mały
mi a dużymi przedsiębiorstwami.

Jednolity profil asortymentowy 
małych specjalizowanych zakładów 
podzespołowych sprawia, że sposób 
skoordynowania ićh planów pro
dukcyjnych z potrzebami produkcji 
fihalńfej dU^rćh przedsiębiorstw bib 
będzie zbyt skomplikowany. Wielo
letnie umowy oraz harmonogramy 
dostaw- powinny być dostatecznym 
instrumentem. Niewątpliwie jednak 
wymagać będą wzbogacenia zasoby 
wiedzy organizatorskiej w zakresie 
centralnego zarządzania zbiorami 
małych zakładów lub wielozakłado
wymi przedsiębiorstwami, w których 
strukturze obok zakładów dużych 
występują i małe.

Stopień centralizacji decyzji jest W 
zakładach małych z reguły wyższy 
niż w dużych, ćżemd sprzyja niniej- 
śży zakrós Informacji. Stąd ułatwie
nia w bieżącym zarządzaniu mniej
szymi jednostkami, i powodzeniem 
mogą to być użytkowane elektróhićz- 
ne urządzenia o węższym zakresie 
działania, a więc odpowiednio tań
sze.

Stworzenie większej liczby małych 
Specjalizowanych zakładów spowo
duje również zapotrzebowanie ńa 
wiedzę o przedmiocie wewnętrznej 
ófgańiżaćji i kierowaniu niewielki
mi jednositkami. Tym potrzebom 
trzeba będzie sprostać. Bowiem tyl
ko nowocześnie kierowane i Zarzą
dzane małe zakłady będą mogły stać 
się naprawdę ważącymi organizma
mi w gospodarce narodowej.

CO OBEJMUJE 
„NAPRAWA GŁÓWNA" 

MASZYNY
'Żakłady Ęlekbrótćchniki ' Motofy- 

ża-Cyjnej ‘w N "powierzyły umóWnie 
ZakłądóWi Remontowemu Obrabia
rek (Kombinatu Gospodarki Parkiem 
‘Obrabiarkowy^) naprawę główną 
obrabiarki ża cenę 623 tys, żł.

Pb dokonaniu .naprawy obrabiar
kę została wydana ż gwarancją „na 
prawidłowe' i niezawodne dżiałariie 
Wyrobu”.ha 'okres 2000<gódzih, lećz 
ńię dłużej iiiż 12 miesięcy od dnia 

' Oddania1 Wyrobu do użytku z tyih, 
że wykonawca' zobowiązał się do 
nieodpłatnego usunięcia, . ujawnib- 

■.iiych wokreśWgwarancji wad.
Już W 12 dni później 'Zakłady E- 

le-ktrótechniki Motoryzacyjnej zwró- 
-cily się do Wykbńawćy ż reklamacją 
na skutek zwarcia uzwojeń silnika 
Obfabiaiifci, Co uniemożliwiło dalszą 
jej eksploatację.

• Gdy mimo reklamacji wykonawca 
nie usunął zgłoszonych wad, Zakłady 
Elektrotechniki Motoryzacyjnej Wy- 
'śt^piły ha drogę postępowania arbi
trażowego, ,'dpmagająć się od Wy
konawcy zapłaty kar umownj-ch w 
wysokęśći iO iproc. sumy uiszczonej za 
naprawę obrabiarki.

Pozwany wykonawca nie uznał 
roszczenia twierdząc, że zgodnie -z 
ogólnymi Warunkami remontu ka
pitalnego , obrabiarek, ustalanymi 
prżeź Zjednoczenie Przemysłu Ob
rabiarkowego, uzwojenie silnika 
elelctfycżńegó i jego przezwojenie 
nie ' wchodziło w zakres naprawy 
głównej obrabiarki i ż tego Względu 
ujawnione po naprawie zwarcie jego 
uzwojeń nie było objęte; odpowie
dzialnością gwarancyjną pozwanego 
wykonawcy.'

W oparciu .o te przesłanki Okręgo
wa Komisja Arbitrażowa oddaliła 
rosżcżehie, jako nieuzasadnione.

Na skutek odwołania Zakładów, 
Główna Komisja Arbitrażowa dnia 
17 lipca 1978-r. (nr sprawy OT-3641/ 
78) orzeczenie OKA zmieniła i ■ źa- 
sądżiła ód wykonawcy dochodzoną 
karę umowną, wypowiadając nastę
pujący pogląd prawny:

1. W ramach naprawy głównej 
Wszystkie uszkodzone bądź zużyte 
w znacznym stopniu elementy maszy
ny powinny być poddane renowacji 
bądź wymienione w Zakresie zapew
nia jąeyin prawidłowe działanie ma- 
śżyiiy, jako całości.

2. Ogólne warunki remontu kapi
talnego. ustalone jednostronnie 
przez odnośne zjednoczenie, nie mo
gą stanowić samoistnej podstawy o- 
ćeńy praw i obowiązków stron u- 
mowy o naprawę główną.

5. W braku odmiennych postano
wień umowy wykonawca naprawy 
głównej maszyny zobowiązany jest 
dó naprawienia wszystkich uszko
dzonych bądź, zużytych elementów 
tej inaszyny w zafcresie niezbędnym 

;4ó- .prawidłowego - jej. funkcjonowa
nia i w razie udzielenia użytkowni
kowi pó naprawie głównej gwaran
cji ~ odpowiada ź tego tytułu za 
Wódy ujawnione w którymkolwiek 
ż tych elementów.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA podkreśliła m.in.:

„(...) istotą i celem naprawy głów
nej jest przywrócenie pełnej spraw
ności tećhhjcżnej maszyny, umożli
wiającej Zgodnie z przeznaczeniem u- 
żytkówanie jej pb naprawie. W kon
sekwencji — w ramach świadczonej 
przez dłużnika naprawy głównej — 
wszystkie uszkodzone bądź zużyte 
W znacznym stopniu elementy, ma
szyny powinny być poddane reno
wacji bądź wymienione w zakresie 
warunkującym uzyskanie celu go
spodarczego w postaci przydatności 
maszyny do użytku. Jedynie tak 
wykonana naprawa główna stanowi 
—■ stosownie do przepisu art. 354 par. 
1 k.c. — o należytym wykonaniu te
go zobowiązania.

Tak ujęta treść i charakter po
wyższego zobowiązania przesądzają 
również o kierunku oceny odpowie
dzialności gwarancyjnej wykonawcy, 
gdy — jak w spornym wypadku — 
udziela ón w ramach umowy o na
prawę główną gwarancji na prawi
dłowe i niezawodne działanie ma
szyny i zobowiązuje się do nieodpłat
nego usunięcia wad ujawnionwch w 
czasie gwarancji.

Mianowicie przyjąć należy, w ta
kim wypadku, że odpowiednio do 
zakresu i celu naprawy głównej 
przedmiotem gwarancji jest prawi
dłowe działanie maszyny jako cało
ści, a więc wszystkich jej elemen
tów warunkujących należyte fun
kcjonowanie maszyny i w spornym 
wypadku pozwany wykonawca nie 
może skutecznie bronić się zarzu
tem, że uzwojenia silnika, w którym 
ujawniono W czasie gwarancji wa
dę, nie było przedmiotem remontu 
w ramach naprawy głównej obra
biarki.

Pozwany wykonawca mógłby 
zwolnić się z zobowiązania usunię
cia wad obrabiarki w postaci zwar
cia uzwojeń silnika jedynie w ra
zie umownego ograniczenia przez 
strony zakresu nąprawy głównej 
maszyny przez wyraźne wyłączenie 
z tej naprawy uzwojenia silnika. 
Starona pozwana wywodzi, że ogra
niczenie takie wynikało z ogólnych 
warunków remontu kapitalnego o- 
brabiarek Zjednoczenia Przemysłu 
Obrabiarkowego, jednakże zarzut ten 
jest nieskuteczny. Powołane warun
ki, jako jednostronnie ustalone przez 
zjednoczenie nadzorujące pozwane
go wykonawcę, nie mogą bowiem 
stanowić samoistnej podstawy oce
ny praw i obowiązków stron umowy 
o naprawę główną, a także nie mo-
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gą. być traktowane jalk składnik tej 
umowy, ponieważ przy jej zawar
ciu nie zostały w ogóle przedstawio
ne powodowemu użytkownikowi i 
nie wprowadzono ich do treści u- 
mowy. W umowie (...) strony posta
nowiły natomiast wyraźnie, że na
prawa główna obejmuje wszystkie 
podzespoły z wyjątkiem wyposaże
nia specjalnego, do którego nie na
leżało jednak uzwojenie silnika ob
rabiarki. Również w gwarancji nie 
zamieszczono postanowień ograni
czających przedmiot naprawy głów
nej.

W związku z tym należy stwier
dzić, że wobec braku odmiennych 
postanowień umowy stron pozwany 
wykonawca naprawy głównej obo
wiązany był do naprawy wszystkich 
uszkodzonych bądź zużytych elemen-, 
tów maszyny w zakresie niezbędnym 
do prawidłowego jej funkcjonowania 
i w następstwie udzielenia po na
prawie głównej gwarancji odpo
wiadał na zasadzie gwarancji za wa
dy ujawnione w którymkolwiek z 
tych elementów, w tym również za 
wady w postaci zwarcia uzwojenia 
silnika. Skoro zobowiązania usunię
cia tej wady pozwany wykonawca 
napraw nie wykonał we właściwym 
terminie, a więc jest zobowiązany 
z mocy umowy do zapłaty docho
dzonych kar umownych za zwłokę”.

NIEPOKOJE
WSPÓŁ CZESNEGO
Ś WIA TA
KRYSTYNA DEMBIŃSKA -BOBIŃSKA

nowe 
przepisy
i zarządzenia

PODWYŻSZENIE CEN SKUPU 
LIŚCI I NASION TYTONIU

Uchwała nr 33 Rady Ministrów z 
dnia 23 lutego 1979 r. (Monitor Pols
ki, Nr 7, poz. 49) podwyższyła śred
nio o 25 proc., poczynając od zbio
rów. w 1979 r., ceny skupu liści i na
sion tytoniowych.
ZASADY 1 WARUNKI POMOCY

PAŃSTWA DLA ROLNIKÓW 
INDYWIDUALNYCH

I W ZESPOŁACH
W nr 4 Monitora Polskiego uka

zało się nowe, zarządzenie Ministra 
Finansów z dnia 22 stycznia 1979 r. 
w sprawie zasad i warunków pomocy 
Państwa dla indywidualnych gospo
darstw rolnych i zespołów rolników 
(poz. 39).

Stanowi ono m.. in„. że. banki spół
dzielcze mogą fldźieiać posiadaczom 
gospodarstw rolnych specjalistycz
nych oraz zespołom rolników kredy
tów inwestycyjnych do wysokości 
umożliwiającej, wraź ze środkarpi 
własnymi kredytobiorców, realizację 
inwestycji, których zakres rzeczowy 
jest uzasadniony możliwościami ich 
eksploatacji przy pomocy członków 
rodziny oraz przy zapewnieniu wła- , 
snej bazy paszowej. Udział kredy
tów w finansowaniu inwestycji oraz 
kapitalnych remontów' określa bank, 
biorąc pod uwagę wielkość 1 rodzaj 
nakładów oraz sytuację finansową 
kredytobiorcy.

Zarządzenie określa również ka
rencję w spłacie kredytów w zależ
ności od przeznaczenia kredytu, 
przewiduje możliwość ew. umorzenia 
kredytu, warunki udzielenia kredy
tu na nabycie gruntów rolnych 
i inne.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą
dzenie ministra rolnictwa, i finan
sów z dnia 22 kwietnia 1976 r. w 
sprawie zasad tworzenia zespołów 
rolników indywidualnych, specjali
zacji i kooperacji w rolnictwie (Mo
nitor Polski Nr 19, poz. 88 z późn. 
zmianami).

KOORDYNACJA 
OGÓLNOBRANŻOWA
W OGRODNICTWIE

Zarządzenie ministra przemysłu 
spożywczego i skupu z dnia 2 marca 
1979 r. w sprawie koordynacji ogól
nobranżowej w ogrodnictwie (Moni
tor Polski Nr 8, poz. 56) wprowadza 
obowiązek zawarcia porozumienia o 
koordynacji ogólnobranżowej w za
kresie:

1) organizowania towarowej pro
dukcji owoców, warzyw, ziemniaków 
wczesnych, 'produktów ogrodni
czych suszonych, pieczarek i kwia
tów,

2) zaopatrzenia ogrodnictwa w środ
ki produkcji,

3) . skupu produktów ogrodniczych, 
obrotu nimi oraz ich zagospodaro
wania,

4) przechowalnictwa warzyw i o- 
woców,

5) inwestycji oraz wdrażania po
stępu technicznego w obrocie' produk
tami ogrodniczymi.

Zasady te mają być analogicznie 
stosowane także do produkcji i ob
rotu miodem i woskiem pszczelim, 
jak też do zaopatrzenia rynku w 
ziemniaki jadalne późne.

Zarządzenie wskazuje m.in. jed
nostki podlegające obowiązkowi u- 
czestniczenia w porozumieniu, zada
nia ogólnobranżowej koordynacji, u- 
staia że jednostką upoważnioną do 
wykonywania funkcji koordynacji 
(jednostką wiodącą) jest Centralny 
Zarząd Ogrodnictwa CZSR „Samo
pomoc Chłopska”; i inne.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W popularnej serii „Omega” uka
zała się książka, której można 
przypisać więcej niż uprzy

stępnianie wiedzy naukowej szer
szym rzeszom czytelników. „Świat 
obecny, świat przyszły” pióra 
B. Kamińskiego i M. Okólskie- 
go — pracowników naukowych 
Uniwersytetu Warszawskiego •— po
dejmuje dyskusję o sprawach znaj
dujących się w centrum uwagi.*)

Autorzy nie podejmują próby 
przedstawienia własnej koncepcji 
rozwiązania problemów i sprzeczno
ści nurtujących współczesny świat, 
natomiast prezentują koncepcje za
równo jednostek, jak i zespołów na
ukowych poszukujących recept na 
niepokojące dolegliwości współcze
snego świata.

Dlaczego mówimy, że problem od
działywania współczesności na przy
szłość w ostatnim dopiero czasie na
brał tak wielkiej wagi? Otóż inny 
jest zakres powiązań działalności lu
dzi zamieszkujących różne zakątki i 
regiony kuli ziemskiej, inna jest też 
skala podejmowanych działań go
spodarczych.

Podstawowym warunkiem rozwo
ju industrialnego jest coraz większa 
kooperacja, obejmująca coraz szerszy 
wachlarz działań gospodarczych. Jak 
kiedyś decyzje produkcyjne poszcze
gólnych, jednostkowych wytwórców 
czy przedsiębiorców nie miały wpły
wu na kształt i tempo rozwoju go
spodarczego, a już decyzje monopolu 
narodowego mogły mieć wpływ na 
sytuację gospodarczą w danym kra
ju, tak dziś decyzja wielkiej koorpo- 
racji międzynarodowej może zmienić 
i zachwiać na wiele lat sytuację go
spodarczą w całym świecie. Dlatego 
istniejący współcześnie zakres po
wiązań gospodarczych pozwala mó
wić o istnieniu czy też kształtowa
niu się gospodarki światowej.

Aczkolwiek nie jest jasne,, czy au
torzy sami skłaniają się do tęgo, by 
uznać,: że istnieje juz gospodarka 
światowa, to jednak prezentują cie
kawie historyczny proces pogłębia
nia się międzynarodowego podziału 
pracy i kooperacji. Proces ten wiąże 
się ściśle z rozwojem industrialnym, 
który szczególnie w pierwszych swo
ich fazach stworzył człowiekowi po
czucie, że otwierają się przed nim 
nieograniczone — przez warunki na
turalne — możliwości pomnażania 
bogactwa. W poprzednich epokach 
ilość wytwarzanych dóbr .byłą limi
towana możliwościami wytówrczymi 
rąk człowieka. Gdy maszyny zaczęły 
produkować inne, wydajniejsze' ma
szyny, to człowiek operujący nimi 
zaczął wytwarzać dziennie tyle dóbr, 
ile beż nich wytwarzałby całe życie. 
Przy ich pomocy pokonuje obecnie 
takie ■ odległości, których nie odwa
żyłby się, czy nie mógł nigdy poko
nać. 'Ale funkcjonowanie maszyn, 
napęd pojazdów Wymagają energii. 
Wytwarzanie ogromnej ilości pro
duktów wymaga ogromnej ilości su
rowców. Dziś okazało się jednak, że 
zasoby naturalne nie są nieograni

czone. To jeden z problemów współ
czesnego świata:

Sam mechanizm procesu industria
lizacji i kumulatywne skutki jakie za 
sobą niesie, nie jest w dostatecznym 
stopniu wyjaśniony przez autorów. 
Opisując proces rozwoju, koncentru
ją się autorzy na zebraniu faktów, 
często nawet ciekawostek. Uatrak
cyjnia to niewątpliwie odbiór pracy, 
ale może spowodować, że czytelniko
wi umkną z pola widzenia najistot
niejsze związki przyczynowo-skutko
we procesu rozwoju.

Można mieć również niejakie za
strzeżenia do sposobu wyjaśnienia 
negatywnych efektów uprzemysło
wienia zjawiskami w sferze idei, czy 
ideologii. Aktorzy piszą na przykład: 
„Ugruntowane tradycjami judaisty
cznymi i katolickimi przeświadcze
nie o służebnej roli zasobów przyro
dy w stosunku do człowiek ... (wed
ług Genesis Bóg oświadczył — „na
pełniajcie ziemię i czyńcie ją sobie 
powolną”) dopuszczało w istocie ich 
całkowite roztrwonienie”. Sądzę, że 
związek między uprzemysłowieniem 
oraz zagrożeniem środowiska natu
ralnego i tymi tradycjami religijny
mi jest bardzo luźny, jeśli nie pozor
ny.

Autorzy mówią również o „kow
bojskiej” postawie wobec zasobów 
przyrody, a więc schemacie psycha-' 
logicznym, wywodzącym się. z okresu 
industrializacji Stanów Zjednoczo
nych, kiedy wielkie przestrzenie, za
soby mineralne stwarzały poczucie 
nieograniazoności przyrody. Ale 
rzecz naprawdę nie polega, wyłącz
nie czy głównie, na takim czy innym 
nastawieniu psychicznym ludzi. So
cjalizm jako system stwarza bez 
wątpienia wszystkie przesłanki po 
temu, aby „ideę planowego wykorzy
stania wszystkich możliwości współ
czesnej epoki w imię człowieka” 
wcielić w życie, ale przecież realne 
konięczności i uwarunkowania indu
strializacji odsuwają równlęż. j..... tu 
czasem na bok niektóre problemy. 
1 tak, cytowany przez autorów I. K. 
Fiedorów, członek Akademii Nauk 
ZSRR stwierdza: „(...) rozumiemy, że 
urządzenia oczyszczające są potrzeb
ne w każdej fabryce, ale nie jeste
śmy dość bogaci, aby je produko
wać”.

Przesadzone wydają się też niektó
re wnioski na, temat odwrotnej za
leżności, jak np. wpływu zatrucia 
środowiska na fozwój społeczno-go
spodarczy. Autorzy piszą np.: „Gdy 
Rzymianie odkryli, że naczynia z 
brązu powleczone ołowiem nie dają 
obserwowanych poprzednio obja
wów zatrucia tlenkiem miedzi i nie 
wpływają ujemnie na smak wina i 
spożywanych potraw, nie uświado
mili sobie faktu, że i za ten postęp 
przyjdzie im zapłacić. Zdaniem nie
których historyków cena była spale
nie wysoka: powolne, niezauważalne 
zatruwanie organizmów związkami 
ołowiu, powodując chroniczne osła

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
MARIAN STRUŻYCKI — „POSTĘP 

TECHNICZNO — ORGANIZACYJNY W 
HANDLU”. Mechanizmy kierowania, s. 
316, zl 36,— Handel wewnętrzny. Problem 
węzłowy.

Autor przedstawia mechanizmy kiero
wania procesami postępu techniczno-or
ganizacyjnego w skali całego handlu t w 
skali przedsiębiorstw handlowych. Zapo- 
znaje z metodami wdrażania i realizacji 
postępu techniczno-organizacyjnego, bę
dącymi . źródłem doskonalenia procesów 
usługowych handlu.

HENRYK GWAREK — „GOSPODARKA 
MATERIAŁOWA NA PLACU BUDOWY”, 
S. 232. zł 21,—

Autor omówił podstawowe problemy 
gospodarki materiałowej na placu budo
wy, podział zadań w tej dziedzinie mię
dzy przedsiębiorstwem a kierownictwem 
budowy, wpływ technologii i organizacji 
budownictwa na gospodarkę materiałową. 
W rozważaniach tych uwzględnił metody 
pracy występujące w budownictwie u- 
przemyslowlonym.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

JAN GAJEWSKI, BÓ2ENA ANDRY- 
CHOWICZ — ZMIANY WARUNKÓW 
GOSPODAROWANIA A PLANOWANIE 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE ROLNICZYM", 
S. 97, zl 25,—

Nowym elementem w problematyce u- 
stosowania metod matematycznych do 
planowania jest przedstawiona przez au
torów możliwość wykorzystania infor
macji zawartych w planach suboptymal- 
nych. Treści teoretyczne poparto przy
kładami z praktyki rolniczej. ’

Książka wnosi wiele, nowego do do
tychczasowego dorobku z zakresu zasto
sowania metody programowania liniowe
go w rolnictwie. Przeznaczona jest dla 
pracowników biur projektowych, studen
tów wydziałów ekonomiczno-rolniczych, 
informatyków pracujących w branży rol

niczej oraz innych zainteresowanych na- 
stosowaniem tej metody w planowaniu 
przedsiębiorstw rolniczych; może też 
służyć jako materiał szkoleniowy dla dy
rektorów i ekonomistów PPGR. zaleca
na dla bibliotek wojewódzkich, miejskich 
i gminnych.

JAN STELMACH — „ORGANIZACJA 
GOSPODARSTW ROLNICZYCH”, Wyd. 2 
s. 233, zl 17,—

Książka zatwierdzona przez Minister
stwo Rolnictwa — Departament Nauki 
i Oświaty Rolniczej jako podręcznik dla 
uczniów zasadniczych szkól rolniczych.

Zawiera podstawowe wiadomości r 
znaczeniu i kierunkach rozwoju rolnic
twa, oranizacji jego obsługi i polityce 
rolnej państwa, o organizacji gospodar
stwa rolniczego i warunkach wpływają
cych na kierunek jego produkcji, o spe
cjalizacji i kooperacji, o zasadach orga
nizacji produkcji i pracy, rachunkowo
ści rolniczej, o analizie gospodarstwa 
i projektowaniu jego reorganizacji oraz 
o normach i. przepisach prawnych do
tyczących rolnictwa.

PIOTR ZALEWSKI, WACŁAW PŁESZ- 
CZYNSK1 — „ERGONOMIA DLA ME- 
CHAN1ZATOROW ROLNICTWA”, s. 291, 
zl 75,—

Jest to pierwsze polskie opracowanie 
książkowe ujmujące kompleksowe zagad
nienia ergonomii w zastosowaniu do me
chanizacji rolnictwa, ergonomiczne na
świetlenie takich problemów, jak: współ
działania układu człowiek—maszyna; geo
metria stanowiska pracy; urządzenia ste
rownicze i sygnalizacyjne maszyn rolni
czych; obsługa techniczna maszyn; zasa
dy bhp, itp.

Tekst uzupełniają liczne dane staty
styczne, bogaty materia! ilustracyjny i 
obszerny opis literatury krajowej i obcej.

Książka jest przeznaczona dla pracow
ników placówek naukowych oraz kon
struktorów maszyn rolniczych i ciągni
ków, jak również dla inżynierów i tech
ników zaplecza technicznego rolnictwa. 
Może również zainteresować wszystkich

bienie, apatię, utratę apetytu, zabu
rzenia koordynacji ruchów, zmiany 
patologiczne systemu krążenia, móz
gu, systemu nerwowo-mięśniowego i 
układu pokarmowego, zwiększenie 
częstości poronień — przyczyniło się 
w poważnym stopniu do upadku 
Imperium i całej cywilizacji rzym
skiej”.

Proces produkcji przemysłowej nie • 
tylko pochłania ogromne ilości su
rowców i energii, ale w efekcie wy
twarza, szczególnie dzięki rozwojowi 
chemii, produkty nieznane naturze, 
czyli takie, których natura rónwież 
nie jest w stanie zniszczyć, zneutra
lizować. Przy pomocy związków che
micznych walczymy z naturalną fa
uną i florą, z bakteriami, moskitami 
i chwastami, ale istnienie tych 
związków w przyrodzie zagraża nam 
samym. Zatrucie środowiska natu
ralnego to drugi problem współ
czesnego świata.

Zdobycze medycyny, długotrwały 
pokój, coraz większe możliwości za
pobiegania katastrofom naturalnym, 
to z czego jesteśmy dumni, co służy 
dobru człowieka, prowadzi między 
innymi do szybkiego, przyrostu lud
ności na świecie. I oto pojawia się, 
przez niektórych wyolbrzymiana 
groźba przeludnienia kuli ziemskiej. 
Względne, czy bezwzględne przelud
nienie? Autorzy pokazują nam, jak 
różne i jak różnymi czynnikami 
uwarunkowane są kryteria ocen; jest 
to kolejny z problemów globalnych 
świata.

Innym problemem jest głód — 
ściśle więżący się z poprzednim. 
Kwestia głodu, śmierci głodowej, 
permanentnego niedożywienia, jego 
wpływ na rozwój jednostki ludzkiej' 
— jest to zjawisko o szerokim i nie
stety pogłębiającym się zasięgu. Te 
problemy nasilają się w różnym 
stopniu w różnych regionach świata, 
w różnych krajach. O głodzie będzie
my'mówić w Indiach, o zanieczysz
czeniu środowiska w Stanach Zjed
noczonych.

Te właśnie problemy globalne 
świata i jeszcze jeden, w omawianej 
książce nie poruszany problem mili
taryzacji, nazywają autorzy sferami 
kryzysogennymi. Sfery te, właśnie ze 
względu na swój globalny charak
ter są decydujące dla całego przy
szłego rozwoju ludzkości.

Autorzy prezentują poglądy na te
mat zjawisk kryzysogennych wyra
żane przez naukowców pochodzących 
z różnych środowisk, są to oceny od 
skrajnie pesymistycznych do skraj
nie optymistycznych.

W krytycznym przeglądzie prezen
towanych stanowisk, ocen sytuacji 
na dziś i na jutro, jako myśl prze
wodnia przejawia się stanowisko au
torów, że rzeczywiście problemy te 
mogą być rozwiązane, ale nie zaraz i 
nie samoistnie. Z takim stanowi
skiem można się zgodzić.

zajmujących się zagadnieniami bezpie
czeństwa i higieny pracy.

„UPRAWA ROŚLIN”. TA. Wyd. T, 
Praca zbiorowa s. 253, zl 26,—

Zatwierdzona przez Ministerstwo Rol
nictwa — Departament Nauki i Oświaty 
Rolniczej książka jako podręcznik dla 
techników rolniczych.

Zawiera najważniejsze wiadomości: i 
' zakresu meteorologii i klimatologii oraz 
gleboznawstwa. Podano też podstawowe 
wiadomości z zakresu melioracji rolnych, 
działania urządzeń melioracyjnych oraz 
omówiono sposoby konserwacji tych u- 
rządzeń.

Dla ułatwienia rozpoznawania najważ
niejszych chmur zamieszczono w książ
ce ich fotografie.

„WIADOMOŚCI Z ROLNICTWA”. Wyd. 
3. Praca zbiorowa, s. 348, zl 33,—

W poszczególnych rozdziałach omówio
no zadania rolnictwa w gospodarce na
rodowej, ogólne wiadomości o siedli
sku roślin, uprawie roli, podstawowe wia
domości z zakresu nawożenia, uprawie 
roślin rolniczych, ważniejszych warzyw 
oraz zakładania sadów i plantacji krze
wów jagodowych, łącznie z ich pielęgno
waniem. Stosunkowo obszerne są wia
domości z zakresu ląkarstwa. Podano tu 
charakterystykę traw zależnie od uwil
gotnienia siedliska, w którym występu
ją, podziały ląk i pastwisk, nawożenie, 
metody zagospodarowania, pielęgnowa
nie 1 użytkowanie. W końcowym rozdzia
le podano wybrane zagadnienia z eko
nomiki i organizacji gospodarstw rol
nych.

„HODOWLA ZWIERZĄT” — Praca 
zbiorowa. T. 2. Wyd. 3, s. 489, zl 45.—

Podręcznik zastępczy dla uczniów tech
ników hodowlanych, weterynaryjnych i 
zaocznych techników rolniczych.

Omówiono w nim rozpłód, wychów, ży
wienie i racjonalne użytkowanie trzody 
chlewnej, koni, drobiu i zwierząt futer
kowych, zarys hodowli pszczół 1 karpi w 
stawach oraz metody ochrony «werzat ło

Problemy globalne, które nurtują 
świat, pobudzają nadal coraz szersze 
grono myślicieli i naukowców do 
szukania wyjścia — nowych rozwią
zań i nowych prawideł, które miały
by rządzić funkcjonowaniem społe
czeństw świata. Twórcy „nieomal 
każdej z takich koncepcji koncentru
ją się ną pewnych, przez nich sa
mych uznanych za najważniejsze, 
problemach”. Na tej kanwie powsta- 
ją więc „wizje”, podobne w podejściu 
osiemnastowiecznym utopiom, inne 
— zbliżone bardziej do prac z serii 
„science fiction”. Równolegle kształ
tują się ruchy społeczno-intelektual- 
ne, publikowane są raporty ostrze
gawcze, podejmuje się próby tworze
nia kompleksowych prognoz global
nych. Ostatnio również pojawiają się 
programy działania, które zawierają 
już sposoby osiągnięcia stanu pożą
danego. B. Kamiński i M. Okólski 
prezentują czytelnikowi ńie tylko 
ogólną charakterystykę poszczegól
nych grup koncepcji, opartą na wy
czerpującym materiale ■ literaturo
wym, ale omawiają również szcze
gółowo kilka prac najbardziej „prze
łomowych” w tej dziedzinie. Autorzy 
prezentują wyczerpująco Raporty 

■ Klubu Rzymskiego i prace z nimi po
lemizujące. Okazuje się, że prezen
towane poglądy czy też koncepcje 
mają tyle słabych stron, że nie trud
no jest je zbić, a nawet wykazać ich 
absurdalność. Nawet w tych samych 
pracach nietrudno znaleźć stwierdze
nia sprzeczne.

W tej sytuacji jeszcze bardziej 
utopijne wydają się próby konstru
owania modeli ekonometrycznych 
czy też modeli cybernetycznych, ma
jących nadać rytm i kierunek roz
wojowi świata. „Wielowymiarowość 
modeli typu Forrester’a — Medows’a 
ograniczona jest w zasadzie do po
wiązań reprezentujących przepływy 
fizyczne. (...) Modele te pozbawione 
są również wymiaru społecznego, 
jak i przestrzenno-geograficznego. 
Podstawową bolączką jest brak wia
rygodnych danych”.

B. Kamiński i M. Okólski z życzli
wym zainteresowaniem prezentują 
czytelnikowi ciekawsze modele. Ale 
projekty te chyba można potrakto
wać tak, jak modele rakiet rysowa
ne przez Leonarda da Vinci. Może 
kiedyś przyjdzie czas, że idea zosta
nie wykorzystana, ale na pewno nie 
wcześniej nim światem nie przestaną 
targać sprzeczności interesów — au
torzy wyraźnie to dostrzegają. Nie 
upatrują również rozwiązania tych 
sprzeczności we wdrożeniach spraw
nych modeli funkcjonowania gospo
darki światowej, bo nie model, a 
człowiek s ukształtowanym syste
mem wartości i dążeń decyduje o jej 
rzeczywistym funkcjonowaniu. Pod
pisują się pod apelami wielkich hu- 
mianistów o zmianę systemu war
tości i postaw ludzkich, aby 
„dobra i wartości kulturalne, inte
lektualne, estetyczne, moralne i spo
łeczne oraz dążenie do ich posiadania 
uzupełniały dążenie do posiadania 
rzeczy”.

To humanistyczne, a nie mechani- 
cystyczne widzenia świata wraz z 
jego współczesnymi niepokojami 
stanowi jeszcze jedną, a być może 
zasadniczą, wartość tej ciekawej 
książki.

•) Bartłomiej Kamiński; Marek Okól
ski: „Świat obecny, świat przyszły”. 
Wiedza Powszechna, Warszawa 1978, str. 
274, cena 30 zł.

wnych. Poza tym podano opis i metody 
zapobiegania różnym chorobom zwierząt 
gospodarskich. Dość szeroko omówione 
są też podstawy genetyki i pracy hodow
lanej. Podręcznik opracowany jest w spo
sób nowoczesny. Liczne barwne rysunki 
i wyróżnienia w tekście, podano na mar
ginesach ważniejsze definicje i zalecenia 
ułatwiają zrozumienie i przyswojenie mnirrxpsfilt»

WŁADYSŁAW------------------- LORENC, BRONI- 
~ „NAPRAWA 

CIĄGNIKÓW ROLNICZYCH”, Wyd. 6. s. 305, zł 27,—------------------------- ’ *

Podręcznik dla techników mechanizacji 
rolnictwa zatwierdzony przez Minister- 
stwo Rolnictwa — Departament Nauki 
i Oświaty Rolniczej. Materiał zawarty w 
podręczniku podzielony jest na 19 roz
działów, obejmujących takie zagadnienia 
jak: wykrywanie wad, wykonywanie de
montażu, przeprowadzanie napraw posz
czególnych zespołów i układów silnika 
oraz ciągnika, a także ponowny montaż, 
regulację, docieranie : odbiór technicz
ny po naprawie zarówno podstawowych 
zespołów, jak też całych ciągników.

SPROSTOWANIE

Uniwersytet im. Mikołaja Ko
pernika w Toruniu uprzejmie in
formuje, że do ogłoszenia za
mieszczonego w numerze 13 „Ży
cia Gospodarczego” wkradł się 
błąd. Ogłoszono konkurs na sta
nowisko docenta Wydziału Nauk 
Politycznych, a powinno być: 
Wydziału Nauk Ekonomicznych.

Za zaistniałą pomyłkę przepra
szamy.

STATYSTYKA 
EKONOMICZNA

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca Marka Okólskiego i Igora Ti- 
mofiejuka pt. „Statystyka ekonomi
czna. Elementy teorii” (Warszawa 
1978).

Autorzy, pracownicy naukowi In
stytutu Nauk Ekonomicznych UW 
stawiają sobie za zadanie wydobycie 
w tej książce z szerokiego tła wie
dzy ekonomiczno-statystycznego te
go, co ma wartość trwałą, niezależ
ną od rodzaju materiału empirycz
nego. Idei tej podporządkowany jest 
tok wykładu, który rozpoczyna się od 
prezentacji pojęcia szeregu czasowe
go, metod wyodrębniania tendencji 
rozwojowej i agregowania oraz bu
dowy indeksów. Następnie autorzy 
zaznajamiają czytelnika z osobliwo
ściami zastosowania indeksów do po
równań terytorialnych oraz z wy
branymi problemami stosowania in
deksów produkcji i cen. Wykład koń. 
Czy omówienie zagadnień związanych 
z pomiarem efektów produkcji w sy
stemach MPS (system produkcji ma
terialnej) i SNA (system rachunków 
narodowych) i sporządzaniem bilan
sów gospodarki narodowej oraz 
przegląd demograficznych aspektów 
statystyki społeczno-ekonomicznej.

(K.S.)

ESEJE
Z TEORII RYZYKA

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego ukazała się pra
ca Kenneth’a J. Arrow’a pt. „Eseje 
z teorii ryzyka” (Warszawa 1979 r.). 
Tłumaczem- jest Bazyli Samojlik. 
Książkę wstępem opatrzył Tadeusz 
Kasprzak.

W tomie tym zebrał Arrow swoje 
artykuły i wykłady na temat postę
powania ludzi w warunkach niepe
wności, pisane począwszy od 1951 ro
ku. W pierwszych trzech esejach au
tor prezentuje aksjomatyczną teorię 
wyborów w Warunkach niepewności 
z wykorzystaniem aparatu matema
tycznego. W dziewięciu następnych 
Arrow przedstawia możliwości zasto
sowania teorii wyborów w warun
kach niepewności do poszczegól
nych sytuacji decyzyjnych występu
jących w gospodarce, wyjaśniając 
wiele zjawisk ekonomicznych i kwe
stii zarządzania. Ta grupa esejów 
jest w mniejszym stopniu sformali
zowana. ’

(K.S.)

POTRZEBY 
SPOŁECZEŃSTWA

Ludmiła Jewstlgniejewa jest au
torką pracy pt. „Kształtowanie po
trzeb w rozwiniętym społeczeń
stwie socjalistycznym”, wydanej 
przez Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne (Warszawa 1979 r.). 
Tłumaczyła z rosyjskiego Janina 
Skrzypków a.

Książka zawiera analizę potrzeb 
produkcyjnych i nieprodukcyjnych 
rozwiniętego społeczeństwa socjali
stycznego. Autorka analizuje także 
istniejące koncepcje w tym zakre
sie. Wiele miejsca w pracy po
święcono problematyce tendencji 
rozwoju potrzeb, czynników ich 
kształtowania uwarunkowanych po
ziomem rozwoju sił wytwórczych, 
socjalno-ekonomiczną strukturą pro
dukcji społecznej oraz systemem 
planowania i zarządzania gospodar
ką narodową. Na szczególną uwagę 
zasługuje analiza jedności procesu 
pracy i procesu spożycia oraz klasy
fikacja i wzajemne związki między 
potrzebami produkcyjnymi i osobi
stymi.

Rozważania autorki mają charak
ter teoretyczny, z pogranicza filozo
fii, ale zawierają także aspekty ana
lizy prakseologicznej. (K.S.)

ROLA FINANSÓW
Państwowe Wydawnictwo Ekono

miczne jest edytorem pracy Lesława 
Swatlera pt. „Finanse w polityce go
spodarczej i społecznej państwa" 
(Warszawa 1979 r.).

Książka jest poświęcona charak
terystyce instrumentów finansowych 
wykorzystywanych w gospodarczej 
i społecznej polityce państwa. Au
tor analizuje podstawy konstrukcji 
i funkcjonowania poszczególnych in
strumentów oraz zakres ich oddzia
ływania na szeroko rozumiane pro
cesy reprodukcji społecznej. W ko
lejnych rozdziałach została przed
stawiana rola budżetu jako podsta
wowego narzędzia polityki państwa 
w. dziedzinie zaspokajania potrzeb 
publicznych, wykorzystanie instru
mentów pieniężno-kredytowych w 
regulowaniu obiegu pieniężnego 
i utrzymaniu równowagi gospodar
czej oraz oddziaływaniu na jednost
ki gospodarki nieuspołecznionej s 
ludność, i wreszcie — znaczenie fi
nansów dla organizacji gospodar
czych. (K.S.)
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Przez trzy dni kilkudziesięciu naukowców z ośmiu krajów 
pWPG dyskutowało w Warszawie problemy teorii i praktyki 
socjalistycznej integracji góśpódarczej. Intencją organizato
rów tej konferencji: naszego Instytutu Koniunktur i Cen Han
dlu Zagranicznego oraz moskiewskiego Międzynarodowego 
Instytutu Ekonomicznych Problemów Światowego Systemu So
cjalistycznego nie było sporządzanie jubileuszowego bilansu 
dokonań RWPG. Za główny cel warszawskiego spotkania 
uznano natomiast zebranie opinii przedstawicieli nauki na te
mat aktualnych problemów, trudności i perspektyw integracji.

Akademik oieg Bogomoiow, za- 
pytany po zakończeniu konfe
rencji przez jednego z dzienni

karzy o to, na jakim etapie jeste
śmy, doradził spokojnie, aby zarów
no w publicystyce, jak i w nauce 
nie fascynować się „nowymi etapa
mi”, Wydaje się jednak, że specyfi
ka obecnego okresu, szybko zmie
niające się zewnętrzne i wewnętrzne 
warunki rozwoju gospodarczego po
zwalają. bez nadużycia tego terminu, 
mówić o nowym, ważnym 1 nieła
twym etapie integracji.

Przez wiele lat ■wysokiej dynami
ce rozwoju krajów RWPG towarzy
szyło szybko rosnące zapotrzebowa
nie na siłę roboczą, surowce i ma
teriały. środki inwestycyjne. Pry
mat kryteriów ilościowych nad 
jakościowymi nie kształtował na
wyków oszczędności w gospoda
rowaniu czynnikami produkcji. 
Z czasem możliwości rozwoju eks
tensywnego zaczęły się wyczerpy
wać. W większości krajów RWPG 
coraz wyraźniej ujawniają się de
ficyty siły roboczej, surowców i ma
teriałów. energii, co doprowadziło do 
pewnego obniżenia ich tempa wzro
stu. Próby intensyfikacji metod gospo
darowania zbiegły się w czasie z nie
sprzyjającymi dla niemal wszystkich 
krajów socjalistycznych zmianami w 
gospodarce światowej. Świadomość 
tej nowej sytuacji wpłynęła na 
umiarkowanie w zamiarach inwe
stycyjnych na najbliższą przyszłość.

Zadaniem naukowców nie może 
być tylko opis rzeczywistości, kon
statacja obiektywnych przeszkód, 
hamulców i barier rozwoju, ale 
i znajdowanie sposobów ich przeła
mywania, Tak jak nauka powinna 
poszukiwać rezerw intensywnego 
rozwoju, tak integracja — sprzyjać 
ich uruchamianiu. Współpraca kra
jów RWPG ma szanse stać się sku
teczną metodą przezwyciężania już 
nabrzmiałych i wciąż nabrzmiewają
cych problemów. Po raz pierwszy, 
zdaniem uczestników spotkania, 
konkretne przedsięwzięcia integra
cyjne przewidziane w programach 
Rady są tak konsekwentnie podpo
rządkowane rozwiązaniu najważniej
szych dla krajów członkowskich za
gadnień gospodarki i techniki.

Za rezerwę nr 1 uznano przyspie
szenie postępu ‘ń.aukowp4technicżne- 
go. Kraje RWPG •< -rozporządzaj ą 
ogromnym potencjałem badawczym, 
skupiają czwartą część światowych 
kadr naftowych, „produkują” 20 
proc, światowych patentów. Jednak
że wykorzystanie tego majątku jest 
niedostateczne.

Klucz do usprawnienia powiązań 
nauka-produkcja leży wewnątrz kra
jowych mechanizmów ekonomicz
nych. Trudno spodziewać się rady
kalnej poprawy, dopóki wdrażanie 
owoców badań będzie dla producen
ta niczym innym jak ciężkim brze
mieniem. „Komplikuje to życie, a 
„planu robić nie pomaga” — po
wiedział w czasie konferencji 
Aleksander Byków ze Związku . Ra
dzieckiego. To prawda, że wdra
żanie wyników badań do produkcji 
pociąga za sobą niemałe ryzyko. 
Jednak organy planowania nie po
winny się przesadnie obawiać ter 
go ryzyka.

Jeśli chodzi o. współpracę nauko
wo-techniczną krajów RWPG, to jak 

podkreślano, planuje się ją bez do
statecznego powiązania ze współ
pracą produkcyjną i handlową.

W opinii cytowanego już A. By
kowa „powinniśmy być przeciw
ni technologicznemu pluralizmowi, 
gdyż hamuje to proces integracji”. 
Potrzebna jest zatem przemyślana 
strategia postępu naukowo-technicz
nego i dla poszczególnych krajów, 
i dla Wspólnoty jako całości. Trzeba 
by realistycznie określić dziedziny, w 
których jesteśmy w stanie we wła
snym zakresie osiągnąć wysoki po
ziom i te, gdzie należałoby zastoso
wać wariant japoński, tj. metodę 
zakupów licencji i dalszego ich udo
skonalania. Przydałaby się zarazem 
koordynacja polityki licencyjnej. 
Fakt, że w Moskwie i Warszawie 
zdecydowano się przed kilkunastu 
laty na współpracę z tym samym 
licencjodawcą, Fiatem^ umożliwił ko
operację przemysłów motoryzacyj
nych obu krajów.

Podczas obrad sformułowano 
wniosek, że w większości krajów 
RWPG należałoby znacznie zmniej
szyć asortyment produkcji, korzysta? 
jąc z dobrodziejstw międzynarodo
wego podziału pracy.

Ze sprawą tą wiąże się druga 
wielka rezerwa, której uruchomie
nie wymaga pogłębionej współpracy 
krajów członkowskich. Rezerwa ta 
kry je się w polityce strukturalnej. 
W obliczu istniejących napięć i de
ficytów zmiany strukturalne powin
ny iść w kierunku zmniejszania 
energo- i materiałochłonności pro jów członkowskich. W tej sprawie

Jurij Szirjajew i Janusz Kaczurba — szefowie instytutów które współorganizowały warszawską konferencją
Zdjęcia: E. BARANOWSKA i S. ZUBCZEWSKI

TEORIA ANDRZEJ LUBOWSKI

I PRAKTYKA 
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dukcji. Siła Inercji sprawia, że 
zmian takich nie łatwo dokonać. Ale 
równie prawdziwa jest teza, że sta
ra struktura nie rozwiąźe nowych 
problemów. Z uznaniem spotykały 
się w czasie konferencji przejrzyste 
węgierskie koncepcje zmian struk
turalnych, które mają na celu przede 
wszystkim obniżkę materiało- 
i energochłonności produkcji. Wska
zywano jednocześnie na potrzebę 
kształtowania większej komplemen- 
tamości struktur l^rajów członkow
skich.

Z wieloletnich kierunkowych pro? 
gramów współpracy wynika, że nie 
wszystkie przyszłe potrzeby surow- 
cowo-energetyczne kraje RWPG 
zdołają w pełni zaspokoić we wła
snym zakresie, że trzeba będzie sięg
nąć do rynków krajów trzecich, 
zwłaszcza ^rozwijających się. Nie po-’ 
zostaje to bynajmniej w sprzeczności 
z procesem socjalistycznej integra
cji. Przeciwnie, integracja powinna 
sprzyjać tworzeniu odpowiednio sil
nej bazy eksportowej, która zapew
ni środki niezbędne dla zakupów na 
obcych rynkach .Uczestnicy konfe
rencji zwracali zarazem uwagę na 
to, że dziś na rynku paliw i energii 
cena nie zawsze jest najważniejszym, 
ą na pewno nie jedynym czynnikiem 
determinującym transakcję. Zachód 
zabiega przede wszystkim o pewność 
dostaw w długim okresie. I my po
winniśmy brać w rachubę ten ele
ment. Jedną z metod gwarancji do

staw mogłoby się stać np. tworze
nie razem z surowcowymi krajami 
rozwijającymi się wspólnych, mie
szanych przedsiębiorstw. A bez wąt
pienia bardziej niż dotychczas 
uwzględniać musimy potrzeby tych 
rynków w naszych planach gospo
darczych.

W dyskusji sformułowano również, 
tezę, że w warunkach potęgujących 
się trudności w dostępie do rynków 
krajów kapitalistycznych podejmuje 
się niekiedy nieracjonalne decy
zje eksportowe. Zdaniem części 
dyskutantów'nie należy tej sprawy 
traktować jako idywidualnego zada
nia poszczególnych krajów RWPG, 
lecz koordynować wysiłki eksporto- ' 
We, a może nawet opracować stra
tegiczny program takich działań.

Ze zrozumiałych względów wiele 
uwagi poświęcono w czasie konfe
rencji kwestiom specjalizacji i ko
operacji produkcji. Wiążą się one 
bezpośrednio bądź pośrednio ze 
wszystkim, o czym wspomniałem 
wcześniej. A więc zarówno z postę
pem naukowo-technicznym, z kształ
towaniem racjonalnych, komplemen
tarnych ■względem siebie struktur 
gospodarczych krajów członkow
skich, z rozwojem handlu wzajem
nego i wzrostem naszej konkuren
cyjności na rynkach trzecich. Nie
stety, wciąż nie należą do rzadkości 
przypadki, gdy o porozumieniach 
specjalizacyjnych decydują doraźne 
potrzeby a nie długofalowe koncep
cje. Porozumienia te pełnią zatem 
funkcję instrumentów pomocniczych, 

czasem pozwalają likwidować „wą
skie gardła”, o ich wyborze przesą
dzają często względy bilansowi. 
Dlatego min. porozumienia spe
cjalizacyjne mają zazwyczaj charak
ter krótkookresowy. Dominacja ra
cji i korzyści bieżących spycha na 
plan dalszy także techniczno-ekono
miczne parametry wyrobów wytwo
rzonych w ramach tych umów. Trud
no także przypuszczać, aby procesy 
specjalizacji i kooperacji spełniły swą 
rolę, aby stały się przedmiotem au
tentycznego zainteresowania produ
centów, jeśli nie zostaną wypraco
waną kryteria rachunku efektywno
ści takich powiązań. Chodzi przede 
wszystkim o metody liczenia nakła
dów i korzyśiń, kształtowania cen, 
stosowania bonifikat czy kar w przy
padku odstępstw od podstawowych 
standardów bądź naruszania dyscy
pliny dostaw. Trudności w porówna
niu nakładów i efektów wynikają z 
autonomicznego kształtowania cen 
wewnętrznych w poszczególnych 
krajach RWPG.

Podstawową metodą pogłębiania 
socjalistycznej integracji jest współ
praca w dziedzinie planowania, a 
zwłaszcza koordynacja planów. Jed- 
nakże, co silnie podkreślano w cza
sie konferencji, doskonaleniu roli 
planowania towarzyszyć' powinien 
wzrost znaczenia stosunków towa- 
rowo-pieniężnych.

Rzecz jasna ogromną rolę odgry
wają w procesie integracji ceny sto
sowane w handlu wzajemnym kra- 

wyróżnić można dwie skrajne szko
ły myślenia. Przedstawiciele pierw
szej akcentuj $ potrzebę zwiększania 
stabilności cen i wydłużenia okre
sów ich rewizji. Na drugim biegu
nie słychać postulat dalszego zbliże
nia cen kontraktowych obowiązują
cych w RWPG do poziomu cen świa
towych. Zwolennicy tej drugiej kon
cepcji podpierają się następującą 
argumentacją: obecny system kształ
towania cen przenosi zmiany rynku 
światowego z pewnym opóźnieniem. 
Może się zatem zdarzyć, że nałożą 
się na siebie odwrotne fazy cyklu 
(np. minimalne ceny węwątrz RWPG 
zbiegną się w czasie z maksymalny
mi na rynku światowym lub vice- 
versa). Nietrudno wyobrazić sobie ne
gatywne następstwa takiej sytuacji, 
jak choćby ucieczkę najbardziej 
atrakcyjnych towarów ma rynki kra
jów kapitalistycznych,. Wydaje się 
jednak, że obowiązujący obecnie sy
stem ceń kroczących nieźle spełnia 
funkcje rozwiązania kompromisowe
go.

Odrębnym, ogromnej wagi zagad
nieniem ze sfery instrumentów wa- 
lutowo-pieniężnych jest opracowa
nie mechanizmów chroniących wza
jemny handel od przenoszenia in
flacji, zaś rubel transferowy od 
automatycznej deprecjacji.

Jozsef Fay z Węgier powiedział: 
„Broniliśmy nasze przedsiębiorstwa 
przed transmisją ruchów cen na 
obcych rynkach. Stanowiło to wszak
że antybodziec dla oszczędności su
rowców i energii. Ale nie chcemy 
importować inflacji, zamierzamy po
służyć sję w tym celu zmianami 
kursu forinta”.

Powróćmy jednak do handlu wew
nątrz RWPG. Zmiana struktury cen, 
jaka dokonała się w tym handlu pod 
wpływem ruchu cen światowych, 
wywołała zmiany w bilansach płat
niczych niektórych krajów, zmieniła 
kierunki strumieni kredytowych w 
ramach ugrupowania, skompliko
wała zarazem kwestie korzystania 
z kredytów we wzajemnej współ
pracy. Powstał np. problem utrzy
mania w warunkach zmieniających 
się cen kontraktowych realnej war
tości udzielanych kredytów, co zys
kuje na znaczeniu w miarę rozwoju 
współpracy inwestycyjnej, realizo
wanej na zasadach kredytowych.

*
Przedstawione, a właściwie zasyg

nalizowane powyżej kwestie to tylko 
część zagadnień, jakie stanowiły 
przedmiot interesującej wymiany 
poglądów. Szefowie obu instytutów, 
będących współorganizatorami war
szawskiego spotkania: prof. Jurij 
Szifjajew i dr Janusz Kaczurba, 
otwierając konferencję, akcentowali 
pótizębę prak’tycmę'go spojrzenia na’ 
problematykę integracji. To, że wła
śnie trzeźwa i rzeczowa postawa cha
rakteryzowała większość wystąpień 
przesądziło, moim zdaniem, o suk
cesie spotkania. Jednocześnie ucze
stnicy obrad nie zapomnieli o innej, 
ważnej roli nauki— o potrzebie spoj
rzenia długofalowego. Ich rozważa
niom towarzyszyła świadomość tego, 
że przy pełnej zgodności co do stra
tegicznych celów socjalistycznej in
tegracji, presja bieżących zadań osła
bić może troskę o interesy perspek
tywiczne, i że należy się tego sta
rannie wystrzegać.

W czasie konferencji mówiono 
więcej o sprawach trudnych, niż o 
sukcesach. „Mądrzy ludzie powiada
ją: chcesz uczcić rocznicę, zajmij 
się problemami nierozwiązanymi” —• 
te słowa jednego z naukowców mon
golskich potraktować można jako 
motto warszawskiego spotkania.

z krajów socjalistycznych
RADZIECKA ENERGETYKA

W 1965 r. na rozwój energetyki 
Związek Radziecki wydał ok. 6,5 ndd 
rubli. Obecnie wydatki te podwoiły 
się. W ciągu ostatnich trzech lat mi
nionej pięciolatki (1976—78) wydoby
cie ropy naftowej w ZSRR zwięk
szyło się o 80,6 min ton, gazu ziem
nego — p 83 mldm sześć., węgla — 
prawie o 23 min ton, produkcja ener
gii elektrycznej wzrosła o 163 mld 
kilowatogodzin. Wzrost ten nie tyl
ko zaspokaja potrzeby kraju, ale 
J pozwala ZSRR dostarczać znaczne 
ilości zapasów energii swoim part
nerom w handlu zagranicznym, prze
de wszystkim państwom socjalistycz
nym.

NIEDŁUGO PÓŁ MILIONA 
SAMOCHODÓW

W br. jugosłowiański przemysł sa
mochodowy wyprodukuje 300 tys. 
Pojazdów, tj. o 60 tys. więcej niż w 
1978 r. Największą fabryką samocho
dów w Jugosławii są zakłady „Crve- 
na Zastava" w Kragujewcu. Pierw
sze pojazdy na licencji włoskiego 
„Fiata” opuściły tę fabrykę w 1953 r. 
w 1978 r. z taśm montażowych zeszło 
już 197 tys. „Zastav”, a w ciągu 25 
lat łącznie 1,7 min samochodów. Te
goroczny plan zakłada wyproduko
wanie 216 tys. wozów, a w przyszłym 
roku wyprodukowany będzie dwumi
lionowy samochód w historii zakła

du. „Crvena Zastava” produkuj e-całą 
rodzinę „Fiatów”, nazywanych w Ju
gosławii „Zastavami”, przy . czym 
część w kooperacji z zagranicznymi 
partnerami. Zakłady „Crvena Zasta
va” ciągle rozbudowują się. W 1982 r. 
z taśm montażowych fabryki mą zje
chać już 320 tys. samochodów osobo
wych. Drugim producentem samo
chodów osobowych w Jugosławii są 
Zakłady IMV w miejscowości Novo 
Mesto, kooperujące z francuską’fir
mą „Renault”. W ubiegłym roku za
kłady te zmontowały 35 tys. samo
chodów, w tym roku ma je opuścić 
50 tys.; za kilka lat przewiduje się 
wzrost produkcji do 100 tys. samo
chodów rocznie. W Jugosławii samo
chody osobowe produkują ponadto 
zakłady TAS w Sarajewie, współ
pracujące z zachodnioniemiecką fir
mą „Volkswagen” i „Cipnos” w 
Koprze, współpracujące z fran
cuską firmą „Citroen”. W br. 
fabryki te planują wyproduko
wanie po około 15—16 tys. sa
mochodów, ale do 1982 roku każ
da z nich ma zwiększyć pro
dukcję do 50 tys. samochodów ro
cznie. W 1982 roku do producentów 
samochodów osobowych dołączy no
wa fabryka. Powstanie ona w Pri- 
sztinie i wspólnie z francuską firmą 
„Peugeot” ma produkować docelowo 
50 tys. samochodów rocznie. W naj
bliższych latach w Jugosławii nastą
pi więc dalszy, wysoki wzrost pro-? 
dukcji samochodów osobowych — do 
około 500 tys. pojazdów rocznie.

WĘGRY W RWPG

Ubiegły. rok przyniósł znaczny 
wzrost udziału krajów socjalistycz
nych w obrotach handlowych Wę
gier. Import z tych krajów zwięk
szył się o 16 proc., a ekąport o'6 proc. 
W wyniku tego obroty z krajami 
RWPG osiągnęły 7,6 miliarda rubli, 
stanowiąc 55 proc, całego węgier
skiego handlu zagranicznego. Ponad 
połowa tej sumy przypadała na 
Związek Radziecki. Kolejni partne
rzy pod względem wysokości obro
tów — to NRD, Czechosłowacja, Pol
ska, Rumunia, Bułgaria. W roku 1979 
nastąpi dalsze rozszerzenie współ
pracy węgierskiej z krajami socjali
stycznymi, co wynika z podpisanych 
już na ten rok protokołów handlo
wych. M. in. obroty ze Związkiem 
Radzieckim wyniosą 4,8 miliarda 
rubli, czyli zwiększą się o 8 proc. 
Obroty polsko-węgierskie mają wy
nieść w bieżącym roku 667 min rub
li, czyli o 18 proc, więcej niż w roku 
1978.

CZECHOSŁOWACKA FLOTA

W wymianie zagranicznej Czecho
słowacji coraz większą część zajmu
je handel z krajami zamorskimi. Je
śli w 1950 r. w czechosłowackim eks
porcie i imporcie drogą morską prze
kazywanych było 239 tys. ton to-» 

warów, to w 1970 r. już 7,1 min ton, 
a w 1977 roku — 8,6 min ton. Cze
chosłowacja zaczęła systematycznie' 
rozbudowywać morską flotę po dru
giej wojnie światowej. Ze swoimi 14 
statkami o łącznym tonażu około 240 
BRT plasuje się ona na 65 miejscu 
wśród krajów z rozwiniętym tran
sportem morskim, ale wśród krajów 
bez dostępu do morza zajmuje dru
gie miejsce za Szwajcarią. Ta nie
wielka flota morska przewozi już 
półtora miliona ton towarów rocznie. 
Główną bazą załadunku i rozładun
ku czechosłowackich statków są por
ty polskie, NRD, RFN, a także ju
gosłowiański port Rijeka, radziecki 
Reni, rumuński Braila i włoski Triest. 
Kadrę dla morskiej floty Czechosło
wacji przygotowują polskie szkoły. 
Większość statków czechosłowackich 
zbudowana została w polskich stocz
niach.

AWANS 
BUŁGARSKIEJ CHEMII

Udział bułgarskiej chemii w glo
balnej produkcji przemysłowej LRB 
wynosi obecnie około 12 proc. W 
1980 roku resort ten dostarczy kra

jowi oraz na eksport prawie dwa ra
zy więcej produktów niż na początku 
obecnego pięciolecia. Pod względem 
tempa rozwoju chemia ustępuje tyl
ko przemysłowi elektronicznemu. 
Rozwój bułgarskiej chemii opiera się 
na ścisłej współpracy z krajami 
RWPG, a zwłaszcza z ZSRR. Wspól
nie ze Związkiem Radzieckim, Węg
rami, NRD wybudowano m. in. wiel
ki kombinat w Burgas, gdzie zain
stalowano również polskie urządze
nia, oraz w Dewni koło Warny. Teni 
ostatni nadal rozbudowuje się. Nie
dawno uruchomiono tam oddział 
trójfosforanu sodowego, stanowiące
go podstawowy surowiec do produk
cji środków piorących. Prioryteto
wym kierunkiem rozwoju na naj
bliższe lata jest petrochemia. Dzięki 
dostawom radzieckiej ropy naftowej 
i gazu ziemnego znacznie zwiększy 
się produkcja mas plastycznych, kau
czuku, olejów napędowych. Produk
cja tworzyw sztucznych wzrośnie 
trzykrotnie. Opracowano m. in. ory
ginalną technologię wytwarzania 
trójwarstwowych płyt przeznaczo
nych dla budownictwa przemysłowe
go i mieszkaniowego, które charak
teryzują się wysokimi walorami 

użytkowymi, są ogniotrwałe i dobrze 
izolują dźwięk i ciepło.

80 TYS. TRAKTORÓW

Pierwsze traktory w Rumunii wy
produkowano przed 33 laty w nie
wielkiej fabryce Braszow na licen
cji radzieckiej. Dziś jest to kombinat 
zatrudniający około 20 tys. ludzi. W 
połowie ubiegłego roku z jego taśm 
montażowych zszedł już 600-tysięcz- 
ny traktor. Produkcja traktorów 
szczególnie szybko rozwija się w bie
żącym dziesięcioleciu. Jeszcze w 1970 
roku nie przekraczała ona 30 tys. 
traktorów. W roku ubiegłym wzro
sła do ponad 60 tys., w bieżącym ro
ku ma osiągnąć 75 tys., a w 1980 r. 
80 tys. traktorów.

ZATRUDNIENIE 
W ROLNICTWIE CSRS

W latach 1975—78 zatrudnienie w 
rolnictwie czechosłowackim zmniej
szyło się z 990 tys. do 906 tys. osób. 
Przewiduje się, że w 1990 r. będzie 
pracować na roli tylko 740 tys. osób. 
Poprawi się także struktura wieku 
zatrudnionych. Obecnie pracownicy 
w wieku powyżej 45 lat stanowią 
70 proc, w produkcji zwierzęcej i 
30 proc, w produkcji roślinnej. Wraz 
z tymi zmianami następuje systema
tyczna poprawa wyposażenia rolni
ctwa w maszyny i urządzenia, (tn)
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koniun^tum na święcie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

 VABELA 1

12. IV. 17.1 V. 19.IV. 20.IV.

Londyn 234,0 231,9 240,9 236,4
Zurych 233,9 232,6 241,4 236,4
Paryż 238,9 237,6 243,0 241,8

•') 1 troy uncja =• 31,1 grama

W trzecim tygodniu kwietnia ce
na złota wykazała silne wahania. 
Po zwyżce z 234 dolarów za troy 
uncję w dniu 12.IV. do 240,9 dolara 
w dniu 19.IV. (a więc o blisko 7 do
larów na troy uncji), w dniu 20.IV. 
obniżyła się do 236,4 dolara. W koń

cu trzeciego tygbdnia kwietnia cena 
złota w Londynie była już tylko o 
2,4 dolara wyższa niż w końcu po
przedniego-tygodnia (por. tabela 1J 
wykres).

Przyczyną siliiej zwyżki ceny zło
ta w dniu 19.IV. było ' ogłoszenie 
przez władze finansowe USA decy
zji o zmniejszeniu o połowę . ilości 
złota pochodzącego, z rezerw dewi
zowych tego kraju, które wyprze- 
dawane jest na comiesięcznych au
kcjach. Aukcje te rozpoczęto w ma
ju 1978 r., sprzedając każdorazowo 
po 300 tys. uncji złota. W listopadzie- 
ub. roku ilość złota sprzedawana 
na tych aukcjach została podwyż
szona do 750 tys. uncji, a poczyna
jąc od grudnia ub. r. do i;5 min 
uncji. To ostatnie podwyższenie i- 
lości złota sprzedawanego na auk
cjach było jednym z elementów 
programu obrony kursu dolara ogło
szonego' przez prezydenta Cartera 
1 listopada ub. roku.

W komunikacie Ministerstwa Fi
nansów USA, informującym o 
zmniejszeniu ilaści złota, które bę
dzie sprzedawane na aukcjach, 
wskazuje się, że decyzja ta wiąże się 
ze wzmocnieniem kursu dolara oraz 
zmniejszeniem roli złota jako czyn
nika wpływającego na kształtowa
nie się jego kursu.

Mimo tego oświadczenia, zwyżce 
ceny złota w dniu 19.IV. towarzy
szyło osłabienie kursu dolara w sto
sunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych, a zniżce 
ceny złota w dniu 20.IV. ponowne 
Wzmocnienie kursu waluty amery
kańskiej. Wynika stąd, że wzmoc
nienie kursu dolara, które zazna
czyło się w I kwartale br. utrzymuje 
się nadal, choć w dalszym ciągu nie 
ma trwałych podstaw w postaci ob

niżenia stopy inflacji (por. poprzed
ni przegląd- — „Wskaźniki”) oraz wy
raźnej poprawy bilansu obrotów 
handlowych z zagranicą. Wzmocnie
nie to było na tyle znaczne, że po
zwoliło na. spłacenie przez USA 
krótkoterminowych kredytów swa- 
powych zaciągniętych uprzednio w 
RFN i Szwajcarii w celu obrony 
kursu dolara.

Wśród czynników, które wpłynęły 
w końcu trzeciego tygodnia kwiet
nia na ponowne wzmocnienie kursu 
dolara, na plan pierwszy wysuwa 
się nadzieje na zahamowanie wzro- 
tu stopy inflacji, która jest obecnie 
w USA znacznie wyższa niż w ta- 
kich krajach zaliczanych do tej po- 
iy do grupy państw1 o mocnych wa
lutach, jak Szwajcaria, RFN i Ja
ponia (por. poprzedni przegląd — 
„Wskaźniki”). Nadzieje te wiążą 
się ściśle z sygnałami osłabienia 
aktywności gospodarczej w Stanach 
Zjednoczonych.

Według ogłoszonych ostatnio da
nych, realny dochód narodowy brut
to USA wzrósł w I kwartale br. 
tylko o 0,7 proc, wobec wzrostu o 
6,9 proc, w IV kwartale ub. łroku. 
Jest to najniższa stopa wzrostu re
alnego dochodu narodowego USA od 
I kwartału ub. roku, w którym wzrósł 
on tylko o 0,1 proc. Ze zwolnieniem 
tempa wzrostu dochodu narodowego 
związane są jednak nie tylko na
dzieje na obniżenie stopy inflacji, 
lecz również kontrowersje dotyczą
ce dalszej polityki kredytowej. Wię
kszość doradców ekonomicznych pre
zydenta Cartera wypowiada się za 
dalszym podrożeniem kredytu w ce
lu hamowania aktywności gospo
darczej, która prowadzi do wzrostu 
cen wewnętrznych. Ostatnio tenden
cji tej przeciwstawił się jednak pre

zes Systemu Rezerwy Federalnej, 
W. Miller, uzależniając decyzje do
tyczące dalszego podwyższenia sto
py oprocentowania od wyników go
spodarczych II kwartału br.

Jest to / fakt godny odnotowania, 
gdyż wysokość stopy procentowej jest 
— jak wiadomo — nie tylko czynni
kiem oddziaływania na stopień ak
tywności gospodarczej (podrożenie 
kredytu), lecz również na kurs wa
luty (zwiększenie atrakcyjności lo
kat w danym kraju). Znaczenie wy
sokości stopy oprocentowania w 
USA jest obecnie tym większe, że w 
krajach zaliczanych do tej pory do 
grupy państw o mocnych walutach 
obserwuje się ostatnio tendencję 
podwyższenia kosztów kredytu, w 
związku ze wzrostem stopy inflacji 
wynikającym z podrożenia kosztu 
importu ropy naftowej.
. O podwyżce stopy dyskontowej w 
RFN (po raz pierwszy od 1973 ro
ku) pisaliśmy już w jednym z po
przednich przeglądów. W dniu 16.IV. 
również Bank Japonii ogłosił de
cyzję o podwyższeniu po raz pierw
szy od czterech lat stopy dyskonto
wej z 3,5 do 4,25 proc. Decyzja ta 
jest związana z obserwowanym od 
pewnego już czasu osłabieniem 
kursu jena japońskiego. Wiąże się 
ona ściśle ze zmianą bilansu płat
niczego tego kraju, który w I kwar
tale br. zamkną! się deficytem w 
wysokości 2,2 mld dolarów, wobec 
nadwyżki w wysokości 4,94 mld do
larów w odpowiednim okresie ub. 
roku. Mimo decyzji o podwyżce sto
py dyskontowej, w trzecim tygodniu 
kwietnia nastąpiła dalsza zniżka 
kursu jena w stosunku do dolara 
(w dniu 12.IV. za dolara płacono 
214,9 jena, w dniu 20.IV. już 218,1).

Z innych zmian na rynkach walu-

KURSY WALUT tabela i

12.1V. 17.IV. 19.IV. 2O.Iv7
Funt szterling 
(w dól. za funt) 2,087 2,085 2,031 2,000
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,056 2,059 2,045 2,0159
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,11 30,24 29,97 30,14
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,90.1 1,902 1,884 1,803
Lir .włoski 
(w lirach za doi.) • 842,7 845,5 841,8 846,0
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,368 4,373 4,344 4,373
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,724 1,724 1,711 1,728
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 214,9 217,9 315,2 218,1
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 68,38 68,56 68,28 88,35
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,96 13,99 13,85 13,95
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) ' 4,387 4,397 4,379 4,388
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,141 5,155 5,130 5,158
Ecu (w doi., za ecu) 1,336 1,330 1,335 1,333

towyćh na uwagę zasługuje pewne 
osłabienie kursu funta szterlinga w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych. W komen
tarzach na ten temat wskazuje się, 
że jest to związane ze sprzedażą fun
tów dla zrealizowania zysków kur
sowych związanych z jego poprzed
nią zwyżką oraz z niepewnością wy
nikającą ze zbliżających się wybo

rów w tym kraju. Warto także od
notować, że w ramach Europejskiego 
Systemu Walutowego dodatnie od
chylenie od kursu centralnego u- 
stalonego w stosunku do wspólnej 
jednostki walutowej — ecu wyka
zuje nadal lir włoski, korona duń
ska i funt inrlandzki, a najsłabiej 
notowaną walutą jest w dalszym 
ciągu frank belgijski.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 3

W trzecim tygodniu kwietnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times”' obniżył się. z 275,1 w dniu 
11.IV. do 269,3 w dniu 19.IV. W 
końcu trzeciego' tygodnia kwietnia 
wskaźnik ten ukształtował .się na po
ziomie niższym o 5,8 punkta niż 
przed tygodniem i o 3,4 punkta niż 
przed miesiącem, ale na poziomie 
wyższym niż przed rokiem o 29,4 
punkta (por. tabelę 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź
nika cen surowców w trzecim ty
godniu kwietnia sięgnijmy — jak 

zwykle — do danych tabeli 4. Z ta
beli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się w 

stosunku do poprzedniego tygodnia 
(z wyjątkiem jęczmienia). Na pew
ne osłabienie cen soi w stosunku do 
poprzedniego tygodnia wpłynęło prze
de wszystkim ogłoszenie przez Min. 
.Rolnictwa USA prognozy zasie
wów w br. Z prognozy tej wynika, 
że farmerzy zamierzają zwiększyć a- 
reał uprawy soi ó 7 proc, w stosun
ku do ub. roku oraz zmniejszyć are
ał uprawy kukurydzy odpowiednio o 
1 proc. Jeśli więc, nie pojawi się ja
kieś' niespodziewane, ' pogorszenie 
warunków atmosferycznych, bieżą
cyrok będzie — podobnie jak ubieg
ły —rokiem zbiorów na rekordowo 
wysokim poziomie. , Wśród czynni
ków,' które wpłynęły na osłabienie 
cen; soi w trzecim tygodniu kwiet
nia wymienia się również' bardzo do
brą pogodę sprzyjającą jej zbiorom 
w Brazylii będącej drugim, po USA, 
największym , jej eksporterem na 
świecie. ■

■ Znacznie mniej iwioptymistyćzńie 
przedśtawiają się ^prognozy, zasie- 
wóW’.we.i Francji ■- Długotrwałe' desz
cze w połączeniu z roztopami opóź
niają bowiem zasiewy, co w powiąza
niu ze stratami w oziminach dopro
wadzić może do smainiejszenią w br. 
produkcji zbóż w tym kraju. We
dług oceny Min. Rolnictwa USA, 
zbiory pszenicy mogą w związku z 
tym zmaleć dó 17 min ton (wobec 
21 min w ub. roku), zbiory jęczmie
nia do 9,5 min ton wobec 11.5, a 
zbiory kukurydzy odpowiednio do 9 
wobec 9,4 min ton.

Eksperci Min. Rolnictwa USA 
wskazują także na niekorzystną'sy
tuację w zakresie zasiewów w ZSRR. 
Ostra zima spowodowała bowiem 
dość znaczne'szkody w oziminach, a 
powódź i utrzymujące się niskie tem- 
peratury poważnie opóźniły prace 
połowę w zachodnich republikach 
radzieckich,' przede wszystkim zaś 
na Białorusi..

®W zakresie innych artykułów 
żywnościowych przeważała zwyżka 
cen. ■

Ceny ziarna kakao w początku 
tygodnia obniżyły się wprawdzie do

Tabela <
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ZBOZA I PASZE 
pszenica centy/busz. 338,8 339,8 375,5 326,3 103,8
kukurydza 248,5 250,3 236,8 248,3 100,1
jęczmień dol./tona 86,1 85,1 81,1 82,0 105,0
ziarno soi 9f 301,0
INNA ŻYWNOŚĆ 

.kawa f.szt./tona 1528,5 1507,0 1473,0 1368,5 111,7
kakao 1640,0 ■ 1608,0 1706,0 2027,0 80,9
cukier eenty/lb 7,8 8,0 8,6 7,5 104,0
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 64,5 64,8 65,8 59,3 108,8
wełna penhy/kg 282,0 282,0 286,0 271,0 104,1
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 100,0 96,0 100,0 44,0 227,3
METALE 
złom stali dol./tona 101,5 102,5 120,8 75,8 , 133,9
jniedź,elęktr. 
(wire bars) 
cyna .......

f.szt./tona iÓ07,0 1034,5 1001,0 
7470,0

693,5 145,2
7220,0 .7140,0; 5875,0 122,9.

cynk §76,5 378,5 389,0 ‘ 287,0 131,2
ołów w 540,5 565,5 574,0 301,5 179,3
INNE 
kauczuk penny/kg 62,0 61,0 59,5 51,0 121,6

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
iprd — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy - 27,2 kg, 1 buszel kukurydzy ■= 25,4 
kg, 1 Ib (funt) - 0,454 kg. .

poziomu najniższego od 14 miesięcy 
pod wpływem ocen, że jego zużycie 
w RFN w I kwartale br. obniżyło 
się o 5,5 pęoc. (o zniżce jego zużycia 
w tym okresie w USA i W. Bryta
nii wspominaliśmy w poprzednich 
przeglądach), następnie jednak 
wzrosły pod wpływem informacji o 
zarazie, która zagraża zbiorom w 
Brazylii, a także osłabieniu kursu 
funta szterlinga. W sumie, w końcu 
trzeciego tygodnia kwietnia, cena 
kakao na giełdzie londyńskiej u- 
kształtowała się na poziomie wyż
szym niż przed tygodniem, niższym 

jednak nadal niż przed miesiącem 
i przed rokiem.

Również ceny kawy zwyżkowały 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia. Zwyżka ta była związana z pod
niesieniem minimalnych cen im
portowych przez Brazylię oraz pod
wyższeniem depozytu bankowego 
przy .eksporcie kawy przez Kolum
bię, co w praktyce oznacza również 
wzrost minimalnych cen eksporto
wych. O możliwości tych podwyżek 
informowaliśmy w poprzednim 
przeglądzie.

Ceny cukru wykazały natomiast 
dalszą zniżkę, utrzymując się na 
bardzo niskim poziomie.
• W zakresie surowców dla 

przemysłu lekkiego nie nastąpiły 
poważniejsze zmiany cen. Na odno
towanie zasługuje tu tylko dalsza 
zwyżka cen skór ciężkich, związana 
z mniejszymi ubojami bydła w USA 
i utrzymującym się -wysokim zapo
trzebowaniem na skóry.

1 • Ceny metali nieżelaznych obni
żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia (z wyjątkiem cyny).

Krótkotrwała zwyżka ceny złota 
(por. wyżej „Na rynkach pienięż
nych”) wpłynęła na równie krótkie 
wzmocnienie cen miedzi. W końcu 
trzeciego tygodnia kwietnia ceny te
go metalu ponownie zniżkowały, 
mimo dalszego, choć już wolniejsze
go spadku jego zapasów w składach 
giełdy londyńskiej i ostatecznie u- 
kształtowały się na poziomie niż
szym niż w poprzednim tygodniu. 
Wśród czynników działających p- 
słąbiająto hd\ ctóyy miedzi (a także 
ołowiu i cynku) na podkreślenie ża- 
sługują^ -źwła^ćza'1' -ihfdrmacje b 
zmniejszeniu aktywności gospodar
czej w USA (por. wyżej. „Na ryn
kach pieniężnych”). Warto także

wskaźniki 
Tabela 3PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Luty 
1979

Styczeń 
1979

Grudzień 
1978

Luty 
1978

Zmiana w 
ciągu roku 

w proc.

USA (1967 = 100) 151,2 150,8 150,4 132,8 + 8.5
RFN (1970 = 100) 116,2 107,1 122,0 112,3 + 3.5
Japonia (1975 = 100) 127,4 127,6 127,5 119,4 + 6,7
W. Brytania (1975 = 100) 110,4 103,0 111,2 107,3 +2,9
Włochy (1970 = 100) 131,1 130,9 118,6 122.4 +3,2

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1979 1978 1978 1978

Francja (1970 = 100) 132,0 132',0 130.0 126.0 +4,7
Holandia (1967 = 100) 117,0 125,0 121,0 116,0 +0,9

zwrócić uwagę, że Japonia zniosła 
zakaz eksportu miedzi, wprowadzo
ny w listopadzie 1974 r. pod wpływem 
protestów ze strony krajów ekspor
tujących miedź. Na odnotowanie za
sługuje również opinia zawarta w 
miesięcznym przeglądzie ogłoszo
nym przez Commodity Research U- 
nit, w którym zwraca się uwagę, że 
tendencja do uruchamiania kopalń 
zamkniętych po roku 1975 (o tenden
cji tej pisaliśmy w poprzednim 
przeglądzie) może doprowadzić do 
zmiany bilansu podaży i popytu na 
miedź już w drugiej połowie br.

Za główną przyczynę wzrostu cen 
cyny w stosunku do poprzedniego 
tygodnia uważa się jej małą podaż 
na krótkie terminy.

O Z innych doniesień o rozwoju 
sytuacji na rynkach towarowych 
warto odnotować informację, że 
kraje OPEC zamierzają dokonać po- 
nownej analizy cen ropy na spot
kaniu, jakie odbyć się ma w czerw
cu br. w Kuwejcie. Informacja ta 
zasługuje na uwagę, gdyż jak 
Wspomnieliśmy' - w poprzednich 
przeglądach — szereg krajów zrze- 
szan/ćh'’ w' tej organizacji sprzedaje 
obecnie ropę naftową po cenach 
wyższych niż ustalone na ostatniej 
sesji tej organizacji.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
PRZECIW POŻAROM 

I WYBUCHOM
Specjaliści z Głównego Instytutu Gór

nictwa w Katowicach są autorami nowej 
skutecznej metody likwidacji zagrożeń 
polarami oraz wybuchami metanu w ko
palniach węgla kamiennego. Metoda ta 
polega na użyciu ciekłego azotu, przy 
czym wykorzystano właściwości termicz
ne tej substancji oraz jej obojętność w 
warunkach pożarowych 1 metanowych. 
Skonstruowano już odpowiednie urządze
nia do transportu podziemnego i przetła
czania ciekłych gazów w rejony zagrożo
ne. (PAP)

STATYSTYKA KATASTROF
Według , danych Instytutu Gospodarki 

Morskiej w Bremie, prawie połowa zato
nięć następuje na skutek pożarów i wy
buchów. Drugą grupą przyczyn są złe 
warunki atmosferyczne, a trzecią osadze
nia statków na mieliźnie lub rozbicia o 
brzeg. Prowadzona przez specjalistów z 
Bremy analiza statystyk wskazuje, źe ta
ka kolejność przyczyn katastrof mors
kich nie ulegnie zmianie w najbliż
szych latach — szczególnie groźne będą 
nadal pożary i wybuchy, zwłaszcza na 
wielkich zbiornikowcach. (PAI)

POLSKI LEK
W Zakładach- Farmaceutycznych' „Pol

fa” w Krakowie trwają przygotowania do 
uruchomienia, Jeszcze w tym roku, pro
dukcji oryginalnego leku przeciw choro
bie wieńcowej. Preparat, który otrzymał 
nazwę „Craviten” dopuszczony został do 
produkcji przez Państwową Komisję Le
ków. Instytut Leków Ministerstwa Zdro
wia i Opieki Społecznej uznał, że może 
on być stosowany w służbie zdrowia jako 
lek przeciw zaburzeniom rytmu serca.

„Craviten” okazał się silnym związkiem 
chemicznym, rozszerzającym naczynia 
wieńcowe i ochraniającym mięśnie serca 
przed skutkami niedokrwienia. Oznacza 
tp, że może on znaleźć zastosowanie jako 
lek chroniący przed zawałami i dusznicą 
bolesną. (PAP)

KASETOWY STEREO
W Zakładach Radiowych im. M. Kas

przaka w. Warszawie opracowano doku
mentację konstrukcyjną oraz wykonano 
prototyp magnetofonu kasetowego stereo
fonicznego klasy Hi-Fi typu M-5I7 S o 
częstotliwości 40—1250 Hz, mocy 5 W. 
Główny autor pracy, mgr inź. 3. Makow
ski. (MPM)

DLA BIZNESMENÓW
Satelitarne urządzenia telekomunika

cyjne instalowane na wielkich statkach 
wycieczkowych służą Już nie tylko do 
nawigacji. Właściciel norweskiego statku 
„Royal Viking Sea” wykorzystuje sateli
tę także do przekazywania spisów pasaże
rów, list płac załogi, zamówień towa
rów i wielu innych dokumentów, a nawet 
faksymile strodicy dziennika „New York 
Times” z notowaniami giełdowymi. Dzię
ki temu biznesmeni mogą się dowiedzieć, 
jakie s,ą notowania ich akcji. (Interpress)

40 JAK 100
Jedna z amerykańskich firm przygoto

wuje produkcję żarówki, zużywającej 40 
W mocy, świecącej natomiast tak, jak 
„setka”. Trwałość jej ma sięgać 2,5 tys. 
godzin pracy, czyli trzykrotnie więcej, 
niż zwykłej żarówki. Efekt taki ma 
przynieść: pokrycie powierzchni bańki 
szklanej cienką powloką dwutlenku tyta
nu i srebra, przepuszczającą światło wi- 
dzialne, odbijającą natomiast w kierunku 

włókna — promieniowanie cieplne, nada
nie bańce doskonale kulistego kształtu i 
wykonanie jej ze specjalnego rodzaju 
szkła o wysokiej jakości. (PAP)

JAK PRZENOSIĆ WORKI
Urządzenie składa aię ze specjalnej 

poduszki nieco wklęsłej i połączonej z 
systemem ssaw wytwarzających silne 
podciśnienie. Poduszka zawieszona na 
szynie za pomocą systemu wielokrążków 
— pozwala na przenoszenie worków o 
wadze 50 kg napełnionych sypkimi ma
teriałami w ten sposób, źe są one przysy
pane i mogą być transportowane wzdłuż 
szyny nośnej. Urządzenie, skonstruowane 

. przez angielską firmę Gismatic Itd, kosz
tuje na razie aż 1300 funtów. (PAI)

DO DZIURAWIENIA ZIEMI
Ważne podczas budowy rozmaitych o- 

biektów wiercenie otworów w gruncie 
zostanie w znacznym stopniu uproszczo
ne dzięki zastosowaniu urządzenia skon
struowanego przez specjalistów z Instytu
tu Górnictwa Syberyjskiego Oddziału A- 
kademii Nauk ZSRR. Zasilane sprężonym 
powietrzem — pozwala ono drążyć ot
wory poziome o średnicy 25 cm i długości 
50 m. (Interpress)

NOWA OPONA
Nazwano je Goodyear EUlptic — są to 

' opony zupełnie nowej konstrukcji o wy
raźnie eliptycznym przekroju, a więc 
znacznie poszerzonych bokach, co przy 
ciśnieniu o połowę wyższym niż stosowa
ne dotąd znacznie polepsza ich sprężys
tość. Podczas długotrwałych prób stwier
dzono, że opór toczenia takich opon Jest 
mniejszy, a więc malej# także zużycie 
paliwa o 5—2 proc, w porównaniu z sa
mochodem wyposażonym w konwencjo
nalne opony radialne. (WIT),

PRZESZKODY W REALIZACJI 
UMOWY EWG-ChRL

EWG i Chiny podpisały w ubie
głym roku układ handlowy, który 
wzbudził wielkie nadzieje. W toku 
obrad „dziewiątki”, poprzedzających 
obrady komisji mieszanej, okazało 
się jednak, że konkretyzacja pier
wotnych zamierzeń będzie trudna.

Pekin wysuwa wobec krajów 
EWG postulat redukcji lub całkowi
tego zniesienia ograniczeń importo
wych. Włochy, Francja i Wielka 
Brytania,-które utrzymują najwięcej 
ograniczeń, nie chcą wyrazić na to 
zgody. Drugą trudnością jest życze
nie Chin jako „kraju rozwijającego 
się” w sprawie ułatwień celnych. I 
to spotyka się z zastrzeżeniami. 
Słabsze gospodarczo kraje EWG 
obawiają się, że ich ustępstwa stwo
rzą sytuację, z której skorzysta 
przede wszystkim RFN, forsując 
swój eksport do ChRL. (em)

EKSPORT BRONI Z RFN

Minister gospodarki RFN. Otto 
Lambsdorff przygotował na polece
nie kanclerza Schmidta raport na 
temat eksportu broni z RFN. Wspo
mniany raport powstał w związku 
ze sporem międzypartyjnym na te
mat udziału wywiadu RFN (BND) 
w eksporcie broni realizowanym 
przez bońskiego handlarza bronią, 
Gerharda Mertinsa.

Według danych przytoczonych w 
tym dokumencie, wartość eksportu 
broni i sprzętu wojskowego w czasie 
rządów koalicji socjalliberalnej od 
1969 r. wyniosła łącznie 6,7 mld ma
rek. Rekordowym był- rok 1977, kie
dy to wartość eksportu broni i sprzę
tu wojskowego osiągnęła 1,9 mld 
marek. W następnym roku wartość 
ta spadła do 624 min marek.

RFN dostarczała broń i sprzęt woj
skowy do 54 krajów świata, w tym 
również na obszary zagrożone kry
zysami. Spośród 54 państw 33 nie 
były sojusznikami RFN (Australia, 
Japonia, Szwecja, Nowa Zelandia, 
Szwajcaria, a od 1977 r. także Irlan
dia, Austria i Hiszpania). Najwię
kszymi odbiorcami zachodnionie- 
mieckiej broni i sprzętu wojskowe
go poza NATO były Argentyna, Iran, 
Kolumbia, Arabia Saudyjska, Ni
geria i Izrael. Wśród odbiorców 
sprzętu wojskowego z RFN znalazły 
się ponadto: Ekwador, Wenezuela, 
Filipiny, Singapur, Indonezja, Taj
landia, Kenia, Meksyk.

Przytoczone dane obejmują eks
port broni i sprzętu wojskowego, na 
który zezwolenie wydał rząd federal
ny. Nie obejmują one udzielonych 
licencji na produkcję zbrojeniową 
(nie wymaga to żadnych zezwoleń), 
a poza tym nie ma żadnych gwa
rancji, że urządzenia do wytwarza
nia broni i sprzętu wojskowego do
starczone państwom NATO rzeczy
wiście pozostały w tych krajach.

Jak informuje agencja DPA, Ho- 
waldtswerke-Deutsche Werft AG 
(HDWJ zakomunikowały na targach 
w Hanowerze, źe Iran anulował tran
sakcje na dostawy sześciu okrętów 
podwodnych wartości miliarda ma
rek, zamówione w tej firmie, (era)

INWESTYCJE RFN ZA GRANICĄ

Ministerstwo gospodarki RFN 
ogłosiło .dane o rozwoju zachodnio- 
niemieckich inwestycji bezpośred
nich za granicą. W 1978 r. wynosiły 
one .ponad 6 mld DM, podczas gdy 
w roku poprzednim — nieco powy
żej 5 mld marek. Łącznie od roku 
1952 do końca 1978 inwestycje RFN 
za granicą wyniosły 58,192 mld DM.

Największych wkładów kapitało
wych dokonano w Stanach Zjedno
czonych. Zainwestowano tam w ub. 
roku 1886 min marek. Na dalszych 
miejscach znalazły się Belgia-Luk- 
semburg (573), Francja (543), Brazy
lia (424) j Kanada (408 min DM).

Wiodącą gałęzią, w której lokowa
ny ..jest kapitał RFN, pozostaje prze
mysł chemiczny. Zainwestowano w 
nim łącznie ponad 10 mld marek, 
na dalszych miejscach znalazł się 

■ przemysł elektrotechniczny (5930 
min DM), żelaza i stali (4779), bu
dowy maszyn (4480), banki i insty
tucje kredytowe (4474 min DM)- 
(em)
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Oceny gospodarki włoskiej podlegają wahaniom sezonowym, 

które nierzadko rozmijają sią ze zmianami konkretnych wiel

kości statystycznych. Dziś chyba mało kto pamięta, że do 

końca lat sześćdziesiątych ciągle uważano Włochy za kraj 

„cudu gospodarczego”, chociaż już od połowy ubiegłej de

kady tempo wzrostu gospodarczego tego kraju nie miało nic 

z „cudowności”.

WŁOSKI
FENOMEN
EUGENIUSZ MOŻEJKO

W pierwszej połowie lat siedem
dziesiątych wszyscy uznali 
Włochy za „chorego człowieka 

Europy” i wręcz bankruta (z po
wodu wysokiego zadłużenia zagra
nicznego, które w końcu 1975 r. prze
kroczyło 18 mld doi.). W szczytowej 
fazie pesymizmu, który ogarnął cały 
świat zachodni w czasie recesji w 
1975 r. i niżu koniunkturalnego w 
następnych latach — gospodarka 
włoska zaczęła objawiać zaskakują
ca. prężność. Wprawdzie tempo Wzro
stu gospodarczego w ostatnich dwóch 
latach wynosiło średnio niewiele po
nad 2 proc, rocznie, ale na niektórych 
odcinkach osiągnięcia Włoch były 
bezsporne. Odnosiło się to do eks
portu, który stał się głównym czynni
kiem rozwoju produkcji i w decydu
jącej mierze przyczynił się do po
prawy sytuacji płatniczej kraju. 
Dzięki temu m.in. lir włoski prze
trwał z powodzeniem pierwszy ok
res wspólnej polityki walutowej 
EWO, a nawet umocnił swoją pozy
cję w stosunku do silnych walut 
wchodzących w skład ecu.

W ub. roku realny wzrost eksportu 
wyniósł 10 proc., co przy dużych wy
datkach importowych zwłaszcza na 
ropę (8,8 mld doi.), pozwoliło rady
kalnie zmniejszyć deficyt handlowy 
z 3 mld doi. w 1977 r. do zaledwie 
400 min doi. Przypomnijmy, że w 
1974 r. deficyt handlowy wyniósł 8,6 
mld doi. Dzięki wysokim dochodom ż 
turystyki i innym wpływom' niewi
dzialnym, Włochy osiągnęły w 1978 r, 
dużą nadwyżkę bilansu rozrachun
ków bieżących, w sumie bez mała 8 
mld doi. Zadłużenie zagraniczne pań
stwa, które w końcu 1977 r. wynosi
ło jeszcze 5,5 mld doi., zostało w cią
gu roku zmniejszone do półtora mi
liarda dolarów.,Co prawdą,;, równo- 
cżeśnie wzrosło,o ponad 5 mld doi. 
zadłużenie banków, prywatnyęb.-ąlę 
można to tylko uważać ;za oznakę 
wzrostu zaufania zagranicznych wie
rzycieli do możliwości gospodarki 
włoskiej.

Jeszcze większą dozę optymizmu 
przynoszą prognozy koniunkturalne 
na rok bieżący. Spodziewany wzrost 
produktu wewnętrznego brutto miał
by wynieść 4—5 proc. Nadal najwię
kszą nadzieję wiąże się z eksportem, 
który — dzięki aktywnej polityce 
handlowej ministra Rinaldo Ossoli 
— stał się najbardziej dynamicznym 
sektorem gospodarki. Pod jego kie
runkiem przeprowadzono . reformę 
systemu ubezpieczeń kredytów eks
portowych, rozciągając go na kredy
ty krótkoterminowe i obejmując u- 
bezpieczeniami znacznie szerszy za
kres ryzyk (m.in. ryzyko, nacjonali
zacji przedsiębiorstw importera oraz 
włoskich inwestycji zagranicznych).

Ocenia się, że nowa ustawa o ubez
pieczeniach kredytów eksportowych 
pozwoli zwiększyć udział kredyto
wanych dostaw w całości eksportu 
Włoch z 10 proc; w 1978 r. do około 
20 proc., tij. podnieść go do poziomu 
głównych konkurentów Włoch. W 
1978 r. minister Ossola odwiedził 
osobiście ponad 30 krajów, w tym 
Albanię, gdzie przebywał jako pier
wszy członek rządu włoskiego od za
kończenia wojny. Głównymi kierun
kami ofensywy eksportowej były a- 
rabskie kraje eksportujące ropę i 
kraje socjalistyczne.

Gospodarcze podziemie
Drugim czynnikiem ożywienia go

spodarki sał się nowo „odkryty” se
ktor swego rodzaju podziemia gospo
darczego. Są to- drobne^ i średnie 
przedsiębiorstwa, które nie rejestru
ją Zatrudnienia, nie prowadzą spra
wozdawczości, nie płacą podatków 
— a produkują. W warunkach kry
zysu sektor ten przeżywa rozkwit 1 
ma niemały udział w sukcesach eks
portowych. Ostatnio zaczął się nim 
poważnie interesować państwowy 
instytut statystyczny TSTAT, który 
stara się uchwycić rozmiary tego 
zjawiska. Nieoficjalnie ocenia się, że 
„podziemna” działalność drobnego 
przemysłu może stanowić równowar
tość 10—15 proc, oficjalnie rejestro
wanego produktu narodowego brut
to. Niezależnie od ścisłości tych ocen, 
przyjmuje się dziś powszechnie, że 
jego udział w produkcji, eksporcie a 
także zatrudnieniu jest poważny, 
Skłania to niekiedy do przypuszczeń, 
że w rzeczywistości stan gospodarki i 
sytuacja na rynku pracy nie są w is
tocie takie złe.
.. Do „cudownej zdolności” odradza-, 
nią. się gospodarki; 'włóskiej '"trzeba 
jednak odnosić się ż-ostrożnym scep
tycyzmem. Problemy, które zaciem
niały horyzont gospodarczy w ostat
nich latach, nie znikły. Jednym z no
wych czynników jest kryzys polity
czny, który następuje po dłuższym 
okresie stabilizacji wewnętrznej o- 
siągniętej dzięki współpracy Chrze
ścijańskiej/Demokracji i W1PK w 
ramach porozumienia programowe
go. Pozwoliło to m.in. na opracowa
nie trzyletniego programu gospodar
czego Pandolfiego na lata 1979—1981, 
który miał umożliwić stabilizację 1 
stworzenie trwałych podstaw rozwo
ju, Głównymi celami programu było 
ograniczenie tempa wzrpśtu. kosztów 
pracy (praktycznie chodziło b zamro
żenie płac realnych) i wydatków pu-. 
blicznych.

Dla powodzenia tych planów nie 
mniej ważna była powściągliwa po
stawa związków .zawodowych wo

bec pracodawców i rządu, którą zaj
mowały one w czasie trwania poro
zumienia.z lewicą. Jest obecnie bar
dzo wątpliwe, czy po przedtermino
wych wyborach i spodziewanym 
przejściu WłPK do opozycji zechcą 
one kontynuować politykę umiarko
wania, tym bardziej że na przełom 
bieżącego i przyszłego roku przypa
dają terminy odnowienia układów 
zbiorowych dla około 10 min pra
cowników, co zawsze łączy się z zao
strzeniem konfliktów socjalnych.

Z nowymi podwyżkami cen ropy 
naftowej wzrosną i tak wysokie wy
datki na import. Równocześnie wy
niki pierwszych miesięcy br. wskazu
ją na pogarszanie się perspektyw 
eksportowych; według oficjalnych 
przewidywań, eksport włoski wzroś
nie realnie już tylko o 5 proc., co nie 
byłoby wynikiem złym, ale raczej 
niewystarczającym do podtrzymania 
koniunktury gospodarczej. Jedną z 
przyczyn osłabienia rozwoju ekspor
tu mogą stać się m.in. próby narzu
cenia kontroli drobnym przedsię
biorcom, których wkład w rozwój 
produkcji może być duży, ale cha
rakter działalności dość dwuznaczny. 
Naruszają oni przecież prawo pracy, 
wyzyskują pracowników i pozba
wiają skarb państwa należnych mu 
wpływów podatkowyh, Dzięki temu 
właśnie są one w stanie rozwijać się 
w kryzysowych warunkach.

Kłopoty potentatów

Wielki przemysł, mający w końcu 
decydujące znaczenie dla rozwoju 
gospodarki, przeżywa nadal poważne 
trudności. Dotyczy to kluczowych 
gałęzi, jak przemysł stalowy, chemi
czny i włókienniczy. Chroniczne kło
poty finansowe tra^i^; riiektóręf Wiel-’ 
kie ikbncerny — państwowi"!'ipry^ 
watne. Straty przedsiębiorstw sku
pionych w holdingach znajdujących 
się pod kontrolą państwa — IRI, ENI 
i EFIM — w latach 1977—1978 ocenia 
się na 1,2 bln lirów, a ich całkowite 
zadłużenie na koniec tego okresu —- 
na 25,1 bln lirów (stanowi to równo
wartość 12 proc, produktu narodo
wego Włoch) Straty sektora publicz
nego gospodarki obciążają kasę pań
stwową i są jedną z przyczyn rosną
cych deficytów budżetowych. Z tego 
powodu przedsiębiorstwa państwo
we są często atakowane przez sektor 
prywatny i polityków obozu burżua- 
zyjnego. Pomija się przy tym drugą 
stronę ' zagadnienia: przedsiębiors
twa te prowadzą politykę utrzyma
nia miejsc pracy i często przejmują 
przedsiębiorstwa zagrożone bankruc
twem, aby nie dopuścić do większych 
redukcji.

Inna sprawa, że nie wszystkie one 
są sprawnie zarządzane. W polityce 
obsądzania kierowniczych stanowisk 
rządzące koła chrześcijańskiej demo
kracji kierowały się zawsze kliente- 
lizmem, w ramach którego nomina
cje Opłaca się potem różnego rodza
ju nielegalnymi świadczeniami fi
nansowymi na rzecz protektorów. 
Polityka ta jest od dawna przedmio
tem ostrej krytyki ze strony lewicy, 
a ostatnie nominacje na czołowych 
stanowiskach w IRI i ENI przepro
wadzone przez premiera Andreottie- 
go w ub.roku (a więc w czasie trwa
nia porozumienia z komunistami) bez 
konsultacji z WŁPK stały się powo
dem protestu z jej strony i z pewno
ścią przyczyniły się do rozkładu so
juszu. Wskazywała ona, że uzdrowie
nie finansów sektora państwowego 
gospodarki wiedzie poprzez wyelimi
nowanie nieprawidłowości w polity
ce personalnej i usprawnienie zarzą
dzania. Część deficytu IRI przynoszą 
jego przedsiębiorstwa żeglugowe (Fin- 
mare), stocznie Fincantieri) i huty 
(Fine^der), które przeżywają ogólny 
kryzys dotyczący wszystkich krajów 
zachodnioeuropejskich, a więc w du
żej mierze niezależny od kierownic
twa. Trzyletni plan Pandolfiego 
przewidywał dotacje dla przemysłu 
państwowego w Sumie 7 bln lirów 
(ponad 8 mld doi.). W obecnej sytua
cji nie wiadomo, czy program iten zo
stanie zrealizowany.

Straty ponoszą też niektóre wielkie 
koncerny prywatne, jak Montedison 
i SIR (Societa Resine Italiane), któ
ra stała się ostatnio przyczyną skan
dalu politycznego na wielką skałę, 
mającego bezpośredni związek z ak
cją pomocy dla tego towarzystwa. 
Kierownictwo Banca dTtalia zostało 
oskarżone... o naruszenie. ./.tym' 
przepisów bankowych. Banca dTta^ 
lia należał do instytucji cieszących się 
dotąd najlepszą opinią w kraju i za 
granicą. W posunięciach sędziego 
śledczego, • o którym mówi się, że 
jest zdeklarowanym faszystą, więk
szość obserwatorów dopatruje się ra
czej machinacji politycznych obliczo
nych na pozbawienie tej ważnej in
stytucji jej autonomii.

Kłopoty finansowe wielu czoło
wych przedsiębiorstw włoskich odbi
jają się fatalnie na rynku pracy, na 
którym jest ok. 1,7 min oficjalnie 
zarejestrowanych bezrobotnych. W 
ostatnich latach zatrudnienie w 
przemyśle włoskim zmniejszało się 
po około 1 proc. Obecnie niektóre 
czołowe firmy, jak Olivetti, nie 
ukrywają, że chętnie zredukowałyby 
załogi niektórych zakładów. Z dru
giej strony, hp. Fiat zamierza w cią
gu nadchodzących trzech lat podjąć 
poważne nowe inwestycje, m.in. na 

Południu, które zapewnią około 6 
•tys. miejsc pracy. Jest to jednakże 
kropla w morzu potrzeb.

Z.pewnym Ożywieniem koniunktu- ■ 
ry łączy się realne niebezpieczeństwo 
nasilenia inflacji. Już w pierwszych 
miesiącach.br. wzrost cen w skali ro
cznej przekroczył 13 proc., wobec 12 
proc, w ub. roku. Program rządu, 
przewidujący utrzymanie tej stopy w 
roku bieżącym. Wyda je się zagrożo
ny.

Nie znikły problemy

Rozwiązania czekają też zasadni
cze długofalowe problemy. Powodów 
do niepokoju dostarcza zwłaszcza 
włoska energetyka, oparta w 70 proc, 
na ropie naftowej. Przy zużyciu . 
przekraczającym 100 min ton ropy 
rocznie, zaledwie 1,5 miń pochodzi ze 
złóż krajowych, a więc praktycznie 
całość potrzeb musi być pokrywana 
coraz droższym' importem. 60 proc, 
tego importu pochodzi z Bliskiego 
Wschodu. Szczęściem dla Włoch, to 
Arabia Saudyjska, a nie Iran jest 
ich głównym dostawcą z tego regio
nu (1/4 importu). Włochy utrzymy
wały dobre stosunki z krajami arab
skimi i nie powinny odczuwać trud
ności w pokryciu swego zapotrze
bowania na ropę — problemem są jej 
ceny. Włochy mają duże zasoby gazu 
ziemnego, którego produkcja utrzy
muje się na poziomie ok. 12 mld ms, 
ale już obecnie muszą prawie drugie 
tyle importować. Głównymi dostaw
cami gazu są Holandia (6,1 mld mJ), 
Związek Radziecki (5,6 mld m*) i Li
bia (2,5 mld m’). W niedługim cza
sie, po zakończeniu budowy gazocią
gu przez Morze Śródziemne, stanie 
się nim także Algieria. Ze wszystki- 
mi tymi krajami .Włochy mają za
warte wieloletnie porozumienia; -W 
związku-z przewidywanym wzrostem 
zużycia gazu e 27,25 mld m’ obecnie 
do 40 mld w 1985 r. import poważnie 
jeszcze wzrośnie. M.in. przywóz gazu 
z ZSRR powinien w 1985 r. osiągnąć 
7 mld m*.-

Według oceny ekspertów rządo
wych, problemy energetyczne Włoch 
da się na dłuższą metę rozwiązać 
tylko poprzez rozbudowę energetyki 
jądrowej.' Już po wybuchu kryzysu 
energetycznego opracowano pro
gram, przewidujący budowę 42 ele
ktrowni atomowych o.mocy 1000 MW 
każda, ale jego realizacja napotyka 
trudności. Z czterech nowych e- 
lektrowhi zamówionych przez ENEL 
w 1974 r. do tej pory nie została zbu
dowana żadna. Zdołano przystąpić 
do budowy tylko dwóch obiektów, 
dwa dalsze projekty wywołały pro
testy ludności i dotąd nie zostały 
rozpoczęte. Problemem niełatwym do 

rozwiązania jest też wysoki 'koszt 
realizacji programu nuklearnego.

W rezultacie Włochy dysponują o- 
becnie tylko czterema elektrowniami 
atomowymi P łącznej mocy 1450 MW, 
Z czego trzy zbudowane na początku 
lat sześćdziesiątych są już przesta
rzałe. W tych warunkach ENEL 
przystąpiła do stopniowego przesta
wienia elektrowni konwencjonal
nych opalanych paliwem = płynnym 
na węgiel. Przypuszcza się, że w naj
bliższych latach import węgla do 
Włoch wzrośnie do 10 min ton ro
cznie. Są to rozwiązania doraźne, 
które nie zapewniają kompleksowe
go rozwiązania problemów energety
cznych. Tymczasem Włochom grożą 
już obecnie niedobory w dostawach 
energii elektrycznej, co może, oczy
wiście, zakłócić działalność przemy- 

. słu wkraczającego w fazę ożywienia.
Wśród problemów o charakterze 

długofalowym nie sposób nie wymie
nić sprawy zacofania Południa. Jest 
to sprawa stara i dobrze znana. Jej 
aktualność polega na tym, że w os
tatnich latach przyspieszenie rozwo
ju Mezzogiorno stało się jednym z 
głównych postulatów lewicy i związ
ków zawodowych, które wywierają 
na rząd potężny nacisk w tym kie
runku. W porozumieniach programo
wych, które były podstawą współ
pracy chadecja z . komunistami w 
parlamencie, rozwojowi Mezzogiorno 
przyznawano wysoki priorytet.

Sytuacja w regionach południo
wych jest nadal zła. Nie widać oznak 
wyrównywania poziomu rozwoju. 
Średnie dochody ludności Mezzogior
no równają się około 60 proc, śred
niej krajowej, a w-Kalabrii zaledwie 
40 proc. Na ogólną ■ liczbę 1,7 min 
bezrobotnych, .. milion przypada na 
^eząoifiófho,;. ..ćó.; stanowi 10 proc, 
niiej^coćrej fs3y"robóczej,' Mimo po
mocy kredytowej i zachęt fiskalnych, 
inwestorzy prywatni niechętnie de
cydują się na realizację nowych pro
jektów na południu. Inwestycje 
przemysłowe w tych regionach 
zmniejszyły się w 1976 r. o 12 proc., 
a w 1977 r. o 8,8 proc. A więc każdy 
nowy rząd, jaki powstanie po przed
terminowych wyborach w czerwcu, 
zostanie niechybnie skonfrontowany 
z pytaniem: co dalej z Mezzogiorno?

WłPK stoi nadal na stanowisku, 
że nagromadzenie trudnych proble
mów: bezrobocie, inflacja, opłakany 
stan finansów państwowych, energe
tyka, rozwój Południa — wymaga 
stabilnych rządów opartych na sze
rokiej koalicji sił demokratycznych. 
Tymczasem rozpoczęła się przedwy
borcza wałka, która stwarza małe 
szanse na wyłonienie takiego soju
szu.

CZŁOWIEK 
POSZUKUJE 
PIĘKNA

Fot. U. SIKORSKA

T YDZIEŃ (18—25 kwietnia) trwała 
w Warszawie wystawa radziec
kiego wzornictwa przemysłowego, 

której organizatorem był Wszech- 
związkowy Naukowo-Badawczy In
stytut Wzornictwa Przemysłowego 
(w skrócie VNIITE). Pokazano na 
niej 160 eksponatów reprezentują
cych różne grupy wyrobów, których 
produkcji — pod kątem wzornictwa 
— patronuje VNIITE. Był to zarów
no sprzęt gospodarstwa domowego 
(garnki, blaszane i żeliwne naczynia 
kuchenne, kuchnie gazowe i elek
tryczne, lodówki), jak i elektronicz
ny sprzęt użytku domowego (mag
netofony, adaptery, telewizory zwła
szcza turystyczne), sprzęt służący re
kreacji (rowery, narty, zabawki), 
wreszcie — pojazdy różnego rodzaju 
od samochodu terenowego, przez po
jazd śniegowy do miniatur samocho
dów przeznaczonych dla gospodarki 
komunalnej, wagonów tramwajo
wych i. lokomotyw. Wystawa dawała 
więc głęboki przekrój wzornictwa 
przemysłowego, mimo że nie obej
mowała takich dziedzin produkcji 
jak wyposażenie wnętrz mieszkal
nych (meble, tkaniny dekoracyjne) 
czy odzież, które to grupy artyku
łów stanowią, przynajmniej u nas 
i- na dziś — papier lakmusowy w 
rozwoju wzornictwa przemysłowego.

Asortymentowy układ wystawy 
wynikał z organizacji wzornictwa 
przemysłowego w Związku Radziec- 

, kim. VNIITE — gospodarz wspom- 
' ńianej wystawy — atestuje pod ką
tem estetyki i ergonomii 43 grupy 
artykułów, w których jednak nie 
mieści się ani odzież, ani meble czy 
tkaniny — projektowane bezpośred
nio przez plastyków zatrudnionych 
w zakładach produkcyjnych. Nato
miast każdy wyrób z grupy artyku
łów nadzorowanych przez VNIITE 

musi przed wprowadzeniem go do 
produkcji, a nawet kolejnym udo
skonaleniem uzyskać atest Wszech- 
związkowego Naukowo-Badawczego 
Instytutu Wzornictwa Przemysłowe
go. Ekspertyza VNIITE jest też nie
zbędna w przypadku ubiegania się 
producenta o państwowy znak ja
kości’ dla swojego wyrobu. Słowem, 
nie ma znaku jakości, mimo dosko
nałej. na przykład, funkcjonalności 
wyrobu bądź jego trwałości, jeśli 
brak pozytywnej oceny estetycznej. 
(U nas mnożącym się na rynku wy
robom z rozmaitymi znakami jako
ści, nie zawsze stawia się, obok użyt
kowych, jednakowo wysokie wyma
gania estetyczne).

Wzornictwo przemysłowe w Zwią
zku Radzieckim — bo i o historii je
go mówi wspomniana wystawa — 
bierze swoje początki od Komisji 
Artystyczno-Przemysłowej powoła
nej jeszcze w roku 1920 przy Wyż
szej Radzie Gospodarki Narodowej. 
W tym też roku uchwałą rządu ra
dzieckiego, podpisaną przez Lenina, 
utworzono Państwowe Wyższe Pra
cownie Przemysłu Artystycznego 
będące jedną z pierwszych w świecie 
uczelni szkolących plastyków prze
mysłowych. Działacze i twórcy sku
pieni w tej uczelni uważali za swój 
cel artystyczne kształtowanie środo
wiska materialnego człowieka. Wzor
nictwo przemysłowe już w latach 
trzydziestych zaczyna przenikać za
równo do produkcji parowozów, sa
mochodów, aparatów telefonicznych, 
jak i do projektowania moskiew
skiego metra.

Po wojnie, w latach czterdziestych 
I pięćdziesiątych powstają zespoły 
projektantów w wielkich zakładach 
przemysłowych. Dokładnie w 1946 
roku utworzono pierwszy specjali
styczny ośrodek wzornictwa: Biuro 

Plastyczno-Architektoniczne Mini
sterstwa Budowy Maszyn Trans
portowych.

Obecnie pieczę nad całokształtem 
■wzornictwa przemysłowego w Związ
ku Radzieckim sprawuje Państwowy 
Komitet Nauki i Techniki. Między 
nim a Państwowym Komitetem Nor
malizacji utworzono Międzyresorto
wą Radę d/s Wzornictwa, której za
daniem jest koordynowanie poczy
nań wzorniczych poszczególnych re
sortów, a nawet zakładów przemy
słowych.

Konsultacją poszczególnym produ
centom służy VNIITE, który obok 
działalności naukowo-metodologicz- 
nej prowadzi także działalność infor
macyjną. VNIITE posiada 10 filii w 
najznaczniejszych regionach prze
mysłowych Związku Radzieckiego 
oraz specjalistyczne biura projekto
wania form przemysłowych w resor
tach, a także 1500 ośrodków wzor
nictwa bezpośrednio w zakładach 
produkcyjnych.

Zasadniczym kierunkiem rozwoju 
wzornictwa przemysłowego w Związ
ku Radzieckim jest obecnie projek
towanie kompleksowe środowiska 
mieszkalnego i środowiska pracy 
człowieka. Jeśli projektuje się, na 
przykład, maszyny dla zakładu pro
dukcyjnego, to muszą one stanowić 
harmonijną całość z wnętrzem za
kładu poczynając od bramy, a koń
cząc na pomieszczeniach i urządze
niach socjalnych. Zakład pracy po
winien być ergonomiczną i estetycz
ną całością. Podobnie mieszkania 
i całe osiedla.

Innym kierunkiem rozwoju ra
dzieckiego wzornictwa przemysłowe
go jest poszukiwanie form wynika
jących z narodowych i regionalnych 

tradycji. Jest to zagadnienie, które 
i u nas skupia uwagę projektantów 
i organizatorów wzornictwa przemy
słowego, nie zawsze jeszcze i w nie
licznych dziedzinach znajdując opty
malne rozwiązania. Wzornictwo na
sze — jak nietrudno to zaobserwo
wać — w niektórych branżach, za 
jedyny pozytywny skutek ma naśla
downictwo form wypracowanych w 

' innych krajach.
Innym problemem zbieżnym dla 

wzornictwa przemysłowego w Związ
ku Radzieckim i w Polsce jest dający 
się ciągle we znaki niedobór projek
tantów przemysłowych. Mimo że 
kształceniem plastyków zajmuje się 
w Związku Radzieckim 9 wyższych 
szkól, a w 40 uczelniach technicz
nych wprowadzono kurs „Podstawy 
wzornictwa przemysłowego”, projek
tantów form przemysłowych ciągle 
jest za mało. Relatywnie do rosną
cych potrzeb niedostateczne zainte
resowanie absolwentów artystycz
nych uczelni tą działką, jaką jest 
wzornictwo przemysłowe, wynika z 
niewykształconego społecznego sta
tusu projektanta w zakładzie prze
mysłowym.

— Musimy ukształtować w tej mie
rze świadomość wielu kierowników 
i dyrektorów w przemyśle — mówi 
jeden z przedstawicieli VNIITE. obec
ny na warszawskiej wystawie ra
dzieckiego wzornictwa. Wielu sze
fom produkcji wydaje się jeszcze, że 
skoro sobie do tej pory radzili bez 
artystów-projektantów, to i dalej so
bie poradzą. Tymczasem życie stawia 
produkcji coraz większe, już nie tyl
ko ilościowe wymagania. Współcze
sny człowiek szuka w swoim środo
wisku materialnym wygody, ale ko
niecznie połączonej z pięknem.

Ż.R.
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prasa m imoch odem

„W ostatnich latach transport eo- 
raz wyraźniej staje się barierą i ha
mulcem dalszego rozwoju kraju nie 
nadążając za jego potrzebami i po
zostając w tyle za poziomem nowo
czesności osiągniętym już przez licz
ne gałęzie gospodarki narodowej. 
Ostatnia zima ujawniła tę prawdę 
szczególnie boleśnie”. Ten cytat po
chodzi z artykułu ministra komuni
kacji, Mieczysława Zajfryda, pt. 
„Transport a rozwój gospodarki”. 
Materiał ten ukazał się w ostatnim 
numerze „Nowych Dróg”.

Jest charakterystyczne, że taką 
ocenę transportu w naszym kraju 
daje autor, który odpowiada za jego 
rozwój. Autor podejmuje próbę oce
ny przyczyn, które taki stan rzeczy 
spowodowały i dróg, które powinny 
doprowadzić do jego zmiany.

Najkrótsza odpowiedź, dlaczego z 
transportem jest tak jak jest, zawie
ra się w kilku liczbach, pochodzą
cych z omawianego artykułu: w roku 
1978 koleje normalnotorowe prze
wiozły o 29 proc, więcej ładunków 
niż w r. 1970; w tym samym czasie 
produkcja węgla kamiennego wzros
ła o 37,6 proc., stali surowej o 63,6 
proc., wyrobów walcowanych o 68 
proc., cementu o 78 proc., nawozów 
sztucznych o 61 proc., a przeładunki 
w portach morskich wzrosły o 90 
proc. Nic więc dziwnego, że tran
sport staje się „barierą dalszego roz
woju kraju”,

Czy można mieć nadzieję na szyb
ką zmianę sytuacji? Autor nie jest 
tu zbytnim optymistą.

Ostatnio wiele uwagi poświęca się 
problemowi transportochłonności 
gospodarki: co zrobić, żeby mniej 
wozić, a mimo to zaspokajać potrze
by przewozowe. Wozimy rzeczywiś
cie dużo — każda wyprodukowana 
u nas tona towarów jest przewożona 
przeciętnie trzykrotnie. Minister 
Zajfryd podkreśla nadmierną tran- 
sportochłonność, ale równocześnie 
ostrzega, by nie przeceniać możli
wości jej zmniejszenia. Możliwość! 
takie oczywiście istnieją, ale ich wy
korzystanie wymaga znacznych na
kładów — na magazyny, na przygo
towanie surowca, na zmiany w lo
kalizacji produkcji itp. Nie są więc 
to rezerwy łatwe do uruchomienia, 
a przede wszystkim nie można się 
spodziewać szybkich efektów. Pod
stawowe czynniki, decydujące o po
ziomie transportochłonności, w naj
bliższym czasie się nie zmienią. Jest 
to rozmieszczenie eksploatowanych 
bogactw naturalnych, stuktura to
warowa ‘eksportu, przyjęte techno
logie (np. technologia wielkiej płyty 
w budownictwie). Oczywiście uru
chomienie Lubelskiego Zagłębia Wę
glowego czy odkrywek bełchatow- 
śkich da pewną ulgę, ale nie w ciągu 
roku czy dwóch. Podobnie jak reali
zacja programu „Wisła”, która poz
woli część przewozów przerzucić z 
kolei na żeglugę'śródlądową.

Brak wyraźnego optymizmu wynika 
także z sytuacji rysującej się w tran
sporcie samochodowym. Przejmował 
on na swoje barki coraz więcej prze
wozów, ale dalsze możliwości w tym 
kierunku są ograniczone przez 
wzrost cen paliw płynnych. Trzeba 
więc nawet zastanowić się nad kie
runkiem odwrotnym — zwiększenia 
roli kolei w przewozach, bó kolej 
ma jedną ogromną przewagę — ko
rzysta z paliw krajowych.

Konkluzja jest więc jasna — trze
ba przyspieszyć rozwój PKP. Inwe
stycje w tej dziedzinie zostały w 
ostatnich latach przyhamowane (w 
stosunku do wcześniejszych zamie
rzeń). Wynika to z konieczności ogól
nego zmniejszania udziału nakładów 

-inwestycyjnych w dochodzie narodo
wym, a także z pewnych innych za
leżności. Np. program elektryfikacji 
kolei trzeba było przykroić do możli
wości energetyki.

Wniosek generalny, jak! można 
wysnuć z tych rozważań, sprowadza 
się do konieczności koncentracji na
kładów na najważniejszych spra
wach oraz na kompleksowym ich 
traktowaniu. A więc na ścisłej ko
ordynacji środków, które mają prze
woźnicy, ze środkami tzw. załadow
ców, czyli klientów transportu.

W związku z tym nasuwa się pew
na refleksja. Czy Ministerstwo Ko
munikacji, które jest przede wszys
tkim przewoźnikiem, nie powinno 
raczej skoncentrować się na funkcjach 
koordynacyjnych, zarówno między 
rozmaitymi przewoźnikami (tzw. 
transportem branżowym), jak i mię
dzy przewoźnikami a ich klientami? 
A więc na tworzeniu sprawnych 
ciągów komunikacyjnych od chwili 
załadowania towaru do chwili jego 
odbioru przez użytkownika, niezależ
nie od tego kto ładuje, kto wozi 
i kto rozładowuje. Być może w tym 
właśnie kryją się pewne rezerwy, 
pozwalające efektywniej wykorzys
tać te szczupłe w stosunku ' do 
potrzeb środki, jakie możemy obec
nie przeznaczać na rozwój transpor
tu.

S.C.

OBRONA 
CIEMNOTY
PONIEWAŻ wykształcenie hu

manistyczne pobierałem na... 
politechnice, a — nim zająłem 

się pisaniem artykułów, książek 
i innych takich — zajmowałem się 
dobrych kilka lat bardziej przyziem
nymi lecz pożyteczniejszymi rodza
jami pracy zawodowej, zachowałem 
do dziś liczne znajomości i, przyjaź
nie wśród inżynierów, ekonomistów 
i (jak się to modnie mówi) „zawo
dów pokrewnych”. Znajomości owe 
przydają mi się od czasu do czasu 
dla pogłębiania tak zwanych „korr- 
tatków z życiem”, choć jest to po
dobno na ogół życie technokratycz
ne. Życie owe ma jednak o wiele 
więcej wspólnego z prawdziwym 
życiem społecznym niż na przykład 
życie literackie (z małej litery oczy
wiście!), bowiem ju0 ponad połowa 
Polaków posiadających wykształce
nie jakiekolwiek, posiada wykształ
cenie techniczne lub ekonomiczne. 
Takie są realia - kraju niegdysiej
szych humanistów, który zafundował 
sobie osiemdziesiąt kilka wyższych 
uczelni; nie mnie oceniać — dobrze 
to czy żle, dość że w tym kierunku 
niesie nas fala. "Wystarczy, jeśli 
obserwator życia — za jakiego się 
uważam — zdoła z jaką taką wier
nością odnotować jej chlupot.

żywocik gospodarczy

* OB. Tadeusz Nowakowski uznał 
za niejadalną nabytą przez się kieł
basę „Nadwiślańską” skomponowaną 
z żył i chrząstek przez masarnię GS 
Wartkowice. Jednostka nadrzędna

nad GS odpowiedziała, że ob. „nie 
jest upoważniony do krytyki i nie 
może żądać przeprowadzenia kon
troli”. Rzeźnia, „Sanepid”, PIH, dy
rekcja łódzkiej gastronomii — to in
stytucje do których ob. Nowakowski 
chodził z kiełbasą prosząc o zbadanie 
jej zawartości. Okazuje się jednak, 
że wszystkie laboratoria umieją tyl
ko stwierdzić, ile jest w kiełbasie 
wody i soli oraz tłuszczu. Natomiast 
nikt nie jest władny rozłożyć kiełba
sy na inne czynniki pierwsze. Tak że

giełda samochodowa

Na warszawskiej giełdzie samo
chodowej notowano:

FIAT 126p, fabrycznie nowy 135 
—139 łys. zł. Nowe' „maluchy” pod
rożały akurat o tyle o ile podniesiona 
została wysokość dopłaty w tak 
zwanej sprzedaży ekspresowej. Wy
ższe są też notowania „maluchów” 
używanych, na co wpływa niewątp
liwie okres sprzedaży i oczywiście to, 
że praktycznie, poza przedpłatami 
PKO i talonami, można kupić obec
nie samochód tylko za dewizy i na 
giełdzie. Tym też tylko można wy
tłumaczyć, że chociaż wjechanie na 
warszawską giełdę wymaga 5-6 go
dzin podsuwania się w sznurze wo
zów — widziałem samochody, któ
rym wysiadły rozruszniki z powodu 
uruchamiania silników co kilka mi
nut — ceny popularnych samocho
dów są -wysokie. Wspomniałem o 
tym w ubiegłym tygodniu i tenden
cja ta nie tylko się utrzymuje,- ale 
nastąpiło jej pogłębienie.

Za malucha z 1978 roku po 8 ty®, 
km żądano 120 tys. żł; z lipca 1977

Przez swój wyuczony i niegdyś 
uprawiany zawód techniczny udaje 
mi się na przykład uniknąć czasem 
pewnej smutnej i poniżającej cere
monii zwanej w biurowym żargonie 
„udzielaniem wywiadu”, co z praw
dziwym wywiadem prasowym ma 
tylko związek częściowy. Rozpow
szechniło się bowiem w sferach 
urzędowych przekonanie, że każdy 
kto rozmawia z dziennikarzem „u- 
dzield wywiadu”. A więc zazwyczaj 
owe „udzielanie” sprowadza się do 
tego, że indagowany — uzyskawszy 
uprzednio pozwolenie zwierzchności 
— udaje, że informuje, a dziennikarz 
udaje, że wierzy; ale to i tak jeszcze 
nie do druku, bo trzeba uzgodnić z 
dyrektorem, wiceministrem itd., itd...

Niedawno — omijając ceremoniał 
„udzielania wywiadu” — dzięki 
współpracy moich kolegów-inżynie- 
rów ściągniętych służbowo do Kra
kowa z równych stron Polski, mo
głem zapoznać się z przebiegiem 
kursu dokształcającego mającego w 
nazwie i programie dumne, pięknie 
brzmiące słowa o „najnowszych 
osiągnięciach”, „dorobku świato
wym” i „modernizacji technologii” w 
pewnej ważnej dziedzinie techniki. 
Skoro tytuł i program brzmiały tak 
nowocześnie i zachęcająco, skoro 

rację mają władze nadrzędne GS, iż 
kiełbasa wyjęta jest spod krytyki 
i nie podlega kontroli.

Zakład Projektowania i Usług 
Inwestycyjnych „Inwestprojekt” 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszka
niowej w Legnicy zawiadomił „Ga
zetę Robotniczą”, że „do dnia 29 
marca 1979 roku zostaną zagazowane 
wszystkie mieszkania z wyjątkiem 
czterech”. Redakcja sprawdziła, lo
katorzy żyją.

• Samego tylko szkła okiennego 
produkowanego /przez huty „Vitro- 
budu” w Sandomierzu tłucze się 
w czasie transportu i szklenia okien 
7. milionów metrów kwadratowych 
rocznic. W trakcie przewozu z hut 
do zakładów stolarki budowlanej, 
które okna szklą, stłukło się 20 proc, 

'‘'dostaw. Nd placach budów Zjedno
czenia, . Budownictwa w Lublinie 
stłuczono 35 proc, szkła. Tłoczeniu 
sprzyjają bezsensowne wędrówki 
szkła. Np. szkło z huty w Ząbkowi
cach na Śląsku wysyła się w Biało
stockie do zakładów stolarki budow
lanej, gdzie szkło się wprawia. 
Stamtąd oszklone' okna wracają po
ciągami na Śląsk, np. na place bu
dowy Huty „Katowice”. Szacuje się, 
że gdyby tłuczenie szkła nie było 
nadmierne, w Polsce panowałby do
statek tego artykułu i marzenie 
o szklanych domach mogłoby się zi
ścić.

• Jeśli ktoś we Wrocławiu chce 
napełnić gazem butlę turystyczną, 
która jest stara — musi ją pierwej 
„zalegalizować”. Dla legalizacji udać 
się trzeba z butlą do Poznania. Tani-

roku — 118 tys. zł; z grudnia 1976 
roku — 105 tys. zł. Egzemplarz ten 
„poszedł” za 103 tys. zł, co świadczy 
o tym (nie był to jedyny przypa
dek), że ceny faktycznie uzyskiwa
na „zbliżyły się” do cen wywoław
czych.

SKODA 100S z czerwca 1976 ro
ku — 178 tys. zł; z 1974 roku, sil
nik po remoncie kapitalnym, prze
bieg 4 tys. km — 146 tys. zł;

LADA 1500 z 1977 roku — 270 
tys. zł; model 1500 S z 1976 roku, re
jestracja w 1977 roku — 295 tys. zł;

WARTBURG 353 W z 1978 roku 
— 280 tys. zł;

SYRENA 105, nowa, po 280 km — 
125 tys. zł; z 1975 roku — 90 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1977 roku. po 20 
tys. km — 161 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1977 roku, po 
33 tys. fan — 216 tys. tzL Inny.egzem- 
plarz z tegoż roku — 210 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z 1978 roku, tyl
na szyba ogrzewana-— 259 tys. zł. 

spis wykładowców aż pęczniał od 
nazwisk' doktoryzowanych i habili
towanych, skoro zaproszenie popart 
te było służbową delegacją przed
siębiorstw słusznie dbających o nau
kowy rozwój swej inżynierskiej 
kadry, nic więc dziwnego, że miej
sca, w odnośnej, sali zajęto w kom
plecie. 1 czegóż dowiedzieli się in
żynierowie sprowadzeni z całej Pol
ski do krakowskiego źródła wiedzy 
w imię .słusznej idei podyplomowego 
dokształcania? Otóż usłyszeli — roz
bity na szereg osobnych wykładów 
— dłuższy rys historyczny rozwoju 
owej dyscypliny techniki, co im 
przypominało lata spędzone w uczel
ni. Usłyszeli też dłuższy — również 
wielogodzinny' i wieloczęściowy 
wykład — sprowadzający się do 
opowiedzenia przez . wykładowcę 
„własnymi słowami” ticści znanego 
podręcznika, co przypomniało im 
uczelniane lata jeszcze bardziej. O 
nowoczesności i światowych osiąg
nięciach mówił jeden tylko wykła
dowca, ale bardziej Wtajemniczeni 
twierdzili, że to samo — a nawet 
jeszcze więcej — można przeczytać w 
zagranicznej prasie fachowej, jeśli 
oczywiście zna się jakiś język. Pozo
stali wykładowcy okazali się chorzy 
lub (jak się to modnie mówi) „nie
obecni z ważnych przyczyn służbo
wych”, co sprowadzonym do Krako
wa inżynierom pozostawiło sporo 
czasu na bliższe zapoznanie się z za
bytkami, życiem nocnym lub towa
rzyskim, a nawet''— jeśli już ktoś 
bardzo tego chciał — to i z kulturą.

No i co? Izolowany przykład złej 
roboty podpisanej przez zespół 
pięknie utytułowanych nazwisk? A 
może tylko malkontenctwo prowin

Poznań WROCEĄW>

że znajduje się najbliższy zakład 
mający prawo reperować zawory. 
Butle turystyczne są większym sty
mulatorem turystyki niż to się ko
mukolwiek śniło.
♦ We wrocławskim wieżowcu 

jego twórca Wrocławskie Przedsię- 
biorstioo Budownictwa Ogólnego 
wywiesiło zawiadomienia: „General
ny wykonawca informuje że w 
dniach 2.04.79—7.04.79 od godz. 8.00 
odbędzie się usuwanie usterek an
ten telewizyjnych. Prosimy o obec
ność w domu. Nieobecność traktowa
na będzie jako brak usterek”. Lu
dzie pracujący, a tacy dostają miesz
kania w wieżowcach, zżymać się po
częli strasznie, że mają wziąć niemal 
tydzień urlopu i warować w domu 
dla głupiej anteny telewizyjnej. Zna
jący życie rozumieją wszakże, że 
w ten sposób budowlani pozbywają 
się obowiązku usuwania usterek 
i właśnie stawiają na to, że nikt nie 
ma aż tyle czasu i cierpliwości.

• Mieszkańcy kieleckiego osiedla 
domków przy ul. Orkanu odwołali

Inny egzemplarz z tegoż roku, po 28 
tys. fan — 225 tys. zł;

FIAT 125p 1300 z 1978 roku po 6 
tys. km — 255 tys. zł:

WARSZAWA 223, gómozaworo- 
wa z 1973 roku — 85 tys. zł;

WOŁGA z 1976 roku — 310 tys. zł;
FORD-Cortina z 1966 roku — 138 

tys. zł;
DACIA 1300 z grudnia 1973 roku — 

155 tys. zł;
MOSKWICZ 412 z 1973 roku — 

115 tys. zł;
TRABANT 601 z 1973 roku — 86 

tys. zł;
CITROEN GS z 1975 roku — 220 

tys. zi;
VOLKSWAGEN 1300 z 1967 roku 

—105 tys. zł;
POLONEZ 1500 z 1979 roku —

470 tys. zł:
FIAT 132p (1600) z 1974 roku — 

244 tys. zł;
FIAT 131S mirafiiori, po 33 tys. 

lun. — 430 tys. zł.
(jod) 

cjonalnych inżynierków, którym 
wydawało się, iż — skoro zjadą do 
tych „polskich Aten” — lo spłynie 
na nich iluminacja wszelakiej wie
dzy, a zobaczyli tylko „Nowe Ateny” 
w wydaniu stechnicyzowanym? A 
może jednak i coś więcej... Tylko 
co?

Niedawno Stanisław Bortnowski 
— ten Kałużyński oświaty polskiej 
— zaatakował w „Kulturze” nad
mierny rozrost naszego szkolnictwa 
wyższego (a przynajmniej pewnych 
jego kierunków), przerastający real
ne potrzeby gospodarki i społeczeń
stwa, przyczyniający się do obniże
nia poziomu uzyskiwanych dyplo
mów i deprecjacji roli dyplomowa
nego inteligenta, rozbudzający nie
możliwe do zaspokojenia' nadzieje 
spędzenia wygodnego życia za biur
kiem przez coraz liczniejsze grupy 
młodych Polaków. Nie wyważając 
racji i ich niuansów, nie rozważając 
kto ma tych racji więcej — ataku
jący Bortnowski, czy. jego oburzeni 
przeciwnicy — pragnę tylko podpo
wiedzieć polemistom, że istnieje roz
legła dziedzina, czy też poletko (a 
może raczej: „pole niczyje”), gdzie 
postulowana i pożądana jakość 
przechodzi w bylejakość w stopniu 
niekiedy aż bezdyskusyjnym. Jest to 
właśnie poletko owych podyplomo
wych i jakoby „dokształcających” 
kursów, szkoleń, kursików, a nawet 
maleńkich kursiątek uprawianych 
przez wiele, wiele instytucji pod 
pięknym i dumnie powiewającym 
sztandarem pogłębiania wiedzy 
i podnoszenia kwalifikacji, jed
nakże nie kontrolowane, nie ko
ordynowane i poważnie nie badane 
przez nikogo. No bo skoro chodzi o 

się do Ministerstwa Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska przeciwko decyzji budo
wania tuż przy ich domkach wieżow
ca, który zasłoni im słońce. Mini
sterstwo! orzekło, że już same damki 
zaprojektowane zostały .wadliwie, 
tak że słońce słabo do nich dochodzi. 
Zarządziło: „(...) zrewidować kon
cepcję zagospodarowania przestrzen
nego osiedla oraz przewidzieć takie 
ustawienie budynku nr 63 (wieżow
ca), które nie pogorszyłoby warun
ków nasłonecznienia dla istniejącej 
zabudowy jednorodzinnej.”. Zalece
nia ministerialne — donosi „Słowo 
Ludu” wykonuje się następująco: 
wieżowiec stanie tam, gdzie go zrazu

zaplanowano, ale będzie szerszy 
i wyższy.

0 Naciąganie klientów. GS w 
Szczytnie wyjaśnia, że istotnie sprze- 
daje glazurę pod warunkiem zapła
cenia haraczu za jej ułożenie, choć 
pracy tej GS nie wykonuje. Z braku 
fachowca klient sam musi znaleźć 

Na rogu ulic. .Bełskiej i Woronicza w Warszawie ten opuszczony Trabci’
stoz juz pot roku. Fot s ZUBCZEW6KI

wiedzę... no to czapki z głów i da. 
lejże do roboty! A robota bardzo 
często tak wygląda, że jedynym ce
lem staje się wpisanie na koncie 
działającego na owym polu wykła
dowcy jak największej ilości dość 
nisko. zresztą płatnych godzin. Ra 
szczęście, od czegóż wyrozumiałość 
samych kursantów i organizujących 
taki kurs instytucji. W ten sposób 
rzeczona ilość przechodzi w... wia
domo co, zaś jedynymi władczynia
mi poletka uprawianego przez HOT 
PTE, TNOiK, Stowarzyszenie Księ- 
gowych, TWP, rozliczne instytuty 
naukowe i „naukawe”, stają się zła 
królowa Bezmyślność i jej 'dorodna 
córeczka królewna Chałturka.

Bardzo często stajemy wobec 
problemów nowych, ogółowi niezna
nych; bardzo często stajemy wobec 
potrzeby „skoku” czy przełomu w 
jakiejś dziedzinie; bardzo często 
trzeba przyspieszać trudną pogoń za 
światową czołówką. Trudno określić 
taką sytuację — z którą zresztą bę
dziemy mieli do czynienia coraz 
częściej — innym słowem jak: 
„wyzwanie”. Jest to słowo wielkie 
poważne, słowo nie felietonowe, sło
wo, którego nie należy rzucać na 
wiatr. Tymczasem dla wielu ludzi 
odpowiedzialnych za stan dyplomo
wanych umysłów w swojej dziedzi
nie jedyna nadająca się do przyjęcia 
formuła odpowiedzi na to wyzwanie 
to konfidencjonalny szept: „ty we:- 
miesz tyle godzin, ja tyle, on tyle...”. 
Tak rodzi się kolejny nikomu nie
potrzebny kurs, ilość przyrasta, 
sprawozdania pęcznieją, czasem tak 
bardzo, że wyzwania jakby już wca
le nie było.

JERZY SURDYKOWSKI

rzemieślnika, który ułoży mu glazu
rę, a za to GS zapłacić mu może 
70 zł od metra, biorąc od klienta — 
który sam zorganizował usługę — 
52 zł haraczu od metra. Jest to coś 
w rodzaju sprzedawania chleba w 
formie mąki. Nabywca sam musi so
bie chleb upiec, ale zapłacić pieka
rzowi za pieczenie. Firma o skom
plikowanej nazwie: Przedsiębiorstwo 
Obrotu Chemikaliami Organicznymi 
i Barwnikami „Organika — Chemi- 
kolor” Łódzkie Zakłady Chemiczne 
„Organika” Oddział w Warszawie 
wypuściło na rynek kosmetyki do 
samochodów — zestaw za 344 zł. Kto 
chce wyczyścić tapicerkę musi ku
pić i lakier ochronny do karoserii 
i zmywacz do tego lakieru itd. Kto 
chce zmyć lakier musi czyścić tapi
cerkę. Sprzedawcy nie interesują 
małe obroty. W firmie pn. Punkt 
Napełniania i Naprawy Zapalniczek 
Gazowych, Katowice ul. 27 Stycznia 
5, wisi ogłoszenie: „Cennik oddano 
do poprawy 20.XI.1975 r.” Poprawa 
cennika trwa już prawie 4 lata 
i przez ten czas ceny kształtują się 
dowolnie.

Rys. M. HANKE-ROZBICKA

sekretarz re-
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch” - Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszvsfki» ncw prasa-Książka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. « « ai oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Pra-a
WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach- do os i r „óiro- '’roku następnego i cały rok następny; do 10 marca na II kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca na III kwartał i n półrocze roku bieżącego? do W wrześni n?
numeraty: kwartalnie - 52 zł, półrocznie - 104 zł, rocznie - 208 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, Instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakład? !. w „
wycll Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w miejscowościach zaś, w których nie ma Odddałow RSW - w urzędach pocztowych. Czvtelnicv indywidualni Po£iaeai? L - -
dach pocztowych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW ,Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawniczy ’
konto PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa, od prenumeraty krajowej o 50 proc, dia zleceniodawców indyw-idualnycli i o 100 proc9 dlaWzteceińóda\vców

Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch” oo-osr „i Tov rT-r s-DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/a. Numer indeksu 38506. ’ «ucn , oo OaB Warszawa, Jj, c.9.


